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Dwa iywii^ najpraedniejsze, \fó iyfAe m^ 
wiekom dająee i Milrzymtijące je, ziemia i w#la 
aslawieznie^wiebmoiie przeż dwa inne iym^iyi 
pn^ez ogień i powietrze, ciągle z sobą wid^eą; 
jeden wdzierając się w posiadłość drogiego, 
i naprzemian z niej się wywłaszczając. . Dwie 
n^cżelniejsze, bo najbliższe powstającęnm i ga* 
snącemn slońca,^ koli ziemskiej strefy, wsekAd 
i zacbód, wirując ciągle, zniicsniają nstawicznie 
mieszł$ańe&w swoich; którzy nieodgadniona ią* 
dzą przenoszenia swych siedzib powodowani, 
i jakoby cięższe iywioły przez Uejsze parto» 
przechodzą w przestworze wieków z jednej 
strefy do dragiej, i, po upływie długiego czasu, 
wracają nązad w pierwotfie swe siedliska; niby 
ziemia w swoje posady, z których ją rnszyło 
morze; niby woda w swoje koryto, wyparła ręką, 
tamę jej prądom stawiającego człowieka* Zie- 
mioznawca (jeolog) ciekawie bada pozostałości, 
których nchodząca woda zaniechała opnszcza- 
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jąc ziemię; lub spuściwszy się w jej otchłanie, 
ogląda na dnie morza, jaź to lądy pokryte góra* 
mi, jui^ podziwia zieleniejące się łąki i lasy, 
i zkądby powstały te zjawiska, sam siebie i dm- 
gich o to pyta , śledzi przyczyn , domyśla się 
skutków i następstw. Badacz dziejów rozważa- 
jąc, jak przenosząc się z miejsca na miejsce. 
Indy jedne napływają na dmgie, Inb, uchodząc 
t posiadanych przez, czas niejaki ziem, pozosta- 
wiają w opuszczonych siedliskach ślady dawne- 
go swojego bytu, docieka pierwotności lub na- 
pływowości narodów na zamieszkiwane lub 
opustoszałe kraje, cofając w ten sposób, jak mo* 
źna najdalej, pierwotną tychże krajów historyą. 
Wszechwzględnie obejrzawszy szczęiy, któ* 
re po sobie zostawiły, ze wschodu i zachodu 
napływając na kraje naddnieprskie, nadwiślań- 
skie i nadłabańdkie róine ludy, i przekonawszy 
się o tern, ie Scytowie i sarmaci, którzy przed 
narodzeniem Chrystusa (wiek nie da się ozna* 
czyć dokładnie), az po Łabę i podobno po Ren 
rzekę władali ^), nader mało, albo nie wiele po- 
zostawili po sobie w krajach dawnej Germanii, 
Polski i Rusi, pamiątek, a dużo nam przekazali 
zabytków tak zwani Germanowie; dostrzegłszy 
dale;}, że oprócz wyraźnego^ zeznania dziejów, 
świadczą zachowane nam po nich pozostittości 

O Porównaj Hermana MiiUerą dzieło w Moguncyi wydane, 

Dos nordkche Oriechenthum. Maynz 1835. 
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o tem, )i ci m^aie} panowali niegdyś aź p9 
Wisłę, nie mogąc jednakie, /W drugim jeszcze 
po Chi^stusie wieku, praepneć aa tę raekę 
Sarmatów; na to wszystko mówię, wielostronnie 
zapatrzywszy się, osądziłem za rzecz przy* 
zwoitą, najdalej do pierwszego po Chr. widm, 
czyli do czasów Tacyta (pisał on swe dzieło 
o Germanach roku 97 po Chr.) posunąć naj|^« 
wniejszych dziejów Polski i Litwy rozważanie, 
uwagę głównie zwróciwszy na.Germanów, w któ* 
rych rzeszę wcbadziły w odległej starożytno- 
ści ludy , zamieszkujące kraje nad Wisłf, Odrą 
i Łabą (Elbą) położone. Postanowiłem dalój, od 
tego kresu począwszy, śledzić krok w krok na- 
stępnie różnych ludów nad' Wisłę i Niemen na- 
pływy, by tak wybadać, jakie koleje, losu prze- 
chodziły ziemie, nad rzeczonemi położone rze- 
kami w czasach najdawniejszych a pewnych, 
czyli jawno i niewątpliwie w pierwotnej historyi 
polskiego i litewskiego narodu występujących. 
Czasy te, odnoszące się do panowania nad nami, 
a następnie nad Litwinami, już to Germanów, 
już róźnćj nazwy Niemców, już nakoniec wieki 
władania Polską słowiańskich' Lachów obejmu- 
jące, opowiadając, przechodziłem je latami i ma- 
teryami , i osnowy wałem rzecz na wyjątkach, 
które z dziejów rok rocznie i systematycznie 
opisywafiych porobiłem; świadectwami pisa- 
rzów a bynajmniej etymologią, jak mylnie po- 
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wiedział o tern Pnegląi poanański ^), badania 
te stirierdzą}ąiC. ^nssaie przeto, jak sądzę, na, 
zwidem pracę moje roetnikami i kramkmm^ 
w myśł pisarzów ataroźytoyeh i nofrazycli 
wfb^AząCjktiny durojaldm iym i^osabeni ^bi^ 
woie opewfadąli i dotąd o^wiadują dzieje ^)« 
CSieąe tein jaśniej p co idzie przedstawić rzecz 
€zyteinikow], nakreśliłem mn do tych dziejów 
dwie mapy (których przy końcn naszego dzieła 
znajdzie objaśnienie) , aieby nie tylko słowo, 
leez i ryssnek wyobraziły mn pierwotnej histo* 
ryi polskiego narodn podatek i środek, i (ak 
ułatwiły ma pojęcie końca , który dam w im* 
stępnem, jeieli Bóg zdrowia niyczy^ dziele, 
9izie się kronika Polbki podlechiekiej, (historyą 
połskiego szczepu Indów, w prziestworze bt 
862—992 po Cbr, wydarzoną opisać miająca») 
opowió^ wedłng druków i r^opisów tymie, co 

1) o pierwszej rozprawie mojej, która się w tern dziele nowo 
przerobiona pojawia, powiedział Przegląd poznański t7 poszycie 
wrześniowym z r. 1849 na stronicy 217, „że badania moje nie 
nsawają dostatecznie poważnych wątpliwości, które oprócz tego; 
jak wszelka teorya na świadectwach starożytno) jeografii i ety- 
mologii oparta, wielorakim ząprzecaemom podlągiyą.'' Prosimy 
go by zrobU te zaprzeczenia) by :Wątpliwośó dostateczniej rozwią- 
zał) by wykazać nam. raczył, że nie świadectwami pisarzów, ale 
etymologią zdanie swe wspieramy. Według nas , rzecz się ma 
przeciwnie: polegamy bowiem na faktach, nie na etymologii , za 
dowód nie biorąc jej nigdzie. 

2) Mówiliśmy o tern w' Pierwotnych dziejach Polski i Litwy 
w Warszawie 1846 wydanych. Porównaj 547. 



to poirządkiem spisanych* Rozważając ją Czy- 
t#lnik, niech salni sądzi, czy zaslaiyta ta histo? 
rya na zarzuty jaki jej świeio zrobił naczelny 
dziejów polskiego narodu badacz, zanwaźyw* 
szy % «iź cala pierwsza księga jłlatensza, (te sa- 
me ona czasy wyłuszcza, które w naszem dziele 
opowiedzieliśmy i opowiemy w rozprawach na- 
stępnych) może być za pole żartobliwego konce- 
ptu uważana, że kronikarz poświęcił podania na 
erudycyjne drwinki, których się potem na wstę- 
pie drugiej księgi wyparł, a Wincenty Kadłub-' 
kowy i za nim wszyscy, czołem uderzyli, i do- 
brą wiarą, za pierwsze ją zapadłej przeszłości 
zgłębienie przyjęli.* Ja sądzę, że moglibyśmy 
słowa kronikarza przyjąć »za nic innego, tylko 
za koncept, lub wesołe dowcipowanie," gdybyś- 
my go o tem ze spółczesnych mu źródeł prze- 
konać mogli: ale gdy te poświadczają owszem, 
że w jego opowiadania ukrywa się prawda, 
przeto historyka jest rzeczą rózamieć jego opo- 
wieść i przedstawić ją, Czytelnika zaś rozważyć 
przyjąć, lub odrzucić co się mu przedstawiło. 

O Polska średnich wieków w Poznania 18^6. Dotąd wydano 
dwa tomy. Porównaj L 176. 304. . 
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fen, który przebiegłszy z bronią w ręku znaczną 
ocęść starożytnego świata, pierwszy z Rzymian zwy- 
dęzko przekroczył Ren rzekę, i poznanych od siebie 
w Galii Germanów, pierwszy z pisarzów starożytnych 
wymieniwszy, opisał szczegółowo; Juliusz Cezar, mó- 
wię, dał nam pierwszy poznać imię Germanów i jego 
znaca^enie, naprowadziwszy na myśl , iz ono znamio- 
nowało związek zrzeszonych, czyli sojusznie pod prze- 
wodnictwem różne noszących miano Niemców, z sobą 
połączonych ludów. Tak ich i Tacyt okreśUł, powie- 
dziawszy wyraźnie, ze byli rzeszą ludów różnego ję- 
zyka, zwyczajów, praw; które chociaż się z osobna 
odrębnemi mianowały imionami, ogólnćm jednakże 
Germanów mianem siebie, a ziemie swoje Germanią 

nazywały. Tak tez rzecz wyrozumieć można z pisa- 
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rzdw niemieckich^ po Tacy de piszących, z których się 
pokazuje, ze i oni przez Germanów i Germanią pojmo- 
wali rozlicznego pochodzenia ludy, ze różnego poło- 
żenia ziemie, w związku politycznym z Niemcami bądź 
niegdyś, bądź później, a nawet w IX jeszcze po Chr. 
i w następnych wiekach zostające, przezeń rozumieli. 
Równe znaczenie mający wyraz, i do którego podo- 
bnez przywiązywano W70brazenie, tworzyć się zaczął 
około owego czasu (około wieku XI) na wschodzie, 
gdy na zachodzie w ten, jak wyrzekliśmy, sposób roz- 
prawiano o Germanach. Wiadomo bowiem, ze woju- 
jących z sobą krzyżowców (r. 1096 pierwsza powsta- 
ła krucyata) nazywali Saraceni Frankami powszechnie, 
bez względu na to, z jakiego narodu pochodził Euro- 
pejczyk, który pod znakiem krzyża ś. bojował z wy- 
znawcami Islamizmu o zyskanie na nich Palestyny. 

Zdumiałem się wielce, gdy pracując nad pierwotne- 
mi Polaków i Litwinów dziejami, dostrzegłem, ze 
obadwa ludy juz wtedy, gdy się jeszcze nie nazywały 
swćm mianem, (pierwszy zaś nawet w ów czas, gdy 
dzisiejsze swoje, Polanów, Polaków, nazwisko nosił) 
imienia Germanów wciąż, począwszy od Tacyta, ai do 
późnych bardzo czasów, a obok niego własnej nazwy 
używały, i nią krig przez siebie zamieszkiwany bądź 
mianowały same, bądź mianowanym miały od pisa- 
rzów obcych. Wkrótce atoli znikło zdumienie, skórom 
się przekonał o tem, ze juz odległa starożytność pod 
ową nazwą nie samych tylko Niemców, lecz i zrzeszo- 
ne z mmi rozumiała ludy. Natomiast powstało we 
ranie podziwienie nad tem, jak mina było nie dopa- 
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trzyć tego w historyi, co tak wielce dzieje Niemców, 
Słowian i Litwinów objaśnia , w nowem je zupeinie 
stawia świetle, na inne wcale, jak dotąd sprowadza je 
stanowisko, i każe inaczej, jak przed tem zapatrywać 
się na nie. ^). 

Przekonawszy się więc o tem, ze dokładne pojęcie 
nazwy Germanów i Germanii jest kluczem, który tiy- 
niki naszego i bratniego nam ludu dziejów (bo i Li- 
twę z Polską liczono do Germanii), a mianowicie tez 
pierwotnych, grubą pomróką nocy dotąd pokrytych 
odmyka, i wskroś przeniknąć je dozwala, postanowi- 
łem wyrozumieć tę nazwę jak moSna najdokładniej. 
Com w tćj nuerze zbadał, przedstawiłem czytelniko- 
wi (w pierwotnych dziejach Polski i Litwy) dokąd 
odsyłając go, uprzedzam oraz, ze następne poszuki- 
wania coraz więcej mnie o tćm przekonywają, zem się 
w odgadnieniu wyrazu nie pomylił. Gdyż w nowo 
wynajdowanych źródłach odkrywam na to dostate- 
czne dowody, ii w najodleglejszej juz starożytności, 
obok powszechnie nadawanego nam Germanów mianli, 
mieliśmy osobne, a właściwe, bo od położenia zamie- 
szkiwanej ziemi wzięte nazwiska, mianowani będąc 
i mianując się następnie Łęczanami ^) Polanami; tu- 



1) Nie znany mi badacz gdym Fisrwotne dzieje pisał, L. A* 
Ukert, w dziele; Germania nach den Ansichten der Gnechen und 
R&mer^ Weimar 1843. przyznaje źe odwiecznie mieszkali w Ger- 
manii Słowianie, jako przez nich ujarzmiony lud, i z czasem wol- 
ność swą odzyskali. Porównaj 227. 349. 

2) Ligii^ Lugii^ Ługanie czylf Łuczanie, to jest ługów albo łąk 
mieszkańcy. Pcwównaj Pierw, dziej, 18. nstpn. 
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dziei znajduję świadectwa pisarzchr dawnycli o t^ 
ie kiedy, po rozwinięciu się juz i zakwitnienita samo- 
dzielnych kraju naszego, od wpływu Niemców nieza- 
wisłych rządów, miano jednej ziemi rozdągnione bę- 
dąc na wszystkie krainy polskie, stawało się ogdlnćm 
Polski nazwiskiem; wtedy jeszcze, z dawnego nawy- 
knienia, królestwo polskie za część Germanii ^) nie 
zaś Niemiec uważano, aczkolwiek o tćm, jak laę mi 
zdaje, sami ci pisarze, którzy nam to prawili, jasnego 
nie mieli pojęcia. Jakoi według tego, cośmy w pier- 
wotnych dziejach Polski i Litwy powiedzieli, Germa- 
nia nasiąkłszy słowiańsczyzną a następnie polsczy- 
zną, za Niemcy uważać się nie mogła w. czasach Tacyta 
i późniój: zwłaszcza gdy i ta, która się ai po rzekę 
łiabę (Elbę) rozciągała, czyli tak przez nas (na dru- 
giej mapie do tego dzieła dodanej) nazwana Germania 
niemiecka, chociaż wszelkie narodowości słowiańskićj 
znaki (w ósmym po Chr wieku) zatarła u siebie, je- 
dnakże nomenklatur tudziei zwyczajów i obyczajów 
słowiańskich zatrzeć nie mogła. Tem mniój przeto 
owa Germania, która między Łabą a rzeką Odrą leia- 
ła, czyli tak przez nas (na tćjie mapie) mianowana 
słowiańską Germanią, Niemcami była. Jednćm słowem, 
chociaż jedna i druga Germania, w jedenastym juz 
po Chr. wieku, zniemczyła się ogółowo, jednakie, 

I) Bezimienny, tak zwany ś. Huberta kronikarz, (Chromcon 
8. Hubert], um. po roku 1109, rękopis jego w Xni przepisany 
wieku doszedł do nas), mówi: In Germania Albam, Yisdam ac 
Danuhium hiems gdu constrinait, u Pertz X. 590. 



szczegcilnie rzecz uwaii^ąc, miały wcią2 obiedwie sto- 
wiańskośd mociie u siebie $lady, i dziś jeszcze (pomi- 
sąwszy Niemcy blisko Odry lezące) ma takowe po 
obttdw(ich brzegach Elby leząca Westfalia i Meklenbur* 
gia O* Słusznie przeto kronikarze , o Gennanii (ale 
nie o Niemczech) az do Wisły rozciągąjącćj się roz- 
prawiali, niesłusznie zaś i Polskę do nićj liczyU w je- 
denastym wieku. Ta albowiem przez traktat gnie- 
źnieński, między Ottonem ID cesarzem a Bolesławem 
Chrobrym r. 1000 zawarty, od haraczu az dotąd 
cesarstwu opłacanego zwohiona, za samodzielne i od 
Niemców niezawisłe państwo uznana będąc, Germanią 
się juz więcej nazywać, nie mogła. ^). 

Wykazigąc szczegółowo (w pierwotnych dziejach 
Polski i Litwy), jak po rozerwaniu się rzeszy ger- 
mańskich ludów, wchodzące niegdyś w poczet jćj 
związku narody, zaczęły osóbce tworzyć sobie po- 
wszechnie, i jak skutkiem tego kształtowały się w od- 
dzielne państwa Polska i Litwa, przywodziłćm źró- 
dła, z których o rzeczy tak ważnej czerpałem wiado- 
mości. Przechodząc obszerne dziejów pole, i widząc, 
jak w pochodzie rośnie mi pod ręką dzieło, szykując 
w nowe i coraz nowsze szeregi tłumnie przybywające 
mojemu opowiadaniu zdarzenia, i wysnuwające się 
z nich przywodząc wnioski, musiałem nie raz poprze- 
stać na samćm ukazaniu źródła, nie czyniąc z niego 

^ l^prównaj Jahrbiłcher itir Meklenburg, Geschiohte XIIL L 
114 nfitpn. 

^) Piecwotne dzieje 121 nstpn. 
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żadnego Mryjątku, by nie powiększać jii2 i tak wielkiej 
objętości będącego dzieła^ ale i owszem skracać 
treść jego, bez ubliienia wszakże jasności ^yykładu. 
Co mi za złe wzięto, uwagę uczyniwszy, ze mi owszem 
wszystkie źródła dosłownie przywieść i szczegółowo 
objaśnić je należało, zwłaszcza gdy nie łatwo mole 
czytelnik i miłośnik krajowych dziejów mieć pod ręką 
zbiory dzieł, z których czerpałeiń: gdyż te, jako ko- 
sztowne, a przez to do nabycia trudne, pozostać mu- 
szą niedostępne nawet dla pragnących usilnie obeznać 
się z niemi dokładnie. Czając słuszność nie tak za- 
rzutu (bo folgując wydatkowi na druk, miałem przy 
tem na baczeniu czytelników, mych dobro, a dziełu 
żadnej przez tó nie wyrządziłem rzeczywistej szko- 
dy), jak raczej chęci wymagań, czynię zadosyć we- 
zwaniu, chociaż z jawnym dla innych moich przedsię-^ 
wzięć naukowych uszczerbkiem , wiedząc o tem, ze 
praca ta znowu mnie oderwie na czas niejaki od głó- 
wnego celu, zmuszając odłożyć na bok ostateczne 
historyi prawodawstw słowiańskich ludów, nowego 
wydania wykończfenie. Wzgląd jednakże na to, ze w]jr- 
chodzące obecnie dzieło może nowe rzucić światło na 
pierwotne dzieje Polski i Litwy, i dopomódz wyrozu- 
mieniu lepszemu samąj nawet historyi prawodawstw; 
daląj uwaga ta, ze przechodząc szczegółowo pojedyn- 
czych krajów dawnej Polski dzieje, można będzie do- 
pełnić, na czem dwom badaniu jej krąjopisu i staro- 
żytności poświęconym zbywa dziełom ^), powoduje 

O Starożytna Polska pod względem historycznym^ jtograficznym^ 
i statf/stycznym opisana. Przez HiicJuUa Balitishiego i Tymoteu- 



mnie do powtórnego odbycia podróiy, którą {poprze- 
dnio zrobiłem, nie tak pośpiesznie, jak raczćj krótko; 
którą opowiedziałem zwięźle, a czasem zagadkowo, 
by przez to większą w słuchaczu ciekawość wzbudzić, 
by zachęcić czytelnika do rozważania tego w źródle 
obszernie, o czem się mu mało, aczkolwiek jasno i do- 
kładnie powiedziało w dziele. Koniec roczników 
i kroniki polskiej przedlechickiej (które obecnie w no- 
wem wychodzą wydaniu) ^) wskaże, jaki będzie ca- 
łej rzeczy zakrój, jaki jej wykład, jaki porządek. 



sza Lipińskiego. W Warszawie 1843 r. nsłprij w trzech tomach 
wydano. /Starożytności polskie- hu wygodzie czytelnika porządkiem 
dbecadłowym zebrane. W Poznaniu 1842. -w dwóch tomach. 

1) Pierwsze wyszło w Album literackiem, które od roka 1848 
Kaź. Wład. Wójcicki zaczął wydawać w Warszawie (porównaj 
początek drugiego tomu tego dzieła) zkąd zrobione *osobno odbi- 
tki,- puściłem w obieg. 
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POLSKI IfAWAWKieJSZB'. 



I. MĘ PdŁAKÓW t POŁSK£ 

V 

/^ iriaiło n pssodkdw aasiycii at)Si9iai(gBM hjl 
diid wics«tti», i id noMimką rdW» we wlc«^ Fi«iv 
w«ie lw<vi^ieBł od ato^a ^mac powstawaj V]fi8x«t» 
sdwowc^, czyli obywatelstwo, w»luamM( aft IHraiKa« 
kMre a96su)ceam je (Imię) ałowiakowi ^aSo^ły sto*^ 
snalu^wo do j«go aiąjątku ; gdy przeci^iMie drugiai^ 
kli^Fe od %mma początek swój wywod»d:o^ wszyao; 
Iwa r^zHcy aosaąc Iudxie» a nawet wszelkie nuaaiuąp 
sji$ aim twory^ i^namloa^awiała nazwę ozłowitka* baz 
IdizsząKo. {iraw ^łnzyć lau mog^cl), okjre^laojMu Krdp 
tka m(iiwi<ą& iniał szKzegiibie prawa^ i obywatoleią 
(^zlACbcicem) był» kto pasiadai i nosii; \m% 4q czędo^ 
aatezai łudzić oia używając praw obywate^skicb^ kt» 
san«^ tylko aazwidia aosilf ^). Z kądza to poszła? 

>) Bmrótrnaj WBddAazB, Radicea Unguae almemeae veteHś di€h 
feeei^ Ł^. 184S p. w. imą^ imiotf, noat& Ł&idego słtmaftp; ir. 
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Kiedy, pierwotnych ludzi sposób zytia porzuciwszy, 
nasi przodkowie, chwycili się ziemi, pasterstwo jedni, 
a rohiictwo drudzy obrawszy sobie za zawód, uzyskiwali 
od roli wziętej w posiadłość imię, i mianowali się od 
miU^tku który dzieriyU. Nie sami siebie, lecz sąsiedzi 
tak ich ;iazwali; zkąd powstało wyosobnienie owo 
obywateli od ludzi. Z natury czeczy wynikło, ze 
osiadłszy na jakowem miejscu gromada, i rozdzieliw- 
szy wziętą w posiadłość rolę , wyczerpywała imię, 
przez co, gdy zabrakło mienia dla tych, którzy się 
ociągali z wzięciem roU w posiadanie, takowi więc zo* 
stah bez imienia: zwłaszcza jeżeli bojąc się odłączyć 
od groinady, nie chcieli iść dalej, by go szukać *dla 
riebie, i woleli pozostać bez miana, samowolnie tak 
w rzędzie, nazwiskiem tylko odznaczających się gro- 
madników, stanąwszy. Ztąd w pierwotnych jui spo- 
łecsmośdach towarzyskich, spostrzegamy ludzi z ma- 
jątkiem i bez mąjąlku, czyli bogatych i ubogich zna- 
chodzimy. Gdy pierwsi od majątku uzyskali swą na- 
zwę, nie pozostawało jak dać ją od różnych okoli- 
czności tym, którzy własności nie mieli. Tamci przeto 

s 

od mienia nosili imię, ci od zwania czyli nazywania 
się, mieli nazwisko. Wiecznie trwało imię, bo starano 
fidę o to; nazwisko było włóczęgą, nigdzie nie prze- 
trwawszy, bo nie było potrzeby, ażeby się zasiedzia- 
ło na miejscu. Imię szło górą, i zacności dodawało 
posiadającemu go rodowi, a un okazalsze, im bogatsze 
było, tern więcćj miała ztąd blasku posiadająca go 
rodzina, ćmiąc okazałością swoją wszelkie inne po- 
mniejsze imiona. Przeciwnie nazwisko szło dołem, 
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wtedy tylko posnwiuąc siew górę, gdy jeden z. człon- 
ków noszącej go rodziny, odznaczył się'osobistą za- 
letą, i blaskiem swćj chwały poziomóść rodowego 
wsławił nazwiska. Silnym to byłio bodźcem dla boga- 
tych, by nabyte po przodkach imię, utrzymać w rodue 
jak najdłużej: sihiym dla ubogich, aieby nazwisko na 
imię zamienić. Jeżeli przez rozrodzenie potomstwa 
musiało imię iść koniecznie na podział, nie utrącało 
pierwotnego miana, lecz rozpadłszy się na części,. słu- 
żyło każdej z osobna cząsteczce. Ztąd części i cząstki 
powstawały mienia, a wszystkie jedno nosiły imię, 
i tylko liczbami różniły się między sobą ^). Biada ro- 
dowi, który utracił' swe imię, nowy nabywca bowiem 
zarzucał dawniejszą jego nazwę, a nadawał mu in- 
ną ^); biada obywatelowi, który się pozbył imienia, 
tak bowiem występował z rzędu szlachty, a wstępo-* 
wał w poczet ludzi czyli gminu. Dopiero potniej, ary- 
stokratyczne w tćj mierze pomysły Niemców naśladu-^ 
jąc, przyjęli nasi przodkowie, iz z utratą imienia szla- 
chectwo się nie utracą. Wtedy i herby, w ścisłym 
związku z imionami niegdyś zostając, przybrały inny 
kierunek, o czem rozwiodę się z czaisrem na innem 
miejscu, dziś mnie bowiem rzecz ta nie obchodzi Dziś 
wchodząc w myśl zadania, mam' na uwadze samo tylko 



1) B« 1248. tt Stenzel, (Urkunden znr Grescbichte des Bist* 
hnms Breslan im Mittelalter. Breslaa 1845), gdzie czytamy: 
Craich (nazwa włości), <diud Crołehi terdum Cratoh^ cuarium 
Crasch. 

^) Porównaj przypis większy do m rozprawy pod literą A» 
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min P»l4M<w ayli (jfk w^miwio Uedf wywić 
ich zdr^Miiłem lakmcumem zaczęto, i dotąd luiey^ 
W(vą) Polaki: kióre, tez Mme co imioM polskk^ 
obyimteH przeszło Jir dzicgach koleje, ktctee z tcgoz 
MBk^ zrMte, €0 tamto powotewszy, ąjedMci^io 
lię w IX« a moie juz i w Vin wieku w manie Polski, 
aiezabawem p^ Bazwiskiem Krńlestwa siyBącej ^); 
ktdie to Królestwo w tymże samym wieku aa księ* 
starą rozdrobaione będąc, przyszło zaowu przy końcu 
%jBk W)ek« do staroiyto^ państwowej nazwy Polska, 
i audąc aa czele tak od dawna zwanego księcia pol* 
skiego czyli Wielkc^^cMuego, podlegało znowu pol* 
ikiemtt, czyli raeezywiśde m^iąc, Wielkapokkiemii 
Ktdia^ rózaćj nazwy zianiom pniuącemtt ^). Kiady 
I lodu tychie ostatni potomek linii męzki^ Kazimirz 
swany Wielkim miątJi do groiw, obcy ród zasiadł aa 
pdaklfli jtń torafe, bo am n^elkopołskim aai małopirt<' 
skfm tronie!, i aiediMf aa mm Litwę z Kinroiią peią* 
eaywszy. 

W inigićm po Chrystusie stoleda Bulanów fBou-^ 
kaus) Briaao aooąc Pdacy, zafldi w dziejach oa czas 
(Hogt (aa smK, jeieli nie aa i^dm wieków), ał aia- 
wii na t^mle smnćm miejscu/ gdzie ich po raz pierw- 
szy ąjrtymy, aad Notecią i Wartą, wystąpfli pod lmie« 
niem Bolanów, Pulanów, Polonów, przyćmiwszy niem 
w przeistworze IX-^XI wieku, inne plemieników swych 

*) Begimm PoUmU^ uGah (wydat go J* W. Bandck. w Wam. 
1825). Porównaj 178. 

'> Porównaj praypte więkflcy pod Hterą B« 



. , ■ • * . 

ittMML SHboro B^festaw KrsywDinty *ókn I ld9 1*» 
dtejełti między e^cfa syfiów Polskę, trtedy ewfe ii)Hd* 
Ba rósne krfflk<i\r rolnych in^Wii wyet^iły. jNa ieh 
cz€łe p4»stawiłi Xn wieku kroi#Ane osobowe Z^/ia» 
łówmiwiekDf które gdy ju£ wkońcii ittstępiie^B 
wieku Bikio, wówcus i kraiki utraciły politycue tm^ 
cieBłe swych imion, pod rządy wielkopolskich upnddi 
a fiastępaie polskich przeszedłszy Krótów. 

n. ZKĄD SIĘ WYROZOMIĆWA? 

Imię, które nosimy, jest ze wszech ttiar wAter. 
w niem liowiem jedynie się irieici historja narodu na- 
sto^ ujdawaiejsza, w ińim utejony jest początek 
p0łriuąi spoiecznoćd towatzyskiój 1 cywilizacyi. Bo 
gdy ałę z niego dowiadujemy, ie od pnUa, i A dotąd 
OKiwi Wiełk^potania, cstyli ^ pola, jak naMępirie Ma-^ 
łopolMki mawiał, nazywał się nasz naród, pttteto 
snadno odgadnąć, £e roh^Ltem będąc początkowo^ 
imsiał swoje prawa w tym ducbu, jak się nam w dzie^ 
jich ukazują^ rozwinąć, i sam tak sfię ukształtować, 
jak nam to jego przesisłoić pokazuje. Mę to, iiAo 
t ń&aś pow«tałe> Urn mąim było odwieczne, i miłe 
być nntsiałp tudztom (z którymi razem na roli wzró*' 
sło> gdy z czasem Jwoje własne zamienili na j^go 
miano wszyscy obszernej Polski obywatele. Rzecz 
osobliwa, ze imię to wsławili naprzód Niemcy, jego 
nieprzyjaciele, gdyż, jak dobrze uważa autor CibUo** 
graficznych, ksiąg dwoje ^), długo bardzo nazwa Pol- 

O Fokka tfrednich wieków tt. 444. 
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ski powszechniejszą i ogólniejszą byta u codzożiem- 
ców, ńiź w samćj między Wisłą a Odrą rozpostartej 
krainie, gdyi wprzód była kraju ipaństwa nazwą 
u obcych, niz się stała taką rzeczywiście na miejscu. 
Od obcych więc, jako pierwszych imienia Polski głosi- 
cieli, naleiy nam o dziejach pierwotnćj Polski zasięgać 
wiadomości, a zasięgać bacznie, ażeby nie brać ws:^y- 
stkiegó za dobrą monetę, co nam o tćm podają. Bra- 
kując przeto i równoważąc puszczony przez nich 
pieniądz w obieg, przekonywać się o tem potrzeba, 
czy nie jest sfałszowany, czy stępel z wewnętrzną jego 
zgadza się wagą. * 

Nie tego co ja, o imieniu i źródłach dziejów pier- 
wotnej Polski, są zdania najnowsi dziejów krajowych 
bi^acze. Autor ksiąg Bibliograflcznydi dwoje powia- 
da O' ze w XIII jeszcze wieku Lechią nazywała się 
Polska powszechnie, a Polacy nigdy nie nosili Bulanów 
miana. P. Augustyn Bielo wski ^) utrzymiue,-ze dopie- 
ro z początkiem jedenastego wieku znali Niemcy, jako 
nąjblizd sąsiedzi, imię nasze dzisiejsze, i wyrażając się 
O pochodzeniu imienia Polan rubasznie, między innemi 
twierdzi, ze roztrząsanie tego pytania, czy Polski mia- 
no od pola lub od Bulonów pochodzi? tem samem jest 
dla pierwotnych dziejów naszyph, czem dziesiąty kół 
w płocie. P. Stanisław Kaczkowski ^) zauważył o Ja-^ 

'J Histoire de Pologne, Paris 1848. Porównaj L 46. 

^) W Bibliotece zakładu imienia Ossolińskich we Lwowie od 
1842 wychodząoćj. Porównaj L 104. 128. 

*) Bozprawy tyczące się pierwotnych dziąjów Tolski w Po- 
snaniu 1847 wydaąe. Porównaj 5. 145. 114. 127. 132. .43. 
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nie kroniklurzu (w r. 1359 jwszącym), »łe gdy ten 
poczciwiec twierdzi, żeśmy się pierwąj Polakami, a po« 
tern Lechitami nazywali, to właśnie pokazuje, 2e iidtiA* 
ki dopisywały rękopis (jego), i oryginałów swoich nie . 
pojmowały.* Tenże sam autor wyznawszy o sobie, 
»ze będąc wiekiem obarczony, i rozdąglejszćj lękając 
i»ę pracy, postanowił próbki dać tylko swego zapatry- 
wania się na pierwotne dzieje Polski," zeznał i tO, ^ii 
niewiadomości nie poczytuje sobie za grzech, gdy tdt 
ma środków zaspokojenia rozumnćj ciekawości: zwła- 
szcza, gdy w Cichem ustroniu z)jąc, szczupłe nader 
posiada do badań źródła, a lęka się zaglądać do tych, 
które nam świeio otworzyli Niemcy,* będąc tego 
przekonania, »ie kto z Polaków na ich paradoksach 
zechce budować dzieje swej ziemi, a poniewierać świa- 
dectwa (zamknąwszy oczy na język, postać, obyczaje) 
kronikarzy własnych; ie kto uzbierane zapasy u Sten- , 
złów, Rosengartenów (?), Zeussów i t. d. (nawet u Per- 
ców!) rachiue sobie za bogactwa, i niemi nadawszy 
się, marzy, ii bez ich pomocy niepodobno wiedzieć^ 
co się kiedy w Polsce działo, tego nikt nie uzna za hi- 
storyka narodowego, lecz raczej za niemieckiego po- 
czyta go knechta. 

Niestety! my właśnie znajdiyemy się w t^m poło- 
zeniu, dzieląc z Józefem Maksym. Ossolińskim (o któ- 
rym P: Kaczkowski z przekąsem mówi) to przekona- 
nie, ie o pierwotnych naszych dziejach same tylko 
niemieckie kroniki napisały gruntownie. Wszakie mo- 

y ł 

zemy dać czcigodnemu męSowi to zapewnienie, ie we- 
dług tych źródeł śledząc rzeczone dzieje, nie prze- 
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itlmmy, Jtk lum ńM, ubiegać się zawize za czy^ 
&tQ«(Oą tosloryca^i^ dąiąc do edu tą właśnie drogą,.* 
kt^ą m 9« jedyaio lorairdzlwą ł prastą hyc uznał ^); 
le pfzy tm ue die^ay spuszczać zWagt ii jak 
wsRptko, m ft ans pisaK Niraicy, z^ wielką ootrolao^ 
$ci|| i Q pwirdę podąjrzKwpśdą rozwaSae najaiy, itk 
tówmk strzedz się pditrzeba, wierzyć im aa afowo^ 
gdy aas fbw^ i wialblą. Zgpoia jaateśi«y aiaieiiiaida 
t/Ę^, $ę w pieweckklib ro«2idńka€]ft i kf oiiBcafili ciopa^ 
te^« i^ę iQ/ftze niypffwslejszycłi iładdw pierwotni 
^l^ryi polecaj , kto iMCZiiia rozważając ca NiffOKsy 
(aie zafwsza jak utizyaHue witor rozpraw, atiraBai 
i njyęsprafwiffdliwi gdy o PoI«ka<t)} i Siowiauadi pisaą) 
OPftwiaAjafdi q naii, podoią, jok nt^wł P. Kacriiowski^ 
spoiyć mam* ^^^^ vm przygoto>wali, m wypłuwa^ 
JAC fałdem ztoGZone tu i owd:(le; a suoueai^ i m^ 
ząwi^łyn^ badaczem będąc^ pot^aft z mctiiw wydobyć 
H^oplę, prawdy, i m pójdzie drogą tęp^ mutacM* 
kti^ry niyczystsze źrddła zawenji w kałii@« i sami 
w oiąj utoiue. Clie cbcwiy w to .wcbodw c«y awtoc 
rczpraw^ ty^ssąjcych się pmw^^ti^ek dm^ Peit^ki,. 
pos^ądit w stedzeniu prawdy tą ^ogą, kJb^ą sa jch^ 

dynie prawdziwą i prostą być uznał; ala Wfli się ¥d9r 
je^ icą m uiBiWC o»i języka (gp?«cldego, jak; z^^wuje, 
niezoa) wktóryn pisane są dzii^ą nift nąiąc p«4 
r^ Uó^ bistoryit m powinien m byi piistcsnś 
iia pAle dziejOw. 

Mińionagfin, jakie m im F. l^nhmMi woant 
przy śle4?iąmi^ imenia polaków i V(AM (w kt^hrm 



9' Yordwsą^pnypiB pod Uterii G, 
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jak rzekłem, mieszczą się całe, od drugiego do dzie- 
wiątego wieku po Chrystusie dochodzące narodu na- 
szego dzieje) za przewodnika kroniki niemieckie, 
w szacownym zbiorze P. Jerz. Henr. Perca O ^®* 
szczone, i według nich z góry na dół, i z dołu do 
góry idąc, zacznę i skończę na nich szereg przywie- 
dzionych o nas świadectw, począwszy od BulanÓw 
i Pulanów ^), i na nlth stismąwszy. Powićm tez, w ja- 
kich kształtadi pokazuje się to imię w źródłach Vni, 
DC, X, XII wieku, i jak odpowiada imieniowi naszemu, . 
zapisanemu przez najdawniejszego z poznanych dotąd 
kronikarzy polskich ^). Przywiódłszy wreszcie co- 
kolwiek za potrzebne do wywodu rzeczy być uzn^m, 
zakończę na tćm pierwszą część mćj pracy. Druga, 
kronikę Lechicką przedstawić mająca, tui po niej na- 
stąpi: po których ukaże się trzecia, czwarta i następne, 
najdawniejsze data historyi ludów pomniejszych, (któ- 
re się rozmaicie zwały, zanim imię przybrały Polaków) 
na widok stawiające. 

>) MonumeDta Gennaniae historica, edidit G. H. Pertz Ha* 
nOTorae 1826—1846. Wyszło dotąd dziesięć tomów, wszystkich 
hęMt, trzydfiećei, jak mnie o tćm zapewnił ustnie wydawca* 

'2) O ](t6^cb podał Ptolomeiisz i kronikarz franoazki XI wie* 
kO} a obadwąi odrębnie, jeden o drugim nie wieda%e. 

3) GaloS} według wydania J. W. Bandtkie. 
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m. SmAMCPfłA ROCZNKARZy I KJIPNIJLAR?Y 

1. Boulanes, Bpiąnen, BoUiij, Bplojnii, B<łlip|, 
. Boulena, ciyli Polacy ) Polska. 

n^ęclMii) w(UQwąt P^plpięź i Crdliis *) nPohnk ręt 
giOf Poloąfjtrurą ręgi^^ęf yryitaą aię. W ^ffidŁił K, 

i 4ll|)ę^ai}Q ich ^fjfń^ J>mkim ^ Iflwpiadw ,u»^ 
dck^tdąypll A^otis^pąę nliejidy^, ffi%fy Nariisi;ev^ 
cz,p,^ ?;!( #-|}diQ 474^<)v patskipb. RękppMw X9 wt^^^ 
k^, i Pi^źmejszycł} dą}ekQ |ęps?iych ylywszy, noim 
i^fJWftę. rpc^4^ ^yfiblą sfo^t Pert* *). 

f, 1057. Insuper ełiam affuere tam feonMoraHoni} 
episcopi eonfralreSy et u^us de ręgione 
auae dieitur bołani, mówi Gudechn^ Bijski^ 
Ęic^tądzki pale^cy do arcłiidyeceiiyi m^. 
gOBCki^, o Biskupie bdańskjm «s^ Wiel- 
kopolsym, który nie inny jak Marcdli po> 
tnadskł Bi^up^ r. 1049 poświęcony -a roka 
1065 zmarły ^ być mógł. Gudediar ów, 

<) Galas 4. 14. 15. 

<) Porówoig y. 112 jego cbiorn. 

*) Dług. Ł 235. 259. wyd. ŁipdtM. 



ktd^ ió ^śz^ ńittóSńi śi$ r. 1019, nmart 
K 1075. (Jego krofaik^ kościelną z nłam- 
k<$# dotąd znaiią, wydał pó raz pierwszy 
cMkowide fertż K, 230 ńaśtępn.) 

r. 1091. Uitźdańi t± bólInis ńiiliieś. 

^-^ H>ŚOi łrhperator eontta *Gasmeruin dtieem bo- 
LANoftijw łebetliónem molieńlem^ ęwpedi^ 
Hońehi pdrdt. 

«^ lÓSS. irtiperalórć contra Mmcońem^ Sclavorum 
^t BOLoŃi (^afyińt mówi bolani) vocanttar 
rśgefn^ eźerćłłum ductdńie.., 

•^ 1004. Heinriem rex Bolizlaum^ duccm Scldvo- 
rum BOŁANOBUM, cum tota gerite ma sub^ 
iugatit. Je^t w ty c}i zapiskach mowa 
o wojnach, Henryka O Cesarza niemieckie- 
go i jego. następców, z Bolesławem Chro- 
brym, Mieczysławem B i Kaziniirzem I to- 
czonych lub toczyć ńę ndaftych, tadzięi 
o Polakach Henryka R Cesarto z Węgrami 
wojującego spoiitaig^cyi^fi, Ocżćni Naru- 
szewicza ^ ]^ tenUi Uftfmi porównać na- 
leży. Wiadomośić 6 |jf6jach dWych podał 
Herimann, ur. 1013, iń. lt^54. Kronikę 
jego juz r. 1529 drttldem ogłoszoną, wydał 
po drugi raz z rękopisu tL wieku i innych 
Pertz VH, 67 riirtpił. *), 
f.^00. Vltii^ autem śx śu£s ffóH^tbuś^ dum haec 
mała domi gerunłurj cuni BóUzłato bo^ 



1) Według wydania Mostowsk. 

S) Porównaj tamże 118; ńl. itlS. ttÓ. 
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> 

ŁAHioRUH (we4iug waryanttt) duce foras 
in expediłione imperatoris erat^ iskóm zy- 
wotopisiec o Sobieborze bracie ś. Wojcie- 
cha, który w wojsku Bolestawa Cbrobresik, 
posiłkującego Ottona m Cesarza, zostfw«l. 
Jan KanapaFyusz opisał to życie roku 999. 
Z* rękopisu XI wieku ¥Fydał go Pertz ^). 
po r, 800. BOLANA, BOLANEN, uazywąją Polskę i Pola- 
ków, glossy niemieckie w rękopisie IX wie- 
ku dochowane, a przez niemieckich uczo- 
nych niedawno wynalezione ?). 

r. 138 — 161. £lXdTTOva Si I3i/ij ,vi(tttai 2!ąQ(Łar 
riapy naga fihy \qv OviaTovXav ^otafiop 
vnb TOvg Ov6vidag, 

JStra 0ivvoi. 

Mira BovXavtc. 

^ ¥ębvg 0QOvyiyvv8Łmvfg. ' 

Mmejste zaŁ narody zamieszkują Sarmacką 
Qak następcue: rnipriAi) przy Wiśle rzece 
pod Wenedamij . ' . 

Giłonowie. 
^ Następnie Finnowie. 
Następnie boułanes. 
Pod tymi Frugundionotoie. 
Następnie Awarenif przy pocztj^ku Wisły 
rzeki. 



O Porównaj VL 693. 

3) Porównaj Szaffarz. Staroż, Ł 755. 
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Poniewai w iitfwidcii.ladii, grubszeai pismem wy- 
rażonego, (w przekładzie polskim,) upatrujemy pier* 
wszą zmiankę q Polanach, uczynioną przez pisarzów 
greckich, a Polan tych mamy za przodków dzisiejszych 
Polaków; przeto celem zbadania ich siedliska, zapu* 
ścić się musimy gtęboko w rozpoznanie miana ludu,^ 
przez Maryna Tyryjczyka i Ptolomęusza Egipcyanina, 
nam podanego: co znowu wymaga bliższego się z pi* 
sarzami tymi, i z dziełem ich zaznajomienia. 

Stan oświecenia starożytnej Grecyi wpłynął błogo 
i na ziemiopis (jeograflą) dawnego świata, a handlowe 
widoki rozszerzyły go, dawszy między innemi poznać 
północ przez Piteasza Marsylczyka, na cztery blisko 
przed Chrystusem wieki, prawie nowo odkrytą. Lepiej 
nam ją odsłoniły zdobycze Rzymian, spowodowawszy 
wielkie w nauce ziemiopisnćj odmiany. Wszelako mylo- 
ne po Eratostenesie ^) pojęcia o rozmiarze zieny^ 
wstecz cofnęły znowu jeografli naukę. W smutnym 
ona zostawała pod ów czas stanie, kiedy za panowa-* 
ttia ]:zymski«Daiu państwu Antonina pobożnego, dwąi 
uczeni greccy Marynus i Ptolomeus, zajęU się nią 
ź całą gorliwością. (r. 138—161 po Chrystusie). Pier* 
wszego dzieło dziś zaginione, wcielił drugi do swej 
pracy, którą Przewodnikiem jeografteznym nazwaw* 
szy, wydał w ośmiu księgach po grecku. W lat trzy? 



^) Roku 200 przed Chr. astronomią do Jeografii przydtoso- 
wawszj on, stan drugiśj wielce polepszył przes rozmiar kuli 
ziemskiej, i przez użycie róźnycb pomiarów odległości* Rozważ 
JoaofaiDDa Ł^ Badania atarożytnośet we względzie jeografli, w "Wiln. 
i Warsz. 1818 wydane. Porównaj' atnmicę 92 nstpn. tego dzMa. 



do dzlitf a teg» A^rohU Agatl^odaesiótf iH^cha&ik ale- 
ksflilidryjskł. Pisma Ptolom^iiśzoweg^ , MewiaioBiik 
Kiedy na ładAski język przełożonego, zarówno dzii 
w orygMale i t^ttaetemu uiywamy do badań , Me 
,pTt;fiii0jąt wseid^e przekładowi tćjiie sśmij eo teksto-^ 
wf gt^ckieMu wartodei. Oryginał nawet pOd dWąfti* 
kim, btetorycmym i rMm^tytimytsk wzglęti^ desli^ 
opisujący, nie iba powagi jednakowej: więcej 5ię h^ 
wlesi d^ią w rńą dzieje niz rozmiar ziemi. Bo dio- 
dai historyczna część zbieraniną jest z pism t%^* 
czemych zrobioną, i pełną błęddw w nazwiskddb, je^^ 
dukowo£ bfędy te dadzą się z dzieła ustinąć, Zwfa* 
szcza gdy słowam własnemi pozwala i^ię łutwd 
ośwtecfó Ptolomeiisz, i zmusić do tego, ażeby mą wy- 
rasił }9śbiś} tam gdzie mdwi d^MfiO, co wd«t ^}iś^ 
itmy. Przedwnie część ma!tematyc»o^j«ogritftcz]M^ 
błęinie przez smegp autora zai^chatia ntfeszaiilii( 
nfiar róinyeb^ Octóranaukę zi^niopisną przyoMektii 
nenozsprzęionego zaanętapowtoką), rzadko się przy^ 
irteść da de jakowego ładu, gd)€ w lica^aeb mil^ 
nonHino w greckim jak ittcińskiiti t^seie^ nader llćZtttfir 
niozem naprawić sSą nie dą|ip!;e błędy; a nie <faijącf 
przez to włiEtMie, £e {^ to eo dairriiiejsi w tytti wZglę^ 
dzie (ite o t^ z pozostałych szcżąfli^dW s^^ M6*^ 
zemy) dobrze wypracowali Jeografowie zaginęło, zni- 
knęły oraz i wszelkie środki naprawienia złego O- 



O Portemj JoftdMmaŁ. B«And«^8tardśytaoiQi*w«'WS|glfMś> 
Jtogipafii} miMiawicio na itooDiey ł58. 15^. 499^ 4Sf« 47ii.> 
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tą imm i# pp gręckłi wychę^zlć PtQj(Oi«civs[^ Pq 
grecku bowiem wyszedł po raz pierwszy w 9iM?leł, 
1533, Z9 staraniem Erazipa Roter4aiac2;yHii^ Pojira- 
WBifijszę wydMłe pi)M?ąto się wraz. z przęj^ądeą 
łafijaskim w Ąmsa;tęrdamie i Fraokforeie 1605 ^ acj;- 
ko^wiek i to wydanie petne jest omyiek w o^teiOAt}'- 
c^cno-jepgraflczttąj częśd Historycjna c^ić c%ytą. 
iiflue97C7:oqy wyze^ wyciąg zgodoie z oąjd«wii|ąjszem 
wy^aolew greck|ćm , co tei podzielAW iias^pHę dwa 
owe wyd^a, Nię tąkjsię rzecz loą z łacińskim ifu^^ 
kM^m- Jego bowiem, wydaiua (Iiibo nie w^ys^ę)| 
zAoifust grubszem pijuęem wyrażonego w druku nu- 
s^yn (w przekładzie polękim) BmtawSi<j(ytM)9^ Sou^^ 
ląnfis. Wą^elako g4y starolytooi^ pierwsjycii d» m 
usprawiedliwić dziąjami, a drupc^by]ląj9^UieJi, przeto 

domyślać się gqd«t il^ tu $kazQqy jeęt Ptolpmeus^ 
prze^ tłdm^czy, i ię rącząj owi w greckim, tek^de 
wynńęnieni Bpniąpes ną uwagę. Dsa^ług|wąć powinni 
Rpi^W^zmy to: 9 poniewai Boulamss awi w Sjąrmącyi 
curopejskiąj ipięszHaB> ft SąnPłcyą tą co olHidv0c|bk 
brzę|tąch )»fisły rosciągąta ?ifi, idzie pr?,eto napnói 
o wgHwwjie siedziby ?ouIiw(iv pwycft, ą tem samem, 
ą wy)$;w^ę na którym i^a^eci^ywi^cię brsię^ ąekb nm 



1) ?;^^raBftiH|i^ąyl ^ic^pB^r^liW C<Mr*i^lW| 5(*^J^ 
^I39^ii(^ yetmą (om«« ?«<^ ^ f "<> (Wftt) ^'♦' -P^^!^* 4fc4!a«(ir«i 
geographiaeUM VIII graece et IcUine opera P. Bertu^ na końca 
8toi: Luąduni Batawrąrą 1618. Jest to dzMo w kftEtflcie ar^il* 
ssowym. Wydania tego aźywałęni do cioich.b^dań. 
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prawym ciy na lewym, przebywali. Chcąc tego dojść, 
granice państwa sarmackiego przedewszystkiem roz- 
ważyć nąlezy ^). 

Położeniem morza i wpadających do niego rzek, 
wyzinami gtfr i rozciągających się u ich stóp pfła- 
szczyzn, określił granice Ptolomeusz, brzegi pierw- 
szych, źródło, początek i ujście drugich wskazawszy, 
, tudzież opisawszy pasmo gór płaszczyznę ziemi oka- 
lających. Przez co, mniej więcej dokładnie, wyraził 
krańce: wiadomo bowiem, ze góry tylko, a rzeki by- 
niemniej pewność granic stanowią, gdyż zwykle po 
obudwóch brzegach rzek mieszkają rodowe i jedno- 
języczne ludy, a bynajmniej przed i za górami. Znał 
dobrze Jeogfaf położenie morza i gór, ale biegu rzek 
i płaszczyzny ziem znał mało. Opisując rzeki odro- 
znił zrzódło (^riyri), początek (xs(paXri), ujście (srónnj 
ix^óXti). Rozumie Ptolomeusz przez początek rzeki, 
toz samo co i dziś rozumimy, nazywając tak ową 
część rzeki, gdzie ona przez ujście do niej innych, 
staje się rozleglejszą i spławną, niby Wisła około 
Zatora pod Krakowem, po zmieszaniu się z jej woda- 
mi Soły i Skawy, tudzież małych rzeczek. Gdy dopie- 
ro legiony rzymskie, północnych krajów położenie 
lepiej wykazały starożytnemu światu, nic dziwnego 
przeto, ie Ptolomeusz opisał dokładniej te ziemie, na . 
których kiedykolwiek orła zatknęło cesarskie wojsko, 
niż owe, na których nigdy zwycięskich jego pułków 

O Odtąd wci%z raczy czytelnik wywód rzeczy porównywać 
z mźw9zą map% dodaną do dzieła. 
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ńek znai ujśckr tylko, l^z portugaldddii hisżfiaft- 
sldeh, gdsiludi, ]^«lgłddtłi]{timiał wykazać żrtfdfo, 
pooątek I luście ^>. Wiedział o zrMf af6 i tłjScStt 
genniotekidi rzek, sarmadkSdi zaii aminewłde Wlsiy, 
VM& tylko początek i #ieie <). Plasżczytn zieftii liie 
aoał pa sMzegtfe, i zdedule d nidi ta tyflco opiH 
ute^^e^ uniit, 2e się ta górami, Mb rzek źródłami 
dba poezątkam rozdągąją. Opisał granice Sarmacyl 
ogókie i scczególkiie. Zastanawiając się nad niemi 
w Dgtfhiośd, powiedział: »le od północy graniczy ona 
z w^ttzem wenedyckiem, ^d któr^ odnoga sar- 
mackiego oeeami łezy, od wsckodu zaś odgranicza się 
morzem czarHćm { Donem rzeką, a od południa pon^ 
tycMtm nmrzemczyt zadudnią stroną czarnego Aio- 
ną tew^nm bf ległem Dihm^ (nad którym Trakowie 
i IMiowie ^dzfeli) i^iediskann Jazygów-Hetanastów 
(którzy ku rzece Obsfe rozpościerając sfę, f MSl gór 
sarmackich dotykając, w dzisiejszytk Węgradi górnych 
przebywa «dd9^bna jest. 04 i;aMó)tf£r (te gtanice 
dMiodzą nas g^lównie), ekóiały się krańce sarma* 
diego pafidtwa górami 8armaćki& ttmnemt^ tudziei 
tkirmmię i n^ą ^isią f).* Które to kriuśce 
w saeiiegókiości dtreśBf tak: » od i^ckó^ (mówi on) 
jŁ^ (peEtetWo ^Sarmaesni emropęlskićj) odgraniczone 
Wiilą rzeką i Unią (długość cz^ii połuddk Oznacza- 

>) PoEównaj; przypis pod litera D» 
2) Poró^imj Ftolow. IŁ 11* 111. 5. 
ś) Ftolmneuss YHŁ 8. 228. 
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jącą) pociągnioną od jij (Wisły) poeząłku i gór 
sarmackich^ tudzież samemiz górami ternie których 
wskazało siępoioźenie." ^) Opowiedziawszy jakie ludy 
większe mieszkały w tych granicach państwa, apo* 
wiedział dalej^ jakie ludy mniejsze przebywały w nich. 
Przy Wiśle rzece pod Wenedami posadził Gitonów, 
a, pod niemi Finów, pod tymi Boulanów, pod tymi zaś 
Frugundionów, a nakoniec Awarynów, przy początku 
Wisły umieścił 2). Spójnik eha (po polsku następniej^ 
i przezeń jednych ludów siedziby z siedliskami dru- 
gich powiązanie, i w jednym jakoby następującym po 
sobie szeregu uzyskowanie ich, szeregu zaś tego po- 
czątkiem Wisły zakończenie, wskazi^ye dostatecznie, 
iz począwszy niby od dzisiejszego Chełmna za Toru- 
niem (miast, w dawniejszem województwie chełmiń- 
skiem, a obecnie w tak zwanych Prusach zachodnich 
położonych) lub wyzćj jeszcze , ciągnęła* się. sucha 
granica Sarmacyi po lewym brzegu Wisły, idąc w pro- 
stej niejako linii az w okolice dzisiejszego miasteczka 
Zatora, pod Krakowem na zachód położonego, lub tez 
do samego Krakowa. Tak umieściwszy w zachodni^ 
stronie Sarmacyi Boulanów i inne ludy, zwrócił się 
znowu do Wenedów, i opowiedział jakie pod nimi na 
wschodzie mieszkają ludki, Galindów^ (którzy odwie? 
cznie na prawym brzegu Wisły mieszkali) umieściwszy 
drowna pzzr Podzielił przeto Wenedów na dwie czę- 

1) Porównaj przypis pod literami D, E* 

3) Rozważ psmą mapę Ptolgmeuszai^na którćj się Sarmacja 
europejska wyobraża, i opis jćj podaje. (Ptolom, III. 5 VIIŁ 8 
8tr, 80 nstpn.) 
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ści, Z których pierwsza lewy brzeg ząjirm^ąc w Ger- 
manii, druga zaś na prawym przesiadując w Sarmacyi 
przebywała (powiemy niiij raz jeszcze o tćiti). Wy* 

• 

kaźmy teraz jak Ptolomeusz granice Germanii opisał. 

W ogóle wyraził je tiflc Od północy (mówi on) 
odgranicza Germanią ocean germańskie do którego 
różne rzeki a madzy innemi wpada i Wisłaf ujście 
do morza pod stopniami 45 długości, 56 szerokości, 
%a^ podatek swój pod 44 dług. 52. (w tekście przez 
omyłkę stoi 12) szer. (według mniemania Jeograib) 
mająca Od wschodu odgraniczona jest siedliska-- 
mi Jaaygów-Metanastów ^ i Sarmacyą europejską. 
W szczególe zaś powiedział: ie od wschodu graniczy 
zakrątem Dunaju pod stopniem czterdziestym dru^ 
gim (jak mniemał) dhigosci znajdującym się^ i ztąd 
idzie ai do gór sarmackich; następnie wchodrdgra^ 
nica ta (Germanii) w przesmyk ziemi, za górami 
temiz ai do począjtku Wis^f rzeki rozciągający się; 
i Wisłą się aż do morza zakończa ^). 

Rozważając słowa Jeografli, pytamy naprzód czy 
przez Wistę aż do morza idącą koryto całej rzeki, 
lub części jćj tylko rozumie? I odpowiadamy na to: 
ze gdyby całej Wisły koryto granicą Sarmacyi od 
Germanii było, toby Sarmacyą ta nie mogła się była, 
jak powiedział ¥Fyzej, Germanią i Wisłą, ale samą tyl- 
ko odgraniczać Wisłą. Wypada przeto przyjąć, ze cią- 
gnąc się od Dunąjn ku Sarmackim górom, kraniec 
Germanii ucinał się u początku Wisły, a odtąd zaczy- 

Bolom. n. 11. vin. 4. 
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lądem, aiząTonn^fca ChelBiBą hib d^)^ jmzfke. Gff» 
iu€ą wi^ Germanii wscbodaiej nie byte^ eate fitka 
cj;yU koryto Wi$iy, leez tylk^ ae^ć jęi dolną od tia^ 
<;^i^ydi piast p iynąca: ctta £ai śroftoma i gtfma 
Wisi^ należała do Sarmatów, wraA z mieszkąiącyid 
po ob64wócii jąr brzegach ludami a będącemi bądi 
]|i«wefi]ae0i szezeyii jtft 6łtonowie^ bądź €2«dakiego 
jak Fiaowią bą^ słowiaftsyego jak Boulaiiowie, hąit 
l^Wfikiago j<4i Fnufuadlome (Prusaey), bąd^ mko^ 
DW4 4^cki?go jak AwayyMme (ze inne do imiaaia 
l4pow nataiąee ludy poniuię> {wehodseBia. Zauwałyt 
l^rt ^^ £1; eo o wscłiofbi^ (aienDaiiił piiwieAdał 
Ptoł^meau^ « Tacyta powypisywał: to po więksa)^ 
€xi|«d Uis^^wiąa wam caia koryto WMy w gnD^ 
n|^ OiBmiaHi,. 8dy w^Hm nymfikiego kistotyfta 
wtai^ m lewym rzafó bsMgii Sarmatowie^ 

Zaotoi dałićj pdSdziem,]^w^di!my słówko o tćmjak 
granice Sarmacyi Ptolome^zowćj polscy neiem wy- 
lozuffliawi^ i jdt dzieło Jeogipafk greckiego ol^ja- 

W samym początkn XVt wieku trudniono się juz 
w Polsce objaśnieniem Ptolomeusza, I opisywano obie- 
dwie Sarmaeyepodtug podaft pisarzów greckich. Pier- 
wszęf pracy poświęcał się głównie Jan ze Stobnicy 
r. 1312 r następnych, drugiej Miechowita roku 1517 

O Germania nach den Aneichten der Oriechen und B&mer. 
Porównaj 259. 



mbfn. ^). Odlądl ziMracauo dą^ nwiigę M l«»griia^ 
jipkreśtony pnet Biegu , krąfobrai tomeitaio; tect 

B» \tvmm JMiAwsTny sobie giim^ iAm, ie gdy fi^ef- 
«wm byiy Ntemcy^ a Wista granica i^dzy tąfi <!rer- 
mialą aSwmacyą staiiowid:^ pneta, je£ett jfi3 za cttf- 
aóiw Ptotomeusza istniai jakowy lud, kWry ż ezasedi 
wąieU w poiSBet obywateli* fóM^efS^^^ ki^teśtwa 
pote^fa, tw^ w dragim pa Cler. ^fUm me gdzie&i*- 
4«i^jak on ptapym limga Wtaiły, ptienitesad^a^ 
mjmai. Pierwszy odwiadt^i dę n nas pfzwdwl^ 
teiQi| Tądcsmss Cuefó ^X zauwasywBiy: ilgdy z»C2a*^ 
ąńw Taeytą ^> »Afo znałt Samacya ińydi gnanie ad 
Onsia^ami jak wsą)<siaią bejam% pneto i Wteto prza^ 
i»eiae >e4w^j itie m^i^ii ad Jbnugi^; switts^cw gdy 
pod ów czais „niezamykano krajów, i te tylko zdawały 
się być ospy graniczne, które z giaącydt aa sjhcysaię 
ziomków/ świadeczne ich męztwa wzniosły ntog^." 
I dobrze zaowolył. Albowiem i PKniusz starszy, któ* 
ry sam Cfermanłą zwiedził % powiada, ze wschodnią 
jćj część Scytowie i Sarmatowie zamieszkają, a nie 
mówi tego, ażeby władztwa tych ludów miały sig od 

O Porównaj obraz bibliografiuc^moŁi&toiyosnyliteratary i im 
w Polsce Adama Jochera I. 27. 28. M. WisasniemkiAgo hir 
storya literatury VII. 527 nstpu. 

. 2) Porównaj tom I. 12* dzieł! j^^^wydaoyck w Pozo^ 184a* 

3) Germ. L Porówaaj świadeolm » SaftfiuB. 1. Ml. w pisyp* 
SI. 22. pcs^^wtodziDBe. 



Gemmiw rzeką Wisią dzielić ^). Jeszcze ve dwa* 
dzieścia lat po jego skonie (umarł Pliniiisz r. 79 po 
Cłir,) za czasów Tacyta ^) władali na północnej i po- 
łudniowćj stronie lewego brzegu Wisły Sarmatowie, 
wybierając dań od GotinAw (różnili się od Gitonów^ 
obadwa ludy w sanpackićm władztwie połoSył Tacyt 
i Ptolomeusz) i od Osów ^), a więc panując tame- 
cznym ludom. Gdyby był za tym śladem poszedł ten, 
który w najnowszych czasach najgmntownićj praco- 
wał tt nas nad wyjataieni^ Ptolomeosza, me byłby 
Samacyą od Germanii rzeką Wisłą odgraniczył, inie- 
byłby na prawym brzegu Baulanówfpoiozyi ^). Wsze- 
UkOf uniewinuć go moina w tćj mierze, bacząc na to, 
łe W;^biiete swojćm nie wszedłszy w rzecz szczegóło- 
woi i nie zbadawszy j^ historycznie ^, nie mógł td& 

1) Hift-naLlY. 85. 27. Vin. 15. 

2) G«rm. 43. 

') Domniemania jest, źe ci mieszkali w bliskości dsisiąjszego 
miasta Oświęcimia w Cyrkule wadowickim Galicyi austiyackiej 
położonego. Porównaj Pierwotne dzieje 358. Ta też według 
dyplomata klasztoru Staniątkowskiego (o założeniu go powiemy 
niżej) płynęła blisko miasteczka Czeladzi w okręgu Krakowa 
obecnie leżącego, rzeczka Oaseta (pod r. 1228. wymieniają ów 
dyplomat: dziś nie znajduje się ona na mapie), z którój nazwiskiem 
wiąże się snadź miano Osów. 

^) Porównaj wymienione wyż^ Joachima Ł. badania staro- 
żyto. 121. 349. i 48m% mapę do jegoż dodaną dziria. 

') Gttównie albowiem matematyczno » jeograficzną zajmował 
się casęścią^ a i w t^ nie rozwinął Germanii i Sarmacyi^ gdyż 
aeamieRył sobie szcBególowo powiedzieć o nich w didsqrm daga 
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sięgnąć we wszystkich szczegółach wyłćj od swoich 
poprzedników, i, jak to sam wyznaje % iNyprzestać 
musiał na wyjaśnienia niektórych tylko cząsteczek 
wielkiego ogromu, nie będąc w stanie objąć całości. 
Grzeszyłby atoli, ktoby dziś pierwotne dzieje Polski 
rozważając, korytem Wisły Sarmacyą od Germanii od- 
graniczać chciał, zwłaszcza gdy sami Niemcy przy- 
znają, ze pierwsza wewnątrz dnigićj [zachodziła ^), 
iie owi Boulanes w zachodnićj stronie, a więc na 
lewym brzegu Wisły przesiadywali ^); aczjkolwiek dł 
sami, jdcoby Sałiąjąc iz takie wyznanie uczynili, silą 
się na to, czyby BotUanów miano nie dało się na inne 
zamienić, skutkiem czego mogliby oni przenieść się na 
prawy brzeg rzeki, i tak z zachodu nia wschód prze- 
rzucić ^). Wiedzą albowiem o tćm dobrze, ii dopóki 
Boulanome przy tem jakie noszą pozostaną imieniu, 
z lewego ich brzegu Wisły ruszyć niepodobna. 

^ieła, które ponieważ w handla księgarskim nie znalazło poku* 
pa, prseto też dalśj niewyszlo. Porównaj tamże. 41. 
O Porównaj tamże. 22. 

2) Porównaj świadectwa starożytnych n Ssaffi: 8S2. 822. 
nąważane od nowszych. badao;BÓw« 

3) WeMcher in den Umgthungen der DeuUchen und Wenden^ 
mówi Zeuss w dziele die Deutschen and die Nachbarstamme, 
Munchen 1887. na str. 281. ' boulanes (soułakes) tind die 
Pdjanen^ ein Name der Lechen an der Weiched^ avf der OiteeiU 
de9 heutigen OroasherzogthumiB Poeen und in den OrćnzdietHMen 
Preuuens^ mówi J. A. Ukert w dziele Skythien and das Land 
der Geten oder Daken, Weimar 1848. Porównaj 434. 435. 

«) Zeoas tamte 69$. 
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1L Piiaiiei»9 Ptolmii, Foltanł, Paltnaiand, 

Palanta, PaliaaSa. 

Przywiedliśmy loiąjsca roczauloiw i kroMfct fct<^ 
podobnież co Ptolomeiii^ nazwufeo 'BeiilaiHłw yiiłą: 
przywiedziemy teraz UA samo oazwisko^ 8 pewną ^lA* 
miana spóigiosek w kronikach wypimie. 
r. 1080. piiLAKBs, nazywa ich Hepidanw kronikafz, 
(który umarł r. 1080. wydany w Dto^Che* 
sae i Bonquet.» w trzecim tomi« i€ti zMo* 
rów), od Szaffiirzyka L 755 przywiodzkwy. 
— — Heinrico reg^ parcha celebrante bmUif 
(stało się to r. 1080 łub 1079), Wolboioi 
cum circuUa ^) term redisset a pułanu ei 
Anglia^ ipso die mncło paschę int^r m&* 
mrum $olemprda eoram ręge prmMy 
mówi Rupert (um. r. 1135. Pisał kronikę 
kościoła ś. Wawrzyńca w Leodyum, którą 
z rękopisu XII wieku wcielił djo aw^ mnicli 
Adryan w XV wieku) i dragi krorikarz 
beftimieiiny, o pewnyai Opacie przcbywi^- 
cym czas niejala w Piateoe (i na Węgtwb). 
ObiedMe kroniki, t. j. pierwszą, którą na- 
p»ał zmijBi&owany wyićj Rupert, i drugą, 
którą skreślił bezimienny mnich klasztoru 
ś. Huberta w Belgii (ur. około r. 1034 wnu 

1) FonaefiiM p. w« mtrcmf% bhr^a f«n yrj9m m wMamnm 
dedpUndi oauia circumcunare^ nanee obieigtmUB 
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1109. Rękopis jeg0 w Xni przepisany wie- 
ku, doszedi nas) wydai Perć w dziesiątym 
tomie swego zbioru ^). 

— 1032. Imperator e per idem tempus fulahw &/a- 

m bełlo inmtenle, mówią roczniki święto- 
galskie (w IX wieku rozpoczęte, a nastę- 
pnie ddćj prowadzone: z rękopisu na 
początku X widŁU pisanego, wydał je Pertz 
w pierwszym tomie swego zbioru.. Poró- 
wnaj I. 83) o wojnie Konrada n Cesarza, 
z Mieczysławem U Królem poldum to- 
czonej. 

— 1015. Imperator nałwiłatem Chrisłi Palidi egit. 

Et duces Oudalricum Boemiorum et Bo-^ 
łizłamm poŁiAKOKUM m pascha Mersburg 
ad se venłuros determinavił. Et hoc quia 
BolizlatuB neglexit, estatis iUius tempore 
cum valida morum manu połianum impe^ 
rator intratit, mówi rocznikarz Hildes- 
hejmski o napadzie Henryka n Cesarza na 
kraje Bol^awa Cbr. (Porównaj Pertz Y. 
94). 

Temii miaiami nazywa Polskę i Polaków 
rocznikarz Saski (analista Saxo), w pier- 
wszej połowie XI wieku lyjący. Temiz na- 
zywa ich Adam Bremeński. Rok urodzenia 
i śmierci drugiego nie da się oznaczyć z pe- 
wnością; zwykle r. 1076 skon jego okre- 

Poc^waąl Perte X. 861, 277. 666. 598, 
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iflają. 2 Mira irjMd^tioiiych rękopisów 
nader śtmmm ebodwąi drtOdem nowo 
ogłoszeni są w zbiórce V^rttn. (Porównaj 
VnŁ«30:O[.311. 840). 

t^ 083* Acłum €$t belium ernn fdłakis; dux eorum 
ik$wQ ^łe iskit; iBówi zywotopisiec drugi 
4. Wojeie^a ^ w(^e Niemców z Mieczy- 
iiawim I imy^i^dtane (Żywotopiscem tym 
jest Brano ś. Hmęccon 1. 1009. Rękopis 
jego 2 XB pecliodząćy wieku \łydał Pertz. 
PoPfiwną} VI. 598). 

po 800. pui.iNAŁA]!9D, mianowana jest tulska wpo*^ 
dffliiacb Islandzkich, (a osobOwie teł w tak ' 
zwoft^tt WiBcina opowiadaniu (Saga), 
o €z^ ŚzafFarzyka Ł 755 i śpiew staronie- 
miecki, w pierwotn. dziejach 32 przywie- 
dziony porównaj). Dotąd Anglicy Polskę 
nazywą}ą Potand, t^a Polenland). 



4m»mm a voj^am. clęm me9m^ hunc in 
sedmu bmtti$» śgiia4dmłB»iisśivt\ deiecio 

'^ ł004^ Bex prsptęr BMmn^ mmium advm- 
tmttM tgniMto pmdMm^ ICdw^ ad urbem 
Sałzi dictam renił et condtes hos^ porłas 
Ulico ttperientits tł połbuos tnftM furestdio 
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positos ocddenles , suimet cogHotit amu 
COS. Słowa aą Dytmara (nr. 976. umart 
1018) 6 sprawach Polski i Polakdw, które 
w cseski^ kramie xa Bolesława Chrobrego 
sassły. Kroiukę J^o t rękoiMii w Dreźnie 
zaąidąklcegD się, własnorccziie przez au- 
tora poprawionego, wydał świeżo Pertz 
(Pofównąi V. 797. 808> Taksie teł o Pol- 
s€e i o Polakach wyrau Lambert kronikarz, 
w dmć^ąj połowie XI wiaku iyjący. (Po- 
nłwmtf Pertz m 187. IW. 195. nstpn.). 



4. P^itilei, Palet|iia« 

jc U40. Dominm wdęm na^ęr mx Couradus^ de 
FOŁicitticA expediłions renęrsua^ mówi o woj* 
nie Cesarza Konrada flŁ t Bolesławem 
Krzywoustym racznikwrz Koiwejski. Za- 
częto pisać roczniki lMrwej«kie w vn wie- 
ku, i daląj jeciągnioiw). Świadectwo którem 
przywiódł, wzięte jest z dq^el|ueń ręko- 
pisowi spółczesnych. Porówn. Pertz. V. 10. 

~ — JSi vi$ ad plenum noscere nobilitatem po- 
LSM! AX| adseriptfm for mant mtam diligen* 
ter adlende. Wyraża i^ię tak tablica genea- 
logioBa Cesariów iiieniieckich, z' Królami 
fNiMdim spduewaioaych Z p^opisu XI 
niflkttwyiałją Parta. ftoróinHó V. 215. 
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S. Polonlani, Polinenses, Palona. 

r. 983. Acłum esł bellum cum połokianis, mówi iy* 
wotopisiec ś. Wojciecha Brwio, w rękopisie 
. wyiej wskazanym (porównaj Pertz \I. 
598). 

— 1004. Rex Heinricus de Italia regressus^ parvo 

post łempore Bohemiam, quam Bolizla^ 
vm poŁiMENsis iniuste possederał^ pugna-- 
turus inłravit, mówi o Bolesi Chrob. (któ- 
remu za to ze Czechy opanował Henryk II 
Cesarz wypowiedział wojnę) rocznikarz 
Kwedlinbuoski, u Pertz V. 79. 

— 1011. Ouidam talmm (parricidarum) in palona 

deciderat apud reterendum heati martyris 
Adalberti sepulcrum^ mówi kronikarz Me- 
dyńskiego (w Wocezach we Francyi) kla- 
sztoru o pewnym zbrodniarzu, który w Pol- 
sce . u grobu ś. Wojciecha cierpiał katusze. 
Rękopis XI wieku wydał Pertz. Porównaj 
VI 92. 



6. Poloni, Poli, Polonia. 



r. 997. De terra połohobuk, quam Boledwmi 
princeps ehrisHanimmuSj Domino pro* 
carat , ad tos pro resłra saiute venio^ 
mówi ś. Wojciech (według iywotopisu, 
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który zrobit Brimo ś., porównaj Perta \L 
608), do Prusaków pogan. 

— 1004. P0Ł0N08 qiws Bolizlatus m ad iuitttmem 

eiusdem loci adiecerat^ eiciunł, mowa jest 
o wypędzeniu rycerstwa polskiego z Sacu 
czeskiego miasta, którćm go Bolesław Chr. 
osadzi! Podał to Adalbold (zmarły roku. 
1027) w żydu Henryka II Cesarza, które 
z rękopisu XI wieku wydał Pertz. Poró- 
wnaj VI. 695. 

— 1006. JrUerim ipse rex^ ira permanenłe conlra 

Bolizlatonem^ reperało agmine poxo^iax 
aceelerans, fugientem inseguitur, opowia- 
da kronikarz Kwedlinburski o wojnie, któ- 
rą miał Bolesław Chr. z Henrykiem U Ce- 
sarzem, u Pertz V. 79. 80. 

— 1031. Imperator cum parva manu Misaeonm^ 

poŁONOBUM ^) ducem stibegU^ mówią roczni- 
ki Ottenburańskie (z ręko^u XII wieku 
wydał je Pertz. Porównaj YDL 5) o wojnie 
Konrada n Cesarza, toczonej z Mieczysłar 
wem n, Królem polskim. 
Porównywąjąc różne sposoby pisania imion, które 
w dzicijach Polskę i Polaków oznaczają, przekonywa- 
my się, ze pisane przez u są najdawniejsze ^), gdyi 
wyrażają je rękopisy z K pochodzące wieku. Przeko- 
nywamy się dalćj, ze pisane przez a, «, są albo równieł 



1) Waryant wyraea tic PoUrwiu 
O Fulinakaid, f niani* 
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AMrse^ olbó amf d eo miMk2e od bith, gdyS rękopisy 
które nam je zachowftły z tegoi, a najdalćj z począ- 
ftii X wtektt, początek swój biorą ^). Przekonywamy 
£A^ n* ko^ec, ie pisane przez a są najmłodsze ^): jako 
mlS^M wieku pocbodzą rękopisy owe^ w których je 
C2ytamy« Ta okoliczność , tudziei wyrażenie imion 
priez spdtgtoskl B^ P, ma swoje zasadę w historyi, 
i na ii^ tfŁ wsi^era się to domniemanie, ze miano 
Polski i Polak(^^ nie od krajowców tecz od cudzo- 
ziemców pierwotitie wyszło, i ze będąc w obiegu na- 
przód w gniaździe Polski, czyli Widkopolsce, przeszło 
do Białopolski^ posunąwszy się na koniec 
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Spółgłosek B, P, naprzemfan uiywają Niemcy, 
ą kłaAą« je^ za drugą piszą boh za pok^ Polizlaw 
za Bolesław ^. Tak wymawi<gąc owe spółgłoski, na- 
zwtfi m» przeto Bidanami Gotowie, nąjweze^g ze 
wi&ysfluidi NienM;ów z n»mi sąsiadujący, i pisowni tćj 
tityaiflli aię nwtępiie wszyscy N^mcy, odlegle od 
P«ida mieezki^ący; gdy przectimio d, którzy błiićj 
n«i siedzMi, łub w kraju oanym przebywifi, P, za B, 
jak należy kładli. Wtaśim zaśdla tego, Ie tmię to nie 
pnet Oy lecB % ptoa^ dowodem jest, i£ go nie wymy- 
ŚIJM51 łecs zrMłosiowowy jego wyraz u krąjow^ilw' 
dosłyszawszy, otworzyli ztąd miano- liettię i Hie^ 



*> Mtmu^ A>&ttttH PólMULt Pfdmi. 
3) PoUmia^ Polonia Solanu 

3) Porównaj Ekkeharda Xn wmIri kraiikaneih ktArsgo c It* 
kopiau spAcsesnego ogłosił drukiem Perti^ yi&. MS» 
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szkający m m^ Ind oznaczać m^ĘSS. S^gwątęUmą 
m jest rzeczą, ie sumo Poifki ed pola poehadtt, 
ie ten wyraz zriWosiiowowyBi, słowuUwldąi nowie 
Właściwym i) jest, i ie przed tysiącem lat bezmiar 
podobniel, jak się dziś wymawia: Wsaelako nie we 
wszystkicb zakątkach pierwotać/ F^kM m^ aę tek 
wymawiać, aMwwiem wyraz ten, iak dobrze anlpr U- 
bUogr. ksiąg dw<Ue ^) powiedział jui poimdiaB ffote- 
ci i około Warty znany, wymawiać przed wi«U mu- 
siano podobnież^ jak dziś» kładąc . t^ za o, i za poh 
mówiąc pule. Bo inaczej trodnoby było wyrozanuBó, 
aemu nie przez o, z prawidłami języka swego <go^ 
dnie, lecz ptzez u, według brasieniB pierwotni fao- 
wy Polaków, wyraz ten piaali, a wice i wynuiwiai 
Niemcy ńąjdawiiąp; noiby p«jąe motoa, dta aeg9 
Ptolcpeosz wyraz Bmdemu {ńaząc i apattińąe, ur- 
«t0M)wał Sie <i« polskiego prawopini (ortoendU)^ 
a w pierwszym przypadka Uccby mugi^ zgtiaie 90 
z takiemie greckićj spadkował mpwy, na e; ni* zai 
na I, jak (według prawideł łacińskiego języka) wy- 
padało zakończyć go, I Boulmes, nie zaś Boulani 
napisawszy. Ma i tę własność Wielkopolanów mowa, 
ie a, na o, zamienia, wtorw mowie Polakdw odleglti 
ód l^oted mieszkających: ztąd IhUon, za Połm, żtąd 
i u Kłemc(hr Bulon, Bolon, Bolan, słyszeć dę dawisi- 
ło i daje. Ztąd tćS dzisiejsze imię Polski pisyi^ało się 

- )) 9ot>4mi^' MiUeifieM niMees iingitM tIoVflBieM p* w. pok. 
"*) Polska śnimeh iHeków IŁ 444. 
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po niemieeku Pi^łan ^)y a po łacinie Polana, lub 
(przez dodatek i, miękczącego a, co i dziś Aa 
II Rossyan miejsce) brzmiało Polonia, aczkolwiek otie 
powszechnie. Krótko mówiąc, im bardziej od Noteci 
oddalało się to imię, tern łagodniej, tćm miękczćj wy- 
OHiwiało się, nąjmiękczej zaś słyszeć się dawało nad 
Dnieprem. Dla tego tez Nestor, z niektóremi roczni- 
karzami niemieddemi, wyićj pod r. 1015 wypisanemi, 
wymawiał Poliane, nieposuwąjąc jednakże miękczenia 
wyraja tego do wyfsz^j potęgi, jak to czynili nie- 
mleccy rocznikarze, pisząc Polianorum^ Poliania^ 
Pałoniam, aieby dę przez to do wymowy tak późnićj 
zwanych Małopolan zbliSyć mogli więcej. Zgoła, im 
bardziej się wyraz od źródła swego oddalał, tem wię- 
cej się mącił, zarzucał u, a przyjmował o, a, i tak po- 
stać swą pierwotną zacierał, czyniąc przez to niepo^ 
dobnem początku swego wyśledzenie, i niedozwaląjąc 
odgadnąć od razu powodu nadania imienia Polakom 
i Polsce. 



IV. POWÓD BDENIA. 



Słuszme domyślano się tego w odległćj ju2 staro*' 
łytności, ze od pola kraj nasz nazwany został, 4 ze 
ztąd imię wzięliśmy. Jakoż samo nazwisko od pula 

.1) Fryderyk Oesarz niemiecki nazywa r. 1465 Kazimirza 

< 

Jagielończyka Kanig zu Folan^ u Riedel codex diplomaticus 
BrandenbuigeDS. V. 82. Pierwsze druki polskie- jak Żywot Pa- 
na Jezusa przez Baltazara Opeda u Wietora w Krakowie 1522 
wydany, Polahami nas a nie PoUJcami nazywają. 
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pola nadawane nam, sam wyraz pole, od którego 
ims Ditmar, tudzież kronika Korwejska i tablica ge* 
nealbgiczna mianowała, (a mianowała dobrzie, łubo 
wyraz pisała mylnie) i), naprowadza na ten wniosek^ 
Wszakże i sami kronikarze w tem znaczeniu nazwisko 
Polski biorą. Nestor (um, około r. 1116) wyliczając 
mieszkające n{id Dnieprem ludy, wymienił niq)rz4d Po- 
lan, a za nimi Drewlan umieścił, z tą przy drugich uwa- 
gą, ie się tak nazywali od lasów, przez siebie zamie- 
szkiwanych. Przez co objawił, ze się pierwsi oA.pól 
nazywali. Tak tez nazwisko Polski Gerwazy Niemiec 
(około roku 1211 piszący) a za nim Długosz wyro- 
zumiał, twierdząc, ze ponieważ ona polistym była 
krajem, przeto ztąd imię swe miała 2). Zauważyli 
Rzymianie, ^ie północna Germania (w której, w wła- 
dztwie Sarmatów, leżała pierwotna Polska) miała 
siedziby, posadą miejsca, ostrośdą powietrza, obycza- 
jami ziemianów, smutne i dzikie z powodu sprośnych 
bagnisk i okropnych lasów, w które obfitowała, z po- 
wodu dziwów, które przechowywała w swojem łonie, 
gdzie wichry i straszhwe poczwary, gdzie ptactwo. 



*) Ditmar 'dobrze mówi Polenu Fdenia, lecz kronikarz kor- 
wejski, m za n kładąc, pisze mylnie Polemici (niby PóUmci, lob 
jak później mawiano PóLonici)^ Polemia* 

2) Inter Alpąs Hurdae et oceanum est Polonia^ sic dicta in tO' 
rum idiomate guasi Campania, Gervasius w Leibnitz. script, II. 
765. Dług. I. 22. et hi praesertim guiin campestribus habitabant, 
et a caeteris cognatis et familiis, qai silvas insiderant, et a yici- 
nis gentibus incircum habitantibos, Polianie id est campestres vo- 
cati 8unt« 
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dziki zwierz i człowiek do istot ziemskich niepodo- 
bny^ przemieszkiwał, żyjąc obyczajem nieludzkim ^).'' 
Mieszkaniec przeto tak dzikiego kraju, im więcej wy- 
trzebiał lasu i ną grunt obracał go omy, tem bardziej 
zasługiwał na uwagę, właśnie z powodu swej dążno- 
ści ku cywilizacyi, właśnie przez zbliżenie się za po- 
średnictwem rolnictwa do społeczności^.towarzyski^ 
oświeceńszego świata. Słynne mieli u starożytnych 
imię Wenedowie, tudzież liguskie ludy^ czyli Łęczanie, 
i wydatne cechy mającą ich cywilizacyą, wielkiemi 
pochwałami obsypał Tacyt 2); wszelako ludy te, 
pasterstwu i wojskowości głównie oddane, nie posia- 
dały potrzebnych , przymiotów do rozwinięcia z cza- 
sem politycznej siły i cywilizacyi narodu. Przepędza- 
jąc z miejsca na miejsce swoje stada, rzutniejsi zaś 
przebiegając z brojoią w ręku ojczyste smugi i obce 
ziemie, nie przywykli tyle do pojządku, co Polanie; 
którzy do ról przywiązani, a przez to do pilnowania 
wiejskiej zagrody zniewoleni będąc, z potrzeby nieja- 
ko rozwijać patryarchalne życie musieli. Dlff tego tez 
nie gdzieindziej tylko tam, gdzie rolnika wytrzebiwszy 
las i zarośla wykarczowawszy, odsłonił oku Obszary 
pól, wystąpiły pierwsze porządnej towarzyskośd po- 
wszechnie (respublicae), i pierwsze zawiązały .się 
państwowe społeczności. W długie czasy wszędzie, 
gdzie staranniejszego rolnictwa pokazały sję ślady. 



^) Tacit Grerm. 2. 5. annal: IL 24. według Uómaczenia Ada- 
ma Naruszewicza. 

< 

2) Genu. 43. 46. 
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damyśliwano się, ie tam Polanie mieszkali niegdyś, 
i miano swe zlali na późniejszego a obcego rodu bę- 
dącego osadnika, który sobie uprawne ich przy wia- 
szćzył role, i juz Rzymianie tych Germanii mie- 
szkańców wyosobniali od innych, którzy pracowiciśj 
od reszty chodzili około roli. W skutku tego uznano, 
ie płaszczyzny Westfalii i Ostfalii, Polaniu niegdyś 
zamieszkiwać musiał, i ie na uprawnych przez mego 
rolach osiadłszy Niemiec , przeniósł na siebie jego 
miano ^), Polaninem ale po niemiecku nazwawszy 
się ^). Tak tćz dziwuje się temu Tacyt % ze Estyo- 
wie, lubo Germanami są, skrzętniej jednakże od nich 
około roU i płodów ziemi chodzą. Lecz niepowie- 
działze Ptolomeusz, ze w sąsiedztwie Gitonów, którzy 
Tacyta Estyów dotykali, Boulanes mieszkaU, a ci nie 
byliz odwieczni rohiicy ? Czyż i tego nie dorozumie- 
wamy się słusznie, ze Estyowieci, do niemieckieganie 
należeli rodu? Od Łaby az do Dniepru zawiązały się 
polańskie, czyli polskie, powszechnie, wielkiemi jedne, 
czyli Wielkopolskiemij drugie zaś polskiemi tylko czyli 
małemi, stawszy się politycznej towarzyskości społe- 
czeństwami. Między pierwszemi uderzają nadłabań- 
scy Wielkopolanie ^), MeTdenburczykami od X nazy- 



>) Falah^ Polaniu^' od/ala^ pole^ jak uważa Zeus 433. 90. 460.- 
Tenże twierdzi, ze ThaifcdoW^ Victohalow mieszać z nimi nie naleźyi. 

2) Zeus 390. P. Kaczkowski 42. 67. rozumieć tego nie moźe» 

w ozem nie nasza wina! 

3) Germ. 45. 

*) Magnopólenses. Podobnież rocznikarz kwedflinburski, pod 
r. 1004 wyżej przywiedziony, Polinenses nazwał Polaków, a Ele- 
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wani wieku; naędzy drugiemi odznacscąją się wsła- 
wieni w IX wieku nad Notecią i Wartą Polanie; między 
trzeciemi przodkiyą Polanie naddnieprscy , którzy 
przed przybyciem juz w te strony Warago-Rus<iw, 
mieli, według Nestora, wysoce rozwiniętą cywi- ' 
lizacyą. 

Środkowi ci, czyli nad Notedą i Wartą przesiadu- 
jący, w IX wieku od Mieczysława I rządzeni Polanic 
Poloniani ^), sąź istotnie potomkami Ptolomeuszo- 
wych Boulanów? a jeżeli są, czemuż między drugim 
a dziewiątym po Chr. wiekiem, nie czynią o nich ia- 
dnej zmianki dzieje, i dopiero odtąd (niby poniesiony 
nagradzając im ubytek, niby długo zamilczaną ich 
pamięć tem więcej teraz głosząc) nawałem wspom- 
nają o nich, obce, na sposób greckiej, łacińskiej i nie- 
mieckiej inowy spadkowane ich nazwisko, wielorakim 
wystawiając trybem? 

Że w IX wieku wymienieni Bolanm, a wzmianko- 
wani w X Poloni jednym są ludem, dowodzą tego 
wyrazy same, gdyż obadwa mówią o Polakach. Ze 
i Pulanes Polaków znaczą, i ze Ptolomeuszowi Bou- 
lanes są jednymze z nimi ludem , wskazuje na to 
zródłosłów i znaczenie wyrazu, nakoniec tradycya, 
co wszystko objaśniając imię ludu, niem wiąże prze- 
szłość jago z odległą starożytnością. A naprzód za- 



ktor Brandeburski roku 1467 wyrazem polin mianował Folskę^ 
Riedel oodex diplomaticus Brandebm*gensis Y. 107. Objaśnia 
Bię ztąd oom w pierwotn. dziej. 32. powiedział. 
1) Patrz wjrź^i >^ at^ronicy 20. pod r. 983. 
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stanawia, ze w wyrazie Boulanes nic się greckiego, 
prócz spadkowania, nie znacfaodzi, gdyl obcy, czyB jak 
mawiali Grecy, barbarzyński wyraz (podobnego bo- 
wiem, a rzeczywiście narodowo-greckiego nie było 
i nie ma) wziąwszy przed się Jeograf, spadko wał go pa 
swojemu, pierwszy jego przypadek liczby pojedynczej 
(Boidan za PulaUj Polan, Polon, Poljanm) na takiS ^ 
liczby mnogiej (według prawideł spadkowania wyra- 
zów greckich ó nav, nntw) zamieniwszy. Powtóre 
jest uwagi godnem, ze wyraz boule, ptUe, pole z ża- 
dnego europejskiego języka, słowiański wyjąwszy, nie 
da się wytłdmaczyć zródłosłowowo. Wprawdzie znąj- 
diyemy podóbny.mu w prawach północnych Niemców^ 
i obecnie widzimy takowyz w Szleswiku, gdzie zna- 
czy pole, wymierzone i na udział wieśniakowi dane ^). 
Lecz' sami Niemcy, nie mogąc ani gramatycznie wy- 
wieść pochodzenia wyrazu tego według toku swej 
mowy, ani będąc w stanie wskazać drugi jemu równy 
w dyalektach swoich (gdy przeciwnie wszystkie sło- 
wiańskie narzecza mają go, pochodnych od niego li- 
czą nie mało, i wyraz pole wywodzą zródłosłowowo 
z- dawnego języka swego), przyznać muszą, iź się on 
z naszej do ich mowy zabłąkał w czasach nie bardzo 
odległych (nie przez u bowiem, lecz przez o piszą 
go oni), i stał się technicznym tam tylko, gdzie na 
sposób słowiański rozwinęły się prawa rolne, dotąd, 
jak rzekliśmy, w Szleswiku i sąsiednich mu krajach 
(niegdyś słowiańskich) istniejące. Po trzecie, przema- 

4 
\ 

1) Porównaj Adelunga p. w. das Bohl 
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wia za toisamo^ą Boolanów a Polan szereg świa-^ 
dectw dziejowych, jednym jakoby łańcuchem wiążą- 
cych pierwotną historyą drugich z przeszłością pier- 
wszych. Na podaniach w roczniki i kroniki wpisywa- 
nych, polega wiadomość pewna oupłynionćj prze- 
szłości: przed zapisaniem podania przechodzące z ust 
do ust dzieje wątpliwości ulegają, chociażby tez do- 
myśliwać się godziło , ze zawierają w sobie prawdę: 
po zapisaniu zaś staje się podanie tradycyą, jeieli się 
udowodni, czemu następni pisarze, zwłaszcza ci któ- 
rzy ją powtórzyć byli powinni, nic o niej namienić nie 
mogli, Przyznawamy wtedy, 2e ciągle miała tradycya 
byt swój historyczny, i ze zapiska o nićj późniejsza, 
śdąga się do odległej przeszłości jćj, sięgając wstecz 
najmniej o dwa wieki. Podanie bowiem nąjobojętniej- 
sze nawet, może żyć przez trzy pokolenia; bo có po- 
wtarza ojciec, pamięta syn i wnuk, a. od nich przejmu- 
je go i zapisuje rocznikarz lub kronikarz. Określiwszy 
bieg żyda każdego z opowiadających siedmdziesiędo- 
ma latami w przeciędu, przypadnie na obieg podania 
między ludem dwieście lat przeszło. Istnienie przeto 
imienia BolaUj wyrażonego na piśmie od żywotopisca 
ś. Wojdecha (Jana Kanaparyusza) w X wieku, godzi 
się co&ąć do VIII wieku; Bolonów, w glossach IX wie- 
ku wspomnionych, można odnieść do W wieku. Pu-- 
łinaland, w opowiadaniu niemiecklem YDI wicfku 
wymieniona, znaną być mogła w VI wieku. Na co 
pomnąc przyznamy, że miano Polaków i Polski znane 
było za granicą od VI wieku począwszy, czyli że 
istniało zewnątrz Polski , gdyż wpisały go w swój 
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poczet dzieje, których osnowa wspiera się na^trady- 
cyi, przynajmniej o dwieście lat wstecz cofającej się. 
Przed wiekiem VI istnieć mogło tylko wewnątrz kra- 
ju, nie mąjąa zewnątrz politycznego znaczenia, a więc 
nie będąc wspomniane od obcych. Między m albowiem 
i VI wiekiem zostając Polska pod rządami i wpływem 
Wandalów, Gotów, Hunów, nosiła miano swych władz- 
ców, również jak go nosiła w n wieku, gdy pod Sar- 
matami zostawała. Wtedy byli Polanie, ale Polski nie 
było. Jakoż naPtolomeuszowej karcie Boulanes znaj- 
dują się w Sarmacyi jpomieszczeni , podobnie jak dzi- 
siejsza Wielkopolska, Galicya i t. p. na karcie, jeogra- 
flcznej Prusy i Austryą wyobrażającej pomieszczona 
jest. Ale jak w VI wieku nie nowo powstała Polska, 
lecz istniejąc dawno została wtedy przywołaną da 
życia politycznego, tak i po drugim wieku nie znikli 
Polacy z dziejów, lecz się w nich kryli pod imieniem 
swych władzców. Zresztą gdybyśmy Bolonów IX wie- 
ku do Bolonów wieku n nie odnieśli , trudnoby było 
wytłómaczyć, zkąd na temze samem miejscu pokazali 
się w K wieku, na którem w wieku n siedzieli dru- 
dzy, i zkąd przyszło tym i tamtym wiązać się imie- 
niem wzajemnie, gdy ich nigdy niewiązało pokrewień- 
stwo.; Bywa wprawdzie, że zwycięzca nadaje sobie 
imię zwyciężonego ludu (jak to uczynili dzisiejsi Pru- 
sacy), bywa i to, ze z innego jakowego przypadku 
przybiera go, zarzuciwszy dawne swoje niiano, Qsik 
niegdyś uczynili Saksonowie): ależ wtedy zwycięzca 
wsiąka w siebie zwyciężonego, i wynaradawia go zu- 
pełnie, czego do Pnlanów a Boulanów stosować nie 
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można: gdyi, wedłog zródłosłowa wyrazu, nudna 
obódwóch słoi¥iauskie były, a więc pierwsi nie wy- 
właszczyli z imienia drugich, ani się sami z własnego' 
na ich wywłaszczyli korzyść, łecz raczej podźwighęłi 
styrane * ludzkich rzeczy koleją ich miano, uświetnili 
go, czyli nowe, bo polityczne wlali w niego życie. 



* r 



V. DAWNIEJSZE I PÓŹNIEJSZE MIANA, KTÓRE 
MIĘ POLSKI ZATARŁO. 

Rozważmy teraz jakie miano nosili nasi przodkowie^ 
przed nastaniem i po zniknieniu w dziejach imienia 
Polan. Gruba pomroka nocy zasłaniała oku północ 
Europy az do IV przed Chr. wieku. Wtedy to Marsyl- 
czykowie obszerny handel bursztynem prowadząc, 
uzbroili i pod zarząd ziomka swego imieniem Piteasza 
oddali okręt, ażeby płynąc na północ, odkrył krąj^ 
z którego bursztyioi pochodził, i tak nabycie jego tań- 
sze spowodował. Śmiały ten żeglarz przedarł się na 
morze bałtyckie, i tam, gdzie dziś Gdańsk i Królewiec 
leży, wysiadł na ląd. Znalazł obsiadłe brzegi (głębiej 
się bowiem nie zapuścił w kraj) od ludzi, którzy zbie- 
raniem się bursztynu głównie zatrudniając , Gotom 
również osiadłym tamże, a ci odległej mieszkającym, 
sprzedawali go Niemcom. Z napomknień jakie o lu- 
dziach owych uczynił Piteasz ^), wnioski czynią ba- 

') Ułamki Pamiętnika jego podróży zachowały się u Strąbor 
na rv. 6. Pliniusza hist. nat. XXXVn. 2. Porów. Szaffarz. 1. 88* 



49 

dacze, iź to byli Słowianie i Litwini, wespół tu od 
czasów niepamiętnych mieszkający, których podbiw- 
szy Gotowie, ich czoła potem źyli, miasto haraczu 
nakładając faa nich dostawę sobie bursztynu, i sprze- 
dając go następnie handlującym nim braciom swym 
niemieckim. Ze owi zbieracze bursztynu tubylcami, 
a Gotowie przybyszami w tych stronach byli, dowo- 
dem właśnie jest słabość pierwszych, a przemoc dru- 
gich; bo dzieje świadczą, ze gdziekolwiek i kiedykol- 
wiek się orężem starh Słowianie z Niemcami, sile ich 
uledz musieli, z przyczyny ze nie tyle co ci bronią 
władać umieli, i słabsze od nich bb gmino władne mieh 
rządy. Co gdy tak było, jakżeby, pytam, mógł był 
następnie osieść bursztynowe brzegi słowiański i li- 
tewski lud, gdyby pierwotnymi ich mieszkańcami Go- 
towie byU? dopuścilibyż bowiem ci osiadać tu komu, 
nodmo swej woU? Wykazał Szaffarzyk ^), ze Słowianie 
Wenedami od cudzoziemców, niewiadomo dla jakiej 
przyczyny nazywani^), siedząc w piątym juz przed 
Chr. wieku przed Tatrami i nad morzem bałtyckiem, 
dopóty tamże mieszkali, dopóki ich od bursztynowego 
brzegu skandynawscy Gutonowie czyli Gotowie nie 
Odparli; że od ich imienia wybrzeże morsTcie od Heli 
az do Pucka rozciągające się, (tam mianowicie gdzie 

^) I. 87 nstpn. 

2) Czy od wanduo (litewskiego wyrazu który wodę oznacza: 
jakoż tylko nad wodami mieszkających Słowian Wenedami zwa- 
no, pierw, dzieje 88) czy od Hindiy Indif Porównaj Smoleria 
Pieśniezki I. 8. 
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Wisła do morza wpada) wenedyckiem, samo zaś bał* 
tyckie brzegi swe opływające morze, wenedyckiem 
nazywało się; ze po obu stronach luścia Wisły mie- 
szkając Wenedowie ci, byli wielkim czyli licznym, ale 
niesamodzielnym narodem, gdyż podlegali za Ptolo- 
meusza czasów panowaniu Niemców i Sarmatów. Juz 
wtedy na różne różnej nazwy naradki tak dalece się 
wyosobnili, iz liczba ich do trzydziestu blisko docho- 
dziła. Chciał los, ażeby ten lud który tuz pq Wenedach^ 
Niemcami, Czudami i Litwinami ^) okolony będąc, 
mieszkał po lewym brzegu Wisły; chciał los, mówię, 
ażeby osiedleni ponad Notecią i Wartą Sło wianie^ pier- 
wsi w tych stronach cywilizacyą zasłynęli,, osuszywszy 
łąk i sapów pełne role, i na orne obróciwszy je ppla. 
Nastręczało położenie miąjsca wielką sposobność do 
handlu, ułatwiając żeglugę po jeziorze Gople, które 
się w niepamiętni starożytności z Wartą i Wisłą łą- 
czyło 2). W miejscu tem, tyle dogodności mąjącem, 
osiadłszy Polanie, zwróćiU pewno uwagę na siebie * 
Lachów, którzy według podania, pierwsi urządzili 
przodków naszych społeczność na sposób zachodniej 
Europy. Az do ich w te strony przybycia, czyli do VI 
po Chr. wieku, nic nie podała histoiya o Polanach 
przez Ptolomeusza po raz pierwszy wzmiankowanych, 
gdyż rzeczywiście nie istniejąc oni, czyh nie żyjąc po- 
litycznie, znikli z pocztu narodów, równie jak tyle 



') Githones, Phenni, Phrugundiooes. 

2) Podług W. Surowieckiego ix)2Wiiu|ł to P. Hip. Gawarecki 
w Przeglądzie Warszawsk. r. 1840. II 102. nstpn* 
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innych śreibuowiekowych tedów, zwłaszcza odkąd 
paittuący Niemiec uałował zatrzeć idi pamięć az (^ 
imienia. Wprawdzie nazwisko królowej rzek polskich 
przypominało, ze lud polski nie zapoBUiiał mowy 
Ęwych ojców, gdy główną rzekę swoje po narodowe- 
mu Wisłą nazywał ^): wszelako drugie nazwiska, 
które ona nosiła, pokazywało dowodnie, że zwycięzca 
Niemiec działając po swojemu^ czyli słowiańskie nńa- 
na (Kamieniąjąć na niemieckie^, zacierał jej i narodu 
imię, Wisłę Wandalem, Polanów Wandalami prze- 
zwawszy ^). Stać się to mogło w końcu II lub w prze- 
stworze III, rv po Chr. wieku, kiedy siedzący przedtem 
u stóp gór Wandalskiemi zwanych ^) Wandalowie, 
posunęh się naprzód, i między Odrą a Wisłą władać 
zaczęli, gdzie poprzyjaźniwszy się z Sarmatami, z nimi 
wespół pochód następnie uczynili za Karpaty ^), i ztąd 
na początku piątego wieku poszli do Galii, błąkając 
się po świecie ^), az wreszcie w Afryce przepadli. 
Ślad panowania ich niegdyś u górnej Wisły, pozostał 
się w polskich, w kraju i za granicą pisanych dziejach, 
na podaniu naprzód, a następnie (w XIII wieku) na 

^) Porównaj f^rzypis pod literą F. 

^) iPorównaj przypis pod literą G, 

3) Powiedział spc^łczesny Dyon Kassyusz, że z nich wytryska- 
ło źródło Ziaby. 

*) Snadź przez tak (dxió w Karpatach jeszcze) zwany szlak 
morawskie z doliny Wisi v na dolinę węgierskiej rzeki Wagi pro- 
wadzący:, powiem o tym szlaku w kronice Cłirobatów, Krakowian 
i Szląsaków, którą, jak wyżej rzekłem, spisać z czasem zamyślam. 

5) Porówniy pi^zypis pod literą H. 
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piśmie uzasadnionych u nas, . na pomnlkadi nś z W 
może/ a niezawodnie z X]I wi^u, zewniątrz Polski 
opartych: ale cywllizacyi takiej nie przechował się 
żaden z jakiegobądź wieku, jaka się została po La- 
chach, hńię Wandy córki Kroka (królem Wandalów 
miał on być) z nazwiskiem Wandala rzeki w jedno 
zlane, a w podaniu ^) zachowane; miano Wandalów, 
które Polacy, lecz nie inni tylko Krakowscy, w YIII 
wieku nosić mogli, a nosili go niezawodnie w Xn ^) 
stuleciu, poświadczają to. Ponieważ zaś nic dla cywi- 
lizacyi naszćj nie uczynili Wandalowie, przeto iaden 
z dawnych kronikarzy nie bratał' ich z Polakami, czyli 
nie utrzymywał, ze się od nich kiedykolwiek miano** 
wali Polanie. Dopiero Dzirzwa, (który r. 1288 kroni- 
kę Mateusza i Wincentego kompilował) Polaków od 
Wandalów wywiódł ^). 

Podobnie jak Wandal postępował sobie Got, i on 
bowiem własne ludu miano zatarł, a narzucił mu 

1) Zapisał go Mateusz (około roku 116g u Kadłubka wyd. 
Kown. I. 26) pierwszy, według twierdzenia Grzegorza z Sanoka, 
imię Wandy do Wisły przyczepiws^. Ozem atoli »ie obala się 
podanie, iź Wandalem juź przed istnieniem Wandy nazywano tę 
rzekę. Porównaj Polskę śred. wiek. I. 213. 217. 218. 

^) Porównaj cuda ś. Udalryka w Xn wieku spisane, u Pcrtz. 
VI. 423. Odnoszą się te dzieje do czasów piastowskich, i w nich 
Bolesł. Chrob. królem Wandalów nazwany został. Wandalowie 
Atoli ci, o krórych pomniki dziejów Vin wieku i następnych mó- 
wią, jakimiby byli Polakami, o tern w kronice Łechickiej obszer- 
nidj się powie. 
* ^) Vandalti8^ a quo Yandali qui mmc Poloni dicurUur orti 
eunt. Porównaj Dzirzwę 8. wyd. Eownack. 
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nażwisdko swaje. Gdy pierwszy u górnćj Wisły, prze- 
ciwnie drugi u Wisły dolnej panował, a od niego Ge- 
tand, Gotami nazywali się, jeżeli nie wszyscy tamę-" 
cznych krajów mieszkańcy, to niezawodnie ci, którzy 
nad Bałtykiem pod imieniem Wenedów niegdyś prze* 
siadując, słowiańskiego zarówno jak i litewskiego byli 
pochodzenia. W dzisiejszycłi tei Prusach Zachodnich, 
tudzież po obódwóch brzegach Wisły dohiej i na Po- 
dlasiu, (jak niżej wskażemy) mieszkający lud, Gotami 
nazwał Wincenty syn Kadłubka. W odległej juz sta- 
rożytności zniydujemy tychże Gotów władztwo daleko 
ku Wiśle posunięte: nad tą rzeką bowiem (w miejscu 
dziś niepewnem, może blisko lyścia rzeki Pilicy do 
Wisły położonem), czyli w nadwiślańskich gajach, 
2 potęgą ich ucierał się Attylla król Hunów (umarł 
r. 433), wojując według pieśni anglosaksońskiego pą- 
tnika ^) z Hread Gotem. 

Dziedzice potęgi władztwa huńskiego Awarowie, 
zostając w stosunkach przyjaznych z Słowianami n&d 
Bałtykiem mieszkającymi, tem samćm z mieszkańcami 
nadwiślańskich krajów styczność mieć musieli. Działo 
się to w końcu VI po Chr. wieku ^). Wszelako wtedy 
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1) Napisana być miała w YII lub Vin wieku , (przedruk 
przy Szafiarz. Staroźytn. I. 974) , rzecz opowiedziana w niej 
do piątego odnosi się stplecia. P. Kaczkowskie rozprawy 115, 
twierdzi, że Gotowie nigdy nie poataH' w Bolsoe. Że inaczej było^ 
dowodzą owe nadwiślańskie gaje, i nazwy ludu przez podania 
zachowane. Porówniy niźćj przypi^iek 1. na str. 56. 

2) Pierw, dzieje 47. 
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jtti :^częi:o szczęście opuszezać Awarów^ z czego ko- 
rzystigąc siowiąńslue z tej strony Kafpat mieszkające 
ludy, uwalniaiy się z pod ich opieki. W Polsce jtinrł 
tego dokazać przebiegły Leszek, w końca YI lub na 
początku \n wieku. Odtąd imię Polski znowu na jaw 
wychodziło, wspomniane będąc w opowiadaniach Nor- 
manów, nalsląndyi między r. 874— 934 osiadłych, 
(Pulina4and). Że nie wymyśUU oni imienia tego, lec^ 
z życia t j, z mowy wzięli go ludu, dowodzą Uczne 
jego po r. 80& czyli w IX wieku, czynione wzmianki 
(Solana, BolanenJ, Lud ten, wśród tylu między dru- 
gim a szóstym wiekiem walących się nań niepowo- 
dzeń; Q(ialawszy szczęśliwie^ zaczął w wieku siódmym 
i ósmym, pod przewodnictwem Lechów i Leszków 
podnosić głowę, a wychyliwszy ją naprzód tam gdzie 
Ptolomeuszowi mieszkali Boulanes, ztamtąd tez, ^ro 
rzecz dobrze poszła, imię to na wszystkie rozciągnął 
kraiki Polskie. Stało się to w IX wieku, gdy strąciw- 
szy z tronu Polanie ostatniego z gnieźnieńskich La- 
chów, (Popiela), rządy kraju Ziemowitowi rokii 894 
oddali. W przeszło sto lat po nun pamuący prawnuk 
jego Mieczysław I, nazywany jest od zywotopisca 
ś. Wojciecha księciem Polanów^, Polonianów, a tego syn 
monarchą Bolanów, Polianów, Polenów, Polonów, stale 
nazywany bywa. 

Imię to zatarło wszelkie dawniejsze i nowsze mia- 
na ludów, do jednegoz szczepu z Polanami należą- 
cych, a jednakże odrębnem się nazwiskiem mianu- 
jących. Takowemi były imiona Ldcicaników czyli 
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ŁęcEycan ^), Chorhałów (Chrobatów) czyli goraM 2), 
Slanzanów czyli Szlązaków ^), Krakowianów ^), iKiK* 
jawian czyli tych co mieszkali po stepach ^)^ Nadnar^ 
wian Mazowszanamz może juz w łV po Chr. a pewno 
na początku XII wieku mianowanych ^), ze Wiślan 
i limych od Jeografa Bawarskiego wspomnionych, ze 
Prusiik<iw, PodUuaan i t. p. na teraz opuszc;Kę> dla te* 
90, ii imiona ich częścią nie uzyskały nigdy, częścią 
nie miały jeszcze teraz^ politycznego znaczenia. Zgoła 
odkąd Polan miano stało się wszystkich ludów Polskę 
samieszkującji imieniem ogiiinem, szczegółojiire miana 
kraików utraciły swoje znaczenie ^), i dopiero go 

>) Wspomniał ich Witykind u Pcrtz. V. 463, który został 
mnichem 942.rckopis jego z XI wieku doszedł nas. LicicavikownA 
Licicanikow^ przez lekką t; na n poprawkę, zamienił Autor Bib!, 
ksiąg, (hist. de Połogne 16) co do najszczęśliwszych pomysłów 
liczę« Odrzucił to P. Kaczkowski 42. ^ Iwierdzenie moje że Łi* 
cinaniki owi są Łigiowie Tacyta i Ptc^oraeusza, za absurdiun hi* 
storyczne poczytał 69. 

2) Porfirogeneta, (który r. 950 pisał. Pamiętii. moje I. 63) 
wymienił ich pierwszy. 

^) R. 866 w Jeogr. Bawarsk. uBoczka codex Morav. I. 67. 

*) Przed r. 973 w akcie granice biskupstw, prask, opisują- 
eym^ w Pamięt. moich I. 141. nstpn. v 

*) Porównaj przypis pod h'ter% 1. 

c) Tak pierwszy, ile wiem nazwał ich Nestor, r. U 16 pisną- 
cy, i Gralus spólczesny jemu, wszelako mam śla^ nazwiska tego joź 
w IV po Chr. stulecia słynnego, o czem w kronice Mazowszan 
obszernie powiem. 

^) Dopisnik Ademara bezimienny (umarł Ademar. przed ro- 
giem 997), mówi źe niegdyś (kredy?) dzieliła się Polska nai 
PolUana^ Schmnia^ Waredonia (Wenedoniaf), Cracoma^ u Pertz, 
VI. 129. 
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W czasie podziału Polski przez Bolesława Krzywou- 
stego r. 1 1 39 odzyskały. Wtedy bowiem krainy owe 
własnych uzyskawszy Książąt, zaczęły się tytułować 
osobno, i natenczas to wystąpiły Sandomirzanów, Sie- 
radzanów i innydi nowe miana, które na Szlązku 
i w Wielkopolsce szczególniej na małe rozdrobiwszy 
się księstwa, wtedy dokładnie poznane będą wszyst- 
kie, gdy zamierzony przez Leona Ur. Rzyszczewskiego 
Dypiomataryusz Polski, wyjdzie z druku całkowity. 
Przed tćm imienia Polski rozdrobnieniem, nie było in- 
liydi mian nad te któreśmy wyzćj pr^ywiedM. ' Po 
rozgałęzieniu się jego były wyosobnienia, które bądź 
powymyślali kronikarze, bądź, pomnąc na dawne cza- 
sy, wydol)yli z ukrycia nazwiska stare, i niemi ludów 
polskich swojskie zacierali miana. I tak Gotów nazwi- 
sko wydobył Mateusz i Wincenty Kadłubka syn, iniem 
Prusaków, tudzież Jadzwingów y) (mieszaninę ludów, 
w część pocztu dawnych Nadnarwlan a późniejszych 
Mazowszan wchodzących) mianował. Wskazuje na 
rodowości tych ludów mieszaninę i grobowy napis, 
Bolesławowi Chrobremu w Xin wieku położony w Po- 
znaniu, który dwóch ludów, Polaków i Gotów, monar- 
chą go czyni, dając znać przez to, ze Chrobry i jego 
następcy ludami dwoistego, słowiańskiego i obcego 
pochodzraia, władaU. Mędrkowanie późniejszych kro- 
nikarzy wywiodło na koniec i Wandalów miano, ka- 
zawszy Polakom przyznać się nietylko do nich, lecz 

O PoUeaiiani^ Getharum seu Frmsorum genusy wyraża się 
Wincenty. Porównaj Polskę śjed. wieków I. 274. 
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. i ilo Scytów, do Sarmatów i Gotów, jake do swoick 
przodków ^). Dziś przecie nie popłacają juz te 'bre- 
dnie: przyznajemy się bowiem do władztwa owydi 
ludów nad nami, lecz nit do pokrewieństwa ich z na- 
mi, i w porozumieniu mamy pierwotną rodowość tych 
nawet Polaków, którzy się po dziś od reszty Polski 
mieszkańców imieniem wyosobniają. Rozumiem przez 
to Kurpiów-Godów, których dzieje z zakarpackimi 
Germano-Gociami ^) wiązać się zdają , odznaczając re- 
sztki panujących niegdyś nad Słowianami Gotów 
i Wandalów, zagadką dziś historyczną będące. 



VL KRYTYKA PISARZOW NAINOWSZYCH, 
I SŁÓWKO O DALSZYM PRACY MEJ 

CIĄGU. 

Krytykę historycznego wywodu Ptolomeuszowych 
Boułanów przez dzisiejszych badaczów objawioną 
(dawnych tykać nie należy), moina w krótkich zam- 
knąć słowach. Autor Bibliografieomych ksiąg" dwoje: 
powiedział w r. 1811 „źe podobno wielce bałamiitnie 
wyrzekł Hartknoch , jakoby Bulanie Ptolomeuszowi 
przodkami Polanów być mieli." W skutek czego kre*- 
śląc, (niby według Ptolomeui)za)ymapę Sarmacyi, umie- 
śeił ich na i^rawym brzegu Wisły. Upadłych tak Bu* 

1) Polska óred. wiek. 1. 2 23. nstpn. 

2) Wójcickiego zarysy domowe* Porównaj III. 211. natpn. 
Gotscher u Zeuss. 589. BStpn. 
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tanów podniósł Szafarz} k 1. 1 73. 543. 756. i %a gałęź 
Lachów zamieszkałych nad Wisłą poczytał, twieT- 
dząc, „że nąjpodobniej byli to Polanie, różni od Polan 
kyowskich nad Dnieprćm mieszkających, (gdyż pierr 
wsi od Lachów nazwali się , drudzy bynajmniej), od 
których wyróżnili się, ale dopiero później: albowiem 
(dodaje) mogli drudzy być odnogą pierwszych , czyli 
mogli się przesiedlić z nad Wisły nad Dniepr w cza- 
sach niepamiętnych, tem pewniej gdy i za niemi daleko 
nad Sożą i Oką siedzący Radymiczanie i Wiatyczanie, 
z nad Wisły bo od Lachów, przesiedliU się na północ." 
Rozszerzył więc i rozwinął rzuconą przezemnie ^) 
myśl o związku Polan naddnieprskich z Lachami (któ- 
rzy się Polakami nazywali później), w źródłach ją 
zbadał, ale nie zgłębił. Przeciwko jedności nadwi- 
ślańskich a naddnieprskich Polan nic do nadmienienia 

r 

nie mając, uderzył P. Augustyn Bielowski r. 1842 
w to, „że mało na tem zależy, czy Poldd miano od 
pola lub jakiegokolwiek wyrazu, kib też od owej 
u Ptolomeusza wspomnionej hordy Boulanów, wywo- 
dzić kto zachce." Jednocześnie pokazały się moje pier- 
wotne dzieje Polski i Litwy, tudzież dawne Autora 
Bibliogr. ksiąg dwoje, nowo wydane i pomnożone 
uwagi nad Mateuszem herbu Cholewa: w którćm ja, 
sprostowawszy SzaffSurzyka o Lachach zdanie, z Pola- 
mm ich nadwiślańskimi pobratałem, a usunąłem 
tychże Lachów od braterstwa Tolan naddnieprskich. 



^) w hist. prawod.€low. w Warsz. 1832. Porównaj !• 75. 
Dzieło Szaffarzyka wyszlo w Pradze r. 1887. 
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Z resztą podzieliłem szanown^o pobratymca wywód 
nadwiślańskich Polan od Boulanów PtoloMeuszowycb, 
i wszystko co w tej mierze wyrzekł uznałem za do- 
bre. Przeciwnie jiwag owych AiUor, powtórzywszy 
(w skutek nierozwazonych należycie, jak wyrzekłem, 
słów greckiego Jeografa) dawne mniemimiie swoje 
o Boulanach, i nowo wyszydziwszy każdego, ktoby 
w nich Polanów znajdował, odrzucił związek rodowy 
między nadwiśiańskimi a naddniepn kimi, powoławszy 
się niesłusznie na Szaffarzyka, jakoby i on Polaków 
(Lachów) od Polan naddnieprskich zupełnie wyoso- 
bnił ^). Chwycił za to P. Tyszyóski ^), i utrzymywał: 
ie Ptolomeuszowi BotUanes, nie na lewym lecz na 
prawym brzegu Wisły siedząc, tern samem przodkami 
Polan być nie mogli; ze imię tychże iPolan nigdzie się. 
w źródłach nad X wiek wcześniejszych nie znachodzi. 
Wykazawszy \«r osobnydi artykułach ^), ze badania ' 
jego nie mają żadnej wartości naukowej, nie widzę 
potrzeby zastanawiać się nad tern dłużej. Wspomnę 
tylko, ze jak obecnie roczniki i kronikę Polski przed- 
lechickiej spisałem, a obok nich (w następuifącej roz- 
prawie) dzieje Lechitów na tenfa sposób przedstawi- 
łem, tak następnie roczniki i kronikę Polski przedle- 
chickiej, az do r. 992 po Chrystusie zbiorę i opiszę, 
a przerobiwszy tak na większy rozmiar faistoryą 

1) PolflL średn. wiek. I. 249. nstpn. 258. 

2) Bibl. Warsz. r. 1848. tom I. 527 nstpn. II. 129. 288. ' 
natpn. 

3) Tamże IŁ 273. nstpn. 514. nstpn. Ilf^ 146. nstpn. 



* I 



poteką nąjdawniąjszą, wezmę się w dałszym ciągu t^ 
pracy do spisania moczników i kronik kaidćj z osobna 
ziemi pierwotnej Polski i Litwy, dodając do kaidej 
osobną mapę , podobnie jak się to zrobiło obecnie. 
Resztę nateraz pomijając, kładę pirzeciwko uwadze 
autora ksiąg Bibli. dwoje i P« Bielowskiego uwagę tę^ 
ze Ptolomeuszowych Boułanow wyrzucić z dziejów, 
i z lewego ich na prawy brzeg Wisły przerzudć nie 
podobna, £e wiele na tem zaleiy, by dokładnie wie* 
dzieć czy od nich, a więc oipola, nadwiślańscy Pola* 
nie miano i początek swój uzyskali, gdyż inaczej Pol- 
ski i Polaków imienia w kronikach wyraionego (^Bou- 
leną, Pulanes, Ptdani, Pulania) nikt z odległą nie 
pogodzi starożytnością, ani teS nie objaśni czem się te 
stało, Se Polski miano az do Xin, a nawet do XIV wie* 
ku do samcy się Wielkopolski (w ciaśniejszym i ob* 
szemiejszym zakresie pojmowanej ^) ),' odnosiło głó- 
wnie, łe nad Notecią, Wartą i Prosną pokazały się 
pierwsze wielkości jej zarody, (gdzie, a nigdzie indzie 
kwtły tak właściwie zwane polskie księstwa), źe cy* 
wilizacyi narodu wszechstronne rozwinięcie się z po^ 
lem, w nąjściślejszytd zostawało i zostaje związku. 



1) Poró^rttij przypisek pod literą B. 



ROCZNIKI I KRONIKA 



L LECHÓW I LECHD ML4N0. 



Imię, którego znaczenie wykazaliśmy w kronice po* 
przedniej, dając u przodków naszych prawo ot)ywa- 
telstwa każdemu, który jakiegokolwiek by najmniej- 
szego kawałka ziemi był właścicielem, powiększało 
mu lub pomniejszało toz prawo przez to, ze stosownie 
do szacunku posiadłości ziemskiej, stawiało posiada- 
cza majątku na wyższym lub niższym stopniu znako- 
mitości obywatelskiej, i tak w poczcie go imienitycb 
ludzi czyli śzlhchty mieściło. Ten właśnie, stopień, 
różnicę między szlachtą czyniąc, sprawił, ze się ona, 
zachodnią Europę naśladiyąc w tej mierze, podzieliła 
na klassy, co utrzymując się zwyczajem od czasów 
niepamiętnych , zaczęło w Xin wieku naginać się do 
narodowych o szlachectwie, klassowości nieznających, 
pojęci Wracały przez to dawne słowiańskie o godno- 
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ści obywatelskiej wyobrażenia % i rzecz stanęia na 
tern, źe znowu; bez względu na rdłnicę majątków, 
obywatele wszyscy równymi sobie w obliczu prawa 
być mieli. Co atoli i wtedy do skutku nie przyszło. 
Bo myśl o równości obywatelskiej nie upowszechniła 
się jeszcze w całej PolsQe. Podzielała ją bowiem 
Wielkopolska, lecz bynajmniej Małopolska. Statuf wi- 
ślicki oświadczywszy się r. 1347 za małopolską za- 
sadą, przyszedł w pomoc upadającym pojęciom 
o stanowości, według wyobrażeń germańskiego pra- 
wodawstwa zwyczajem utrzymiyącym się u nas ^), 
a dźwignąwszy je, wsparł i nowo ożywił: ale nie na 
długo. W kilkadziesiąt bowiem lat po wiślickim sta- 
tucie, zarzucona kastowość polskiego obywatelstwa . 
legła na zawsze w grobie, pomimo ze ją znowu usi- 

« 

łowano w wieku XVn przywrócić do £ycia ^). 

Błaha, bo mało na pozór znacząca okoliczność spo* 
wodowała ową w pojęciu imienia u dawnych Polaków 
zmianę, nadawszy mu taki kierunek, jakiśmy opisali. 
Z religunemi wyobraieniami swojemi zgodnie dzieląc 
się na kasty Niemcy, wyobrażenia o klassowości upo- 
wszechnili między nadłabańskiemi polskiego, iz się tak 
Vyrazę> szczepu (tej samej bowiem mcwy, co nadwi- 
ślańscy Polanie używali oni) ludami, w pośród których 
osiedli byli W skutek czego większe prawa przyznali 

^) Fierwotn. dzieje 2 IG. nstpn. 

2) Porównaj większy przypisek do tej rozprawy pod literą a 
umieszczony. 

^) Historya prawodawstw słowiańskich III. 85. 
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wielkie imiraa posiadającym, miiie>size zaś małe dzier- 
żącym majątki, obywatelom. Ponieważ zaś imię nieru- 
chome i ruchome dobra zarówno oznaczało, a według 
wyobrażeń pierwotnego Słowian prawa, do merucho- 
mego tylko majątku znaczenie lAy wątelstwa przywię- 
zywano, przeto celem wyrażenia dobitnie a krótko, 
łz kto właśdcielein, ten oraz i obywatelem jest, nastał 
zwyczaj mianowania się nie od ruchomego, lecz od 
nieruchomego, a uprzywilejowanego majątku, czyli od 
lechy. Stało się to nad Łabą, może zaraz po zawojo- 
wianiu tamecznych Słowian przez Saksonów,, co w dru- 
gim po Chr. nastąpiło wieku. Z postępem czasu 
przeszło to o zacności obywatelskićj wyobrażenie do 
Czediów i Polaków, a z niego powstał zwyczaj nazy- 
wania majętnych ziemian Lechami, Łachami, Łechitąmi, 
soJachtą. Podanie dziejów naznacza szósty wiek po 
Chrystusie za kres przybycia do nas i do bratniego 
nam ludu owych Lechów; lecz dopiero w IX wieku 
pochodzące pomniki historyi czeskiej objawiają ich 
miano, gdy przeciwnie źródła niemieckich dziejów 
o kilka wieków wstecz go posuwają, i w bajecznych 
nawet czasach bytowanie naznaczają rzeczonym Le- 
chom. 

Rzecz jest zastanowienia godna, ze gdy wyraz lecha 
po wszystkie czasy oznaczał i oznacza u słowiańskich 
ludów kawał ziemi ornej, i poniekąd na toz samo co 
udział ^), czyli majątek ziemski wychodził i wycho- 






O Sors. Porównaj pierw., dzieje 238. 244. 247. 
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I 

dzi ^), mgdi^ jednakie nie znaińiottował on ziemi 
upriĘywiiejowanej, Polskę i Czechy wyjąwszy. Nigdzie 
tez.indzićj me trafliBimy na osobną kłassę obywatel 
stwa, któraby owem, jak rzekliśmy, nazywając się 
mianem; nosiła imię najodleglejszej sięgające staro- 
żytności. 

Wyśledźmy naprzód zródłosiów imienia owego, 
zburzawszy do pomników historycznych, zwłaszcza 
gdy na jego pochodzenia i 2Aaczeniu polega cała ' 
osnowa tej pracy. Dalej rozważmy wiarogodność 
źródeł, z których imię to wypłynęło, i co w tąj mie- 
rze historya, a ccf podania wyrzekły, rozbierzmy sd: 
śle. Na koniec pogódźmy rzecz całą, z czasem i oko- 
licznościami, które jej w dziejach polskiego narodu 
towarzyszą,wejrzaw8zy krytycznie w mniemania o tym 
przedmiocie, przez pisarzów obecnie £yjących obja- 
wione. 



.') Miklos. p. w. Ij^ha^ Burnaszewa słownik lenoinologiczny 
w St. Petersb. 1845 — 1846, p. w. Ijecha. Słownik technicznych 
wyrazów od prostego używanych ludu, w rocznikach towarzystwa 
historycznego moskiewskiego, pod napisem odczytów (cztenia) 
wychodzącego' w Moskwie. Porównaj poszyt 5 trzeciego (1847) 
roku, gdzie powiedziano, »źe wyraz Ucha znaczy w mowie ludu 
majątek mały (umenszitelnoje imeni) ziemski. » Porównaj też 
słowniki Lindego, Jungmann i inne p. w. lecha^ Ijcha, Zdumia^ 
lem się, gdym wyczytał (Du Cange p. w. Lech) źe w staroan- 
glosabsońskiem prawie Z^ci^ oznaczał obszar ziemskich włości. 
O czem rozwiodę się, skoro czas dozwoli rozwaśśyć obszernie com 
w pierwotn. dziej. 306 o słowianizme u Anghsakaonów^ pokrótce 
powiedział. 
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n. ZRODŁA I WYROZUMIENIE Z NICH WYRAZU. 

t 

I. Pr%edr. 1253 i wczeiniśj. Lech, Leacb, 

Laehe, Łecbitica, 

« 

Historiographi lechitabu^i (qui nunc poloni) sałts 
ample et verissime originem regum et principum 
polonorum descripserunt y) 

Scribitur in vełmtissimis codicibus guod Pannonta 
sił maier et origo omńium Slavonicarum nacio* 
num. Ex pannonis Tres fratres fily pan principis . 
pannoniorum natifuere^ Quorum primogeniłus lech 
ałłer Rusz Terłius Czech nomłna habuerunt et hij 
tres hec tria regna lkchitarum Ruthenorum et Cze- 
chorum qui et Bohemie ex se et sua gente multipli- 
cati possederunt. 

Postguam leach cum sica progenię nemora latts- 
sima ubiregnum polonie consistit peragrasset Tan^ 
dem veniens ad guendam lacum *) amenissimum 
agris fertiłissimum piscium et ferarum fiabundancia 
replełum tentoria sua fixit in eodem ibigue primam 



^) Tak się wyrażają rękopisy Boguchwalowej kroniki, którćj 
odpisy niżej, w przypiskach więks^ch, pod literą e, wyliczone 
będą. 

^) Lacum czytają lepsze rękopisy Bogachwałowej kroniki; 
w gorszych locum. Porównaj przypis większy do tej rosprawy 
pod litera ^. 

9 



66 

habiłacionem pro mi et suorumcon senadone erfajS- 
care cupiens dixit Nidificemtis unde et locus Ule u$que 
ad presem Gnezna a nidifico appellałur. 

Turbas electissime genłis i^kchitice ducere ' affir- 
mant* 

Tak dwoi Boguchwała, poznański Biskup (zmarły 
r. 1253), dzieje polskiego narodu, lechickiemi je ipol- 
skiemi nazywa, i w ciągu opowiadania swego różnicę 
obudwóch narodowości wyosobnia az do końca Xn 
wieku: po czem, jak we wstępie zapowiedział, o samych 
Polakach, z którymi się juz w jedno ciało zlali byli 
Lechici, rozprawia. Zaczął on opowiadanie lechickich 
dziejów od tradycyi o trzech braciach, o której na- 
pomknąwszy, rozwinął ją następnie, założenie Gnie- 
zna jednemu z nich czyli Lechowi przypisawszy. 
Warto porównać z tą tradycyą podanie inne ró- 
wnież odległej, a nawet odleglejszej sięgające staro- 
żytności. Zapisał go rocznikarz niemiecki z nazwiska 
nieznany, który od stworzenia świata, aź do r. 1267 
w jednym i*ękopisie, w drugim zaś az do 1307. idące 
dzieje latami spisał. Powiada tak ^): 

Erat aułem gigas guidam nomine lae in rnsula 
qu6 wcatur lasho 2)^ pastorem guendam habens no- 
mine SnyOy guemin Swełhiam misit^ regnum pett-- 
turum a rege.... Rex aułem Ałhysl regali nomine 
decoratit eum... Regnavit igitur Sny o secundum 
jussum regis crudełiłer in Dacia... Erat ei omnis 

^) Porównaj Nordalbingische Studien V. 1. str. 24; 

2) Wyspa Usedom? Porównaj przyp. większy pod literami /. ^. 
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plebs subMa et faven$. Unus tantum Rołh retistehat 
et canłrarłus; quem in irmdam misU ad guerendum 
a giganłe łae, qua morle morituru^ rex Snt/o esset... 
vaiicmavit ei gigas tnoriturum regem morsu pedi-^ 
culorum..... 



2. Pr%ed 1240 i wc%einUJ: Łach, Łacho we, Łacbi; 
Ładskąj, Łackij, IjeBtko, Letskąj- 



r. 1 240. ho Ugór wó lachi. 

— 1228. Ljestko ubien bist welikii knaz ładsku na 

soime. 

— 1204. Bie bo Roman ubien na IiAohoch. 

— 1167 Posła Rosłisław Wolodislawa łacha. 

— 1149 {idutj Lachowe w lachi. 

— 1074. Bie że starce imenem Matfiei: bie prozor^^ 

liu). Edinom bo emu stoaszcziu w cerktci 
na mjestie swoem^ tozteiede oczi swoi^ 
pozrie po bratii^ iźe staa^ pojuszcze po 
obiema stranama: widie obiehodaszcza 
bjesa , w obrazie łacha, w ludie^ i nosa^ 
szczu w pripole cwietki^ ize glagolelsja 
Ijepok. 

— 1031. Jarosław i Msłislaw sobrasta woi mnog, 

idosta na łaohi, i zajasłagradi Czerwen^ 
skia opiat^ i powoewasła zemłiu, i mnogi 
łaĆbi priwedosta^ i razdielisla ja; posadi 
Jarosław swoja pó Bsi^ i sut do sego dne. 
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r. 1019. Poidosta proUwu sobie (Swatopolk i Ja- 
rosław)^ i pokrisza pole łetskoe (inne rę- 
kopisy czytają ładskoe, a u Hipaciejowsfcie- 
go latopisca pod r. 1151 stoi Ladskije 

9 

woroła, zaś pod r. 1 154^ gdzie wspomniana 
jest ŁETSKUJA bożnica, mają inne rękopisy ' 
wyraz lackuja). 

Tak opowiada Nestor (umarł około r. 1 1 16) w ła- 
tach przywiedzionych, a opowiadanie jego ciągnie 
dalej dopełniacz Hipaciejowskim latopiscem zwany. 
Obudwóch według wydania Kommissyi archeografl- 
cznej używałem, 
r. 965. (Mesco ftlms Zemomisli) Pragae baptisor- 
łuSy et cum Polorus guz cum eo erant^ clor- 
mabard , Polen, unde vocati Poloni ex 
profusione sancU Baptismi^ qm prim^ 
vocabantur lachowie, dum essent Pagam, 
' a primo illorum duce lech, mówi rocznik, 

przywiedziony od Paprockiego. Porównaj 
Pamiętniki moje L 152. 



• ^ 



3. Przed r. i203. Lestco, Łestik, Lecbitae, 

Łechia. 

r. 1 203. Omnmm łechitabum in Romano fixa sen^ 
łenłia^ operosiorem popułałiom {Pomera- 
niaej dant operam łschitae, ajunł Gallici^ 
ensis hostis restiłutione omnem łechitarum 
gloriam declinasscy (in sacri palatii prin- 
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dpem, summae yirtutis virum, Nieolamn, 
seditionis fremitus attolitur, quod) łanłam 
LECHiTARUM glorium łam discrimmoste^ 
łam sordidis pnosłiłuerił commercns^ sic 
itaąue . Kaumirm fit Monar chus łeghus^ 
Gmznemem Provmciam (quae esł omni- 
um apud lechitas metropolis) corpori 
connecłił. 

Mówi Wincenty syn Kadłubka (który tunart roku 
1203) dzieje Polski od wstąpienia na tron Mieczysła- 
wa Starego, do objęcia rządów państwa przez Wła- 
dysława Laskonogiego (przeciąg czasu lat 39 obej- 
mujący, idzie bowiem od 1174 do 1203) opowiadając. 
Porównaj kronikę jego (wydama Kownack. w dwóch 
tomach) H 127. 88. 73.. 63. 43. 42. 

przed r. 1166, Acłum dicunt de jjecbitis. Inter prae- 
lium Argira^pidica lećhitae signa procla- 
mant^ Est urbs famosa lechitabum septen- 
trionali Pannoniae lateri conjundissima 
ąuam Carantas dicunt^ Fama est4e Ca-- 
ranlanis łeghitabitm te cum tuis łrium^ 
phasse^ Ule łam saiuberrmae magister 
artis palriae ąuam salvaverał princeps 
constiłuitur dicłusgue est łestco id esł 
asłułus, Fuił et alim post hunc eiusdem 
nominis princeps sed alio paćto lesthco 
nuncupatus. 

' Mateusz Biskup Krakowski, zmarły r. 1165, opisu- 
jąc dzieje Polski, wtrącił do nich Lechitów i Leszków 
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w czasach łustoiycznych (wydanie WiiGcy r. 1135 
przez zdradę Rnsinom) i przedłdstorycznych (wojny 
Lechitów z Aleksandrem Wielkim, i pokonanie go for- 
telem przez Leszka) umieściwszy ich. Zmudują się te 
wtręty w jego kronice, którą do swćj Kadłubek tegoż 
samego ^wydania wcielił. Porównaj I 252, 37. 38. 
40. 42. ; 

r. 1110. Cujus (SemoYith) loco decedentis łestk, 
fiłius ejm subiniramt 

Opowiada o Leszku Ziemowita synie Mardn Galus 
(łył około r. 1110), odnosząc rzecz według naszego 
wyrachowania (pierw, dzieje 53 nstpn.) do roku 913 
po Chr. 



4. Pr%ed r. 900. Łehi, Łesi, Lecho. 

/ umreli glata celedma deti vse tu sbosiem v ie- 
dno vladu. 

yiadicu si % rodu mberuce^ ki plezne dle v snemi 
zkmm hodi, hodi 8 cmełmi^ s łbhi i uladici. 



Ystahu cmełe^ łesi i vladikl 
Śpiewa pieśń starodawna czeska, którą do czasu 
przed końcem IX lub przed środkiem 'X wieku upły- 
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nionego, odnoszą krytycy ^). W dosłownym przekła- 
dzie' polskim ^) brzmi tak: 

/ (a gdy) umrMli głowa czeladzi (gospo- 
darz doma)^ 
dzieci mzystkie tym Oego) majqłki&m 

wspólnie rządzą, 
Władykę sobie z rodu wybrawszy. 
Który (by) dia ogólnego dobra ticzęszczai 

na sławne sejmy, 
Uczęszczał z Kmiecmi, z lbchami i Wia- 
inkami. 



Powstali Kmiecie, lesi i Władycy. 

r. 805. Eodem anno misit exercitum suum cum 
fiilio suo Karlo in terram Sclavorum, qui 
wcantur Boheimi. Qui omnem Ulorum 
pairiam depopulałus, dticem eorum nomi' 
ne Bechonem (łechonem) occidit, et inde 
regressus, in Vosego silva ad pałrem t?e- 
nit, in loco qui dicitur Camp. 

Mówi o wojnach Karola W. z Czechami * rocznik 
Einharda przez autora przerobiony, którego rękopis 

1) Die ałtesteń Denckmiiler der fiohmischen Spracfae; kntiscfa 
beleuchtet von F. J. Szafarzik und Fr. Falacky, Prag 1840* 
Porównaj 32 nstpn. 

^) Wierszem przdozył ją,wraz z królodworskim rękopisem, P. 
Łucyan Siemienski, i wydał w Krakowie 1836. 



.• 
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z X przechował się wieku. Lubo waryant klamrą 
objęty w późniejszych rękopisu tegoi egzemplarzach 
znajduje się, jednakże stał on w roczniku Einharda 
dawniejszym, jak tego dowodzą roczniki Laurisseft- 
skie w rękopisie K wieku dochowane, w których za 
Bechonem czytamy lkcnem. Niewiadomo przeto kto, 
czy Einchard przerabiając rocznik swi^, czy jego prze- 
pisywacz X wieku (przypominam czytelnikowi ze 

m 

Einhard umarł r. 844), zrobił ową przemianę imion. 
Za tem domniemaniem (ze czytanie łechonem starsze 
jest od Bechonem) mówi wiele okoliczności.. A na- 
przód zważać należy na to, ze rocznik Meteński, w rę- 
kopisie z końca X wieku pochodzącym zachowany 
nam, (który i Einharda wypisał) czyta lechonkm, zda- 
rzenie owo, pod r. 805 wyżej opisane, inaczej opo- 
wiadając 1). Powtóre baczyć należy na to, ze rocznik 
Tyliafiski, w rękopisie owemu spółczesnym znajdujący 
się, toz samo opowiadając, imię to podobnież czyta ^). 
Po trzecie uderza, ze dopełniacz roczników Einharda 
Fuldefiski, którego rękopis z IX lub X wieku pozostał, 
nie tylko tak samo czyta 3), lecz nadto z rękopisu 

^) Rzekłszy bowiem, jak ze trzech stron przez Karola i sprzy. 
mierzone wojska napadnięci zostali Czechowie, tak dalej mówi: 
vastata autmn et incensa per 40 dies eadem (Beheimi) regionsy 

ducem eorum nomine łechonem occidit* 

* 

2) Qui omnem iUorum patriam depopulałus^ ducem illorum 
nomine lechokem occidiL 

3) DcpopuLajta promncta, regem eorurń, nomine łechonek oc- 

* 

cidiU 
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późniejszego ważny waryant O pwywodzi }). Zasta- 
nawia bardzo, ze świadectwa te miał przed oczyma 
Długosz, w jakimś, jak powiada, Marcinie Galiku zna- 
lazłszy je zastosowane do Leszka trzeciego Polskiego 
wodza ^. 

Jak Polan tak i Lechów pierwotne dzieje zamyka- 
ją się w jednym wyrazie, który brzmi Le, La, (Lae, 
Leo), lub biorąc przydech (h, eh), albo inny jakowy 
przybyt (s, t, najczęściej) wymawia się Lech, Leł, od^ 
brzmiewając płynne L, wzdętym i mocnym głosem. 
Rozwalając ten wyraz, nie wydobędzie się jego zna- 
czenia z samej postaci zewnętrznej, równieS jak przy- 
rodzenie i wartość drzewa nie pozna się z samego 
tylko pnia i suchych jego gałęzi. Chcąc bowiem do- 
ciec obojga, potrzeba poznać całą istotę drzewiny, 
potrzeba stosunek jćj do świata zbadać, użyteczność 
wykazać. Pierwszego dochodzimy, rozpatrując się 



*) ŁSTHOKEM. 

^) Porównaj p zydu Einhardu PartzII. 426 nstpn., o roczni- 
kach zaś owych tegoż I. 4* 5. 124, nsipn. 335 nstpn. Miejsca 
wypisane znajdują się tamże 192. 193. 224. 353. 

^) Fisze tak: »Nonuulłi asserunt, hunc Łeszkonem in proelio 
cum Caesare Carolo Magno inilo Tictum et ocdsum esse: Ita 
enim reperi Martinom Gallicnm de eo scripsisse. Anno 805. 
Imperator Carolus^nm^ Carolum fiUwn $uum in Poloniam, qni 
depopulałis omnibus^ Ducem terrae illius Z£szkonem occidit, inde" 
gm rever8ti8 ad Patrem^ eum in sika Waszego venatui studentem 
invenit. Porównaj Długosza I. 65. wyd. Lipsk. Wjtazj pod- 
kreślone zgadzają się z wysłowieniem przytoczonych wyżej ro- 
czników niemieckich. 

.10 
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W budowę i postaci drzewa; drugie odgadujemy, we- 
wnętrzną jego wartość rozważając, owoce smakując. 
Podobnież własność poznajemy wyrazu, i według sta- 
nowiska jego dziejowego ważność mu przyznajemy. 
Ażeby więc objawić, jak wielce wainym jest wyraz, 
wykazać potrzeba i przekonać o tem, ii z przyrodze- 
niem i życiem jego wiąże się cały szereg dziejowych 
wypadków, którychbyś inaczej nie pojął, nie zrozu- 
miał, nie ocenił. Do tego potrzeba badań kombinacyj- 
nych, przez które (mówiąc słowy tego, który najwię- 
cej się za naszych czasów nad znaczeniem wyrazu 
będącego w mowie zastanawiał ^), wyrozum^ewa się 
duch dziejów. Badacz w tym razie pyta się natury 
ludzkiej, i życie jej z pomników wyrozumiewa, a prze- 
nikając przeszłość umem i przeczuciem, wiąże ją 
z wyrazem w. harmonijną całość. Krytycznie rozpo- 
znawąjąc źródła i rozumując nad niemi, odgaduje po- 
tęgę słowa, od którego wyrozumienia wszystko 
zależy, i tak, za przewodnictwein litery martwćj i do- 
myślności idąc serca, dochodzi do tego wyniku dzie- 
jów, ze człowiek jest wszędzie jeden, aczkolwiek 
w ciągłych zostając przemianach, wszędzie jest roz- 
maity. 

Pierwotne języka swego wyrazy jednosylabne 
kształtując, i przez dodanie stosownych przypadko- 
waniu ich spółgłosek, przydechowemi je, mocnemi, 
syczącemi czyniąc, różne różnego pochodzenia ludy, 

\) Lelewela rozbioi7 dzieł, w Poznaniu 1844. Porównaj 
292. 293. 



75 

• 

wpadaiy na jedne i tei same kształty, tworząc przez 
to wyrazy sobie zupełnie podobne z postaci zewnę- 
trznej. Dosyć będzie (trzymając .się naszego zadania) 
powołać k'temu wyraz Lech w piśmie świętem ^), 
a Lech w kronikarzach polskich; Lek u Mojżesza 
z Choreny ormiańskiego kronikarza ^), a Lec , Leek 
w prawach Fryzów ^); kolchickich Łasi a germańskich 
Łazi ^). Jest oczywiście w tych wyrazach pierwotne 
Le, La zródłosłowem, a przydecljowe A, eh, tudzież 
położone w miejsce jego mocne A, lub syczące z (za 
s, to zaś za t, i nawzajem) przybytem. Na zewnątrz 
uważany ten wyraz, przedstawia niby budowę jedne- 
go kształtu; wszedłszy atoli wewnątrz gpoiachu prze- 
konywamy się o» tem, ze komnaty jego, komory i ko- 
móreczki rozkład mają osobny, przyznamy wtedy, 
ze budowa wyrazu jednego, różni się od takowejże 
wyrazu drugiego, i że dla tego jedna brana być za 
drugą nie może. 

Naprzód bowiem zważając na to, że nad Łabą, w Cze- 
chach i w Polsce wyrazem Let, Lech pewną klassę 

>) Paralipomenon lY. 21. 
. 2) Ur, około r. 370. po Chr. um: około r. 489. w Memoires 
historiqaes et geographiques sur TArmenie par M. J. Saint-Mar- 
tin Paris 1818 w dwóch tomach. Porównaj II. 388. przypisek 
63, w którym tak mówi wydawca: ^Les Lek sont les Gheg ou 
Lesghiz peuple tres connu des Armeniens, et qui porte, dans les 
autemrs armeniens le nom de Łegae. » 

3) U Grimm Deutsche Rechtsalterthum. Gottingen 1828. Po- 
równaj 306. 

^) Pierwotne dzieje 101. nstpn. 4.01. 
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ludzi O tUMisafio, i Śledząc znaczenie rzeczownika ieeha. 
pochodnego od Lech (Lei), który w stowiańskich tyl- 
ko narzeczach, bynajmniej zaś w hebriauskićm, onniań- 
skiem, kolchickiem oznaczał płusę ziemi; zwaiąjąc 
dal^j, it nasz Lech przypadkijye się w liczbie mnogiej 
na sposób słowiański tylko^ wychodząc na chi^ si ^); 
zgodzimy się na to, ze polski i ćze^ Lech, jd^o ma- 
jący słowiańskiej mowy w budowie swojej ukształto- 
wanie i odiaienianie, w wyrozumieniu zaś znaczenie 
i przeznaczenie polskie (od roU wzięte), nie mógł i nie 
moie w iadnej styczności z hebrajskim Lechem, 
ormiańskim Łehem, kolchickim Lazem, zostawać. 

Na to jednakże niechaj zważa czytelnik, ażeby zró* 
dłosłów wyrazu Lech odgadując^ nie badał go według 
pisowni niemieckiej, inaczej bowiem zabłąka się w je- 
go budowie, i nigdy z labiryntu tego nie wyjdzie. Ta 
albowiem pisownia, będąc fałszu płodem, łatwo wpro- 
wadzi w błąd; zwłaszczajezeli kto, nie hacząc na to 
ii w dawnych pomnikach ^Lech^ a Leł stoją obok sie- 
bie jako wyraz jednoznaczący ^), samym się tylko 
przybytem (według wymowy słowiańskiego a niemie- 
ckiego języka przydechowym eh i mocnym f, /A), 
a więc pozornie tylko różni jeden od drugiego, da się 
uwikłać krętarstwu niemieckich uczonych: którzy wy- 
raz ten na rozUczne nagmali i wyłamywali kształty 
w tym celu, ażeby koniecznie pierwiastek z niego nie- 

>) Lehi^ lub LeMy Ldchi^ później ^Laehouie; lub, z mfękkiein 
e czyli te, Lachowie', Led lub Laai albo Łazi. 

2) Porównaj pierw, dzieje 101. 106. w przypirach 3. 
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miedd wydobyć mogli, czyii ażeby dowiedli, ii rze- 
czony wyraz, mając zródłosłów i znaczenie swojskie, 
wyszedł z ducha niemieckiej mowy, nie rozwinąwszy 
się z słowiańjsdciej narodowości ^). Co ze wierutnym 
jest fałszem, wykażemy niżej, wyrożumiewąjąc Łachów^ 
i Łecłutów z napomknień, które o iiich historya, poda- 
nie i statuta polskiego narodu uczyniły^ 

Na to uwagę czytelnika zaostrzając, i dalej go nad 
zewnętrzną wyrazu budową zastanawiając, przypomi- 
namy mu jeszcze, ze w dawnych pomnikach w prze- 
dłużeniu tylko (Lech-o , Lech-a) , w nowszych zaś 
w skróceniu (Lach u Nestora, Lech u Boguchwały), 
lub w pierwszem swem brzmieniu (Lae, za La, Le 
u rbcznikarza niemieckiego), czyta się będący w mo- 
wie wyraz, oznaczając kraj tudzież ludzi, czyli zie- 
mię i cziowieka znamionując (u Nestora Lachi, Le- 
chów i Lechią oznacza): co właśnie za głęboką staro- 
żytnością jego przemawia, przypominając powód 
nazwania jednakowo ziemi i zrodzonego z niej śmier- 
telnika. Gdyż z ziemi powstał mianowany wyrazem 
tym człowiek, od niej uzyskał imię, które takież 
samo co ona nosząc miano (wyraził to dobitnie Ne- 
stor) dopiero wtedy, gdy się noszący go ów człowiek 
oderwał od niej, brzmiało inaczej, i co innego, bo juz 
nie zwyczajnego męża lecz rycerza, znaczyło. Wtedy 
to, bardzo stosownie, zakończenie na o rodziy męzki 
oznaczające uzyskał on, gdy przeciwnie ziemia przy 

7 

^) Porównaj przypisek większy pod literą b* 
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leńskim rodzaju pozostawszy, koAczyła sięnaa'i>. 
Skoro albowiem, z przyczyny wainej, zaczęli Niemcy 
przywięzywać do lechy polityczne znaczenie, i skoro 
z powoda tego zaszła u Saksonów liowa z posiada- 
czami ziemi zmiana, wtedy wystąpił znowu na scenę 
dziejów Lech^ i co innego niż wprzód oznaczać zaczął. 
Już bowiem nie zwyczajnego człowieka, lecz męża 
takiego znamionował, który ziemię (ciężarem teraz 
obarczoną,) reprezentował. Lech ów, czyli, jak się 
wyrażają kronikarze niemieccy. Lek, Łet, zaczął odtąd 
w dziejach i prawach niemieckich ludów być głośny, 
i jako człowiek stano wości, bo do pewnych ziemię 
jego ciążących powinności przykuty, w liczbie nmogiej 
wymieniany bywał najczęściej. Że w takim tylko 
składzie, czyli w nmogięj tylko liczbie pojmowali La- 
chów Czesi i Ruslni, nic w tem dziwnego, gdyż ich za 
stan ludzi, podobnie jak Niemcy brali (z tą jednak 
nader ważną różnicą, iz nie upośledzenie, lecz znako- 
mitość obywatelską, do znaczenia przywięzywali wy- 
razu); ale nas to wielce dziwi, dla czego najdawniejsi 
polscy kronikarze zdrobniwszy to miano, nie o Lechach 
lecz o LechitdfCh ntówili. Wszakże zadziwienie znika, 
skoro pomnimy, ze imię Lechitów, dalszem będąc roz- 
winięciem miana Lachów, toz samo oznaczało; spowo- 
dowane zostawszy przez nową przemianę polskiego 
. obywatelstwa, którego pochodzenie od bajecznego 

^) Lecho^ Lecha. Matensz miękcząc przez t, stosownie do 
wymowy polskiego jf zyka, będące a w wjrrazie owym, pisze go 
Lechia. 
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wyprowadził Lecha Boguchwała, nieumiejąc i niemo- 
gąc inaczćj, jak w duchu młodocianych ludów pojęć 
wywieść początek politycznej kraju naszego społe- 
czności, czyli nie będąc w stanie dojść do tego wnło- 
skuy ze Polska mogła się nazwać Łechią, niepotrzebu- 
jąc praojca Lecha. 

Ze wszystkich narodów, które z Indyi, w czasach 
przedhistorycznych, wyszedłszy, osiadły w Europie, 
starożytni Grecy najlepiej wykształciU swą mowę. Po 
nich Słowianie język swój najwięcej wydoskonaliK, 
tak dalece w przestworze wieków go wyrobiwszy, 
że lepićj się jeszcze od greckiego rozwinął, aczkol- 
wiek, dla braku utalentowanych pisarzy, mało się 
ukształtował pod względem myśli. Że tylko jeden 
przykład na to przywiodę, nie zna grecka mowa 
przymiotników, utworzonych z nazwisk stanów, urzę- 
dów (Królewicz, Podskarbicz) , a zna takowe sło- 
wiański język, i podobne im z każdego niemal wyrazu 
tworzy lub może tworzyć, robiąc z przymiotników 
nowe i coraz nowsze przymiotniki ^). Polski język, 
zakończał miejscowe, narodowe, rodowe i t. p. przy- 
miotniki na ta, naśladując w tej mierze język łaciński, 
który rodowe imiona (patronymica) greckie, wycho- 

*) Mhd dziś młody y w Psałterza MaJgorzaty (porównaj Psalm 
XXXVT. 20) ma mlodycz dziś młodociany (porównaj Psalm 
CXVin. 71). Psałterz Małgorzaty, pomnik języka polskiego 
XTTT, XIV. wieku, wydany za staraniem Stanisława Hr. Dunina 
Borkowskiego w Wiedniu 1834, jest z zabytków języka pol- 
skiego, drukiem dotąd ogłoszonych najstarszy. 
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dzące na *i?p, koAczy na da (AtchSt^^ AtaittSiic^ wynr 
ząją łacinnicy Atrides i AłriddjAeaddes i Aeacida, o czem 
w słownikach znajdziesz). Tak więc ^)/ wyrażano się: 
Kiodateiłaj Mazowiła^ Srzeniawiła (a nawet ojcowi' 
to, lołromta), co pochodzenie od miejsc, krajów, ro- 
dów i t. p. oznacżaio i dotąd oznacza, lubo dziś 
wyrażenia te mają inne, bo na yk, ty^ski 2), wycho- 
dzące zakończenia. Ztąd i Lechita (za Lechida) ^), 
powstał, i oznaczał potomka Łechowego, czyli rozro- 
dzone potomstwo ludzi stanu znakomitych (to jest 
pańskich rodów) znamionował. Gdy przez podział 
Polski za Bolesława Krzywoustego r. 1139 dokonany, 
a bardziej jeszcze przez zastawy Niemcom nadodrzań- 
skich krajów, i wdzierstwo na tron Polski szlązkich 
Piastów, tudzież królów czeskich^ osłabiony kraj, 
miał być nowo przez wiślicki statut uporządkowany, 
i gdy zwyczajem utrzymiuące się dotąd prawa stanów 
wpisano w niego, wtedy policzono do szlachty nie 
tylko tych, którzy ród swój z Lechitów wywiedli, 
lecz i tych, którzy majątek szlacheckiej stanowosci 
odpowiedni posiadali. 

O tych to Lechach, Lechitach, szlachcie, rozprawiać 
będę, do źródeł najgodniejszych wiary zajrzawszy. 
Nikt bowiem o autentyczności nie powątpiewa tych 
mianowicie, które pod liczbą czwartą umieściliśmy. 

^) o czem kroniki i pomniki dawne języka polskiego mówią, 
a zamilczą słownik Lindego. 

2) Kłodawczyk, Mazowsźanin, Srzeniawczyk, ojcowity, łotro- 
wski. 

^) Porównaj przypiski większe pod literami c, d. 
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Żrńdiom wymienionym w trzedćm i drugiem miej« 
scu chciano zaprzeczyć wiary , położonym zaś 
w pierwszym rzędzie zupełme jej zajprzeczono, ale 
niesiusznie. Zdroje bowiem, z których owe podania 
czerpiem, lubo nam dopiero Xin wieku otworzyli kro- 
nikarze, są jednakże dla tego ważne, ii właiteie w tra- 
dycyach odwiecznćj starożytności sięgających płyną. 
Chociaż ich płyn nie zawsze czysty, lecz po większej 
części brudem jest pokalany, przedez nie jest on ze- 
psuty o tyle, ażeby się oczyścić nie dał. Zamierzywszy 
sobie wykazać, co prawdziwego, a co podejrzanego 
ma w sobie dziejów polskich tradycyj&ość, i usiłując 
tak z samego kłamstwa wyłamać prawdę, położyłem 
na czele źródeł podanie krajowe o Lechu, czyli (jak 
to okaię) o Lechach, a obok niego umieściłem podo- 
bne mu, które w Germanii, Lechów tychże pierwotnej 
ojczyźnie, sformułowano. Dziwnie się ono stykając (na 
co uwagę zwracam) z bajdami, które kończą lechickie, 
a zaczynają piastowskie dzieje, i odpowiadiyąc poniekąd 
hiydom o Popielu i Piaście, uwijającym się po Polsce 
w czasach mydawniejszych ^), naprowadzają na myśl, 
ze nie w jednym względzie pierwotne nasze dzieje 
z podaniami innych krzyżowały się ludów, i ze zbie- 
rając je krajowi rocznikarze i kronikarze, o brak kry- 
tyki, lecz nie o chęć fałszowania historyi posądzani 
być winni. 

Ich jednakże, czyli raczej przepisywaczy ich posą- 
dzono o to, ze historyą sfałszowali, podsunąwszy jej 

') Długosz I. 83. 84. zebrt^ je ostatecznie. 

II 
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Lecha: co szezególnig o kronice Bęgachwały twier- 
dzona. Istniały niegdyś ^) starsze (bo pargaminowe, 
a więc z XIII lub XIV wieku pochodzić mogące) jej 
ekzemplarze, od tych które dziś (są na papierze a więc 
w XV wieku pisane) posiadamy. Czy między owemi 
znajdował się oryginał, twierdzić tego nie możemy. 
Tyle pewno , ze niegdyś dwa pisane na pargaminie 
znano. Jeden z nich widział w bibliotece klasztoru 
Łubiązkiego na Szlązku Biskup Andrzej Załuski, blizćj 
go nie opisawszy: drugi posiadał uczony Czech Józef 
Dobner, zgromadzenia księży Pijarów kapłan; który 
mąjąc go sobie z biblioteki Uodziejowskiej dostarczo- 
nym, częścią wypisy z niego porobił, częścią porównał 
go z drukiem Boguchwałowej kromki przez Sommers- 
berga wydanym. Obszukał P. Palacki całe Czechy, 
a nie mógł wynaleźć owego rękopisu Hodziejowskie- 
go; przejrzałem w roku 1847 oddane do biblioteki 
pijarski*j w Pradze czeskiej pozostałe po Dobnerze 
księgi i rękopisy, chcąc przynajmniej porównanie owo 
z drukiem Sommersbergowskim zrobione przejrzeć. 
Próżne usiłowania! Nie dostrzegłszy przeto starszego 
rękopisu nad znane mi dotąd, nie cofhm mojego zda- 
nia, które o kronice Boguchwńły rękopisem Hodzie- 
jowskim objętij wyrzekłem 2), i utrzymiyę, ze śmiało 
można polegać na tern, iz gdy wszystkie znane nam 
dotąd odpisy rzeczonej kroniki ^), mówią o Lechu, 

O Picirw. dziąje 567. nstpn. 
^) Pierw, dzieje 573. nstpn. 
^) Porównaj przypisek, pod literą e. 
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i ^y się pokazi^e z dziejów, ie niegdyś siynęK Le- 
chowie, przeto niemąjąc prawa wyrzucać go z historyi, 
powinniśmy owszem usiłować wyrozumieć z niej po* 
chodzenie tak samego Lecha, jako tćz i jego miana, 
godząc, o ile to być moie, podanie z dziejami. Spro- 
biymy, czy się nam to nie uda. 



DL PODANIE O LECHACH I LECHU. 

Podania pisma świętego prawdziwość, 2e przez po- 
top zaszły wielkie i kulą ziemską zmiany, poświad- 
czają geologowie. Skutkiem tycb zmian odłogiem 
zaległy ciepłe niegdyś i urodzajne ziemie, stawszy 
się zimną i płonną rolą: stronił od nich człowiek, 
i w szczęśliwsze przesiedlał się krf^e. Lecz gdy tak 
przeludnione ani pomieścić, ani wyżywić licznego nie 
mogły mieszkańca, z tych więc przyczyn, lub z po- 
wodu napadu na te okolice oręiniejszych męi6wy 
zmuszony bywał ciepłych i żyznych krąiów obywatel,, 
przenosić się w zimniejsze strefy. 

Biorąc na uwagę Słowian, i dochodząc tego, zkąd 
się oni wzięli na północy? przekonywamy się z dzie- 
jów, ze w szczęśliwych niegdyś nad Dunajem położo- 
nych mieszkając krajach, przenosić się na północ 
zniewalani byli w czasach najdawniejszych; ze śnieży- 
ste Bałkany i Karpaty przeszedłszy , osiedlali się 
w głodnej Scytyi i lesistych po nad Wisłą rozciąga- 
jących się krajach: zkąd dalej i dalej posuwając się. 
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^szli a£ nad morze bałtyckie^ i na cztery blizko ^zed 
Chrystusem wieki , brzegi jego zamieszkaU. Będące 
ó tem w obiegu podania chwytając słowiańscy kroii- 
karze (porównaj o tćm starożytności SzalTarzyka), 
i z historyą je godząc, twierdzili jedni: ie w niepa- 
miętnych czasach przesiedliwszy się z nad Duną|a 
Słowianie nad Wisłę, i przezwawszy się Łachami, dali 
początek imieniowi polskiemu (Nestor tak mówi). 
Twierdzili drudzy: ze Lech, Rus, Czech, trzej bracia 
a synowie Pana Ksiązęcia Panonow, władztwo polskie, 
ruskie i czeskie założyli, (tak mówi Boguchwała). 
Twierdzili inni: ze z srbskićj Chorwacyi z sześciu 
braćmi przedarłszy się przez gęste lasy, przybył jakiś 
Lech (Czechem się po imieniu nazywający), osiadł pod 
górą Rzip ^), wziął okoliczną ziemię w posiadanie, 
i Czechią nazwał takową. Twierdził to Dalemił, pi- 
sarz rymowanej kroniki czeskiej ^), który zył w prze- 
ciągu lat 1282 a 1314. MówiU inni ^: ze Lech i Czech 

m 

synowie Jana Jafetowego wnuka, mieszkając w Psa- 
rach kroackim zamku w Panonii, pierwotnej ojczyźnie 

1) Według Eosmasa leżała ta góra w pr^sestrzeni ziemi rzeką 
Okrza (dziś £g«r) i Wltawą oblanój. Dzisiejsi miejsca tęgo ba- 
dacze* ( Porównaj słownik Jungmana p. w Iizip\ na górę i. Je- 
rzego w pobliża miasta Budnik (Baudnice, Baudnitz) sterczącą 
ukazują. 

^) Dalimilowa chronika Czeska v nejdavnejszi czteni navra- 
cena od Yaceslaya Hanky. w Praze 1849. Porównaj 6. 7. tu- 
dzież stronicę V. przemowy. 

3) Długosz L 6. 7. 22. 23. wyd. Lipsk. 
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svo[|ćj zbudowanym ^), przesiedlili się ztąd za Kar- 
paty, i w Czechach naprzód osiedli ; gdzie starszy 
brat Iiech, młodszemu Czechowi pozostać dozwoliw- 
szy, powędrował dal^ z rodem swym i czeladzią; ze 
przebywszy hercyńskie, Polskę i Czechy okalió^ce 
góry, i wziąwszy w posla&anie za górami temi poło- 
żone ziemie, siedzibę swą w zbudowanym od siebie 
Gnieźnie założył; ze krańce tej ziemi rozszerzył na 
wschodzie Rus (według jednych wnuk Lecha, według 
drugich podań brat jego najmłodszy); ze od tegoż 
Lecha cały kraj polski Lechią, a jego mieszkańcy 
Łechitami nazwali się, nosząc to miano dopóki nowsza 
Qd równin, czyli od pól nadana mu później nazwa nie 
nastała; ze chociaż nazwa ta przeważyła z czasem, 
i ojczyzna nasza nazywała się Polską, jednakże nie 
stała się ona powszechną, gdyż Ruś i zakarpackie 
krainy (pomnąc na to, izblizkie pokrewieństwo wiąże 
ich z Łechitami) nie Polską lecz Lechią nazywali zie- 
mię naszą stale; na koniec, że oprócz tych ma Polska 
inne jeszcze nazwiska, mianując się Wandalią, Sarma- 
cyą, Scytyą, a nawet Germanią. 

Jakaż to mieszanina x)sób, miejsc, cżasu! spowodo-* 
wana przez to, ze pomieszano podania o przesiedlaniu 
się Słowian i Lachów, z jednego jakoby miejsca, 
i w jednym niby czasie nastąpionem; gdy przecież 
jedni i drudzy nie jednocześnie, i nie z jednego ziemi 
kąta, bo tamci z nad Dun^u, ci z nad Łaby, przybyli 
(czyli przybywali) nad Wisłę. O przeniesieniu się 

O Patrz na drugą mapę. 
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(czyli raaćj przenoszeniu) pierwszych mówiąc Nestor^ 
w ogólnych się wyrazach, bardzo stosownie wysłowi! 
Biorąc bowiem na uwagę, £e nie raz nie dwakroi!, lecz 
często przesiedlali się Słowianie z za Karpat przed 
Karpaty; przekonywąjąc się i o tern z dziejów, ie im 
się więcej do świadomszych zbliża historya czasów, 
tem częstsze w niej o przenosinach tychie znajdujemy 
zmianki ^): pomnąc dalej na to, iz parciu Słowian 
przez Wołochów, przypisuje Nestor owe z za Karpat, 
przed Karpaty ich przenośny; na koniec mając wzgląd 
i na to, ie Wołochowie owi Celtami, lub Rzymianami, 
a mo2e nawet Hunami lub Awarami będąc, i w trze- 
cim przed Chr. wieku, a w wieku pierwszym, piątyn) 
i szóstym po Chr. władiuąc za Karpatami, i udskąjąc 
tamecznych Słowian , mogli wtedy spowodować ich 
przesiedlenie się nad Wisłę ^: i zgoła na wszystko 
co powiedziałem zwaiąjąc, przyznamy, ie dobrze 
uczynił Nestor^ gdy przenosiny owe nie określił cza- 
sem, a Długosz uczynił źle, gdy je do szóstego po 
Chr. odniósł wieku. 

* 

. Lechowi i jego braciom, władztwa polskiego, cze- 
skiego i ruskiego mniemanym założycielom, pobyt za 
Karpatami pierwotny naznaczywszy Boguchwała myl- 
nie, sprostowany został przez Dalemiła, a poniekąd 
i Długosza. Pierwszy usadowił Czecha od strony 

1) Napomknąwszy o tóm w Pamiętn. !• 146. dokładniej to 
z czasem w kronice Chorbatów wyłuszczymy. 

2) Rozważ przywiedzionych pisarzy w Pierw. dziej« 57. nstpn* 
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Niemiec ^X dragi równiei od strony Niemiec (od gitr 
hercyńskich) sprowadził go do Polski. Co ję£eli tak 
było (a ze było tak, wnet to okażemy), jest oczywi^ 

stą rzeczą, iz tam, w Germanii mówię, źył ów serbski 

• 

naród i leżała Chorwatska ziemia, z której Lech wy- 
szedł. Jakoi wiemy ze i nad Łabą mieszlcali Serbowie, 
i ze jedna z okolic dzisiejszego Drezna, Chorwacyą się 
(czyli Chrobacyą jak zwykle mówimy), nazywała. Dłu- 
gosz, nabiwszy sobie tem głowę, ze Chorwacyą jest 
to dzisiejsza za Dunajem leząca Kroacya, ztamtąd 
owego wywiódł Lecha: nie zważając, na to, £e gdyby 
zowąd miał był wyjść pierwszy polskiego władztwa 
załoiydel, byłby, idąc od strony Kroacyi ku hercyń- 
skim górom (tędy prowadzi go do Polski Długosz!), 
zostawił po drodze wędrówki swej ślady. Tym czasem 
nie znajdujemy ich wcale, ale przeciwnie znajdujemy 
takowe od rzek Łaby i Sali, na wschód ku rzekom 
Warcte i Noteci prowadzące. Nic więc naturalniejsze- 
go nad to, ze ztamtąd a nie z nad Dunaju przywę- 
drował do nas Lech z liczną drużyną swoją, czyli ze 
ztamtąd, a nie zkądinąd przywędrowawszy Lechowie 
(bo nie jeden był Lech, lecz było ich wielu, jak wnet 
okażemy) do tej części kraju, który nad Wartą i No- 



') Bo kiedy między rzekami Okrzą a WItawą osiadł ów Lech 
nazywający się Czechem, więc z tych stron, od strony Niemców^ 
przybyć musiał, z srbskićj Chorwacyi, czyli od Chorwatów (Chro- 
batów) dzisiejsze góry kruszcowe w dawnem Srbska (dzisiejsza 
Łnzacya jest małą kraju tego cząsteczką), leżące zamieszkują- 
cych* Porównaj Pierwotn* dziąje 108. nstpn. 
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tedą, jezii^rami i jeziorkami okolony będąc, Polską 
nazywał się pierwotnie, w niej, niemieckim zwycza- 
jem, pierwszą monarchią czyK pierwsze założyli księ- 
stwo. Pokazuje się to ^) z książęcych grodów, z któ- 
rych najznakomitszy, pod górą ^), dotąd się od Lecha 
zowiącą, nad jeziorem Jeleń ^), zbudowany zostawszy, 
kniezskiem snadź czyli Knieznem, to jest knieza, ksion- 
dza, krótko mówiąc, ksiązęda mianował się miastem ^). 
Nie było to pierwsze Gniezno: o dawniejszem bowiem 
od owego Gniezna powtarzała odległa starożytność ^), 
głucho odbrzmiewając wieść, juz za Długosza czasów 
praM^e umilkła, która prawiła o pierwszym kościele 
gnieźnieńskim na wyspie w środku jeziora Lednickie- 
go (Letckiego, Lackiego?) połozonćj zbudowanym, 
zkąd następnie świątynia ta do właściwego przenie- 
sioną być miała Gniezna ^). Nie' było tez ostatniem 
drugie owo Gniezno^ gdyż istniało trzecie, Kruszwi- 
cą '^ inaczej nazywane. Więcćj od tych Gniezn nie 
dopatrzysz grodów, nazwisko to noszących w pierwo- 
tnej, to jest, między rzekami Wartą a Notecią lezącej, 
Polsce; czyli ważniejszych nad te nie dostrzeżesz 

1) Patrz na drugą mapę. 

2) I czeski Lech, według Dalemila, obrał sobie na górze 
mieszkanie. 

9) Tak go Długosz I. 25. nazywa. 
• *) Porównaj przypisek większy pod literą/. 

^) Porównaj przypisek większy pod literą g, 

®) Patrz na mapę, gdzie osobno przedstawił litograf jezio- 
ro owe. 

') Porównaj przypisek większy pod literą h. 
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w ni^ grodów , któreby się miaiiowały Gnieznami. 
Co zapewne ztąd poszło, ii wielkopolskich wyjąwBzy, 
innych Lechów, czyli Łechickicli książąt grody nie 
nazywały się Gnieznami, dla tego, ażeby je łatwiej 
od siedziby Wielkiego, iz się tak z Mateuszem ^) wy- 
rażę, Kniazia odróżnić można było. O dwóch takowych, 
które w Małopolsce, *czyli w (tak pod ów czas nazy- 
wającym się) kraju Wiślanym 2) stały, mówi według 
wieści Boguchwała. Jeden zbudowany był na gó- 
rze ^) Tyniec, przez mężnego Walcerza plemiennika 
Popielówego; drugi w mieście Wiślicy, przez Wisława, 
który miał zonę z tegoż pochodzącą pokolenia % wysta- 
wiony istniał. Podanie to nie tylko zaświadcza, ze sie- 
dziby obtidwóch książąt nie nazywały się Gnieznami, 
lecz i o tćm mówi, ii w IX juz wieku (wtedy bowiem 
iył Popiel) posunęli swe siedziby Lechowie od Warty 
i Noteci ku gómćj. Wiśle, i po obudwóch brzegach tej 
rzeki (na lewym Wiślica, na prawym Tyniec leży) 
władiali. Ztącl pewno szli dalej i coraz dalej. Prze- 
szedłszy San i Wieprz rzeki, przybliżali się ku Bugo- 
wi. Nestor albowiem powiada, ze tameczne lechickie 

1) Poinpilium vero jurę primogeniturae regemomnium statuit... 
ejus filfum regem suffecerint. Mateusz u KadL I. 56. 67. 

2) Alfred, panował w Anglii r. 871 — 901, wyraża się YisU' 
landy a Jeograf Bawarski z IX wieku nazywa lud mieszkający 
w tym kraju Vfis\djit (Wiślanie). Przedruk obudwóch u Szaffarz. 
I. 978. 980. 

3) Jak ją zowie Długosz L 33. 

*) Porówniy przjpis większy pod literą i. 

12 
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grody Przemyśl i Czerwień 0» zabr** r. ^1 Włiidzi- 
mirz W,, zkąd widać, ze az potąd władali niegdyś 
Lachowie, a następnie Polanie; którzy Qak tern 
w kronice polskiej mówiliśmy) obaliwszy około roku 
862 lacką potęgę, swojemu władztwu daIŁ początek. 

Tak obejrzawszy z jedną) strony podanie, wykaza- 
liśmy z niego, ze gdy osady Gnieznami zwane po ró- 
żnych , przestworem czasu od siebie o^egłych 
(Gniezno na jeziorze Ledniey, a Gniezno pod górą 
Lecha) stały miąjscach 2), przeto tez nie jeden budo- 
wać je mógł Lech. Z drugiej strony tradycyą rozwa- 
żając, przekonywamy się o tćm, ze Lechów byt do 
różnych odnosi się wieków. Jakoż według Mateusza, 
Boguchwały, Dalemiła, nie jeden istniał Lech. Bo 
naprzód zył ów, który rozrodziwszy się w swojem 
potomstwie, posiadł z czasem Polskę. Powtóre był 
Łeach czy Lach, który przebywszy jakoweś lasy, 
przybył nad pewne jezioro (Lednicę, Gopło?) i za- 
gnieździł się u nas. Był tez Lech, noszący miano 
Czecha, który się również przez lasy z srbskiej Chor- 
wacyi, do czeskiej ziemi przedarł. Był na koniec 
spółczesnym Juliuszowi Cezarowi jakowyś Leszek, 
trzeci z rzędu książąt imię to noszących, który mimo 
to ze za szwagra Cezara uchodził, narodzić się miał 

') Dziś wieś Czermno^ blisko rzeki Huczwy^ pół mili na pół- 
noc od Tyszowiec. Porównaj Polska starożytna (opisaną przez 
Michała Balińskiego i Tymoteusza Lipińskiego w Warsz: 1844, 
w trzech tomach) II. 1187, i ztąd popraw co rzekliśmy wpierw, 
dziejach 53. 

^) Inne Gniezna rozważ aa mapie. 
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w tymie samym, co Jezus Chrystus wieku, a za paao- 
wania Nerona Cesarza rzymskiego miat umrzeć. Na 
lat sto przeszło przed Boguchwałą uznał juz był to 
szwagrostwo Mateusz, i wiedział o tern, ze Leszek ten 
lezące w północnych Niemczech ziemie, dwudziestu 
syn(Mn stiroim powydzielał. Powieść jego Boguchwała 
dopełniając, wskazał ziem położenie, twierdząc ze 
one nad morzem północnem (niemieckiem) az do We- 
stfalii, że w Saksonii, Bawaryi, Turyngii rozciągały 
się. Jednego tylko zaznał Długosz Lecha, ale co za 
Łechi^ Prawnuk to był Jafetą, i ten sam co Bogu- 
chwałów Lech rodem Panończyk, gdyż (jak na innem 
kronikarz ten prawi miejscu) Panono wie poszU od Jana 
Jafetowego wiiuka. Lubo zaś Długosz zeznał, iznie 
ma o tern żadnej wiadomości, kiedyby ów Lech z Kroa- 
cyi wyszedłszy, osiadł w Polsce, jednakże przybycie 
jego do nas w szóstym po Chrystusie położył wieku. 
Więc tak długo żył ten potomek Jafeta, że aż szóste- 
go po Chr. doczekał się stulecia! Któż się nie prze- 
kona ztąd, że daleko rozsądniej postąpił sobie w tej 
mierze Boguchwała, gdy kilku z kronikarskiej toboły 
wydobytych Lechów i Leszków postawił na stole, 
i kazał w ich postaciach niby w hieroglifach czytać 
wiek i pochodzenie właściwego Lecha; kaz9ł zgady- 
wać w nich protoplasta narodu polskiego, do woli zor 
stawiając do któregoby się, czy do starego czy do 
młodego, do Lecha lub Leszka, przyczepić chciano. 
Poprawiając go Długosz, posunął Leszka z dawniej- 
szych czasów w nowsze , odmówiwszy mu nie tylko 
koligacyi, lecz nawet znajomości z Rzymianami (nad 
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CKem obecnie ubolewa P. Tadeosz Wolański, zwłaszcza 
gdy według jego mniemania pokazało s»ę teraz, ze 
Leszek ów, który się w jednymze z Chrystusem naro*- 
dził wieku, musiał być dobrze znany i wielce młły 
Rzymianom, gdy mu ich Cesarz Tyberyusz grobowiec 
wystawił!) ^). Posiadania atoli różnych księstw po 
Niemczech rozrzuconych nie odmówił mu (Bawaryą 
wyjąwszy), owszem wyliczył je skrzętnie, ażeby Q9k 
mówi) wiedzieli o tem Polacy, jak wiele krajów przez 
ehciwóśd potracili niemiecką ^). 

■ Chociaż tak nie wyświecił lepiej rzeczy, (pytano 
bowiem znowu, czemuby i u nas nie mieli byM w cza- 
sach niepamiętnych, rzymskich nawet, jeżeli się tak 
podoba, istnieć Lachowie, a więc i Leszki , gdy u in- 
nyCh znajdowali się narodów (u Hebreów, Ormian i t^p^ 
jak rzekliśmy wyżej) takowi? zkąd przyszedł trzeci 
6w Leszek do posiadania tylu księstw w Niemczech, 
i czemu ich jego nie dzierżyli poprzednicy?), jednako- 
woż nowe od poprzednich kronikarzy częścią nie 
wspomniane, częścią ciemno przez nidi wyrażone 
przywiódłszy okoliczności, dopomógł on prawdzie do 
wydobycia się na jaw. Powiedział albowiem, że po- 
przednik tego Leszka nie nazywał się swem mianem, 
aż dopiero po wyniesieniu siebie na godność książęcą; 
że trzeci Leszek w wojnie z Karolem W. toczonej, 

^) Tad. Wolańskiego odkrycie najdawniejszych pomników na- 
rodu polskiego w Poznaniu 1843. nstpn. w dwóch poszytach 
wydane. Porównaj I. 3. 4. 

2) Porównaj Długosza L 66. 67. 
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poległ r. 805, 2e (Boguchwałę w tern wtórował i do- 
pełnił go) dziad Leszka tego był odnowidełem dyna* 
styi starego Lecha, ktdra przed wieki legła jnł 
w grobie, a je] troa^posiadł wandalski, bo z nad Wi- 
sły w^ęty Krakos ^)... Przez co <dał poznać, ze według 
tradycyj nie jeden Lech. był założycielem monarchii 
polskiej, ze nie rodową /lecz nabywane bywało Le- 
szka, a więc i Lecha miano ^),' ze podanie niosło, ii 
go przynidsł z sobą do Polski, niem nazywający się 
mąz, ze trzecim był z ; rzędu ów Leszek, który go 
około r. 805 używał, .i ndai liczne po niemieckich 
krajach rozsypane potomstwo i rodzeństwo. Pierwsze 
po imieniii wyliczając kronikarze, własnćm a nie na- 
danem takie nazywają kaidego z nich mianem, wy- 
raiąjąc się Bołesłjaw^ Kązimirz i t. p., lecz nie Bole- 
sławTŁech, J^azimirz-Lech lub Leszek. Atoli ie w ów 
czas jeszcze kiedy swoje kroniki pusali, było we zwy- 
czaju, do rodowego dodawać imię Lecha, dowodem 
jest Dąlęmił, .który Czecha, mniemanego narodu swo- 
jego pjcotoplastę, nazywa Łediem. 

Zebrawszy w jedno- cośmy po szczególe o podaniu 
wyrzekli, będzie jego znaczenie takie: miano Lecha 
u róinych narodów uiywane ^, wsławiwszy się i hi- 

« 

O Dlńgosz I. 47. mówi, Hirpe Lech primi parenłis et principia 
Pohnorum radićUus aitblata, dod«i>e Bcigaehwaia Leehite guendam 
iirum nomine Crah cujue matmo protunc circa flutium Wiałam 
fuerat ducem aibi eUgerunt. 

2) Fcnrównaj przypisek większy pod literą Ł 

3) Lech w piśmie ś., u Ormian i t. p. jak się rzekło wyżej. 
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storycme uzyskawszy znaczeide u zachodnich St^ 
wian, wystąpiło naprzód w Germanii, gdzie właśdwy 
i z pojęciem słowiańskiej (bynajmniej zaś niemieckiej) 
narodowości zgodny miało wyraz, tak w zródłosło- 
wie jako i w charakterze swoim. Od ziena wzięte 
znamionowało robiika-rycerza, a znamionowało isła- 
sznie, ten albowiem co uprawiał lecbę, bojował oraz 
(jak to zaraz opowiemy) o nią i dla nićj. To imię 
w tćm znaczeniu wzięte przyniósł on z sobą do Pol- 
ski, w szóstym jak się zdaje wieku po Chr. Przypu- 
ściwszy bowiem (na. co w kronice polskiej uwagę 
zwróciłem) ze trzy pokolenia mogły snadno pierwsze- 
go Lecha zapamiętać, przeto od czasu trzeciego z rzę- 
du Leszka, (którego Eginhard pod r. 805 przywiódł) 
cofliąwszy się wstecz, przypadnie wędrówka starego 
Lecha do Polslu na wiek szósty po Chr. Ponieważ 
Leszkowi prawdopodobne tylko (następcy jego Po- 
piełowi niewątpliwe) przyznaje historya bytowanie, 
przeto w krainę podań odsyła istnienie wszystkich 
jego poprzedników i następców, przed i po Karolu W. 
żyć mających. Dopiero Leszek, wsławiwszy się wielce, 
wszedł pierwszy w przybytek dziejów, i on to *) 
z Niemcami i Rzymianami pierwszy z słowiańskich 
wojów zaznajomiony zostawszy, dwojaką w dziejach 
wziął na siebie rolę, stawszy się historyczną i baje- 
czną osobą. Bądź Czechem był jak Eginhard mówi, 

') Snadź dla tego, że naprzód w Grerroanii wystąpili Lacho- 
wie w charakterze polityCEAym, i w półkach niemieckich służąc 
walczyli z RzymianaiiH. 
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bądź byiPołaldem jak nasze podania prawią, AoU le 
xył i takież samo (ale zdrobniałe) miał imię, jakie no- 
sili przebywający w Niemczech Łazi, Leti, Liti, którzy 
}ak wyrazem swoim i jego znaczeniem szlachtę, i ści- 
słym z nią węzłem łączące się rycerskie prawo, z Le<- 
chami a Lechem godzą, tak znowu temze rycerskiem 
prawem o początku swego wydalenia się z Niemiec, 
i o rospłynieniu się w massie polskiego narodu do- 
wodzą. Krótko tu powiem o tćm (niżej poświęcę cały 
ustęp wywodowi tej rzeczy), czem rozbiór podama 
o Lechach i Lechu zaokrąglę. 

Każdy bez różnicy wolno urodzony człowiek, obo- 
wiązany był u Niemców służyć wojskowo: u Słowian 
właściciele tylko do boju z nieprzyjacielem występo-. 
wali. Niemcy bowiem w celu robienia podbojów, Sło- 
wianie odporne tylko prowadzili wojny: przeto 
u tamtych każdy broń nosić zdolny, mógł, a nawet 
musiał wojemie podzielać wyprawy, gdy przeciwnie 
u tych podzielał je ten, komu przypadło z prawa ^). 
Było albowiem u Słowian przekonanie, ze ten tylko 
może odpierać wroga mężnie, kto staje w obronie 
własności swojćj: Z każdego lechu , czyli z kazdćj 
łechy występował do boju Lech, jako ziemi swojej 



') Później dopiero z roli wojowano u Niemców, i to im 
u wszystkich lecz u północnych, a mianowicie u Anglosaksonów, 
którzy odwiecznie pomieszani byli z Słowianami. Obszernie za- 
stanawia się nad t^m P. Waitz, w dziele swem Deutsche Yetfas- 
aungsgeschichtef w Kilu (Kieł) 1844. nstpn. w dwóch tomach 
i dodatku (obejmuje dodatek Daa aUe Ręcht der SflUschen Frań- 
ken) wy^anem. Porównaj L 36. 38. nstpn. 
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reprezentiuit Ta demia^ dla jćj własnego i całego 
kraju dobra, aciąionahędąe >rojsdkową isiazbą, czyniła 
swojego posiadacza niejaka. wazalem własnego krąjn^ 
który przeto na ziemsko-wojskowym siedział udzia- 
le O' Ui^ to z powodu tejie majętności; jui z powo- 
du owej służby, znaczenie miał polityczne. Prawo to 
mało dla Słowian uciąiHwe, dopdki własne mieli rzą- 
dy, stało. się głównćm nieszczęść ich źródłem, gdy 
się pod Niemców dostali panowanie: gdyi niegdyś od- 
pornie występiuąc rzadko bojowidi, obecnie zaś słu- 
żąc w półkach wiecznie wojiąjących Germanów, na 
ciągłe wystawieni byli utrudzetua i straty. ' Sługiwał 
bowiem każdy o swoim koszcie, i ktokólwi<ek do rzę- 
du Łazów i Litów naleiąc właścicielem lub posiada- 
czem był ziemskim, od ciężaru słuSiy wojśkowćj 
uwobiionym być. nie. mógł ^): Chcąc zrównoważyć 
korzyśd i straty z wojskowej słuiby wynikłe, zaczęto 
schlebiać bogatszjnod ziemi właścicielom, a pragnąc 
przysporzyć dla kraju obrońców, 'przedsięwzięto 
(Rzymian, twórców u siebie Łaetyzmu, w tćm naśla- 
dując) umyślnie ^zakładać wojskowe osady, obracając 
na to opustoszałe lub skonfiskowane role, i osadzając 
na nich gospodarzów z prawem czynienia służby wo- 
jennćj. Saksonowie przeto przyjmowali w poczet 
swojego obywatelstwa, i trzecie w nićm naznaczali 

1) Tak późnićj nazywany w Polsce sors militaria et terrestris^ 
r. 1473. u Wiszn. hist. liter. IV. 473. 

2) Waitz Deutsche Yer&ssangsgescbiohte (Eiel 1844. nsipn.) 
Porównaj I. 181. U. 196. 
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miejsce Łazom (pierwsze zajmowali Edhelingi, drugie 
Frylingi) snadz tym, których lechy z pięciu łub czte- 
rech składały się łanów. Frankowie dozwalali Litom 
wchodzić w służbę królewską, by tak dosługując się, 
wysokich w wojskowości i cywUności dochodzili sto- 
pni ^). Dawali tez w stosunku pięciu łub czterech ła- 
Bów dobra wazalom syrym w posiadanie, lub czyniąc 

4 

podboje przyjmowali w poczet wyższego rzędu wa- 
zalstwa właścicieh tych, którzy taldego obszaru ziem- 
ski posiadali majątek. Nawzfuem ciz sami Saksonowie, 
podbyając tych co się im poddać nie chcieh, albo im 
zabierali majątki i na udziały rozdawali je osadnikom 
nowym, albo pozwalali je dawniejszym zatrzymywać 
właścicielom, z prawem poddaństwa. W pierwszym 
i drugim przypadku mnożyła się liczba Łazów, wy- 
kluczonych z pocztu stanowych obywateli, a wtrąca- 
nych pomiędzy gmin, poddany (lecz nie niewolniczy), 
€0 szczególniej w szóstym po Chr. wieku miewało 
miejsce. Prześladowania talde, jak z jednej strony 
wzmacniały Słowian w tem przekonaniu, ze ich tylko 
monarchiczny rząd zbawić mo^e, tak z drugiej powo- 
dowały przesiedlenia się w obce kraje. Obojga pozo- 
stały się ślady w dziejach, ale nader małe. One to 
wskazują na tworzenie się Knieznów czyli Gnieznów 
w t^j części Germanii, gdzie Leszka trzeciego panować 
mieli synowie, one napomyk^ą o przechodach z za- 
chodu na wschód nadłabańskich Słowian. Zważać na- 
leży przytem, iz gdy się rodami lub nawet pojedynczo 



O Waitz n. 161. 162. 
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odbywało przesiedlenie takowe, nie pociągając za sobą 
wędrówek ludu w masie, (zwłaszcza gdy obawiano si^ 
ze może nie dozwoli im zwycięzca wydalać się zk raju), 
i gdy przeto nie ściągało na siebie uwagi rocznikarzy 
i kronikarzy, jiic dziwnego ze historya rzadko a naj- 
częściej podanie prawiło o tych pochodach i prawi ^). 
Nie poślednim na to dowodem jest i ubikacya, która 
o istniejących nad Łabą i Odrą Gnieznach, czyli o sto- 
jących w Ym. IX wieku i później książęcych siedzibach 
podając, pokłada je w północnej, przed XI juz wie- 
kiem na dwie jakoby części, na niemiecką i słowiańską, 
dzielącej się Germanii Pierwsza rzeką Łabą ^) dzieliła 
się od drugiąj, i juz w owym wieku zniemczona będąc, 
nader małe słowiańskości zachowała ślady. Druga roz- 
ciągała się po rzekę Odrę, za którą leżała Polska. Ta 
Germania w XI jeszcze niezupełnie zniemczona będąc, 
zawierała nawet pc przejściu w kolor brunatny, (po- 
wiemy o tern w objaśnieniu dwóch map do dzieła tego 
dodanych), Czyli po zniemczeniu się, liczne Gnieznów, 
Knieznów, czyli książęcych grodów nomenklatury, 
z których czehiiąjsze przywodzimy dla tego , ażeby 
przyszłemu starczy thej ziemi słowiańskiej statyście po- 
dać skazówkę, jak wkriyu tutejszych Wielkopolan i int 



*) o posuwaniu się na wschód rugowanych z siedlisk swydi 
Turyngów, mówi stara kronika, w wyjątkach od Jana Fotod^iego, 
Frangments II. 18 1«, przywiedziona. O wzajemnych Polan nad- 
dnieprskich i nadwiślańskich tudzież Chorbatów z nadłabańskimi 
Słowianami stosunkach, wnioskuję z podań jednakowych^ które 
tu i tam krążą. Porównaj pierw, dzieje 33 nstpn, 

^) Tak jeszcze Galus 291 nazywa Elbę. 
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sz^j nazwy Słowian ^), ma szfikać kości praojców 
naszych, porozrzucanych po tamecznej ziemicy. Rzecz 
bowiem zastanowienia godna, ze w obudwóch tych 
Germaniach pomieścił Boguchwała - ziemie i grody, 
przez niby synów Leszka trzedegof posiadane; wska- 
zując na owe czasy , w których prześladowane od 
Niemców słowiańskie ludy, tuląc się pod opiekę do- 
świadczonych w boju mężów, obyczajem tychże Niem- 
ców książętami obierały ich sobiŁ Ci albo w miejscu 
pozostając, albo, parci przemocą, do współplemienni- 
ków na wschód przenosząc się, stawiali, jak wyzćj 
rzekłem, Knezna, gdziekolwiek siedzibę książęcą za- 
łożyli, zostawując je jakoby ślad pochodu swojego 
z zachodu na wschód. Lubo czas zatarł nazwisko tych 
grodów, zwłaszcza gdy opanowujący następnie miej- 
sca te Niemcy inaczej je, swoim przezwali zwyczajem, 
wszelako w samym Szląsku, gdzie również jcdc i nad 
Łabą powynajdo wał już Aleks. Kze Jabłonowski liczne 
qsady od Lechów noszące miana ^), kilkanaście Gniezn, 
po nąjwiększćj części na obu brzegach Odry leżących, 
dotąd naliczyć można ^). Takoweż czyli odnoszące się 
do czasów dawniejszycli, nazywane od Gniezn ubika- 
cye, znąjdiyemy w Germanii po lewym i prawym 
brzegu Łaby, w dzisiejszem Honowerskiem, Szlezwi- 
ckiem, M eklenburskiem, położonćj ^), z których, dla 

*) Meklenburczanie zwali się nidgdyś Wielkopolanami. Poró- 
wnaj pierw, dzieje 27. 

2) Pierwotne dzieje 395. 

3) Porównaj przypisek większy pod literą L 
*) Porównaj takfź przypisek pod literą m* 
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przykłada, przywiedliśmy na drogiej mapie nie- 
które. 

Powie kto, łe twierdzenie to jest żadne, gdyi z tćj 
samej przyczyny jak Knezna owe w czasy Łeszkowych 
posuwamy synów, tak również z tychże wycofać je mo- 
żna, zwłaszcza gdy nie ma dowodu na to, ażeby wcze- 
śnićj od Ym, IX, Xn, XIII wystawione i nazwane być 
miały. W tym atoli przypadku trudnićj jest przeczyć 
niz twierdzić: podobniejszem albowiem do prawdy 
jest, ze wcześniej owe Knezna niz później założone 
być mogły, gdyż w owych wiekach, będąc za sprawą 
Karola W. wzmocnieni w siłę Niemcy, nie byliby za- 
pewne ani dozwolili Słowianom grodów czyli fortec 
stawiać, ani nie dopuścili do tego, by pod ich bokiem 
księstwa zakładano udzielne. Jakoż znikły niezaba- 
wem wszystkie, które się nie zniemczyły i niechciały 
zniemczyć, zostawiwszy po sobie pamięć w nomenkla- 
turach grodów, które pod wsześniejszemi datami za 
granicami pierwotnej występąjąc Polski, wskaziyą 
oraz, iz polskie Gniezna są od owych późniejsze. Ja- 
koż byt Popielowego nawet Gniezna dopiero rokiem 
862 1) oznaczyć się da, gdy przeciwnie w Hanower- 
skiem juz r. 786 (jak w przypisku powiem) stał gród 
imienia tego. Ponieważ zaś ani śladu takowćj nbika- 
cyi między Karpatami a górną i dolną Wisłą nie znaj- 
dujemy, ponieważ rycerski lechizm tylko między Sa- 
ksonami i Frankami ukształtować się, a szlacheckość 

O Galus wspomniał go pierwszy, roku nie położywszy. Po- 
równaj perw. dzi^ 53. 
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polska z wyobrażeń zachodniej Europy tylko poca^ątek 
wziąć mogła, z tych przeto przyczyn (pominąwszy ' 
inne okoliczności, wyłoiyć się wnet mające) nie wa- 
ham się nawet na chwilę z całą jtwierdzić pownością, 
ze Lechowie ci, którzy nam spowodowali szlachtę, 
nie mogli do nas iadn^ iniarą przybyć z Kroacyi. 



IV. WYROZUMIENIE Z POLSKICH DZDEJOW 
I STATUTÓW ZNACZENIA LECHÓW 

I LECHITÓW. 



N. 



Wielokrotnie mówiłem wyźćj o Niemcach i Germa- 
nachi^ a nie wytłomaczyłem się z tego, cobym przez 
pierwszych, co przez drugich rozumiał? Uczyniłem to 
k'woli krótkości, nie chcąc się powtarzać. Albowiem 
we wstępie do tego dzieła, jak mogło być najkrócej, 
a w Pierwotnych dziejach szeroce rozwiódłszy się 
o tem, oświadczyłem tamże kilkakrotnie , ze przez 
drugich rozumiem rzeszę niemieckich, słowiańskich, 
litewskich ludów, która spoliwszy się w czasadi nie- 
pamiętnych w jedno polityczne ciało, istniała pod 
Germanów nazwą w pierwszym i następnych po Chr. 
wiekach, czyli za czasów Tacyta i późnićj jeszcze, 
a znikła niewiadomo kiedy. Zkąd wypływa, ze Niem- 
cami nazywam lud ten, który po wyosobnieniu go od 
słowiańskiego i litewskiego pozostaje w charakterze 
swoim samoistny, lyjąc zresztą spolpny z dwoma owe- 
mi ludami odrębnćj będącemi narodowości, czyli jedne 
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• * 

germańską rzeszę t SłowiaBami i JUtwinaBii sta- 
* nowiąc. 

Na charakter tych narodowości baczyć powinien, 
kto cywilizacyi zarody ztąd wydobyte rozwiiiąjąc, 
wyprowadza je na widok historyi, i pokazuje jak wątek 
ich początkowi swemu odpowiednio wysnuwszy salę. 
z własnego pasma, wzrastał stopniowo, i mimo wzaje- 
mnego na siebie obudwóch wpływu, odrębnie się 
kształtował. Przykładem ta objaśniliśmy wyżej, pra- 
wo wojskowe, według niemieckich a słowiańskich 
pojęć, na widoku dziejów postawiwszy. Przykładem 
objaśmmy to "dalej, wykazując, jak właśnie w duchu 
różnic tych stanowość się niemiecka a polska rozwia- 
ła, nietylko w dwóch owych Germaniach, lecz i wszę- 
dzie, gdziekolwiek panowali Niemcy, a służyli im 
Słowianie. Nietylko bowiem u Swewów, Saksonów» 
Fryzów, i u i$rszystkich zgoła nad północnćm morzem 
mieszkających Gemanów, lecz i u Gotów tudzież 
u Wandalów, którzy na gruzach rzeszy germańskiej 
i sarmackiego państwa, między Odrą a lewym brze- 
giem Wisły, (rozważ mapkę do poprzedniej rozprawy 
dodaną), w ziemiach polskich założyli rządy, uważano 
wojskowość za ciężar przywiązany do ziemi, z prawa 
solidarności rodzin i gmin wypływający. Prawo to, 
pomieszawszy się^ w niemieckiej Germanii z wyobra* 
żeniami feudałnemi, w słowiańskiej zaś z stopniami 
się wojskowemi, (w skutek zmian, jakie wprowadzili 
Gotowie, i Wandalowie) skombinowawszy, spowo-* 
dowało ową stanowość i rycerskie prawo. Łechizm 
wpłynął na oboje^ i na wzajem wpływowi obudwóch 
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uległ, a spowodowawszy nowe imię Polsce, i politykę 
j^j na wznowioną przez Cesarzów niemieckiełi ger- 
mańską rzeszę skierowawszy , zmalał sam w sobie, 
utonął w szlacheckości, którą był stworzył, i na ko- 
niec w obywatelstwie się polskjem i wojskowych roz- 
płynął prawach. 

W szóstym po Chr. wieku był w Niemczech i nad 
Wisłą polityczny bieg rzeczy tak nastrojony, iz mu- 
siały udać się dobrze Lachom z zadiodu m wschód 
przenosiny, bez żadnych przeszkód mogących się im 
zkądkołwięk stawić; ze łatwo mOgli zakładać u nas 
księstwa, i stanowośćną sposób niemiecki zaprowadzać 
między nami. 

Na cztćry blisko przed Chr. wieki osiedleni, jak 
. w poprzedzającej rozprftwie rzekliśmy, Gotowie nad 
bałtyckiem morzem, posuwie śię na południe i wschód 
nie łatwo mogli, z przyczyny Sarmatów, których pań- 
stwo w Germanią na lewym łirzegu Wisły połoioną 
zachodziło. Lecz z postępem czasu (niewiadomo wła- 
śdwie kiedy) z lewego brzegu t^j rzeki na prawy 
przeszli całkiem Sarmatowie, a z tego przez Niem- 
ców rugowani będąc, nikli po mału, az w czwartym 
po Chr. wieku zeszli z. dziejów europejskich, tak ń 
się szczątki ich tylko pod nazwiskiem Jadźwingów 
pozostały w dzisiejszem Podlasiu ^). W miarę jak 
z lewego brzegu Wisły ustępowali Sarmatowie, 
wstępowali w ich władztwo Gotowie, iw czwartym 
po Chr. wieku kraje nad dobą i częśdą ' środkowej 

O Szaffimsyk L 278. 
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połoione Wisły, dzierżyli po rzekę Pilicę niby, resztę 
środka Wisify i gdmą część jej zajmowali Wandalowie. 
Gdy ci (jak w rozprawie poprzedniej rzekliśmy), wy* 
wędrowali dalej, wtedy na pozostałe ich resztki, tu- 
dzież na Słowian brzegi gómćj Wisły zandeszkigących, 
zaczęli wpływ wywierać Kunowie, zagroziwszy przez 
to władztwu Gotów. Następnie Awarowie, w szóstym 
po Chr. wieku, takiż sam wpływ wywierali, przez co 
Niemców władanie w tych stronach zupełnie zniszczyli 
Kiedy więc z poza Łaby i Sali w tymże wieku, prze- 
nosili się na wschód Lachowie, nie przeszkadzali tema 
Niemcy wcale. Bo naprzód pozbywali się ludzi sobie 
niechętnych, powtóre mniemali, ze ci zakładając osa- 
dy w słowiańskićj Germanii, wpływ Niemców na te 
kraje dalej rozszerzać będą, i ze osady icB staną się 
tamą wystawioną przeciw napływowi Awarów na 
kraje nadwiślańskie, który i niemieckićj Germanii za- 
grażał; I słowiańskie ludy, Łęczanie i Polanie, między 
któremi nad Odrą, nad Wartą i Notedą, zagnieździli 
się naprzód Lachowie, nie byli tym przybyszom nie- 
chętni: boć to byli swoi, którzy przybywali do swoich: 
boć to byli rodacy, po których więcej dobrego, niz po 
obcych ludów rządzie lub wpływie obiecywać sobie 
mogli, spodziewając się, iz skoro zczasem, zleją się 
z tymi przychodniami w jedno polityczne ciało, staną 
się przez to wielkun i potężnym narodem. I stało się 
tak, lubo nie prędko, gdyż, jak widać z dziejów, skła- 
dał się polski naród, w Xn jeszcze wieku z dwóch^ 
jakoby pierwiastków, z Lachów (Lechitów) i Polan; co 
ze dziś jeszcze ma miejsce, wierzy w to serbski wie- 
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śnifdt. Jakoi Mateusz i Wineenty syn Kadłubka, 
w kromce swojćj na tle podań dziejowych utkanej, 
wyosobnili obadwa te pierwiastki, odróżniwszy Lechi- 
tów od Polaków, i o pierwszych tam tylko gdzie źró- 
dła wypisując wskazałem, a zresztą o drugich wyłą- 
cznie opowiadają. Nestor tćz wyraźnie odróżnił La- 
chów od Polan, i toz samo uczynił kronikarz Hipacie- 
jowski ^). Dziś jeszcze śpiewając Serb narodową 
pieśń o oswobodzeniu Wiednia, oblężonego r. 1683 
przez Turków, powiada, ze miastu temu dali odsiecz 
Lachowie i Polacy *). Wyjąwszy Wincentego, który 
sam, ale raz jeden tylko Polskę nazwał Lechią ^), 
wszyscy inni źródłowi Słowian zachodnich (obrzą- 
dek rzymsko-katolicki wyznawąjących) pisarze, kraj 
nasz Polską nazywają, Lechią zaś, o ile wiem, raz tylko 
mian^ią oni polskie na Rusi pozakładane osady "^y. gdy 
przeciwnie Słowian wschodnich (greckiego kościoła 
zwoleników) kronikarze, rocznikarze i pieśniarze, 

') Pierwotne dzieje 66. 

*) fSrpshe narodne pjesmey izdao Wuh Stefanowicz KaraeicZj 
u Beczu 1846. Wydanie drugie w tnsech tomach. Porównaj 
m. 48. 

3) IL 43. słowa jego powtórzył Boguchwała. 

^) Izydora, owego Metropolitę Kijowskiego, nazywa Papież 
, Eugeniusz lY. r. 1439. Łechii arćypasterzem, wyrażając się: 
te in Lithmnie^ Livonie^ ac totius Russie provinciis^.nec non in ci- 
vitatihu8^ diocesibus^ terris et locis Lechie, ąuetihijure metropolito 
suhesse noscuntur, Apostołkę sedis Legatum constituitnus^ w histo^ 
rica Bussiae monimenłaj PetropoU 1841. w dwóch tomach. Poro* 
wnaj I. 120. 

14 
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lęebaAską ziemią, Łactami stide ją E<y^ Ze zdtrfłA 
tych nazwisk (Łachy, Lechańska ziemia; fo^am Pot 
ska) pierw3ze jest dawniejsze, o tern Nestor tyft^ 
(ale pozornie) i rocznikarz polski w pocicie zródet 
pod T.9&5 przywiedziony (a ten z wszelką pewno-^ 
ścią) twierdził: rzekł bowiem pierwszy, ii od Łachów 
imię swoje wzięli Polanie, drugi zaś powiedział, ii 
dopiero po odebraniu chrztu ś. Ładiowie Polanami od 
polania święconą nazwali się wodą. Zrobiwszy wy- 
wód Polski i Łechii obszerny w poprzedz^y^ącej i w. tej 
rozprawie, i wykazawszy w nich, źę pierwsze imię 
wcześniejsze jest od drugiego podług Nestora nawet; 
domyśliwszy się tamie, co wnet udowodnimy, iz dla 
tego według tegoż Polanie od Łachów imię wziąć 
mieli, ze od nich polityczne swe odebrah ukształtO'- 
wanie; to wytłomaczywszy> i tak na pytaaie wy£ąj 
rzeczone odpowiedziawszy, nadmienimy jeszcze, ze 
gdyby, jak mówi Długosz, z przyczyny powinowactwa ' 
z sobą, (gdyż Rus miał być Lecha bratem), niieh nas 
byh Lachami nazywać Rusini i zakarpaccy Słowiame, 
toby pierwsi nie byU sobie wystawiali czarta w posta- 
ci Lacha Q8k nigdy nie wystawił go sobie ^nin pol- 
ski, aczkolwiek' od Lechitów czyh szlachty miał wiele 
do cierpienia, i z przekąsem o niej mawjlał ^), ani nią 
byUby nas drudzy wespół z Rusinami inaczćj tćź, bo 
Polanahii, Polakami, (o czem Długosz nie wiedział), 
lecz Łachami, Lechami mianowah stale. Gdyby Łechii 
dawniejsze, a Polski nowsze było miano, nie byliby 

*) Pierw, dzieje 110. 
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MS dr«g«em» lees rąeay pierwszm nazy waU kroni- 
k«ri& i jf^caiiikaree d, którzy znali niis lepiej, i nąjda- 
kiacfaaej ze wszyjiitidcłi pisdi onas. Rozjomićm tu 
memieckiiełi pj^arzy, u których Polska nigdy się LecMą 
nie nazywa. Ponieważ zaś równo za pogaństwa i za 
chrzęściaństwa Polska i Polacy jednakowo się zwali % 
przeto od polania święconą wodą, miana ich wypro- 
wadzać nie można żadną miarą. Mylne to mniemanie 
powstoło ztąd^ ze gdy syn Piasta pierwszym z Pola- 
nów był, który na chrześcianina zostai postrzyzony, 
i gdy onlechickie napolańskie przeistoczył rządy, 
przeto dał powód do mniemania (którego zb(jać nawet 
nie warto), iz z wiarą chrześciańską imię tez swe 
zmieniła nasza ojczyzna, zamiast Lechu Polską na- 
zwawszy się. Łachami zaś, lechańską czyli lacką zie- 
mią, Rusini i wszyscy Słowianie obrzezek grecki 
wy^awąjący, nazwali przeto Polaków i Polskę, ze 
nie pierwotni jej mieszkańcy, czyli Polanie, lecz przy- 
bysze i .zrodzone z mch potomstwo panowali w niej 
wtedy nawet, gdy lechickie na polskie przeistoczył 
rządy Ziemomt syn Piasta. Bo i w ów czas dawni 
Lachowie byli szlachtą głównie, z Polan zaś majętni 
tylko przyczq)iali się do tychże Lachów, przechodząc 
w rząd szlachty. I na ten czas przeto dwojakiego 
imienia ladzie krąj nasz zamieszkiwali, czyli wtedy 
jeszcze Lachowie i Polanie byli w składzie królestwa 
polskiego, a do pierwszych rodowici i majętni, do 
drugich zaś gminnego stanu należeli ludzie. Ten stan 

1) Pulinaland^ Ftdania; Btdanes^ Fulanes, 
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za nic waSono na wschodzie, tam albowiem wszystko, 
co wysoko (w oczach ludów ruskich i zakarpacki<^) 
stało i powaianie miało, było lackićm. Przeciwnie są- 
dzono na zachodzie, gdzie na polskość zwracano tylko 
uwagę, i znaczenie jśj dawano wyłączne, z przyczyny 
tej, iz nie lechizm, lecz polonizm górę wziął w rozwi- 
nięciu się polskićj narodowości, na szlachtę nawet tak 
dalece wpłynąwszy, ie ta zapomniała, czyli raczćj za- 
pominała o stanowości, którą z Niemiec przyniosła 
z sobą, i byłaby o nićj zapomniała zupełnie, gdyby 
obumierającą nie były do życia budziły polityczne 
kraju urządzenia; zwłaszcza gdy królowie polscy 
mieli w tem swoje widoki, sądząc, ze odświeżając szla- 
chtę, wojskowe prawo zupełnie zaniedbane odnowią 
i wzmocnią. Zanim to wyłożymy, opowiedzmy resztę 
o Łachach, biorąc na uwagę stosunki, które nas z ich 
przyczyny związawszy z Niemcami, nowy nam dały 
kierunek. 

Ziściły się nadzieje Niemców, Lechowie nadwiślań- 
scy i czescy dawali odpór Awarom ai do czasów Ka- 
rola W. który ich potęgę do reszty złamał. Horda 
ta,* w VI. po Chr. wieku z Azyi wypędzona, zalała za- 
karpackie kraje, i Karpaty przeszła. Przez Czechy 
dosięgali Awarowie Franków w Turyngii rządzących, 
nad rzeką Bugiem okrutnie panowali, styczność mieli 
z Słowianami, nad bałtyckiem osiadłymi morzem. 
Lecz około r. 630 pokonali ich Czesi. Miał tći z ni- 
mi, niewiadomo kiedy, wojować i chytrością ich zwal- 
czyć pierwszy z Leszków polskich: przez co wzmocnił 
swą ludność, (którój teraz nowe przez zlanie się 
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z Awarami przybyły sity, i nowy wzięła obrtft wojsko- 
wość, i t p. ^) ), i przez to postawił (m w tym stosmnkn 
Polskę do Rusi, w jakim za czasów Warjagów, a Ba- 
steje za Litwinów (pod Gedyminem) stanęła ti^ Roś 
do Germanii i Litwy. Nie rozwodząc się dłogontd 
łćm, O) się szerzej w przypisku wyrazi *), powiem kró- 
tko, ze co Mateuslz o bojach Lechitów z Aleksandrem W. 
mówi, to, jak się zdaje, odnieść potrzeba do wcyen Le- 
chitów tychie z Karolem W. i Awara^^ toczonych ^). 
Była to pierwsza wojna, którą Polska z nowo wskrze- 
szonem cesarstwem rzymskićin widdła dzielme; pierw- 
sza, którą , zachodniej Enropy zasłaniając państwa 
toczyła z azyatyckiemi ludami. W późniejszych cza« 
sach walczyła nie raz w ich sprawie z Tatarwd 
i Tuiicami, a dawszy za Jana HI odsiecz Wiedniowi, 
uwolniła Europę od napadu drugich na zawsze. Ła- 
miąc potęgę Awarów czescy i polscy Lachowie, wzma* 
cniali przez to siłę Niemców, która im się za to wnet 
dobrze uczuć dała. Wojował bowiem r. 805, jak wy- 
żej rzekliśmy, Czechów Karol W. i az do Wisły miał 
dotrzeć. Króciuchno wspommał o tem spółczesny 
kronikarz, powiedziawszy, ze król Franków zawojo- 
wał wszystkie ludy między Renem a Wisłą i Dunajem 
osiedlone O- Atoli nie do środkowej lub dolnej lecz 

9 Porównaj przypis dodatkowy do tej rozprawy. 

2) Porównaj przypis większy pod literą n. 

^) Świadectwa ó Awarach u Palackiego Gresch. von Bohm. 
Prag. 1836. Porównaj I. 74. 77. 98. u Lelów. Polska średn. 
wieków I. 232. nstpn. 

*) Porpwnaj przypis pod literą o. 
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da tskikii mógł dotrsee, gdy roku 805 wcjjewfei 
Czecby ^); inszego bowiem śladu nie wskaziyf histo* 
ryą i o pedodańe wojsk Karola nad Wisłę nigdzie 
nie mćwi, aczkolwiek Wspomina o Ikznyth bojach, 
które miał z Wandalami od roku 790 toczyć. Lecz 
Wandalowie ci nie byli to nadwiślańscy, lecz nadła* 
bańscy Polanie, tudziei węgierscy Awarowie^ pomięć 
szani może z Polanami naszymi, czyli z Wielko i Ma- 
łopolanami. Je£eli więc lud jakowy mieszkający nad. 
Wisłą płacił haracz Karolowi W., to mógł go dawać 
ten tylko, który u źródła lub początku tąj rzeki: 
przebywał, nie zaś ten, który w środku lub u dolnąj. 
Wisły inieszkał. Co bądź, pochód Karola na Wanda- 
Uw, przypomniał może Nienu^m uśpioną oddawna: 
myśl, o rozciągąjącćj się az ku Wiśle Germanii przed 
wieki, i rzecz dziwną ze mimowolnie obudzili ją wo^ 
jąjąc z królem Franków Lachowie, ie upadłą ozywiU 
później Polacy również mimowolnie, i ze na koniec 
mimo Niemców i Polaków woli protestantyzm zande^ 
rżał za myśli tćj przewodnictwem wskrzesić n^ędzy 
NieoM^ami słowiańskość, a między Sławianami mepie- 
ćkość umarłą od wieków. 

Dwie sprzeczności spostrzegamy na samym wstępie 
do przybytku średnio wiekowych Europy dziejów: 
widzimy w nim dwa ludy, z których jeden przez woj- 
nę, bo podbijając, drugi przez pokój, bo podb^any, 

1) Ze wprost do Wisłj doszedł Kard W* rozumi Czacki, dzieła 
I. 12. że Niemcy za Karola W. aż ku Wiśle Słowiańszczyznę 
nawiedzili, mniema ŁeL w Fols. średn. wiek. I. 295. 
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rocsserzai się i wzmacsiai:. Piemsrzym s4 Nifency^ 
4ir^im Stawiacie, Tamci rośłi w potfgę przez to, ie, 
€i;y to zwycięzcami, czy zwyciężonymi zostawali, 
wchodzili w bliskie stosunki i zrzeszali się w jedne 
pcdityczne ciało z podb^ąjącym lub podbitym od sie«- 
jliie ludem: ci przez to, ze przyrastając niejako do 
2iemi, na której osiedli, nie puszczali się^ jćj nawet 
zwyciężeni, lec^ siedząc na miejscu, czekali dałencego 
losów wypadku. Ponmazał słowiańską ludność zwy*- 
jl^ęzca, bądź osiadając między nią, bądź pozostawiając 
u niej niechętne dalszo wędrówce gromady, Ptzyra- 
;3tał do słowiańskiej ziemi, ktokolwiek raz staną;t na 
^ej; a tracił swą narodowość, ktokolwiek raz zrze^ 
5zył się z Niemcem: juz go on bowiem nie wypuścił 
z swych szponów, i jeżeli rozkazywać mu nie mógi; 
sojusznikiem, spółwiercą, lub przynajmniej jakim bądź 
chciał go miec druchem. Błędni Gotowie, którzy 
w czwartym przjed Chr. wieku na bursztynowych 
Bałtyku władli hrzegach, nie mieli myśli zrzeszenia 
jsię z tamecznymi Słowianami, bo nie było ich zaaną- 
rem osiedlić się na zawsze pomiędzy nimi: ale mieli 
ją Niemcy owi, ktorzy pod Germanów nazwą zrz^^nirr 
szy się za czasów Tacyta, Ligiów policzyli do swąj 
powszechni Po rozprzęgnieniu j^j z przyczyn nidwia* 
domych ^), nie ustawała myśl w Niemcach odnowie* 
joia tćjze rzeszy: jakoż wznowili ją pod wodzą. Karo* 
la W. Wciągniono do niąj słowiańskie społecznie, 
pod przywództwem mniemanych synów trzeciego 

1) Pierwoto. dsiąje 92. ostpn. 
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Z iiolskich Leszków Qak się Mateusz i Bogachwid:a 
wyrazili) na Pomorzu, wWestfladii, Sdcsonii, Bawaryi, 
Turyngii będące^ i przez nich w monarchie pozamie- 
niane. Zrobiwszy to, usiłowali zapewne Niemcy wcią- 
gnąć do swćj rzeczy także czeskich Lechów, a polskich 
czyli nad Wartą i Wisłą władnących Leszków, to 
jest Ledhowiczów, (potomstwo dawnych Lechów): ale 
nadaremnie. Spełzły zamiar zaczęli znowu przywodzę 
do skutku Cesarze niemieccy z pomiędzy Sasów na 
tron wzięci, tćm skwapliwiej biorąc się do rzeczy, 
gdy Polanie zrzuciwszy z siebie władzę Lachów w K 
wieku,, zaczęli się reorganizować, i łączyć w jedno 
polityczne ciało: na co . naturalnie nie mogli patrzeć 
Niemcy obojętnem okiem. Rzecz dziwna, ze właśnie 
owi Sakśonowie, w pośrodku których Lechy w stano- 
wość się uorganizo wali , usiłowali przywieść konie- 
cznie do związku z sobą Czechów i Polaków. Otto L 
zostawszy r. 962 Cesarzem niemieckim, zmusił zaraz 
następnego roku Mieczysława prawnuka Ziemowito- 
wego do związków z Niemcami i płacenia haraczu 
cesarstwu, z krajów po Wartę posiadanych. Związki 
te trwały i pod Ottonem II jego następcą, który gdy 
roku 982, a w lat dziesięć Mieczysław umarł, dosta- 
ły się po obudwóch osierocone państwa, znakomitym 
męSom. Otto HI Cesarz, a Bolesław Chr. trony oba- 
dwa odziedziczywszy, załatwili r. 1000 trwające 
między Polską a Niemcami o zawisłość ową niesnaski, ' 
w ten sposób , iz pierwsza w godności i znaczeniu 
porównana z cesarstwem, miała być \^ecznym jego ale 
niezawisłym, sprzymierzeńcem, wtenczas tylko pie- 
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niędzmi lub wojskiem posiłkować go obowiązana, gdy 
nieimeGki Cesarz wystąpi w rzymsko-katolickiego 
kościoła obronie ^). W lat dwa po traktacie gnie* 
źnieftskim z Bolesławem Chrobrym zawartym, nastę- 
pca Ottona ni, Henryk 11 Cesarz, przywiódł Czechów 
do uznania się lennikami cesarstwa ^). Taz sama 
kościelność która zawiązała te stosunki, znowu je, po 
upływie sześciu wieków (umowa Bolesława Chr. 
z Ottonem m zawarta była w Gnieźnie roku 1000), 
miała odnowić. Protestanci bowiem starali się wszyst- 
kiemi siłami wciągnąć w swój związek i Polsdcę, i aże- 
by to do skutku tem łatwiąj przywieść mogli^ uczynili 
ofiarę z miłości własnćj, zaprzestawszy wytępiać 
w posiadanych przez siebie polskich kriynch język 
polski, i owszem pielęgniuąc go. Tak czynili około 
r. 1561. Albrecht książę pruski, MargriAiowfe Brande- 
. burscy, i inni rzeszy niemieckiej ksiąSęta. ^). Lecz 
wszystko, co nam przybywało od Niemców, mając 
w sobie więcej ujemnej niz dodatnój siły, utrzymać 
się nie mogło w swojćj sferze, i jeżeli chciało zyć 
dalej między nami, musiało przybrać inną postać, 
i zmienić się nawet w imieniu. Lachowie są tego do- 
wodem, z którymi stało się toż samo w Polsce, xa 

• 

') Dowody na to w pierw, dziej. 120. nstpn. 

^) Palacki Gesch. II. 1, stronica 8. nstpn^ 

3) Porównaj Jana Małeckiego Całechismtis cUbo Dziecinne ka* 
zania o nauce kr zescianskiey, z niemieckiego yęzika na polaki pilnie 
przełożone 1561. Dzieło w ćwiartce, które w ekzemplarzu zdefe- 
ktowanym, na karcie 200 kończącym się, czytałem w Medyce pod 
Przemyślem r, 1846. ^ 

15 
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z Waregami na Rusi, co z Rurykowtezami po skonie 
Swiatosława wielkiego księcia Kijowskiego (nmart 
r. 971), a bardzićj jeszcze po skjonie Włodzimirza W. 
(umarł r. 1015). Utuczeni polskim chlebem zgnuśnieli, 
znikczemnieli i znikli, zestawiwszy wolne do działań 
pole Leszkom, zdrobniałym w imieniu, a w znaczeniu 
znakomitym; az wreszcie, i ci, znikczemniawszy w swo- 
jem potomstwie (które nigdy nie panowało ^) ), znikli 
w tłumie szlachty; która znowu w gminu kupie niknąć 
zaczęła, muno usiłowań wiśhckiego prawodawcy. 
Chciał on koniecznie przy znaczeniu utrzymać szla- 
chtę, myśląc, ie przez to podupadłe prawo rycerskie 
wzniesie. 

Wsławieni po Lechach Leszkowie, od podejścia 
i zdrady miano swe wziąść mieli ^); lecz ponmąc, £e 
imię to daWano i tym, którzy nie popełniali zdrady 
ale ją owszem wykrywali *), na koniec bacząc, ze imię 
to nosili Piastowie liczni ^), i 2e dla tego coś szlache- 

1) Lechów ale nie Leszków panowało potomstwo; czjli Le- 
szkowie^ lecz nie Leszkowicze władli. 

^) Ljesł w starosł. zdradę, Ljeatea zdrajcę oznacza. Porównaj 
Miklos. p. t. w. Wziąwszy c w znaczeniu k wyrazili się Galus 
i Mateusz L€8tik^Lesłco,L€8łhco)Tpiiefw8zj i drugi poloźyl k obok 
t według rzymskiej pisowni). 

^) Mateusz mówi: fitit et dlius post hunc^ (Leszku zdrajcy) 
eiusdem nominia Princeps^ aed alio pacło Lesthco nuncupatus. 
Boguchwała zaś: rea ab omnibus salutatur^ ac Lestho secundus^ 
nomine Lestkonis mpplicio tradiłi ab omnibus appellałur. Ten 
przecież) również jak i trzeci Leszek nie popełnił zdrady. 

*) Polscy r. 913 Leszek syn Ziemowita^ 1140 Leszek Bole- 
sława J^ędzierzawego syn, 1149 Leszek Biały, 1261 Leszek syn 
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tHego, znakomitego, oznaczać ono MusiaiOi wypadnie 
przyjąć, że jak inne tego rodzaju wyrazy ^), tak i bę-*. 
dący w mowie wyraz mógł się dopiero później stać 
dwójznacznym; ze jak Leszkowie znikli następnie w tłu- 
mie polskiego obywatelstwa, pospoBtą stawszy się 
od Piastów prześladowaną szlachtą, tak Popielowie, 
(którzy w Czechach, na Szląsku i na Pomorzu w rzę- 
dzie krajowych obywateli stali ^), ) tak Starzowie, 
potomkowie Walcerza Tynieckiego księcia, zmaleli na- 
stępnie ^). Wtedy ich imię od mądrości wzięte zaczę- 
to z oszustwem* parać, czego pierwszy ślad w kroni- 
kadi przez szlązkich Niemców przepisywanych spo- 
strzegać się daje ^). 

Juz na ów czas, kiedy u dolnej Wisiy panowali 
nam Gotowie, a u górnej Wandalowie, stała na wyso* 
kim stopniu oświaty społeczność nasza towarzyska, 

Kazimirza księcia Ki^awskiego^ 121 d Leszek Czarny, Mazowiec- 
cy i szlązcy Q\\ T. "ilh^ Leszek syn Bolesł, IV Kędzierzawego* 
r. 1267 Leszek ksiąze Inowhcławski^ r. 1840 Leszek ksiąze Cie- 
szyński. Porównaj kromkę Bogachwaiy i Baszka, tudzież rozważ 
t«d>licę chronologiczną i genealogiczną Joacfa. Lelewela, w Atlasie 
Bąginy Korzeniowskiej umieszczoną. 

1) Chitrost u Miklos. p. t. w. znaczy mądrość. 

2) Porównaj sąd Libuszy^ pierwotne dzieje 408. 

' ^) Porównaj przypis do dyplomatów tynieckich z roku 992. 
nstpn. w Bibl. Warsz. z r. 1847 IV. 298. 

*) Porównaj r. 1359, przepisaną kronikę, którą po Sommers* 
bergu nowo wydał Stenzel, ChronUson Pclonorum w scripior.' 
rerum silesiacar. w Wroołaiwiu 183d nstpn. w dwóch tomadk 
wydanych. Kronika ta z ubliżeniem im, o Lechach i monarchach 
polskich przemawia. 
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ktAra to oświata nieustępując • w niczćm spMczesnćj 
niemieckićj, miała nad nią tę wyższość jeszcze, ifi 
więcej mi owa musiała odpowiadać potrzebom czaso, 
gdy kształty jćj naśladował, i do swoich politycznych 
stosunków zastosowywał panujący nad nami Niemiec. 
Przekonywamy się o tćm, nie z pomników naszej hi- 
storyi, nie z zabytków słowiańskiego pismieimictwa, 
gdyż te w oryginalnych swych tworach wyżej nad DC 
wiek nie sięgają (dawniejsze bowiem zaginęły, lub 
nie istniały snadź, zwłaszcza gdy piśmiennictwu do- 
piero po upowszechnieniu u siebie chrześciaAstwa 
zaczęli się oddawać Słowianie więcej niz kiedy); lecz 
czerpiemy o tćm wiadomość z dziejów niemieckich lu- 
dów, które wspondnąją o urządzeniach politycznych 
u Gotów i Wandalów takich, jakie . obecnie krytyka 
historyczna rodowo-niemieckiemi być nie uznała ^); 
i nawzajem mówią o instytucyach, które w Niemczech 
począwszy się, zostały następnie u Słowian rozwinię- 
te. W tym względzie zwracam uwagę czytelnika na 
dzieło P. Waitz (wyząj go wskazałem) na które 
w ciągu tych badań powoływać się będę, celem przy- 
pomnienia tego, jak najdawniejsze słowiańskie i nie- 
mieckie instytucye krzyżując się wzajemnie, wpływały 
jedne na drugie. 

Byt polityczny towarzyskiej społeczności, bezpie- 
czeństwo i całość kraju, polegały na solidarności, 
która odpowiedzialnemi sobie nazwąjem czyniąc ro- 
dziny i gminy, pokój utrzymywała publiczny. Naczel- 

' O Waitz I. 47. 
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nik rodEiny odpowiedzialny był za wszelkie przestę- 
pstwa w zidcreste rodziny; której przewodniczył, wy-^ 
darzone. Odpowiedzialnym tei był za niewypełnienie 
rozkazów prawa, w czem go miejscowy urząd giuin- 
ny upominał, i za nieposłuszeństwo karał. Urząd 
gminny nowzą^m, czyli sama gBiina> odpowiadała 
rodzinie za wszelkie wyrządzone jej w obrębie swoim 
nieprawości, obowiązana będąc niećć jej pomoc w ka- 
żdym razie. Z powodu tego daeliły się gminy na 
opola, podólmie jak to dziś jeszcze ma miejsce w Ros- 
syi ^). Azali urząd czyni w tćj mierze zadoi^ć obo- 
wiązkowi swemu, przestrzegał tego urząd wyższy, 
i tenSe znowu upominany i za niedbalstwo karany 
bywał od urzędu najwyższego, który sprawę z po- 
stępku swego zdawał narodowi zgromadzonemu na 
obrady publiczne. Tym końcem postanowiono Dzie- 
siętników, którzy dziesięć rodzin w tym, jak rzekli- 
śmy doglądaM względzie. Nad p^cioma Dziesiętnikami 
miał njadzór Pięciudziesiętnik, nad dwoma takimii 
Setnik, nad pięciu Selnikami Piędosetnik^ nad dwoma 
takimi^ Tysiącznik. Wyiej nie sięgała liczba ^). Urzą- 
dzenie to naśladowdi Goci i Wandalowie, zastoso- 
wawszy go do wojskowości Innym Niemcom niebyło 
ono znase, i w ogóle mówiąc^ solidarność rodzin 

^) Tak dziś zwane u Rossyan aeUkoje óbazczestwo jest staroda- 
wne opóU u Polaków. Etudes sur la sitoation interieore, la vie 
nationale etles institations. de la Baasie, par le Baron Augustę de 
Haxthau8en Hanoyre 1847 w dwóch tomach. Porównaj I. 15. 
pierwotne dzieje 260. nstpn. 

^) Porównaj pierw, dzieje 262. nstpn* 
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i gmin obcą była potitycameiim prawu meniięckienia ^), 
Rodziny i gminy składały się z właścicieli i tndzi, 
czyli z nMj^tnych i ubogich. Pierwiń mieli swoje 
udziały (sorłesj, drudzy byli bez udziału, jak o tern 
gdzieindziej,^ szeroce mdwUiśmy. Stosunkowo da 
majątku ponoszono ciężary krajowe, tak iz na mąlę^ 
tnych większe, na ubogich lżejsze spadały. Słuiba 
wojskowa uciązała majętnych, naprzód równo, gdyż 
przy pierwszym politycznej towarzyskości zawiązku, 
były snadź wszystkich udziały równe: następnie spa^ 
dała na nich stosunkowo do majątków, gdy z czasem 
posiadane udziały albo się powiększyły^ albo pomniej* 
isrzyły. Nierówność majątków, spowodawała różność 
^aw politycznych w obywatelstwie , zkąd w logi- 
cznćm następstwie skutku do przyczyny, potworzyły 
się stany w narodzie, z wojskowości rozwinięte. Pier* 
wsi ju| kronikarze, tak obcy jak krajowi o Polsce 
mówiący, różność stanów Polskiego obywatelstwa 
wyosobniają % i aczkolwiek swojego, ie tak powiemy 
wieku oczami patrzą się na rzecz, jednakie z tego 
nawet, o czem' napomykiyą, dają się dorozumibwać, 
ze przodkowie nasi, zapatrzywszy się na wojenne 
Gotów i Wandalów urządzenia, zaczęli stopą ieh cy- 
wilność swą mierzyć: skutkiem czego roa^winęło się 
wyobrażenie o stanach, które znowu utorowało drogę 
pojęciom o szlachectwie według zasad niemieckich 



1) Porównaj Waitz I. 46. 47. 225. nstpn. 
^) W Pierwotnych dziejach 1 96. nstpn. 
^) Porównaj przypis pod literą p. 
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dńediiciMm, jakiego dotąd stewiańfidde nie znały 
ludy. Według bowiem pojęć ich narodowych, każdy 
właściciel obywatelem, czyli człowiekiem stanu był, 
równy w obliczu prawa drugiemu, również jak «aBi 
majętnemu, a z utratą majątku utrącał i stan, wstę* 
piyąc do rzędu ludzi. Odtąd stopą wotj^owości za- 
częto mierzyć obywatelstwo, a stawiając wyląj maję- 
tniejszych, jako więcej się krajowi w jego obronie 
zasługujących, oswajano się przez to samo z myślą 
o stanowości, czego wynikiem było uprzywilejowanie 
lediy, czyli (jak się teraz nazywała) wojd&owego 
udziału od dęzarów w^ęeie, a zwalenie ich na łudzi, 
tadzfez na resztę obywateli, nieuprżywilejowane ma- 
jątki szłachedkie, dziedzictwem przeto nazywane, 
jposiadających. Czego znowu didszćm następstwem 
była szlacheckość, według niemieckich pojęć poniekąd 
fozwinięta, poniekąd mówię, gdyż na ten sam sposób 
eo uNielneów, rozwinąć się ona nie mogła u nas żadną 
miarą. 

U Niemców bowiem szlachcicem był, kło od bogów 
wywodził swój po(^tek, i miał wyłączny przywil^ 
byc obranym na króla; kto posiadał prawo utrzymy- 
wania drużyn, czyli wojennych u boku swego druchów, 
tudzież żenienia się tylko w swoim rodzie, biorąc kil- 
ka zon na raz; kto posiadał ziemski pewnej objętości 
od ciężarów wszelkich wolny majtek (któremu od 
swojej rodowości nadawał miano, i zlewał go najswo- 
ich następców dziedzictwa prawem) ; nakoniec kto 
miał większą od ludzi główszczyznę, czyli za którego 
głowę, jeieli został zabity, więcćj się, nii za pospoli- 
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tego człowieka, według taksy ustawą przepisimćj, 
płaciło 0. 

Poniewai zaś, według słowiańskich wyobraień, 
Saden człowiek nie wywodził od bogów swojego rodu, 
przeto nie mogła się te£ u nas rozwinąć rodowa szla- 
chta. Powstać więc mogła uprzywilejowana tyl|co, 
i taka tez rozwinęła się w Polsce , polegając na tak 
zwanćm wojskowem, czyli szlacheckiem, albo, jak się 
pdźnićj wyrażać zaczęto , na rycerskićm prawie ^). 
Prawa tego zasadą było: ze kto, majątku ziemskiego 
właścicielem lub posiadaczem będąc, służbę wojskową 
odbywał z niego, tern samćm się za szlachcica uwa* 
zał, i udział swój % czyU majątek ziemski, ale w pi- 
wnym tyiko zakresie, uprzywilejowany miał /^), sie- 
dząc przez to, jak się wyraiano, na uprzywiłejowimej 
lesze }) czyli imieniu, i ód ni^ nazwisko nosząc: fo 
majątek takowy, nadiyąc dzierżącej go osobie stan 
pewny, przyznawał jej i główszczyuę wiesza nii 
pospolitemu człowiekowi: ze zresztą używał szlachcic 
tych przy^nlejów, dopóki był w posiadamu nfąjąflcu, 
a utraciwszy go wydiodził przez to z rzędu szła- 

1) Waitz L 65—85. 

2) Porównaj przypisek pod literą q. 

3) Sors miliłis r. 1270. dyplomat staniątkowski, a roku 1473. 
sors militaris et łerrestris u Wiszn. hist. lit. IV. 473. 

*) Hereditaa jurę militańs militatu posaeaea r. 1473 uWiszn. 
hi«tor. liter. IV. 472. 

^) Bona libera et de jurę militari instkuta, według statutu 
Wielkopolskiego u Bandtkie jus Pdonicum 102, oo tlómeaz z xo- 
ku 1449 oddał gymyenye a prawa slachatknego torine. 



121 

cMy ^); Kwłasżeaa jeieli się dal^j wojekowością nie 
zajmował, czyłi nłe przystał za Arndta do krtfia łab 
Hugętnego sdachcioa, pnez car jelfoaiie w wozalstwo 
Ute wchodził ^). 

Wielka więc była rdinka między niemiecką a sło- 
wiwdcą szlacheckością : pierwi^a a}bowiem religii, 
dJTHga praw utworem była. Tamta zamkniętą, ii się 
tak wyrażę , ta otwartą mając listę, nudała i rosła. 
Słowiańska bowiem ciągle się rekrutowała lądem; 
sk#ro bowiem kto nabył mąiątek, stawał się tćm sa« 
mćm szlachcicem. Obiedwie czekała zagłada nieochy- 
bna; spodziewać się bowiem moina było, ze pierwsza 
wymrze, a draga w masie rozpłynie się lądu. . Czemu 
statut Olbracbta w roku 1496 zapobiegł, ale nie na 
długo. 

Przedewszystidćm zastanowić się potrzeba nad tem, 
w jakim zakresie uprzywilejowaną pojmowano lechę^ 
czyli jakie wyosobnienia od powszechnego prawa 
miał udział a dziedzictwo szlacheckie; śledząc zaś 
przyczyny tak wąpiego w dziejach zjawiska* docho^ 
dzić tego potrzeba, kiedy się 4mo pokazało u nas lub 
pokazać mogło ^ i jakie dla ktąju powadziło k(h 
rzyśCL 

Rzecz dziwna, .ze pier^fsze instytucyi tej ślady 
spostrzejgąmy.u tychNiemciiWi którzy się bądź ubo^ 

^) Przeciwnie było u Niemców, u nicli bowiem szlachectwo 

pneehodźiło następstwa prawem^ i. jeżeli innych przywilejów nie 

posiadał szlachcic, urodzei^e wystarczało do przyznania ma 

praw szlachectwa. Wailz I. 82. 

*) Porównaj przypisek pod literą i*. 

16 
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cznie prsez inne swojo^a plemieifo ludy, bą4ź wprodC 
zetknęli £e Słowumami; którzy, na słtiwszczyźnie i na 
majątku pewnego zakresu sadowiąc staoSowoilc, przy- 
jęli za prawo, ze obywatele winni są wediug (obszaru 
dzierzanćj na wiasność, lub mianej w posiadaniu zie- 
miy ciężary wojny ponosić. Czytamy ie, z niocy ustawy 
Karola W., wazatowie na piędu^ czterech, i Uk na- 
stępnie osadzeni łanach, mieli w stosudcu do fflająUcu - 
zbrojne występować do boju; a ci, którzy nie mieli 
ziemskiej posiadłości, winni byli składać piraiądze 
na uzbrojenie rjrcerza ubogiego, czyK własności lub 
posiadłości nie mąląc^ ^). Bez względu na to, jakie 
kto miał w obywatelstwie znaci:enie, byle posiadłość 

« 

hlb (jnko swobodny a iłie majętny człowiek) głów- 
szczyznę miał sobie przyzna&ą, należał tem samem 
do wojskowości. W czem zeszły się razem, (według 
tego, com powiedział wyźćj) słowiańska i niemiecka 
wojskowości zasada, skutkiem której Letowie, litowie 
germańscy służbę wojskową pełnili, właśnie z powo- 
du posiadłości ziemi, (rołnietwem bowiem, głównie 
zajmowali się Słowianie, Niemcy bynąjmnt^, i dla te- 
go służbę wojenną odbywali, nie z tytułu uprawianej 
przez siebie roli, lecz z powodu wolności osobistćj, 
jako swobodnego stanu ludzie) ^). Gdy zaś stopnie 
wojskowe wyższe posiadali znakomitśi Itieimcy, tak 



O Ustawa Karola w. z r. 807 u Eiohonia Dentsehe Staato 
and Bechtsgesch. I. 705. 

^) Waite I: lj81 H. 195, 
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zwmyfh antrmtyonów ^) stanowiąc kłassę, przeto 
resztę rycerstwa nazwano ludźmi ^), właśnie dła tego, 
ze najznakomitszą i na każde zawołanie gotową do 
boju część jego, słowiańscy stanowiU ziemianie. 

Wazalstwo brali za powód Frankowie naleienia do 
wojskowości, insi Niemcy oparli słtiibę wojskową 
na mą)ątku i swobodzie stanu, pociągając do nićj ka* 
zdego> kto nie był niewolnikiem. Migątek, zwłaszcza 
nieruchomy , słuiył pierwszym za miarę oręznośd 
wojennego męża, większo łub mniąjszćj; majątek, ale 
tylko nteruchomy, służył drugan za nasadę do przy- 
znawania człowiekowi stopnia w obywatelstwie. Kto 
w Juflandyi posiadał rolę, cztery grzywny pieniędzy 
wartąjącą, musiał zbrojnićj wystąpić od posiadającego 
młotek ziemski wartości mńićjszćj ^). Toz samo było 
u Anglosaksonów, z tą rtfznicą, ie obszar większy 
poaiadanąj ziemi, zlewając większe na właściciela dę* 
iary, dawał mu prawo uszladicania się, jeżeli był 
człowiekiem gminnego stanu. Tćm samem lN>wiem ze 
takowej własności nabył, miał prawo iądać, by go 
w poczet policzono sduchty O- An^osidksontiw wy- 

9 Jn truiUy inftde będących u Króla, ezyU będących w sse- 
gare szlubem do wiernoóci monarszej najzobowiązańszych mężów, 
Waitz I. 152. nstpn. 

2) Leudes od lud, wyrazu słowiańskiego. Porównaj pierwotn. 
dzieje 99. QStpn. 

3) Samling af danske Łowe af J. S. A. Eolderop-Bosen- 
winge. Tretie Deel. SjebenhaTn 18^7. Porównaj III. 16. Pra- 
wa te^ zwyczajem aź dotąd ntrzymnjące się, spisano r. 1240. 

*) Pierw, dzieje 309. 
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r, itfe trzynaft się zasady Ićj Sideii lad iilmie^ 
ckŁ Frankowie nie mieli jćj, gdy£ meimiairali począ* 
tkowo sziocbectwa, i dopiera z czasem rozwinęło się 
ono z wazalstwa a nfch 0; ini zaś Niemcy z rodo* 
wości wywodzili szlachtę. Mni^oiam przetop ie owa 
usada migłosaksońska nie byia narodowo«ttiemietką 
lecz słowiańską, ze wzięia swdj początek nad Łsbą 
za sprawą Saksondw lyarzniłcieli tmnec»iych Słowian, 
i Se została oparta na słowiaAdU^ sto^e, ktArą Niem- 
cy na sw^ pociągnęli rozmiar Mniemam dal^j, it 
miarę tę przejąwszy od Soksm6w Frankowie, do wa- 
zalstwa ją zastosowrii, za pierwszego rzędu wazaMw 
poczytąjąc posiadaczy pięciołanowego majątku, i tak 
last^mie szykiyąe w rzędy liSsze i coraz niSsze wa- 
taltfw tydi, którzy nmitiszą łaniw liczlię posiadidi. 
Właśnie takiz obszar ziemi, ale o jeden łan młńiśszy, 
stanowił w Germanu i w Polsce mąfąlek szladidca ^), 
czyli tok zwaną i^rzywiląjowaną lechę % 

Odkąd Sdcsonowie, jak mniemam, przybywszy nad 
Łabę, zaczęli stanoiwość w du(Au niemieckiej naro- 
dowości , między Słowiannoi tamie mitiszkąjącemi 
zaprowadzać, wtedy przypuścili do trzeciego stanu 
swojego obywatelstwa Słowian tych, którzy cztery 
lub pięć posiadali łanów; policzywszy ich do rycerstwa 
(milites) niższego, czyli prawo obywatelstwa przy- 
znawszy im, luby innemi mówiąc słowy, uprzywiląjo- 



Waitz tomźe O. 242. nstpa. 263. 264. 
^) Bona libera et de jurę mititari iuaUtota* 
') Porównaj prsypisek, pod liter4 «. 
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wawj5xy ieh te ifTK^ędii śa majątki czyi! lechy. Na co 
zapatrzywiszy isic Fraidcowie, toi samo zastosowali dd 
wojtft^owości Vo feiidalMma ur^ądzonćj, jednych lit^ 
wyfi^, drogich .liSćj pofitairlwBży. Z instytucyą saską, 
jak malaMan (oo zaraz odowodiiię) ebzniofflili Polan 
Łacbowią lecz nie przyjęła się ona ii^zód n nas, 
wi gdy prayłnrału miejscowy charakter. Wybitnym 
zaś piętnem lego chardcterą była swolmda, równość 
w obficza prawa, z&aczieiiie osiriiiste. Mwnynri byM 
zobie lAyi^rihele w obliczu prawa, fdy& ró^^teido 
równych tak ciężarów jak zwpfaueń prawo mające mi^ 
jatki dzieriyli, posiadając na własność lak zwane 
MJaChedue udziały, lub dzierSąc je czasowo. Lecz 
jeieli z Bieh który miał osobiste zasługi, i przez ta- 
lanta swe czynił wainę kn^owi piDzytki, lab posiadał 
większy nad szłachecki mąfątek, i z nieigo j^onosteąc 
oięiary większe, więc^ się przez to do pąblicznego 
jjfrzycziyiuftł dobra; wtedy miał on z powodu tego 
zaaczente in^ze^ ide osobiste, gdyż dopóki talentem 
swym (yci;yznę wspierał, lub będąc. w posiadaniu ma- 
jątku, wi^^sze odimi^ch czymi Jurąjowi j^zysłu^, 
zacność miał w obywatelstwie większą,, a ^tracił ją, 
skoro utracił majątek. Na ten czas zacność ta, wraz 
z majątkiem do nowego przechodziła nabywcy, a zna- 
czenie osobiste utraciwszy obywatd, schodził do rzę- 
du zwycząjnćj szlachty lub ludzi. Różnica ta równości 
i, ze się tak wyrażę, nierówności obywatelskiej, po- 
czątek swój z czasów przed-piastowskich wywodząc, 
ustalała się za rządu Piastów, różne przechodząc ko- 
leje, jak to zaraz wykazany. Pyplomata, a następnie 
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statota polskie % tego pocdiodzące CKasu^ mdwiąc o 
jatkach, iz się tak wyrażę, uprzywikgpwmiydi, wspo- 
iBUiąją i o takich, kt6re niczen uprzywilejowane nie 
były, i świadczą wyraźnie o tćm, ie pierwaz^f udzia- 
łami szlacheckiemi zwane, dawały prawo azładiectwa, 
uwalniały z pod dęzarów ziemldach w przestworze 
czterech lub pięciu łanów, a zresztą kaidego co jt 
posiadał, powoływały do słuSfay wcjdLOwćj. Zkąd 
się dorozumiwamy, ie drugie samo tylko znaczenie 
osolńste swym posiadaczom dawąląc; iduuEtałtowały 
zwyczajem następiuące prawo. 

Każdy obywatel w pn^s^orze czteredt lub płęctu 
łanów, nuał (za świade(^em dyplomatów) od aga- 
rów ziemskich zwobdoie, a zresztą podpadał pod 
nie, tak, iz szlachcic, : który sześć lub więc<y łanów 
dzierżył, od czterech lub pięciu łanów mniój, ze tak 
powiem, piadł; od szóstego zaś i dalszydi pładł tyle, 
co każdy jakiego bądź stanu mieszkaniec krajowy, 
bądź ze je sam, bądź przez osadzonych na nich ludzi 
uprawiał. W najdawniejszych dyplomatach polskich ^) 
są znńanki o wsiach, z pod ciężarów wyjętych, a przez 
ludzi i rycerstwo zamieszkałych, tudziei o majątkach 
takich, które z udziału tylko, i takich, które się 
z dziedzictw czyli z obszernych składały włośd 2). 
Są tei zmianki o ciężarach szlacheckich a chłop- 



1) W transnmpcie dochował 819 Trocki dyplomat Bolesława 
CSirobrego £ X lub XI wieko. W opyginałach dochowane 2 Xn 
pochodzą wieku. . 

^) Porównaj prsjpisek pod literą t 



sftjeh ^), z tą wyrafiią, co do pienrssyeh zmianką, Se 
się one w iDiiieJdsćj iii drogie . ponoszą ilości, i są 
przywilejem lech czyli d0br szladieckich czterech lub 
piędo łanowych, a me.więluayćhi ópttrzon^ z przy-* 
czyny^ ze w tald^ tylko rozciągłości posiadane dobra 
za uprzywilejowane wo^kowćm prawem uważały 
się ^). Co .0 czterech, to samo o pięciu łanach, rozu- 
mieć nalepy. Na tylu bowiem wcu^ osadzali rycerstwo 
kaczęta mazowieccy w późne bardzo czasy ^). 

Albowiem monurchowie polscy, prapąc nie tylko 
liczbę pomnożyć krajowego rycerstwa, lecz takie łńe- 
gtych w sw^ sztuce przysporzyć mu wojakiiw, śdą-* 
gali do siebie zagrankznych rycerzy, i połiczali ich 
do szlachty. Jui Bolesław Chrohiy zwabiał do kraju 
mężów w baju doświadczonych, i na rycerskićm osa^ 
dzał ich prawie ^). Prywatni takie obywatde osadzali 
w tyoze celu rycerzy na swoich włościach .^), mnoiąc 
I»rzez to liczbę obrońC9w kraju, a król uznawał ich 

'). Porównaj przypis pod literą ti. 

^) Porównaj praejpis pod literą tir. . 

3) B. 1400 Johannes Doz Masoyie ^ Bossie (ksiąźe beł- 
ski) daje ąyingue mansos memure . Chelmenaia m v€rum tyttdum 
herediłarium^ meUificiis seu arbcribua meUiJiciarum eaceptia €t pro 
nohis resenfotis' (dyplomat staniątkowski). 

^) Et quicanque probos hospes aput eom in milicia probaba- 
tor, non miles sed regis filius yocabatur, Galos 79. 

^) Dowody w pierwotn. dziej* 235. nstpn. Bisl^op Wrodaw* 
ski dał roku 1Ź61. Sulisławowi sseśó włók w Soskowicach na 
posiadanie ryoerskiem prawem, u Stensel w Ueborsohit der 
Urknnden z r. 1842. Porówąj. 134. nstpn* 
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za sztodltę, i w jednym stiwiał izędde % tyiid, co rię 
, X szlachty poFodfflffi, e» wieftae ddeitictwa czyH 
diszerne posiadiOi wtoAci , i większe we względzie 
wojskowości ponosili ciężary ^). Wszyscy bowiem ry- 
cerze midi jedaakową, śzkidiec&ą godność; wszyscy 
jednakawńiyiryeerstiw (ailites) nazywidi się mia^ 
nem; wszyscy rdwaą posługę pod czas wojny krajowi 
robić bylł obowiązanie a szłaehdc, ktdry utraciwszy 
majątek^ nie chciał zostać gieranlpeni, i przea to nie 
należał da ryceiskiego prawa, n&u^ znaczył od fcmie- 
da, szlachdcem uznanego^).- fa bfyła tylka ró^ca 
między krajowcem, a dt^ azlęchectwa dsnącym się zar 
granicamym: człowiddem> l£ gdy ipycerza nia czterech 
tylko lab pięein łmaeb osadzać godziło się; lirii gdy 
tea, ktihry . sobie sołtystwo (do md^ycki szlachectwu 
również kwaUfflcBjące) kupował, nie mógł msuejszego 
od czterech kupić łanów: przedwnie trzech nawet 
łanów właściciel, przez to samo ie dziedzictwo pCH 
siadał, za szlachdca uważany bywał ^), Przez co, 
granice rycersko-szlacheddego majątku^ na czterech 
łanach pierwotnie sadowionego, przekroczono, chcąc 
przez to liczbę krajowej powiększyć szlkchty. Tak 
i późnićj, a mianowicie w XVII wieku, gdy szlachectwo 
polskie stało w wysokiej cenie, przepisywano chcą- 

1) Statut wielkop. n Bandtk* jus i)oL 102 przepisuje: cuHibet 
* milea secundum guantitatem et pośses^sianem suortim lonorum et 

redituum ad rempubUeam certis artncOis hominihus, sermre et pro^ 
deese^ dummodo bona tpsorum aint libera et dejur^ mUitari insti- 
tuta et obecne omni tfeaatione €onserventt&, 

2) Porównaj przypieek pod literą », 

3) Pierwotne dzieje 238. 
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cym się przez indygeiiat i nabycie b^emsldego mąjątko 
oszlachcać, za jaką cenę (za dwa kroć sto tysięcy 
ziotycb) O m^i^ttek nabyć mają, jeżeli w poczet szla- 
cbty policisonemi być chcą. 

Widzimy przeto, iz ze względu na obronę krąjt^ 
urządziia się wojskowo po sziadtecku dawna Polska, 
naprzód (w niemtedum duchu) na wymiar łanów po* 
siadanego bacząc miuątku, następnie (w duchu sio- 
wiańskiój obywatelskośd) wiasnoić ziemską, bez 
ia&ego na j^ obszar względu, pokładając za zasadę 
t^jze szlacłieckości, wymiar zaś gruntu stanowiąc jako 
warunek dla tych jedynie, którzy z stosunków obce- 
go, lennego lub niemieckiego prawa uszladhcać się 
chddi, jako to manowie królewscy, (tak ich nazywają 
tłómacze polskfch statutów) ^), giermkowie szlachec- 
cy, sołtysi. Że z Niemiec początek swój wzięła, a po 
narodowemu ukształtowała się ta instytucya, widzimy 
to jasno; lecz kiedyby i jak nastała do nas? pytamy 
o to. Niepodobna przypuścić, aieby z naślado- 
wnictwa feudalności nienneckićj miała powstać 
w przedpiastowskiój Polsce: feuda bowiem (2obo- 
wiąziijące wazalów ślubem wierności do bronienia 
solidfHnie całości zawojowanego kraju), niepotrze- 
bne nam były, gdyż rodziny i gminy nasze solidarnie 
za bezpieczeństwo kraju odpowiadając, tóm samom 
broniły całości jego. Zaledwie inne stosunki ^ mo- 

>) Histor. prawod. slowiańsk. IV. 3. 

2) Porównaj pierw, dziąje 329. 

3) Bóźność i zgodność wazalstwa a lennictwiEt wyłożyłem 

w pierw, dziąjach 325. nstpn. 

17 
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giy nieć pnystęp do nas, i ndafty go, nie rozwinąwszy 
się atoli bymymnićj; uwa£ano je bowiem za umowy 
zwyczajne, kończące się przez śmierć zawierąjącydi ^ 
je osób, lub za spadające na ich następcAw, ale do 
dalszych krewnych nie rozciągano ich, jak było 
w Niemczech. Nie mo£emy i tego prz^ąć, aieby pier- 
wsi z Piastów, a osoUiwie Bolesław Chrobry, miał 
był stanowo urządzić Polskę: iaden bowiem znawca 
historyi prawodawstw nie powić, aieby istniejąca za 
ji^o czasów głowszczyzna miała być któregokolwiek 
króla polskiego wynalazkiem ; ażeby Chrobry miał 
wojskowe udziały dwojako, na wyjęte z pod dęSarów 
ziemiddch, i m podpadające pod nie, podzielić; azd>y 
on pierwszy, n^ł postanowić wyzwoleńców i podda- 
nych kłassę na to, by ją wyłączył od rycerskiego^ 
prawa Te albowiem instytucye już on był zastał, a sam 
Urny im tylko (mając w tem swoje widoki) dał kieru- 
nek. Pomnąc na to, ze według statutowego, zwyczajem 
utrzymującego się prawa, była u nas głowszczyzna, 
stanowość i uprzywilejowanych lech miarowość taka 
Bama, jaka u Saksonów i Anglosaksonów, nie waham 
się przyznać, iz wraz z Łachami przybyły do Polski 
te ittsty tucye; ze Piastowie podciągnęh je tylko pod 
rycerskie prawo, które Bolesław Chrobry dła dobra 
kraju ku swoim widokiwi* skierowawszy, spowodował 
miffiowohlie tych nieszczęść koląje, jakie po śmierd 
syna jego spotkały Polskę. U Saksonów były trzy 
stany obywatelstwa, Edelingów, Frylmgów, Łazów: 
w Polsce również trzy istniały, szlachty, skartabelów, 
kmiecio-sołtysów. Każda z tych klas miała u nas 



takąż saną, co u SMuonów gtowszczyznę, 60, 30, 15, 
grzy^den wynoszącą, czyli równą catości, połowie, 
czwarciziiie. Pierwsza z nich niewzruszoną w. swych 
prawach staia, druga i trzecia doznawała tu i tam 
przemian losu, nigdy się długo ostać przy swoich 
prawach nie mogła, widokami polityki mącona, duchem 
€Msa miotana będąc, aź lyreszde weszła ze sceny po- 
litycmego prawa, u Saksonów na zawsze, w Polsce 
na czas długi. Stwierdzimy to dziąjanu. 

Czytamy, ze głowszczyzna trzeciego stanu obywa- 
telstwa saskiego , mmejsza była o połowę od głow- 
szczyzny drugiego stanu, tego zaś o połowę mooiejsza 
od stanu pierwszego. Co zmienił na korzyść obywa- 
teli tegoż, czyli pierwszego stanu cesarz Frankńw^ 
potroiwszy ją, i tak nierchiraość w .saskiem, obywatel- 
stwie, by go przez to poróżnić z sob^ zrobiwszy. 
Dowodnie to widać z ustawy Karola W, około r. 802, 
lub 804. zrobionej. W ustawie tćj oznacza on głów- 
szczyznę stapu trzeciego 120 solidami, drugiego 240, 
pierwszego 1440, czyli podwyższa ją o 12 razy 
wyżej. Wcześiyej zaś, przez wydane około r. 785 
postanowienie, nakazał tenże czterykroć więcej płacić 
klassie pierwszej, a klassie drugićj więcej dwa kroć 
niz trzeciej wnosić do swojego skarbu kazał, za nie- 
posłuszeństwo rozkazom cesarskim okazane. Zkąd 
widać, ze jeżeli czterykroć, dwa kroć, jeden kroć wię- 
cej karał przestępstwa, przeto kara ta musiała zo- 
stawać wtedy w stosunku równym do głowszczyzny ^). 

>) BecfU und Ytrfasmng der aUen Sachsanj in YmUndmg 
mk emer hriiischen Auagabe der Lex Saaonwn vcn E. T» Gaupp. 
Bredau 1837. Poró?mąj dO/nstpn. 47. 103. nttpn. 
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Czytamy tći i*o tem^ Łe jednakoire było ufftczenie 
saskiego przed Karolein W:, a polskiego wediug wi- 
ślickiego statatu obywatelstwa. Edelingi bowiefioi 
równają się oświeccmej szlachcie, Frylingi giermkom^ 
Łazzi ' kmieciom i sołtysom. W dawnych legenduch 
i kronikach wyczy tuję i to, ze po zawojowaniu Turyn- 
gii, grunta poległych w boju obywateli, częścią rozdali 
Saksonowie swoim sprzymierzeńcom i wyzwoleńcom, 
częścią obrócili je na udziały, które dali w posiadanie 
zawojowanym, pod warunkiem przyjęcia stanu Letów, 
Litów, czyli ponoszenia ' ciężarów z posiadania zieini 
wynikających i), wskazawszy im widok nadal wyswo- 
bodzenia się przez rycerską służbę z przykrego po- 
łożenia, podobnie jak to uczynili Frankowie, co wyiej 
o Litach mówiąc , wykazaliśmy: Czyż poniekąd nie 
tym samym sposobem kmieć polski własności nie po- 
siadający ^), dostępował obywatelstwa? dzierżąc rolę 
ciężarem służby wojskowej obarczone, i przez to 
wstęp uzyskując do obywatelskości; jak Piast rolnik 
Popiela, którego syn doszedł przez rycerskość do 
najwyższej w kraju godności; jak kmiecie, którzy ro- 
le klasztorne uprawiali 3), i jako wojownicy do ko- 
rzyści wojny (podziału lub zdobyczy łupów) przypu- 
szczeni byli. Czyż wyzwoleńcy polscy przez nabycie 

O Porównaj przjpis pod literą y. 
>^) ^aściciela bowiem było inne położenie* 

^),Pazt arator, agricola dacis Popd (ccgus puer Semovith 
usu laboris et milicie probitatis famam ot honorom gloriam acqui- 
8ivit) Galus 20. 24. 27. O kmieciadi klasztornych, poctSwnąj 
pierw, dzieje 245. 
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własności, czy£ kmiecic lub sołtysi nie stawdi w rzę-r 
dzie trzecim obywatelstwa polskiego, właśnie -przez 
to, ze nabyli ziemskiego majątku ? Czyi nasi skarta- 
belowie czyli germkowie, a dncbownych i świeckich 
panów powierników czyli sług zaufluiych miejsce pia- 
^4<7> i Sdy było potrzeba do boju z nieprzyjaciel^n 
pod chorągwią swoich panów występąjący 0> ni^ toi 
smno znaczyli, co sascy FriUngi? A owi Edelingi czyS 
to nie byU nasi rycerze sławetni, przypisani szlachcie 
w statucie przedwiślickim ^), i oznaczeni tamże przy- 
domkiem pewnym, dla odróżnienia siebie od rycerstwa 
niiszego stopnia? Rzecz ta będąc kluczem, tajniki 
lechizmn i śzlacheekości polskiój ; szczehue w dzie- 
jach zamkniętej, odmykającym, zasługę, aSebyśmy 
śc nad nią głęboko zastanowili. Zapuścimy się przeto 
w obszerny jćj rozbiór, i wykażemy: ze u nas juł 
przed Bolesławem Chrobrym była wojskowość, podo- 
bnie jak u j^owiannadłabafiskich urządzona (co zwró- 
ceiuem uwagi na opola udowodnimy), ze będąc zmie- 
niona przez króla tegoż, została znowu przywróconą 
przez jego wnuka Kazbnirza I, a wszedłszy w życie 
i okazawszy się, (z przyczyny narodowych o prawie 
kryminalnćm wyobrałeń i nowych o szlachectwie po- 
jęć) niepraktyczną, upadła powtórnie, az wreszcie 
znowu ją odnowił Kazimirz W., ale nadarenmie. 
Z wywodu tego ma się pokazać i to, (o czem wyżej 



O Da Gaoge p. w. Scara i natpn. Lelewela pocaątk. pra- 
wed. 18. 

^) Porównaj przypisek pod Stera z. 
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wyząi n^poiokiięliśiiiy) ze niemieeluiśdą (klaisoweśaą 
i głowszczyzną) przesiąkłszy siowiaBski nad Łabą 
lechizni; gdy się musiał do narodowych czysto-sło* 
wiańskich zasad zastosować w Polsce, tern samem 
zmalał w sobie, skutkiem czego utonąwszy w szlache* 
C^ości, miał się rozpłynąć w masie ludu, i byłby się 
rozpłynął nieochybnie, gdyby statut z r. 1496 nie był 
na czas niejaki utrzymał go przy życiu. Czytelnik ra- 
czy posłuchać nas cierpliwie, i nie przykrzyć sobie, 
ze prowadząc do celu, powiedziemy go nie raz przez 
manowce, wertęby i stepy, inaczćj bowiem nie zoba- 
czyłby co ma oglądać, i nie dostrzegłby tego, ze jak 
nad Łabą tak i w Polsce zostawszy rycerskie prawo 
przez fóudaUzm ispotwarzone, musiało uwiędnąć, nie 
mogąc się rozwinąć swobodnie, wśród dusznej atmo- 
sfery, razącćj ludowość cięzkiemi samowolstwa wy- 
ziewami 

Był Bolesław Chrobry odnowicielem i pomnóiyde- 
lem wojskowości polskiej^ On albowiem, według kro^ 
niki Boguchwały % pozakładał na pograniczu kraju 
wiele zamków, siłę wojskową zaś urządził Qak 
Mateusz mówi) Ziemowit, czyli raczćj i on odnowił ją 
tylko ^); gdyż właśnie przez to, iz poprawa wojsko- 
wej administrącyi, przez niego przedsięwzięta, pole- 

') Aedificayit castra plurima in extremitate regni, sui pro con- 
servacione regnorum suorom et resistencia inimicorum 8uorum, 
et precipue in ripis flavioruin ZoIava et Albea. 

3) Mateusz u EacU. I. TB^mówi: goi velut deinter mortuos 
cineres gloriae Polonorum scińtiUam non solom 8tt3Cit(»vity jBed 
immortales ]?6]onorum tUuloa isodiaceis pąne sigma insernit. 
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gała ML spręlystćm opolów ursądEenfci, dowodzi, ii 
nic nowego nie postanowił, lecz w lepsze karby igąi 
CO ju£ przed nim istniało ^). Ta zaś okoliczność, 2e 
% opolów szła wojskowa siła,^ czyli ze rycerstwo dwo- 
jakie, cięfiko i lekko uzbrojone, występowało za cza- 
sdw Chrobrego ^), dowodzi, 2e jedni obywatele lepićj 
drudzy mnićj uzbrigąjąc się wtedy, czynili to stoso- 
wnie do swćj zamolnośd ^). Niepodobna, aSeby joi 
przy pierwssćm opolów z cywilności, ii się tak wyra- 
ię, do wojskowości przeniesi<»iiu, nie miano uwagi na 
majątek zwracać, i według niego dzielić miesdutńców 
kraju. Wszelako chociaż zapatrywanie się na stopnie 
wojskowe 6ot6w i Wandal<iw, spowodowało może 
polskie obywatelstwo do wyosobnienia się od ludzi, 
przecież wyosobnienie to, jeden tylko stan spowodo- 
wawszy, nie nadwerężyło rtfwnośd obywatelskićj. 
Czy bowiem wielką czy małą lechę kto pogadał, był 
przedez człowiekiem stanu, żadnego wyłącznego pra- 
wa ztąd nie mąląc^ Gdyż zarówno wielcy jak mali 
właściciele uczęszczali na wiece, i ten tylko miał tam 
znaczenie większe, kto sobie na to zasłużył osobi- 
ście ^). Co zmieniono następnie, zwródwszy uwagę 
na obszar lechy i prawo posiadania jćj , skutkiem 
cz^o było zwolnienie od ciężarów, a za nićm przy- 
znanie stosownej głowszczyzny nastąpiło; zkąd znowu 

>) Pierwotne dzieje 262* 

^) 17 Gala 51. nstpn. lorieati, clipecOi. 

3) Nobiles^ mUiteSy jak aię wyź^ wecBug Gala nekło. 

^) Pierwotnu dsic^je 217. ds^. 
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podzkd: stimowych obywateli m klassy nastał. KtiiS; 
był sprawcą t^^ zmiany? Lechowie zrziądEfli ją nieo^ 
chybnie, gdyi podług tego, co zaraz powiemy, oni 
tylko mogli Polaków z ^owszczyzną, jaka dę w sta^ 
tutach przechowała, obznąpdć. Podobała się nowość 
młodocianemu narodowi, zwłaszcza gdy się nie zda- 
wała sprzeciwiać pojęciom jego o równości obywatel* 
skićj wrodzonym, a otwieriała drogę do znaczada 
ludziom, czyli nie majętnym. Aczkołwidc bowiem 
Słowianie pałali zawsze i pałają żądzą Tdwnośd oby- 
watelski^, (skuflUem czego nie rozwinął się u nidi 
stan średni, i nie rozwinie się nigdy), przecież uzna- 
wali zawsze być sprawieiDiwem, aieby w miarę zar 
sług dla kraju, miał w obywatelstwie większie ów, 
nmiejsze ten znaczenie. Łatwo więc zgodzili się na 
to, by stano wość o jeden powiększona była stopień; 
zwłaszcza gdy miano przy tem na uwadze, ie chodai 
rozklassyflkowani zostaną mieszkańcy krigu, jednakie 
wszyscy znaczenie w obywatelstwie posiędą, i wszyscy 
razem za ludzi stanu uważani będą. PróSiia ułuda 
Byłoby tak, gdyby nie postęp wskazany przyrodzeniu 
od Stwórcy wszech rzeczy, który nie pozwala na to, 
ażeby ludzkość zostawała w stagna'cyi, który zmusza 
.śmiertehiych do dalszego w roz¥(inięciu swój cywili- 
zacyi pochodu. Pochód ten, mógłby się był odbyć 
w duchu słuszności, gdyby znowu ludzie mogli się 
byli wyzuć z człowieczeństwa, odłożyć na bok namię- 
tności serca, lub gdyby okoliczności mogły były za- 
pewnić byt stały postanowieniom prawa, zmusza- 
jąc ludzi do ich poszanowania. Co gdy nie nastąpiło. 
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przeto spełzły na oiczćm powzięte nadzieje, dawszy 
nawet w obmowę samąz instytucyą, czyli pomówiw- 
szy zasadę prawa o niepraktyczność. Postawili siebie 
na czele społeczności polskig Lechowie^ a naznaczyli 
drugie miejsce wyzwoleńcom , trzecie zaś ludziom. 
Że tak uczynili, wniosek o tćm ztąd robię, Se wedtug 
świadectwa piszącego w VI jpo Chr. wieku Cesarza 
Maurycego, by wali u Słowian wyzwoleńcy do równo- 
ści obywatelskiej przypuszczani O, i Se dla tego 
zadńćj nie ulega wątpliwości, ii gdy takowi pod ów 
czas, kiedy nad Wartą i Notecią Lachowie osiedli, 
znajdować się musieli w połecznośd polskiej, przeto 
Lachowie ci, klassyfikiąjąc tę społeczność, nie mogli 
od nićj wykluczyć, nie tylko jeńców wojennych na 
wolność puszczonych, lecz i tych, którzy jeszcze nie 
zostali obdarowani wolnością ^). Bądź co bądź, mu- 
sieli jedni i drudzy jeńcy , czyli tak przez kronika- 
rza nazwani wyzwoleńcy i poddani, mieć jakowe zna- 
czenie w polskiem obywatelstwie, gdy, po śmierci 
Mieczysława n, podniósłszy bunt przeciwko szlachcie, 
dobrali się o swe prawa ^X Naprzód więc, d wyzwo- 
leńcy i poddani wynieśli się (mówiąc Galusa słowami) 
na państwo, cp według łaciny kronikarski^ ^)y wyS- 



') Pierw, dzieje 212. 

2) F. Lelewel (Polska średn. wiek* II. 263. nstpn.) rozumi 

przez liberoH 8ervi Gala 89, tych kriajowców, których Lachowie 

dostana gnunnego (kmiecego) strącOi, czego mojem zdaniem nie 

było. 

* 3) YencUcariaa potestates, Mateusz a Kadłub. L 111. Potestaies 

u Du-Cange p. t. w* znaczy ^'ura. 

^) Du-Cange p* w. dominium^ dominus. 

18 



138 

szośc obywatdską oinaczuto; powtdre, pi^ywiasKczyli 
sobie rycerskiem prawem posiadaie od szlachty wło- 
ści 0> A «awet pobrali w małżeństwo zony pańskie^ 
jako majątków tychże (według wyobrażenia pcH^o- 
cnych Niemców, a mianowicie Anglosaksondw) cało- 
stki ^). Jedno więc z dwojga było; albo lud czyniąc 
powstanie po śmierci Mieczysława U, czynrt to k'woli 
rabunku, albo w celu odzyskania tego , co utracH: 
Przyjąwszy pierwsze, nie pogodzimy rzeczy ź wy- 
padkami, które przed buntem owym i po buncie za- 
szły w Polsce za czasów Chrobrego i Kazimirza I, 
(wykluczenie, i przypuszczenie ludu do rycerstwa); 
przyjąwszy drugie, zrozumiemy dzieje, i przekonamy 
się o tćm, £e stanowość polskiego obywatelstwa nie 
tylko przed Chrobrym, lecz i przed Ziemowitem, taką 
była, jakeśmy ją opisaH. Chcąc to jasno przedstawić 
czytelnikowi, wySej sięgnąć należy. 

Badacze niemieckiego prawodawstwa, upatrują 
wielką rółnicę między roz\!^ojem politycznego łyda 
północnych Niemców, a osobliwie dawnych Saksonów, 
tudzieS reszty niemieckich ludów '); dostrzegają, ze 
u pierwszych ludowa, u drugich arystokratyczna za- 
sada przewalała. OśmieBłem się tę zagadkę rozwią- 



1) Hanaretgtte rapueruntj mówi Gkdas 89^ co według łaciny 
Franków (Du-Cange p. w. hmor)^ majątek waeala oznacza. 

2) PertinenHaey Philip Dentsche Geschichte BerUn 1832. 
w dwóch tomach. Porównaj L 200. Tegoż Geschichte des Angd- 
sSchs. Rechts Gdttingen 1825. Porównaj 132. 

^) Waitz L ^5. nstpo. osobliwie tez 71. 
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% zwródwiszy uwagę na .to i), łe się to stało 
% przyczyny słowianizmu , ktorym Saksonowie prze- 
siąkli wielce. Zasada pierwsza » przeciwna będąc mo- 
nardiicznyi) dąieniom, nie moglft uą ostać pod Frań* 
kamłi gdy się :uednoczyIi z ludami saksońskiemL 
Karol W. przeto, starając się ją zwichnąć, wyniósi 
saskich .obywateli pierwszego rzędu nad Frilingów 
i Łazów, a nawet usunął obadwa te stany od udziału 
czynnego w publicznych obrńdadi. Skutkiem czego 
nastąpiło po jego śmierd powstanie, dąiące do przy- 
wrócenia praw, istniejących za czasdw pogańskich ^). 
Toz samo musiało nastąpić i w Polsce po obałaiuu 
lechickich rządów, zwłaszcza gdy przez Piastów 
wprowadzone do niej chrześciaństwo, (według sło- 
wiańskiego naprzód, a nastę^e według łacińskiego 
obrządku), wymagało, ażeby się i przez instytucye 
do durześc^ańskiego zachodu zbliżała Polska. Chociaż 
I^astowie umieli godzić rzeczy, nienowego dowoj- 
akowości, oprócz rycerskiego prawa nie wprowadza- 
jąc, Lechowie jednakie opierali się ich urządzeniom, 
wtaśnie dla tego, ze je zaprowadzili ci, którzy krajowe 
zmieBili rządy. Burząc oni obywatelstwo, przypomi- 
nali* mu równość, w jakiej megdyś zył Polak z Lachem, 
bratem mu będąc, i żadną prośbą i groźbą uporu 
swego , przełamać nie dało rodzeństwo Popielowe 
i jego następcy; co trwało ^) az do czasu Bolesława 

^) Pierw, dzieje 216. nstpo. 
3) Pierw, dzieje 220. nstpo. 
^) Porównaj pr^ypisek.pod literami aa. 
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Chrobrego*; Mmarcha ten zar^dzii złesm, ale nie 
zupełnie. Widać z opolów, . które Ziemowit nowo 
urządził, ze Piastowie dawny tryb wojskowości za^ 
chowali, nie wprowadziwszy feudalnych porządków, 
jakie za Jagielonów wniosła do krajowćj rycerskości 
polska szlachta. Zmianę zrobili w tem tylko, ze woj- 
skowe prawo postanowili, i nióm uprzywilejowali nie 
całą, jak było za Łachów, lecz pewnego obszaru lechę. 
Nakładów bowiem wymagał nowy porządek rzeczy, 
których nie byłoby zkąd wziąć, gdyby od dostarcza* 
nia ich były wolne cale majc^ki obywatelskie. Ten 
właśnie przywilej zwano prawem^ kt(^e, 2e rycerzom 
słuiyło, mianowano wojskowim ^). , Środkując ono 
między feudalnemi a lechicko polskiefmi zwyczajami 
wojskowemi, od wszelkich zgoła ciężarów, służbę 
wojskową wyjąwszy, majątki obywatelskie uwalniają- 
cemi, było osobliwem, zachodniej Europie nieznanem 
zjawiskiem, co do miana i rzeczy. Było, ie się tak 
wyrażę, prawem rzeczowóm, a oraz wojskowym arty- 
kułem, od którego zostawszy następnie odłączone, 
istniało w charakterze li karno-wojskowiego kode- 
ksu 2). W takiem znaczeniu, jakie miało w Polsce, 
nigdzie go indziej, kraje nadłabańskie wyjąwszy % 



^) JUS mUifare, 

2) DisctpUna mUitariSy impeńum mlitare^ r. 1590. Wolumina 
łegum n. 1326. nstpn. ^ 

^) Gdzie jednakże artykuły wojenne oznaezało. Roku 1244. 
przyrzekaji>c Hrabiowie Scbaumburg służyć biskupowi Mindeń- 
skiemu, cum seaaginła eguia faleratia sećundum jus milUare con^ 
tracuemlibet ńohUetecceUsioM nastrą servientj Urkundensammlang 
Łauenb. I. 48. 
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Hiezną)dąiąc, tipatrzyłem w tćm prawie początek nie* 
' miecki, a rozwinięcie polskie, i uznaiem go być jtkih 
by tarczą, która nas od wpiywn feudalizmu ocaliła, 
która opartą solidarność na lesze (do służby wojsko** 
wej każdego ziemi posiadacza zobowiąziyącćj) ubraw- 
szy w formę, na pozór feudalną, i tak uczyniwszy, 
polskich ziemian, jakoby ojczyzny swćj wazalami ^), 
sprawiła, żeśmy się zupełnie bez feudalności obejść 
mc^U. Wszakiejak feudalność spowodowała ucisk 
w zacho^^j Europje, tak i rycerskie prawo, zwi- 
dmąwszy się z czasem, spowodowało nierówność 
zamiast równości w polski^ obywatelstwie. Ten sam 
król, który przez zreorganizowanie prawa wojskowe- 
go zaspokoił Lechitów, spowodował przez niego 
ponizBiie uboiszych ziemian. Wreszcie, gdy częścią 
przywileje, a częścią prawo karne niepraktycznem 
prawo wojskowe uocyniły, poszło ztąd, ze zamiast 
zrównać się , rozdwoiły się przez ^to stany polskiego 
obywatelstwa, nawet mimo woli tych, którzy to roz- 
dwojenie spowodowali 

Bolesław Chrobry idąą torem swych przodków, 
pozostawił opola w dawnym składzie swoim, i z. nich 
wyprowadzał do boju konne i piesze rycerstwo; gdy£ 
za jego czasów, jak to później i za panowania SteiHuia 
Batorego było, Lechici zapewne i w piechocie służyli. 
Ponieważ zaś nie mógł polegać na samych tylko zie- 

^) Dla tego też Boguchwała dobra szlacheckie nazywa bona 
va88<dica^ średniowiekowej łaciny wyrazów, które u nas były 
bez znaczenia (Porównaj piei-w. dzieje 329); dobierając. 
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oAmacb^ w wojdumf^j ntuce nie t^rle ce rycerie 
z powołania biegłych, przeto zwródi awagę aa wo<- 
jennych mężów, i postawił ich na czele wojów. Zrobił 
przez to, iz, czego dawaićj nie było, powstał osobny 
rycemtwa poczet, ozdobny postawą i bogatym stiro^ 
jem ^), zakonu prawem zespólmy, i reUgii węzłem 
połączony z sobą ^)» Zgoła, utworzyła się arystokra* 
cya, podobnie jak u Saksonów za sprawią Karola W., 
z tą róioicą, ze u nas wszyscy zamożni kiMuu obywa- 
tele, (ziemianie i mieszczanie) ąz do czasu wynaro- 
dowienia się miast, stanowili ową arystokracyą, z wy- 
łączeniem od nićjlttduL Bolesław Chrobry miłował 
lud, nie uciskał go, własność jego szanował, był dla 
luego przystępny, krzywdy czynić mu nie dozwakt, 
jednakże większą miłośdą pałał ku sztachcife, czyli 
rycerzom doświadczonym w boju, kochając Ich jtk 
braci, jak własne dzieci; gdy przeciwnie panów (nie 
rycerzy jidc rozumiem) i lud miłował z umiarkowa- 
niem ^). Nie zdaje się, aieby na wszysflddi ziemi 
posiadaczy, miały za jego czasów, spadać równe 

m 

I) Młlites cnriales paliU pro Ifaieis Testibns V6l laneis atebRn- 
iur, iorą\m fiQirt«itte8 lof rignum aulicie, Ejus niumąiie teinpore 
non sdom oomites verum ecma qidque nobiles torąues anreos 
immensi ponderis bąiolabant Galus 39. 64. 82. 

^) Co się o tern zebrać dało przedstawiłem w obrazie woj- 
skowości polskiej za Piastów. Porównaj Polskę pod względem 
obyczajów L 118. nstpn« 

^) Daces yero, 8ao6qtie cómites, ac principes, ac sifiratfea vel 
//ąotf diligebat, pnncipecr etpopułum cum didcrec&ne diligebat. 
Gal. 63. 66. 
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Z wojskfliwego prawa korzyści, gdy wkrótce po jego 
śmierci okazali wyzwoleńcy (i tak zwani poddani) 
wielkie niezadowolenie, powstawszy przeciwko szla- 
chcie, tak wysoce od Chrobrego cenionćj. Jakoż nie 
mogto być inaczej, gdy od czasu spółkowania Sakso* 
nów z Frankami, upowszechnione nad Łabą nowe 
o szlacheckości wyobrażenie, wciskało się i do Polski. 
Spowodowało ono u Niemców tak zwany bierny 
lechizm, czyli od czasu podboju Turyngii pociągnęło 
Letów i Litów w zawisłość od zwycięzców, sprawiw- 
szy przez to, ze odtąd każdy, ktokolwiek (bądź jako 
zwydęiony, bądź jako przybyły osadnik) osiedlił i»ę 
na roli, należał do wojskowości, ą od obrad publi-* 
cznych wykluczony bywał. Zkąd nowy czyli bierny 
powstał lechizm, różny od dawniejszego, który czyp^t 
nym nazwałem. Obadwa lechizmy zeszły się razen 
po uprzywilejowaniu Edelingów przez Karola W,, 
a polskićj szlachty przez Bolesława Chrobrego. Wte- 
dy to przemogła dawna niemiecka zasada, o której 
juz Tacyt wspomniał ^), mówiąc: .ze u Niemców nie- 
wiele więcej od niewolników wazą wyzwo^ńcy;' za-* 
sada, którą wpływ słowianizmu złagodził był w aa* 
ksońskich sercach ^), ale nie na długo. Wtedy to 

>) Germ. 25* 

^) Tak (mniemam) rozwiązać można pytanie, nad którem 
biedzi się Waitz* 173— 184, dowodząc: że wyzwoleńcy niemieccy 
ani własności ciemskićj posiadać^ ani na sejmy uczęszczać nie 
mogli, i dziwując się temu, ze się rzecz przeciwnie miała z obra- 
dującymi pod Marklo Łazami, czemu, jak seznąjć^ zaprzeczyć 
nie podobna. Porównaj 61. 184. 
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i w Polsce zaczęli nmićj mi za Lach<Hr znaczyć wy- 
zwoleńcy i poddam, i musieli mnićj znaczyć. Bo czyi 
mógł Chrobry, wysoko postawiwszy rycerzy, kłaść 
im w równi jeńców usamowolnionych i poddanych? 
Mógłze szczupłe ich lechy, równo uwaiać z udziała- 

* 

mi szlacheckiemi? Nie bronił on zapewne ludowi do- 
brać się o rycerską godność przez nabywanie wię- 
kszych posiadłości, lecz cóz? kiedy mu odejmował 
tego moiność, kiedy nie dopuszczał do wzbogacenia 
się przez łupy wojenne, właśnie dla tego, ze go do 
posług obozowych lub zamkowych używał tylko. 
Przez co gotował przykre dla ^y^^astyi swćj nastę- 
pstwa, i umierając przeczuwał, ze po jego śmierci 
przyjdzie do starcia się między szlachtą a ludem ^). 
Podobniei Karol W. przykre miał uczucia przy śmier- 
ci, przewidując domową wojnę. Ta stała się u Sakso- 
nów i* Polaków nieochybną: jednakowe bowiem tu 
i tam przyczyny *), wywołały jednakowe skutki. 
Wiadomo, ze przez Lotaryusza, Frilingi i Łazi do od- 
zyskania praw, za pogaństwa służących sobie, pobu- 
rzeni, wystąpili ^nowu w IX wieku na scenie zdarzeń 
politycznych, które wydarte im były przez Cesarza 
wywyższającego szlachtę saksońską nad Frylingów 
i Lazów^ Wiadomo ze i lud polski, w tymże snadź 

') Utiiiamque igaem fledicionis ftcoendentes deiun et bominenl 
yereantur. Galas. 78. 

2) Pierw, dzieje 220. nstpn. Lelewela Polska śreia wieków 

n. 262. Dstpn. Teąoź stracone obywatelstwo stanu kmiecego 3. 
nstpn* 
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celu^ powstał po śmierci Mieczysława II. Zdaje się, ze 
dopiął, czego zamierzył, gdyż za Kazimirza I. stał 
znowu gminny rycerz na scenie politycznego znacze- 
nia, słuiąc w szeregach obok wyższej szlachty. Kro- 
nikarz opowiada , jak król ten pospolitego rycerza, 
który miał szlachetne serce a skromny majątek, obda- 
rzywszy znaczną posiadłością ziemską ^), wyniósł 
przez to i w poczcie szlachty pomieścił. Czem napro- 
wadza nas na wniosek, ze obszerna posiadłość ziem- 
ska, dawała prawo do szlachectwa, i kto nie dzierzał 
takowej, rycerzem był tylko 2). Jednakże snadź i za 
Kazimirza 1. lub wkrótce po jego śmierci, utrudzano 
ludowi przystęp do rycerskiego prawa, gdy za Bole- 
sława Śmiałego powstał gmin powtórnie przeciwko 
szlachcie. Odtąd spostrzegamy znowu w szeregach 
rycerstwa i ubogich ludzi, których król nadaniem 
dóbr do wyższego posuwa rzędu ^). 

\wz srozszy od szlachty wróg wystąpił z ludem 
o rycerskie prawo do walki, i pokonał go. Były nim 
okoliczności i zrodzony z nich duch czasu, który pod- . 
kopawszy głowszczyznę, przywileje po Polsce rozsy- 
pawszy, i samego nawet szlachectwa polskiego przyro- 

s 

I 

1) Quidam non de nobiUum ffenere^ sed gregariis militihus^ no- 
biliter opem tulit morituro, quod bene Eazimirus sibi restituit in 
iuturOy nam et cimtatem eicontidit^ et eum dignitate inter nobiltores 
eattditj Gałus 96. 

2) Rozwinęło Isię o tern pojęcie w Niemczecb, w latach 888— 
1056., Eichom Dentsche Staats und Bechtsg. L 69. i nstpn. 

3) Mateusz u Eadł. I, 274. 

19 
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dzenie zmieniwszy, nadwątlił naprzód chłoindcie (jak 

• 

je zwano) rycerstwo, punkt oparcia się w krąjoweni 
objąwszy ma prawodawstwie; następnie rozbrat mię- 
dzy nim a szlachtą czynić zaczai, myśl tę upowsze- 
chniając, ie nie konieczną jest rzeczą należeć do 
rycerskiego prawa, by za szlachcica uchodzić; nako- 
nieć w pośmiewisko podało go, wykazawszy przez to, 
ze się rycerskie prawo tak juz było zużyło, iz nawet 
sam prawodawca nie był mocen natchnąć go takiem 
Sydem, jakiem było przed wieki 

Prawa karne słowiańskich ludów polegały na gło- 
wie, niemieckich na główszczyźnie; co znaczyło, iz gdy 
u nas jeden drugiego zabił, powód, skargę do sądu 
o zabójstwo wytaczając, wyszczególniał w niej, ile 
szkód rodzina zabitego poniosła przez śmierć osoby 
zgładzonej ze świata, i o ściągnienie z zabójcy summy 
wymienionej dopraszał się od Sędziego. Przeciwnie 
było u Niemców. Powód albowiem nie miał u nich 
potrzeby szacować głowy, gdyż samo prawo oszaco- 
wywało ją. Każde bowiem prawodawstwo niemieckie 
rozklassyflkowywało ludzi, wyraziwszy z góry, ile 
każdego stanu człowieka szaciye, i summę, zawczasu 
tak oznaczoną, ściągnąć z zabójcy nakazywało ^). 
Pomnąc na to, ze dyplomat najdawniejszy ten, który 
pierwszy o prawie karnem coś pewnego podaje, mówi 
oraz o karze pienięźnój za zabicie człowieka składa- 
nej 2); tudzież bacząc na to, ze i inne dyplomata az 



O Pierwotn. dzieje 264. nstpn. 

^) Wstęp do aktu Bolesława Krzywoustego z r. 1105. duode- 
cim Marcas argenti pro occm h/mine solv€ndas^ w Bibli. Warsz. 
r. 1847- IV, 2^1. 
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do CMStt iiłoSeiiła statutu wiślickiego toi samo po* 
wtarząjąc ^\ różną stopę opłat tychże, a podoliiią 
owej, która się w statucie wiślickim zniydiue, wymie- 
niają 2): wnioskuję ztąd, ze opłaty za głowę istniały 
u nas, obok głowszczyzny zwyczajem się utrzymigą* 
cćj, ai do statutu wiślickiego, który głowę uchyliwszy, 
diciał ją mieć przez głowszczyznę zastępowaną stale. 
Poświadcza Wincenty syn Kadłubka, ze siedmnadzie- 
sta czyli czternaście grzywien, poświadczają dyploma- 
ta XIII wieku, ze takaż opłata, tudzież piętnadziesta 
czyli dziesięć grzywien, opłacały się, jako największe 
kary pieniężne, od czasów najdawniejszych, w Kra- 
kowskiem, w Wielkopolsce i na Szląsku ^). Właśnie 
opłaty te odpowiadają takowymze, tytułem opłat, 
obok głowszczyzny i nawiązki (opłaty za rany), skła- 
danym według przepisu statutu przedwislickiego 
i wielkopolskiego, który następnie wszedł do wiśli- 
daego ^). Co dowodzi, £e głowszczyzn^a utrzymywała 
się zwyczajem przez cały przeciąg istnienia prawo- 
dawstwa polskiego przedwislickiego, i ze Kaumirz W; 
ztąd je wziąwszy, wcielił do wiśhckiego, lyednostąj- 
niąjąc wszystko, co, Lelewela zdaniem ^), od czasów 
Bolesława Chrobrego, a według nas dawnićj jeszcze, 

') Porównaj przypisek pod literami bb^ 

^) Łelew. początk* prawod. 49. 62. 

3) Eadł. IL 7«r. 1242 1256. nBaczyńsk. Codez. Major PoL 
24. 44. r. 1242. u Bzya^czew. codex Polon. I. 45. 46. r. 1247. 
nstpn. u Stenzel Urknndensammi. 78. 

^) U Bandik. Jas poL 90. 91. 

^) Pocsątk* prawod. 875. nętpn. 
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bo od czasbw lechickich, rozmaicie się było ukształ^ 
towało. 

Odkąd zaczęto wyrabiać sobie przywileje od cię* 
łarów> (do udzielania których okazał się juz Bolesław 
Chrobry być bardzo pochopnym) ^), wyrabiano sobie 
takowe i od prawa rycerskiego, wyswobadząjąc się 
z opolów; od czasu Bolesława Krzywoustego, miano- 
wicie. Pomnąc na to kronikarz królowi temu spół- 
czesny, jak wiele z opolów Bolesław Chrobry wypro- 
wadzał rycerstwa, a jak mało liczył go praprawnuk 
jego, wyrzekł, ..źe ilu ów rycerzy, tylu ten posiadał 
ludzi, czyli niewojennychmęiów* ^). Różne tego były 
przyczyny* A naprzód, chociaż liczne dobra pod obo- 
wiązkiem służenia W wojsku posiadała szlachta, 
przecież zyskiem wiedziona wolała się zaciągnąć do 
słuSby zagranicznych monarchów, niz stawać w sze- 
regach krajowych wojów ^). Powtóre, Niemcy osiada- 
jąc na prawach swoich w Polsce, głównie sobie wd- 
ność od nalezienia pod ciężary opola wymawiali, i tak 
'o4 wojskowości usuwali się. Zaledwie bogatsi z nich, 



') Porównaj przypis^k pod literami cc. 
^) Tempore Boleslai totidem fere in Polonia milites habeban- 
' tur, quot homines cujasgae generis nostro tempore oontinentur, 
Galus 53. 

^) U Szczygielskiego, Tinecia, znajduje się pod r. 1252 dany 
przez Bole^awa Wstydliwego przywilej lOemensowi z Boszczy, 
w którym międ^sy innymi czytamy: Łiceatgue- saepe dieto oomiti 
Clementi cumomni sua posteritate semire liberę principibus qni- 
łfuscunąue Ticinis et remotis, nulla obstanfe auctoritate, dbsąue 
omni impedimento suarum posseesianunu 
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czyli sołtysa, dawali się nakimiiać, by w rycerski^ 
sprawie brali uczestnictwo: ćo zwykli byli ciynk dla 
korzyści, gdy£ uzyi^wali przez to uwolnienie od cię- 
iar6w swojego, za szlachecki tćm samćm uznanego, 
majątku. Zwolnienie 4o nie sięga pierwotnych ledii<» 
ckich czasów; wtedy bowiem, jak dobrze uwa& Bo- 
guchwała, nie ponoszono ciężarów żadnych ^), gdyS 
i potrzeba tego nie zachodziła: najważniejszy bowiem 
dęzar, czyli wojskowość, była przez stanowość zabez- 
pieczoną. Lecz gdy za rządów monarchicznych przy- 
były dziesięciny, od których się nikt wyłamywać nie 
śmiał, i gdy wojskowość wzięła inny. obrót, wtedy 
złe wyrodziło się w samćm łonie rycerskiego prawa, 
i przyprawiło go o zgubę. Po trzecie, ściągając Chro- 
bry i jego następcy obcych do kraju rycerzy, i w miej- 
sce własnych mając ich dzieci ^), dawał im prawa 
monarchom tylko dotąd służące. Skutkiem czego 
wolnymi stawali się ci przybysze od ponoszenia cię- 
żarów, naprzód w zakresie czterech lub pięciu łanów, 
następnie zaś w przestworze całych majątków ziem- 
skich. Dawszy monarchowie zwolnienie tym, dać go 
musieli i krajowemu rycerstwu, zkąd wyjątki od cię- 
iarów ,. naprzód ziemsko-wojskowydh^ a następnie 
w ogóle wszystkich powstawały ^. Ubożsi tylko, 



O Nulla tributa seu inv]ta 8ervicia ab aliqao exij;eBto8. 

2) Galas 7^. Et qciiciinqQ6 probas hospes aput eam in milicia 
probabatar, non miles iUe sed r^gia fiHiia voeabatur. 

3) Porównaj prsywiedsiooe wyżej dyplomata "[{[^eckift, limie 
w pierwotn* dziejach 277. nstpn. przytoczone. Z świeckich naj- 
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a mianowicie sołtysi, przy csterecfa łanach sdache* 
ckiem posiadanydi prawem, poEpstali. 

Gdy tak rozprzęgała się pierwotna społeczność to* 
warzyska, utrącając po jednemu wyłamujących się 
z pod ciężarów opola rycerzy, a szlacheckie rodziny, 
nie będąc ciśnione polskiem prawem, rosły w dostat* 
ki; gdy co zaczął Chrobry rozwijał dalej duch czasu, 
wznosząc wyiej i coraz wy£ej w boju doświadczonych 
wojów, a poniżając rolnika rycerza (dwoisto teraz, 
bo i przez cięiary krajowe, tem częśdąj obecnie przy« 
padające, im więcej się z pod opoldw uprzywilejowani 
uchylali obywatele, i przez ubóstwo tłoczonego ku 
ziemi) odejmował mu środki do odznaczenia się 
w rycerskim zawodzie; wtedy to spanoszona szlachta, 
odstrychała się coraz bardziej od pojęć nalrodowych 
o szlacheckości , a przybierała charakter niemieckiej 
magnateryi. Widać to , z herbowośd , nie dopiero 
w XIV wieku, jak utrzymują O, lecz w XII juz wieku, 
według narodowych wyobrażeń rozwiniętych. Widać 
z okazałości dworów pańskich, bogactwami, nmó* 
stwem giermków, wystawnością książęcym wyrówny- 



dawmejszy mamy S5 r. 1163 dla Wichfryda Niemca dany, przy 
Łelew. poGzątk. prawod. 169 nstpn. Dyplomata z r. 125$ nstpn* 
(porównaj pierwotn. dzieje 339), w jednym rzędzie kładą dobra 
jurę ducali et militali opatrzone. Jakoż jedne i drugie miały swo- 
je zwolnienia, które nazywając się jura^ odpowiadały w znacze- 
niu swem wyrazowi UbertaSy libertates, I tak Boguchwała rozu- 
mi toż samo przez Ubertatea duccdes^ co dyplomata przez ^ura du- 
cdlia rozumieją. 

^) Lelewela considerations 49. 78. S2. 



wąjącydi. W takim stanie będąc mobm szladita, mo« 
głaz za r6wną sobie awaSać niiszą, z którą rycerskie 
wiązało ją prawo? Wprawdzie^ dla zachowania jpopn* 
lamoścj, i teraz ona służącą na swoich dworach uboi-^ 
szą szlachtę bracią nazywała ^ zwłaszcza gdy weszło 
w zwyczaj nazywać z niemiecka szlachcicem nie tylko 
tego, który miał szlachecki majątek, lecz i tego który 
zgołociawszy, sżladicicem się być mienił ^), dla tego, 
ze się z szlachcica urodził. Jednakże szlachcic a szła** 
(Acic, rycerz a rycerz 2), na pozór tylko znaczył 
jedno, i pozornie tylko udiodził za brata pańskiego ^^ 
gdyż rzeczywiście jeden panem, a drugi był sługą. 
Nic przeto dziwnego, ze spisąjąc przed ustanowieniem 
wisUckiąj ustawy (ale tegoż samego czyli 1347 roku) 
swój statut wielkopolska szlachta, wyraziła w nun, At 
jeden tylko rodzaj szlachecki istnieje," i takąż samą 
głowszczyznę co małopolska pierwszemu obywatel* 
stwa rzędowi naznaczyła ^), wykluczywszy od swego 
grona giermków i kmieci, i za szlachtę równą sobie 
nie uznawszy ich. Z wyrazeniai się statutu, »iz się 
główszczyzna r^seczona ma należeć rycerzowi,'' wnio- 
skowaćby ' wprawdzie mozfla, ze i gieraikow także 



1) Fkrwotń. dzieje ^6 nstpn. 

2) CaligattŁS milesj supremus mileSy u Kadł. U. 144. 

3) MUes miUtia tamże, nobil^, domini etfratree^ Archid. u Som- 
merfib.II. 144.153. 

^) Wielkopolska oz&aczyła głowszczyznę 30 grzywnami, ma- 
łopolska grzywnami 60, lecz cp do wewnętrzej wartoiSei, równały, 
się snadź, te grzywny. Porównaj artykuł P. Hęlda w kwartalni- 
ku naukowym I. 2. str. 305, mianowicie zaó 318. 
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policzyła ona w swój poczet* lecz gdytrjF^tak było, ue 
potrzebowałby Kazimirz W. (statut wielkopolski jako- 
by poprawiając) wyrażać tego^ iz szlachectwo nie tyl- 
ko się szlachcie lecz i rycerstwu przynależy; i nie 
byłby on pierwszy jednakowem mianem (itaiłites) 
tych i tamtych nazwał dobitnie, a tłómacz polski 
z r. 1449 nie byłby panów i rycerzy szlachtą miano- 
wał. Wszelako tenże sam Kazimirz, chcąc po szczegó- 
le nazwać przez siebie ożywioną i z dawną nowo 
pobrataną szlachtę, musiał udać się po to do Franków 
i innych Niemców, gdyS krajowa terminologia, zuzyw-, 
szy się, została niepraktyczną O- '^^ właśnie powinno 
było prawodawcę naprowadzić na wniosek, ze nie na- 
leiy wskrzeszać instytucyi, która juz obumarła, 
nazwisko nawet utraciwszy; i ze ktokolwiek przywo- 
łąje do* życia, co się już było zużyło, nie ożywia 
człowieka, ale upiora; zwłaszcza, jeżeli duch czasu 
niesprzyja ożywionemu, a wskrzesiciel nie posiada 
tyle mocy , by stworzeniu swojemu byt stały zape- 
wnił: 

Wziął się Kazimirz W. do wprowadzenia rzeczy 
w dawny jej tór, czyli przystąpił do odnowienia sta- 
nowośd, i znowu giermków, kmieci i sołtysów, ze 
szlachtą bratać rozpoczął; zapomniawszy o mieszcza- 

') Owi milłtea ex scuUeto vel Ktnethone creałi^ mHitea simpliceSj 
u Bandt jus pol. 90. 91. 30. 82. są na podobieństwo^ takowychże 
na zachodzie (Dn-Cange. p. w. miUtei aimpUces) nazwani. Tłó- 
macz z r. 1449. spolsczył ich tak: prosty panosza^ vhogi slyach" 
czycy 00 zupełnie na gregańus^ ccUigatits mhsj n Gala i Kadłubka 
wycho^. 
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nacli, aczkolwiek sołtysów nie pMepOfniłal To było 
na rękę majętnym ziemianom , opatrującym w tćm 
dia siebie zysk oczywisty; pienięłny bowiem gmin 
skupujący ziemskie dobra, podnosiłje wcenie. Wsze* 
lako dobrze przewidywał Kazimirz, ie wznowione 
prawo rycerskie nie dłogo się ostoi, i ze jak dawnićj 
tak i teraz szlachta, gdy jej przyjdzie stawać do boju 
pod jedną z chłopstwem chorągwią, odmawiać będzie 
ddwódzcom posłuszeństwa. Dziwno atoli, ze i tego 
nie przewidział, ii chociażby się mu udał zamiar, 
jednakże sama instytucya soitystw, stanie na prze- 
szJiodzie przedsięwzięciu, i ze ztąd . nic dobrego, 
a złego, wiele, wypaść może dla smiegó gmiąu. Co się 
tez stało. Zakazawszy szlachcie, a£eby się nie waży- 
ła pomiatać ubogiem rycerstwem, i nie wzbraniała 
sdę w jednych zniem stawać do boju szeregach, pole- 
cił Podkomorzym, (którzy policyą utrzymywali woj- 
skową) łapać rycerzy nie trzymających aę swej cho- 

r 

rągwi, a po przywłaszczeniu sobie konia uwięzionego 
przestępcy, wieść samegoz przed króla, by za przewi- 
nienie wycierpiał karę ^). Następnie dawne prawo, 
powołujące do ' wojskowości wszelakich sołtysów, 
i wzywające wszystkich bez róSnicy. stanu sjemskich 
obywateli do rycerskich posług wznowiwszy, za- 
strzegł oraz, ze duchowni a dóbr dziedzice, jeżeli sa- 
mi (rozumi się przez zastępców), słuiby wojskowój 
pełnić nie będą, majątki na rzecz swycli krewnych 

>) Statut wiślicki a Baodtk. Jus pol. 30. 

20 
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świeekiCgo sitttt, odftępować są winni ^). Poczńi 
przystąpit do opisana przywilej(iw, jakie mieli woja-* 
ey (wyraźcie powiędnąwszy, iz kmieć na rycerskiem 
osadzony prawie^ więo^ znaczy od szlachcica, który 
pod tćffl nie żyje prawem), i głowszczyznę każdego 
stopnia wymi«iii z osobna ^}. Ale niezadługo, maSąc 
drugą ręką co piorwszą napisał, ostrzegł w tymie, 
bo wJślickkn statucie, (nie było, więc tego w da- 
wnych prawach), Ji gdy (mówiąc tłómaczy statutów 
słowami) urząd sołtydci jest słuiebny, i posiadacz 
tł&owego powinien zawsze wolą swojego czynić pana, 
pneto kazdj sołtys nie ma komu bądź zbywać swo- 
j^o sołtystwa^ bez woli pana tćj włoj^i, w któref 
ono tezy.'* Poprzeplatał i zdcończył przepisy opra- 
wie rycersdkiem, wogranymi (faetma&sklemi nazywano 
jeikóźniej) artykułami, ^stanonnląc .azdiiy, s^oroją 
król zawezwie, c^gnęła szlachta i rycerstwo na woj^ 
nę z poezteai dobranych łudzi, większem łub mniej- 
szmV uzbroiwi^y ieh i siebie więic^ mniej orężnie, 
a to stosowmie do posiadanych dóbr i dodiodów swo*^ 
ich; ażeby wojowała o własnym k<Mszcte wewnątrz 
granic królestwa, zewnątrz bowiem służyć miała na- 
kładem monarszym, i to wtedy tyłka, gdy się sama 
na to zgodzi; az^y ciągnąć na wyprawę wo^ko. me 
po wsiach, lecz na p<^ąju (na poiiij stawało, poro- 
biwszy sobie szalase z chrustu lub drzewa aa.budu- 
lec.niezdątoe^ri nadawszy go. w lesiem jeźeii nade- 



O u Bandtk. Jus pol. 38. S4« 

2) U Bandtk. Jus pol. 85 86. 90. 91. 
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te nie zną}dKie się w pogotowiu; «zi^ w pochodaie 
ioie CEymła drapiezstwa, kmd, bydła, drobiu ue za* 
bierała, poinrzestawszy la wzięciu paszy dla swoich 
rumaków, i na mfemym dla siebie pokarmie." Za* 
strzegł oraz, iz wracający z wojny rycerze, nie mąlą 
mieć praWja wymagać tegoi, ani nawet zmuszać wło* 
ś€ian> by im wiktuały sprzedawali, gdyi takowe z so- 
bą prowadzić winni wojacy, i ze przepis ten obowią- 
zywać ma wszystkich Jakićj bądź godnodci urzędnik^^, 
gdy jeldią po kraju, w rządo^m lub własnym 
interes^ ^}. ' 

Spełzły na niczem zamiary Kazimirza, pox^śd 
przez winę samego prawodawcy. Powołał do rycer* 
skiego prawa Bolesław Chrobry zarówno zi^nian ' 
jak mieszczan, czego Kazimlrz nie ucz)wł, nie wytłó* 
maczywszy się ztąd m słowem. Zapewne mieszczanie 
dawali składki pieniężne, jak było w przestworze Xy 
wieku, wyjąwszy dóbr ziemskich posiadaczy, tacy 
bowiem dwojako przykładali się do cięlarów wojny» 
składkę dając i rycerza stawiigąc za siebie. Nawzajem 
nie bronili mieszczanie osiadać szlachcie po miastach, 
byle chciała podpadać pod miejskie cięlary: czego 
gdy czynić nie chciała, zasłaniając się rycerskiem (od 
dęiarów uwalniającem siebie) prawem, mieszczanie 
wzbraniali jej przystępu do miast; obawiając się słu- 
sznie, Seby przez zwolnienie od cięiarów, nie spotkał 



1) Podti^ :in^tiek i ^«lkofo]8k. stetiUów u l^iuiAk. Jus pol. 
88. 102. 123. Tłómacze rozszerzyU Itib skrócili przepisy te 
w polskim przekładzie. 
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miasta takii saip los co opola polskie, które im więtej 
obywateli uprzywilejowanych liczyły, tóm więtej 
podpadały ciężarom,* gdyż za nich nieaprzywjlejowani 
dawać musieli składki. Pobłądził i w tern Kaamrz, 
ze powołując sołtysów do rycerskiej słuiby, poddał 
ich pańskiej woli. Mogłaz bowiem szlachta posiadaczy 
służebnych sobie sołtystw, uważać za równych sobie? 
. Sołtysi przeto widząc, £e rycerskie prawo żadnej im 
korzyści nie przynosi, zaprzestali uzbrajać się po ry- 
cersku, i w wyprawach wojennych nie brali udziału* 
chyba z przymusu. Chwyciła się tego szlachta, i na 
sejmie piotrkowskim wyjednała r. 14% postanowie- 
nie, iz ponieważ gmin, (wiejski i miąjski oczywiście) 
prawu rycerfi^kiemu zadosyć 4ue czyni, a miasta nie 
dopuszczają szlachty do jąabywania miejskich posia- 
dłości, z tego więc powodu, zakazuje się gminowi 
dóbr nabywać ziemskich, z tern obostrzeniem, ze z po- 
siadanych na teraz wyprzedać się ma w pewnym 
przeciągu czasu O* 

Rycerskie prawo i głowszczyzna ^ czarodziejską 
laską przez Kazimirza lY z martwych wskrzeszony^, 
mszcząc się, jakoby za to, ze musiały na rozkaz króla 
wrócić do życia, stały się istnym upiorem. I znowu 
im pierś tchnęła, lecz pierś zlodowaciała: i znowu 
żyły na świecie, lecz nie było dla świata ich życie. 
Wkrótce przez nową przemianę, w postaci pospolitego 
ruszenia i grzywien za zabc^stwo lub skaleczenie 
kmiecia opłacahiych, wystąi»wszy, urągało zdrowemu 



O Porównaj przypis pod literami dcL 
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rozsądkowi i ludEkośei, 9& wreszcie usnęło . ziiowh 
w mogile, stan polityczny narodu do grobu z sobą 
powlókłszy. Chętniebym się na to zgodził, ie nie 
wina w tern rycerskiego prawa> (iz zamiast zbliżyć 
do szlachty gmin , bardztęi gojei^cze od niej ode* 
pchnęło)^ lec^ ze wina tych, którzy; go źle zrozumieli; 
gdyż, jak to. i ze statutu mazowieckiego (w czterdzie- 
sci kilka lat po_ wiślickim spisanego) widać,, nie uszlft- 
choato według wiśUckiego statutu rycerskie prawo 

tych, co się szlachtą nie porodzili, ale tylko uzacniało 

> 

ich przez Wyźfiizą głowszczyznę ^). Lecz dapiy na to, 
iz tak było w Mazowszu; przypuśćmy nawet, ze ta* 
meczne ; rycerstwo , zapatrując się na Czechów (dą 
czeddego bardzo się zMizało mazowieckie prawo), 
dało w siebie wmówić, j| szlachcic a rycerz co innego, 
ziaaczy, (gdyż na rodowoiki godność pierwszego, na 
rycerski^ zaś słiizbie znaczenie drogiego polegało) 
i ów prawa wiesze ^ ten zaś mmejsze pośiadąląe^ 
wyosobniać się nawzajem był powinien. Zwa^ąc 
atoli na. to, ze i u Czechów pierwotnie majątek tylko 
wyżej rycerza nad zwyczajnego stawiał szlachcica, 
a dopiero w XIV wieku nie dosyć było u nich majątek 
posiadać, lecz i rodowość potrzebną była do szlache^ 
ck<^€i; u nas zaś przeciwnie było, gdyż każdego co 
majątek ziemski, bez względu na jego obszar, posia* 
dai; za szlachcica uważano; zważając dalej, ze rycer- 
skie prawo godziło właśnie w to , by pod jeden 
sz}ącheckośd przywilej, nmno praw osobistych (głów* 

') Porównaj przypisek pod literami ee. 
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cmsyzny) wszystkie przywieść stany, by otworzyć 
drogę wszystkim do ubiegania się.o wojdcowe stopnie, 
czyli zrównać wszystkidt w politycznym znaczemu; 
zwai;^c na koniec, ze statut, kładąc we wzgłęd^ie 
rycerskiego prawa na równi szlachtę i rycerstwo, 
jednakowe im przyaoiaje prawa, i jednem >nazywa ich 
mianćm ^): przyznamy zaiste, ie nasze rycerstwo, 
dobrze pojmiąjąc swe znaczenie, i o swige dopomina- 
jąc się prawa, słasziae nie dato się dnrzyć jak czeiAJe, 
które nie umiało przywieść szlachty, sw^j do mikze* 
nia zarzittem, ze i ona z rycerstwa powstała jnerwo* 
tnie, gdy£ nie w innym, jak wojskowym względzie, 
pojmuje pierwotna czeska fais(;orya schichtę, wodzami 
ją (doees) nazywi^ąc wojów, i ti&iei samo znaczenie, 
jakie miała szlachta, polska pierwszego rzędu (krom 
głowszczyzny, której nie zna czeskie prawodawstwo), 
l^zyznąjąc ję). Lecz szlachta czeska postarała się 
o to, Se stanęło ^rawo dzidące ją od rycerstwa, do 
ezego, ale dopiero po statude wiśłickjm, zmierzała 
i polska, ale nie natarczywie. Przekonawszy się atoU 
o tem, ie bez rycerstwa nie wieleby znaczyła na 
sejmie, nie zerwała z ni^m. Natomiast odpychała od 
siebie gmin, stopniowo, a£ do roku 1701, zrywając 
t miastami, i w miarę jak odstawała od nich, garnęła 
do siebie (równość obywatelską za pozór biorąc), za- 
gonową szlachtę. Wybiła godzina. Zaklęty dzwonu 
głosem, wzywającego naród do przybytku pańiddego, 
na zajprzysaęzenie konstytocyi trzedego Maja, zstąpł 



^) Porównaj przypisek pod literAisij^* 
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upiór do gFobn, i znowu, ale pod pierwotną fmą po^ 
stacią, wystąpiło rycerskie prawo, właiMcieli ziemskicli 
i mifgskidi, do równoad powołując obywatelskiiy. 

Obejrzawszy na wszysDue strony początdc prawa 
rycerskiego, i dalsze jego rozwinęcie, i przekonawszy 
się o ten, ze ono pierwotnie znacząc prawo właśd* 
delstwa na aprzywiląjowfnej uzasadnionego lence, 
(jus bona iK jute miUtari constituta), i ściśle się 
z artykułami. wojenaMM, a przez te zdęiarami ziem* 
duemi wiążąc, spowodowało jstan polityczny Polski, 
jaluego u żadnego z słowiańskieli sie dopatrzysz lo^ 
dńw: rozważając dal^, ze prawo to na rdwności oby* 
watelsUej oparte, zaklięło wciskającego się do nas 
leudalnodd ducba, by opuścił Polskę, wrteiwszy zkąd 
przybył: rozpanuętywąłącnakoniecopela, ina stosan^ 
ki cywUnośd ich z wąjskowością wząjenude wiążące 
się bacząc: widzę, ze rycerskiego prawa i wszystkich 
zjawisk tych początku, naleły jsfzukać tian, zkąd do 
nas i artykuły zawitały wojenne. Niemcy nas niemi 
obdarzyli, i byliby przez to zdurzyil nieochybnie, 
gdyby diM:h słowiańskiej uarodowośd nie był podr 
szedł feudalnych urządzeń, i niesprowadził ich na 
takową drogę, jakie im wyłej wskazaliśmy, zmusiwszy 
je trzymać się - w granicach sobie właidwych, by 
wszystkich kraju obywateli zar^iwno uciąłafy powin- 
nośdaiii ziemskiemŁ Dawno, bardzo dawno upowsze- 
chniło się prawo rycerskie przez zwyczaj, az do czasu 
w którym go po raz pićrwszy wyrażono na piśmie. 
Dowód na to stawiają artykuły wojennego prawa, 
o opatrywaniu jeźdźca i rumaka dągnącego na wojnę, 
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U;Fraduiw v Via, IX wic9cu ktniejące, a do opoMw 
polskich nfezabawem zastosowane^ i odtąd w rzędzie 
ciężarów ziemskiem przepisanydi ^awem utrzymują- 
ce się. Powód idi był jednakowy j rozwinięcie się 
lózne. U Franków miał prawo wojak, na wyprawę 
jadący i z niej do domu powraciyący, źądaić w pocho- 
dzie dostawy drzewa na opał, a dla rumaka paszy ^): 
u nas każdy, który w sprawie publicznej jeździł po 
kriyu, miał prawo nie tylko wymagać tegoż saciego, 
lecz mógł oraz iądać dostawy sobie żywności i konisi 
do jazdy ^). A ponieważ i rycerz jadąc na wojnę, od- 
bywał podróż w publicznej sprawie, przeto miał ta- 
kież samo prawo, a o Własnym iył koszcie gdy wra- 
cał do domu. Tak więc chocial musiała polska ziemia 
żywić obrońcę swojego, i ścisły z tego względu łączył 
ją z nim węzeł, jednakie prawo, które wywołało ten 
stosunek, zwracało kierunek jego do tegoS samego 
źródła, . z. którego wyszedł, . Gdyż szlachcic, który, 
według prawa pokazanego sobie od Niemca, uciązał 
lechę, nawzajem dźwigał jej ciężar, własnym nakła- 
dem utrzymi]U4<^ sif zawsze, ilekroć dla kraju żadnych 
posług nie czynił. 

Ten, który pierwszy z historyków polskidi, zwró- 
ciwszy uwagę na pochodzenie naszej szlachty i rycer- 
skiego prawa, dał mi powód do tych badai; ten, który 
krzywdzące niejako ród słowiański i naród po1ski> 



^) Uatąwy Karola W. z r. 779. 818. którd Waitz, Dout8ch(^ 
YerfaitsiiDgsgescl). Q, 547, przywodzi. 
2) I^orawiiąj przypiaal^ pod U|^ 
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Naruszewicza powagą ws]parte mnieinaiiie: »ie wszyst- 
kie ustanowienia w Polsce albo od Franków, albo od 
Niemców (innych) do nas przeszły,* odpierając, 
pierwszy nąjgrontowniej za swojćm u nas przemówił 
gniazdem; JoacMm Lelewel mówię O, głęboko zasta- 
nowiwszy się nad znaczeniem rycerskiego prawa, wy- 
rzekł, ze odgadnąć tego nie lume," czy ono miejscowe 
było, czy zkąd do Polski przybyło?** i zeznał, »ze>lubo 
nie rozami go, gdy jednak coś osobnego stanowiło 
to prawo, i było utworem osobliwym, wyciąga go na 
osobne obejrzenie , w nadziei ze może w dalszych 
czasach, komu lepiej wyrozumieć się pozwoli."' Obej- 
rzawszy go zewsząd dostrzegł nakoniec, «.ze chociaż 
się w niem coś niemieckiego, a nawet coś feudalnego 
mieści, jednakże prawo to, ani niemieckięm, ani feu- 
dalnem nie jest, owszem za wynik z odwiecznych 
ustaw krajowych, uważane być winno. 1 znalazł się 
między rodakami, który wziął na siebie obowiązek 
spełnić iyczeniaT. Lelewela, który, w dwóch. rozpra* 
wach ważnych ^), zagadkę o prawie rycerskićm roz- 
wiązał uczenie. Lecz ponieważ i on, zdaniem mojćm, nie 
zupełnie odpowiedział na pytanie, stał się mi przeto 
powodem, bym go sprostował, co tez uczyniwszy 
w tej rozprawie, daję pod jego sąd nasze pracę. 
Dobrze on i źle powiedział: «ze jakiekolwiek mogły 

<) Początkowe prawod. 10. 21. 312. nstpn. 
• 2) Pod napisem: Ohraz rziyiu i prawodawsiwm dawnej Polskie 
o shiżhie wojenne; włościan za dawne; Polski y do Przegląda Po- 
znańskiego (z r. 1847. IX. nstpn. s r. 1M6 I.) podanych. Po- 
równaj r. 1847. 1, 8« nstpn. 
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być przepisy statotu Katfońrza W.^ historya pi^źDiej- 
sza jednakże pokaznje, ie one b}*ły raczej przyppmnie- ^ 
niern i objaśnieniem przeszłości, niźłi regułą na {Krzy- 
szłość** O* ^toU ińe ttwaSał na to , ze prawodawca, 
, przy wołając do £ycia, co było z użycia wyszło, wt*- 
śńie przez to objawił, iź, stanowiąc tak, miał prawo^ 
dawcze a nie naukowe cele; czyli, £e nie miał zamia* 
ru objaśniać przeszłości, ale owszem ' kierunek pra- 
ktyczny dać prawu, które długością czasu wyszło 
z użycia. To£ samo uwaSam o twierdzeniu: „ii 
z wiarą chrześciańską weszło do nas rycerskie prawo, 
iz go na elemencie gminnym oparł Chrobr}', ii za- 
prowadzając nową dystynkcyą społeczną, i przydając 
nową warstwę ludności polskiej przez prawo wojsko- 
we, powiódł przez to szlachtę rodową i rycerstwo Ao 
rywalizacyi, która mimo upadku samegoi prawa, 
a nawet mimo zrównania się rycerzy ze szlachtą, 
nigdy nie wygasła w Polsce; ie rycerstwo za pierw- 
szych Piastów wyklute z jus militare, związane w ordo 
militaris, a potem w ordo eąuestris, nie zlało się je- 
szcze ze szlachtą, to jest nie było stanem , ale tylko 
stowarzyszeniem" ^). Lecz znowu nie dał baczenia 
na to, ze rywalizacya, którą owe prawo spowodowa- 
ło, nie miała ifta celu pognębienie szlachty, ale zró- 
wnoważenie stanów, ażeby mimo nierówność mają- . 
tków, urodzenia, tytułów, uważał rycerz równym 
sobie kązdegp ziemianina, w obliczu prawa, jak było 

') Przegląd z r. 1846 L 52. 
2) Tamże 9. 10. 26. 37, 



IW 

przed i po Chrobrym, czyli (stosrijąc raecz do Woj* • 
sko^vośd), ażeby irołno byio ludziom staw«ć w sze- 
redach wojdw O' ^ J^^t' mówiąc po dzisiejszemii' 
postępować na stopnie. ToS samo nakohiec mniemaito 
o dmgiem twierdzema: \,ie zwyczajowa konstytocya 
polska za Piastów mogła mieć początek feudalny, ale 
za Mieczysława, a szczególniej Chrobrego wzięła jui 
charakter przeciwny- ^); gdyż, mojćm zdaniem, było 
na opak. Zupełnie się zaś zgadzam, w tem, (mimo ^ 
uwagi reddctora Przeglądu, Se tak być nie mogło, 
z powodu, ii się rzecz ta na krajowych nie wspierała 
prawach), Ae szEachta w Xiy (raczój wXVabardzićj 
jeszcze w XVI) wteku dokonała do reszty przemiany 
tryba wojowania, służbę ziemską przez rycerskie 
opisaną prawo, na feuddną zmiraiwszy, również jak 
wszystkie instytucye krajowe, na krój feudalny urzą* 
dziwszy: co wszystko ustalił zwyczą) (nie prawo kra^ 
jowe)^ równą a nawet większą od statutów powagę, 
u nas mający, który nawet terminologią niemiecką 
(nobiliSy milesjjdiogn naśdyadownictwa przywiezioną 
do Polski, przyjął i uznał być prawomocną ^, wie- 
cznie wichrząc i mącąc bezustannie feudalizmu wpły- 
wem, młodocianego ludu, za systematycznie może na 
swój wiek rozwinięte słowiańsko-polside ^) urządze- 
nie." Nic dziwnego przeto, ze rycerslde prawo mając 

O Aoies mtZt^um, jak się wjrttźa Galus 89. 
2) Praeglą. r. 1846 L 5. 
«) Praegl. r. 1847. IX. 56. 271. 273. 296. 
*) Tamże 1846". L 7. 
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zasadę rodzimą, a kształty obce, pod dwojaką rozwi-' 
jało się postacią; 2e będąc wewnątrz polskie, a ze- 
wnątrz niemieckie, i dla tego samo z sobą niezgodne, 
walczyło ustawicznie z duchem, którego panowaniu 
poddawały go okoliczności, a który jakimby, czy do- 
brym, czy złym był, o tćm sami prawodawcy, ducha 
tego nań nasyłający, może nie wiedzieli Natchnienia 
przyrodzenie swoje i przeznaczenie odgadąjąc to 
prawo, szło swoim biegiem, dąiąc na drodze postępu 
w krainę równości obywatelskiej; duchem czasu po- 
pychane będąc i wstrzymywane w biegu, ilekroć go 
chciano zatrzymać w pochodzie, lub ilekroć samo 
chciało wstrzymać bieg tych, którzy z niem razem, 
zdąSali do celu. Wtedy zrywając i^tawiane sobie tamy, 
lub (gdy ich zerwać me Imogło) podmieliwając je 
i tak obalając, ułatwiało sobie postęp to rycerskie 
prawo, jak cicha woda, która rwiąc brzegi śpieszy, 
niewidzialnie do morza, w ocean dążąc wieczności, 
niewstrzymana niczćm, póki nie dojdzie do kresu. Za 
wiele na raz chcieli dobrego Bolesła\ir Chrobry i Ka- 
zimirz W., pragnąc wysoko postawić i szeroce roz- 
postrzeć rycerskość polską, stawiając w szeregach 
wojska samych tylko w robieniu bronią wyćwiczonych 
mężów, ustawifiyąc w roty, stosować się do przepisów 
wojskowych umiejących rycerzy ^): przeto tei w ni- 



>) Sub certis vemUi8 hcati aecundum modum inter ipgas ordi- 
natum , mówi statut wiślicki (u Bandtk. 30) pod pewnymy chiy- 
rongwamy posUtwymy podług urząndu myedzy gymy poHazzonego^ 
w>Taża sit tlómacz z r.l449 (w Łel« pomn« 16). 
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wecz poszły ich zamiary , zostawszy ndantmiiime 
przez lud, który się o swe npomiiiai prawa; mw^ 
czone przez szlachtę w. duchu feudalny eh postępąjącą 
pojęć, która wojskowe sobie przywłaszczywszy stc^ 
pioie, obróciła ludzi, czyli i^nun, na szeregowców i lu-* 
zakdw (prostych kawalerzystów). Następnie tez ftu* 
dalnych form zbyteczne naśladowanie rozdwoiwsży 
szlachtę, (przez postawienie jednych wysoko a dra* 
gich nisko), spowodowało jćj reorganizacyą (przynaj- 
mniej na piśmie), skutkiem czego nowo tworzące się^ 
na zachodzie wyobrażenia o godności człowieka, 
wciskając się do P(4ski, sprawiały, ze znowu rycer^ 
skie prawo, a z nun lud uzyskiwał pierwotne swe 
wzięcie. A tak przez ośm wieków kształcąc się 
i przekształcając, upadło właśnie wtedy, gdy go Ka« 
zimirz W. na najwySszym postawił szczycie,, (ośm 
bowiem wieków upłynęło w przestworze czasu mię- 
dzy szóstem a cztemastćm stuleciem upłynionego, 
w którym, jak podanie niesie a histórya uczy, Lecho- 
wie do nas przybyć mieli, i w którym wiślicki statut 
przez ostatniego z polskich zrobiony był Piastów); 
upadłszy zaś odrodziło się w połowie tyluz wieków, 
zigaśniawszy kilkakroć razy na horyzoncie prawo- 
dawstwa polskiego. Ślad jego pierwszy w dyplomacie 
tynieckim, a dalsze rozwinięcie w szląskich i polskich 
aktach' urzędowych wyzćj powołanych, czyli w X lub 
XI, wXII, Xin znalazłszy wieku, wnieśliśmy ^), 2e 
wzmiankow{mą w nich głowszczyznę , ju8 militare, 



O Na xa8adxie caehoby w kronioe pobkićj 29 podan^. 
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i u4iimł sdachedd, % wieków tych do VDi, X, XI, mo- 
msSm odueść beapiecznie. 

zamknął P. Lelewel badania swoje tą uwagą, »ze 
gdyby w zadnćm zrMle polskiego prawodawstwa, 
statuta wyjąwszy, by munmiejszej o rycerskićm pra* 
wie nie znąjdaje znuanki, przeto uważa, go za szcze? 
gólne czasów Kazimirza W. zjawisko , które wnet 
potem jak meteor znikło*" Lecz jakie mógł wcze- 
śniej dostrzedz, jak pojąć to prawo, gdy nie zbadał 
jego źródła? gdy od Lechów dobrze wyprowadziwszy 
szlachtę, nie umiał dla nich wynaleść punktu oparda 
się, nie tylko w rycerskiem prawie, lecz i w poda- 
niach, któremi zupełnie pogardził? Powiem jak rzecz 
tę odgadując, błąkał się po manowcach, i jak go 
ztąd starali się jedni badacze wywieść na prostą 
di^.ogę,^ gdy przeciwnie drudzy, nie sądząc źe idąc po 
niej, można było dojść do celu , poszukali drogi 
innej, i również w manowcach uwięźli. 



V. KRYTYKA MNIEMAŃ DZISIEJSZYCH PISARZY 

O LECHACH I LECHU. 

Istnieli według dziąjów Lachowie, lecz gdy czas 
okrył pomroką nocy te dzieje, przeto nie mogąc ich 
za pomocą pomników odsłonić historycznych, domy- 
słem odgadywali zapadłą przeszłość ^kronikarze; 
przeniósłszy się myślą w czasy odległej starożytno- 
ści, i wmówiwszy w sietńe, ze jak wiele innych państw, 
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tak i potekiego królestwa byi zaiosyddem bohatyr, 
którego imię brzmieć tak musiało, jakie nosili obywa* 
tele, wiodąc rej w polskiej towarzyskości. Lechów 
więc, Lecfaitów, Łeszkó^r miał być praojcem Lech, 
a dla czegoby się tak mianował? w to ne weszlŁ 
Skoro pierwsza krytyce historyi polskiej zabłysła zo^ 
rza^ dostrzegli łatwo dziejopisarze nasi , ze gdy po- 
wszechnie zakładali u słowiańskich łudów nie poje* 
dyńczy mężowie, lecz gromady skupianych się 
w społeczność towarzyską obywateli, przeto i polską 
powszechnie, nie Lech, lecz raczej Lechowie założyć 
musieli. Z przybytku więc historyi wypędzono żyją- 
cego w podaniach Lecha , o wpuszczono do niego 
poznanych z kroniki Lechów, Leszków , Lechitów 
z tą uwagą, iz się oni mogą ostać w dziejach bez 
Łedm ^), który się do nich przyplątał niepotrzebnie 
o którym szkaradną wymyślili baśft fałszerze Bogu* 
chwałowej kroniki, gdyi jej w najlepszym (Hodzie* 
jowskim) tejże rękopisie niedostąję ^).^ , 

Dziwno, ze temu, który po Adamie Naruszewicza 
podniósł do wyższej potęgi krytykę historyi polskiąl) 
nie przyszło na myśl, gdy to (w r. 1811, 1814) pisał, 
iz dziejów pisarza jest rzeaą odgadywać podania 
a nie pomiatać niemi; zwłaszcza, gdy się o tern po^ 
winien sam przeświadczyć i przekofiać drugich, pra* 
wdaz to jest, lub fałsz wierutny, co trądy cya opowia- 
da? jestze ona, i o ile oparta na rzeczywistości, lub 



O Lelewela Polaka ^edn. wiek. I. 20a. 
2) Lelewela rozbiory dzieł 54. nstpo. 
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jestie wszystko, co ona głosi tzczćm nrojehiem? Nie 
ulega wątpliwości, iz krążące o Lechach wiadomostki 
razem zebrawszy, sformułowano ztąd podanie, które 
zostawszy wsunięte w kronikę Boguchwały, zacho- 
wało się w niej we wszystkich, ile ich dotąd znamy 

• 

rękopisach, Hodziejowski odpis (bo on oryginałem 
nie jest, i nikt go tći za takowy nie udaje), wyjąw- 
szy. Mniejsza o to, kto pierwszy, czy Boguchwała, 
cży mny jaki dziś nieznany kronikarz, sformułował 
podanie owo; ale waSną jest ta okoliczność, ii go 
z historyą zgodnie ułożył, a idąc za popędem czasu/ 
w erudycyi podobiuącego sobie wielce, ubrał w taką 
szatę, jaką późniejsi Rzymianie zwykli byli swoje po- 
dania stroić. Tę, za wyrokiem historycznego sądu, 
zdljąws^y z tradycyi, pokaie się czysta prawda, nic 
więcćj nad to, co pomniki dziejów nie opowiadająca* 
Liwiusz i inni późniejsi rzymscy historycy twierdzili, 
ze istniał Romus czyli Romulus , i łe od niego Rzym 
i Rzymianiei poszli. Lecz krytyka, powołując się na 
dzieje, twierdziła i twierdzi, ie stał Rzym, a od niego 
nazwisko Rzymian i Romulusa poszło ^). Twierdzi 
Boguchwała, »ze istniał Lech, syn Pana Panonów 
księcia, który zagnieździł się w Wielkopolsce, z któ- 
rego rozrodzeni Lechici, po'siadłszy królestwo polskie, 
Polakami się przezwali." Ja, powoławszy się na dzie- 
je, twierdziłem i twierdzę, i,ze istnieli Lachowie, a od 

O Roemische Geschichte von B. G. Niebuhr, Berlin 1827 r. 
Wyfizio to dzieło w trzech tomach. PnEywodcę go podłng Wyda- 
nia drogiego^ Porównaj L 210. nstpn* 
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Pdłśka Łechią, fxmt czas bardeo krótki nazy- 
wała 'się^ Lech zaśtychSe Lachów mniemany praoj- 
ciec, ze nie istniał jako takowy nigdy, ie jest kroni- 
karskim wymysłem^ wtrącony (bardzo potrzebnie) da 
podania po to, aieby poświadczył, i£ na sposób rzym* 
ski stroili nasi kronikarze trądy cye narodowe, nie 
Mjniszając całości ich wątku." Boć i dzieje mówi^ 
ze (nie Lech, ietz) liechid posiedli polskie krcHestwA, 
ie skoro zlaszała Polska, wtedy Łachami, Łechią na<- 
zywała się, ze nie jeden, lecz wicie Lechów żyło 
w przestworze widców. Początek i koMec podania 
ustroiwszy po rzymska kronikarz, środka jego nie 
naruszył, i w nim Łecbitów, klechdy historycznej 
właściwych behatyrów, nmieśdł. Jak* bowiem Rzy*^ 
laiftBie wywodzili z Troi protoplastów Rzymu ^ tak 
i Boguchwała, a bardziej jeszcze Długosz, z Iliryi po* 
czątek Lecha wiedli, godząc z imn podania o wędrów-- 
kach zakarpackich Słowian imd Wisłę. Widać z całćj 
osnowy, ze dopiero za Bolesława Wstydliwego sfor*- 
mułowano podanie, (jakaź nie o niem nie wiedzą, ani 
llftteusz, ani Wincenty, zii^ąc Leszków, LecUtów tyl« 
ko), gdy po śmierci Krzywoustego rozpadłszy się 
Polska aa księstwa^ przeszła znowu w stan, w jakim 
przed Piastami zostawała, dzieląc się na władztwil 
pc|}edynczych kdąząt. 

Związek Lechów z Łedhem zerwawszy P. Joachim, 
naprózno dochodził r. 1826 ^), zMCzenia wyrazu 
szłachdCy i podobieństwo między nim a anglosaksoń- 



*) Pocźątk. prawod. 11. 
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skjm slahta daremnie upAtrywal Pomnolyli tru-> 
dność dostrzeieni r. 1832 przezemnie nad Łabą Łazi, 
z Lechem czyli Lechami i z szlachtą, śds^e wedłag 
zeznania tamecznych a dawnych pomników ^), połą- 
czeni. Gdy na takowych rzucił r. 18d7\P. Szaihrzyk 
okiem ^) , dostrzegł, ii staroniemiecki wyraz slahła 
pojawia się w tych tylko krajach północnćj i: wscho- 
dniej Germanii, gdzie Niemcy ze Słowianami pospołu 
mieszkali, i wniósł, »2e on albo od słowiańskiego 
miana Lach, pochodzi, albo tćz przypadkiem ty&o, 
i z przyczyny szczepowej pokrewności obudwu języ- 
ków, (obadwa bowiem są indo-europejskie), brzmi 
jednakowo po niemiecku i po słowiaAsku." Wniosko- 
wał dalćj, nie właściciele majątków ziemskich, (nie 
iriadomo czy pierwiastkowo wszyscy, czyli dostojniej- 
szaich i mozniejsza klassa), dla odróżnienia się od 
władyków, t. j. słowiańskich rodów naczelników, Le- 
chami się w Czechach i Polsce nazwawszy^ zamienili 
w obiegu czasu osobowe to imię na narodowe w sa- 
mąj tylko Polsce , i ze ztąd dopiero ogólne imię pol- 
skiego miało powstać narodu, gdyi dawniejsze jego, 
czyli Polan miano,, oznaczając obywateli nad Notecią 
tylko i Wartą mieszkających , cząstkowćm imieniem 
było, ogólnćm zaś dopióro po zlaniu się' tychże Polan 
z Lachami zostało: co i Nestor poświadczać ma, któ* 
ry Polan od Lachów wyprowadza.* Lecz nie uważał 
na to, ie slahła , slachta^ dwojakie mając (rodo 

s 

') Porównaj mźój w przypiskn pnywiedziooe Asegabueh. 
2) 8taroźjtn. I. 7&2.' 
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i męłobójstwa) znaczenie, muń tół mieć dwojaki 
zTóiiosiów; ie w górno-niemiedd^ narzeczu, i w po- 
mniku praw FryzoAskich w XIII wieku spisanym % 
iSachta znacząc ród i ^ton.pewsej Idassy ludzi, a co 
większa kiadąc się,* (zwłaszcza drugi wyraz slachta) 
obok Lehj Lek^ i toz samo oznaczając co nasze Lech, 
szlachta, jawoie wykaziye, iz rodowitym on jest 
w siowlańskim, a przybranym wyrazem w niemieckim 
języku. Jak Łetów klassowe było miano, tak i pechów 
sianowem, a nigdy osobowem, narodowćm, nie było. 
Polan imię stwsze jest od Łachów. miana, i jak pier- 
wotnie było nad r^otedą i Wartą ludowem, tak i pó- 
źnićj stało się całego ludu polskiego imieniem; gdy 
przeciwnie Łachów miano ludowem nię było, nawet 
i wtedy, gdy Łechią cała nazywała się, przez czas 
niejaki, Polska. Bo, jak wyżej powiedzieliśmy, w ów 
czas nawet pod Łechii nazwą, nie narodowe lecz po- 
lityczne kraju polskiego pojmowano miano, rozumie- 
jąc przez ten wyraz władztwo Łechitów, czyli króle- 
stwo polskie, rządzone przez szlachtę. Gdyby Łechii 
miano było ludowem kiedykolwiek, toćbyśmy w po- 

* 

mnikach dziejów choć napomknionem to mieli, toćbyś- 
my choć jeden kraik, lub nawet powiat jeden znaleźli 
niem oznaczopy, i nigdyby nie było imię to zaginęło, 
ale byłoby przetrwało w nazwiska prowincyonahiem, 
jak Mazowszan, Kiyawian, i t. p. miano. Ponieważ zaś 
przepadło, więc to właśnie okazuje, ze było napły- 

O Asegabuch. Porównaj GrimniB Deutsche Rechtsalterthiiiner 
306. 468. 625. 



m 

wowe, i ie jtk nastaio UkUi, (fo zupeiite dinriu 
się Lechlttfw^ z Poloiami w jedno Polaków ndaM), 
poszio w eapomiiieiiie. Stało się to za czaziiw Bogu- 
chwały, jak sam o tćm wyraibiie mówi, świadcząc, ie 
Ledtiicł przeszli całkowicie w miaao Polaków ^). Ja- 
koi Hdąwszy o nich mowę, tam właśnie gdzie i Whi^ 
centy, nąjmmejszój juz o nich nie uczynił odtąd 
zmiaidd, i o samćj tylko Polsce rozprawiał. Powiedz* 
my przeto, ie powód powstania Imienia Lechów, do- 
brze odgadł P. Szaifarzyk, lecz ie się zupełnie 
w wyrozumieniu rzeczy pomylił. Bo czyi Lachowie 
nazwali się od lechy po to, aieby się od władyków 
wyosohttili? Zkądie ta iądza w czeskidi tylko i w pol- 
skich ohywateladh? Czemui jój nie mieli ruscy, 
a zwłaszcza kroaccy, od których przyhyć miał Lech 
do P(riski? Czyi ze źródeł nie widać tego oczywi* 
śde, ie nie sami nadłabaAscy Słowianie, a mianowicie 
tói przez nas tak mianowani Łediici bierni, nićm się 
nazwali, lecz bd Niemców imię to nadane sobie mieli 
w tym celu, ażeby z nazwiska samego widocznie się 
okazywało cz^m byli, i jakie na nich dąiyły powin- 
ności? Od lechy nazywani będąc Lechami, stanowili 
cząstkę narodu, szanowanego lub pogardzanego. Ci 
albowiem Lesi, którzy własność posiadali i należeli 
do publicznych obrad, mieli poszanowanie, stanowymi 
będąc ludźmi; ci zaś, których zwyciężywszy Niemcy, 
obródli w poddaństwo, lub których osadzili' na udzia- 
łach, pod warunkiem czynienia służby wojskowej, 

» <) Lechitae qui nonc Polani. 
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będiąc proatymi; tyikę Ittdtoi» tóiimt się e owyni nie 
mogli W iiodofcnymie praw stosunku iyli Robotewie, 
czyfi mtmmcy ppddani, po to jedynie zostawiasz 
albo jako niewolnicy osiAuini będą;c la raitci^ ai^y 
ją iHirawiałi ^^ I oni bowiem nie nadali sobie tego 
mimm^ lecz nadane je mieli od robót, czyU odbyw«« 
nych powinności. Wszyscy, tak czynni jak i bierni La- 
cbowie, tadue£ R<rtK)towie, będąc z czasem do jedne^ 
go sprowadzeni mianownika^ i mstawBzy piętaem 
poddaństwa, a nawet niewolnictwa naznaczeni, me 
wznieśU się w Niemczech do godnoM obywatela. 
U swoich dq)iero znaczenia nabyD, ale tyHco Łediif* 
wie, gdyi RobotAw stan nie polepszył się nigdzie. 
Wszelal^) i Łaehtfw ne była jednakowa wszędrie 
dola. U Czechów stanowili oni najdostojniejszą kłassę 
obywatelstwa, szlachtą będąc tu w niemieckićm po* 
niekąd znaczeniu, a to z przyczyny feudahiych sto- 
sunków, którómi przez blizkie z. Niemcami obcowaiłe, 
przesiąkł czeski naród. W eAiutek czego odstrychn^ 
od riebie władyków, równymi ich nie uznawszy solne, 
i nie dopi^dli ludu do tego^ aSeby się przez lechę, 
czyli własnotei ziemslaej nabycie, usdachcał. Krytycy 
myfaiie wziąwszy lechizm za ogólne polskiego narodu 
mimio, również mylnie właściwe nam (Polaków) imię 
za cząstkowe bndi, nie mając iadnego na to względu, 
kiedy się lo, jak, i dla czego stało. Zkąd powstały 
rozliczne ą dzikie imienia Lachów wywody , które 
ii PP. Augustyn Bielowski r. 1842, Joacbim Lele- 



9 Porównaj AdeluDga p« w. Bobath Sdcm. 
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wd roku 1846, Staidsław Kaczkawski roka 1847, ie 
P; TyszyAskiego (który tć£ w r. 1848 imię Lechdw, 
ale próinó odgadywał), pominę, gdyi wywdd jego ^) 
nie ma^iadnćj wartości naukowej. 

Powodem dla Rusi nazywania Polaków Łachami, 
miał być według P. Bielowsktego, Leszek syn Ziemo- 
wita, ..który gdy z okolicznemi ludami wojował, i za- 
pewne (bo dowodów ńa ,to nie dąfe historya) oręiem 
»ę starł oz^paniyąeym. od r. 882 w Kąjowie Olegiem 
księciem ruskim, spowodował dla swych wojów, a na- 
stępnie dla polskiego narodu to miano. Wairegowie 
bowiem nazywając ludy od imienia swych władzców, 
nazwali tez Leszka wojsko Lachami (czemu, nie Le- 
szkami?), kraj zaś nad którym on panował Lechią 
(czemu nie Leszkią?) mianowali, co gdy w parę set 
lat w kroniki przeszło ruskie, uwieczniło się i dotąd 
istnieje." Twierdzi i tó P. Bielowski ^), »ze gdyby się 
było państwo ruskie zetknęło z naszemi granitami 
za czasów Siemowitowych, kraj nasz nazwany by był 
od Rusi Siemówicią.' Powtórzył więc, co rokiem 
wprzód; o wywodzie Lediów i Lechii powiedział, 
utrzymując: »ze gdy nad Polanami naddnieprskiemi 
panowali za czasów Leszka Waregbwie, a lud, nosząc 
cy Polan nuano, zył nad Wisłą, przeto niechcąc przy- 
pominać tego światu, iz jak imieniem tak i rodem są 
jedni Polanie drugim spokrewnieni, nazwafi oni spo- 



w Bibliotece Warsaiawskiej % r. 1848. Porównaj L 527. 
nstpn. n. 129. nstpn. 

^) Biblioteka naukowego zakładu imienia Ossolińskich I. 137. 
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łirtąość Polaa HtdwiśkiAski^i Lechią , wtiąwssy to 
imię od małego Łecba; ^ąd urobiono "^r dziesiątym 
wieku na kopyto warjagslue nazwę Lacbtfw, i nią nas 
traktowano" ^). Tak mniema P. Bielo wski, nie obja- 
wiając przez to nic nowego. Gdy albowiem od Lecba 
znowu wywodzi Łecbią i Łecbów, powtarza toz samo 
€0 i jego poprzednicyi i nowe pytania powodige, 
a mianowicie: zkąd poszło ze się Ziemowitowicz Le- 
cbem, Leszkiem nazywał? zkąd nazwę swą uzyskali 
czescy dziesiątego wieku Łediowie? zkąd dw Łecbo, 

■ 

z synem Karola W. w onnym wojiyący wieku, nadano 
swe miał? Pytać tć£ moSna, czemu to tylko warjagfi^ 
czemu i frankoński Niemiec nie miał we zwyczaju od 
wodza nazywać lud który «mu przewodniczył? czyli, 
dla czego Karola W. syn wojiuąc z €zecbami, którymi 
r. 805 dowodził Łecbo (Becbo) nie nazwał icb Łe- 
ćbanu? Pytać na koniec można, dla czego alę Czem 
Beheioami r. 791 nazywali, a dopiero r. 805 wystą^ 
pił u nich wódz imieniem Bedio? ^) i chociai szczycili 
się tradycyjnym Bwoim praojcem Bócbemem, jak 
Polacy Lecbem, przecież ani ich Bocheimami lecz 
Wenedami, ani nas Łacłutei lecz Polanami nie nazy- 
wali Memey, skoro z niemi i z nami w bliisze weszli 

§ 

stosunki? 

Dobrze przeto P. Lelewel zauwaiył, JLt Lechitów 
miano, znane w sąsiedztwie i u rółnych ludów, miało 

i; Tygodnik literacki z n 1841. na str. 138, 146. 
^) Emhardi ann. a Pertz. I. 177. alias copias per jpeebaimoe 
Tia qua Tenerant reverti praecepit 
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swtfj początek i byt , hes kronikarBkiego wymysłu, 
€iy]i nie patTsebując Łeclia (Leszka) Ziemowitowi* 
cza," i tenie, rozwaiąjąc początek podania o Łedm, 
Czecira i Riuńe, twierdził dobrze 0>" ^^ ^^^ powsta** 
ło w owym czasie> kiedy miaQami bajecznych braci 
poczęto nazywać lady:* co ma znaczyd, ^ie po npo- 
wszechmenła się przez kronikarzy teifon Ładhóir, 
Czechów, Rnsindw, sformułowano miana lodtfw w na* 
zwisłuuch braci, aąistarszego, średidego, najmłodszego 
wiekienL" Właśnie, według mego zdania, wkk braci 
skazówką jest doby powstania tradycyi, wykazigąc 
jaHoby na dłoni, ze się ukształtowała naprzód u Po* 
laków, następme zaś u Rusńów i Czechów pm* 
kształcona będąc, sformułowana po dwa łlib trzyluroć 
została w pięć, sześć, siedm niemal wieków , po zapi* 
saniu i ustaleniu się w dziejach imion Łediów, Cze- 
chów, Rusinów ^), a zostawszy sformułowaną, wę*- 
drowała w przeciwnym kierunku nił Lachowie. OAyi 
z P<ridu nttirzód na Ruś, a dopićro późniój do Czedi 
przeszł4^ z Poldd miano Lecha, wysoce tam£e waione 
będąc dfipóki Wacław D król czeriki^ na polskim (roki 
i2Ql--130&) siedział tronie. Po ustaniu w Polsce 
czeskich rządów, nie mieli snad^ Czesi potrzeby przy* 
znawać się do polskiego rodu; dla tego tćz historyk 
cine narodu cz^eddego układając Dalemił jpieśni, nie 
¥ripomaiał o Lechu jakoby Polaku; śpiewsał tylko 
o Lechu, czyli rycerzu imieniem Czech, który z srbski^ 



O Ł^histoire L 5. Polska śradn. wiek. I. 260. 
'>) Porównaj prsypis pod literami hh. 
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Chorwacąb do czedu^ przybywszy krainy, zamiesdEat 
w nićj na zawsze. Widzimy tu podobne jak i u Dtor 
gosza przeistoczenie dawnego podania o załoieniu 
czeskiego władztwa. Wediog wszelkiego do prawdy 
podobieństwa 0» przybyła ze wscbodu, od gór kar* 
packich, a nie z zadioda ta dmiyna, która kraj, przez 
celtyckich Bojów a następnie niemieckich Markoma* 
nów posiadany i opróiniony, wziąwszy, w piątym po 
Chr. wieku, pod swoje władame, naprzód pod nazwą 
dawnych ziemi tćj władzców, a następnie podawo- 
jćm % wystąpiła w dziejach. Do tej drużyny przyby- 
wając następnie (w szóstym zapewne wieku) z nad 
Łaby i Sali Lechowie, ^ spowodowali ju£ to owe bra- 
terstwo polskiego Łedba i Czecha, jui ową nazwę, 
którą założycielowi czeskiego państwa dał kronikarz, 
Łecftem go nazwawszy. Że atoli nie Lech słowiaóskó- 
g^rmański rycerz, lecz Czech czysto słowiański wła- 
dyka (ojcem czeladzi nazywa się takowy wsadzie 
libuszy) założył władztwo czeskie, dowodem jest 
pierwotne się tegoż władztwa, nie od strony Niemiec 
(jak mylnie Dalemił mówi) lecz od strony Morawii, 
przed rzeką Motławą (na Wyszogrodzie pod dzisiej- 
szą ^'agą czeską) usadowienie. Wnet atoli posunęło 
się to władztwo i za Motławę rzekę, okoliło się rze- 
ką Okrzi^ i tak dalćj ku Niemcom, za sprawą snadź 
przesiedlających się tu Lechów, - posuwało się śmiało 
i zwycięzko. Dla tego tćz, około góry. Rzip skupił 



O PftlAcki Oesch. von Bohm, I. 70. nstpn. 
^) BeheinUf 'Czechowie. Patns na mapę. 
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Bąfiafiłiiifsszą potęgę Czechłi Datemit, ezyłi pierwszych 
tu, tyle później ważnych, osiedlił czeskich Łeehdw; 
MTChodząc w myśl bądź starożytnych pieniów cz^kich 
dzti zaginłonycb, bądź Ki^masa, który, jak wiadomo, 
jest ojcem kronikarątwa czeskiego. W cztery po ^e*- 
sfiiarzu wieki, pierwotne dzieje czeskie r. 1763 ro- 
zważający Dobner, zt^peikie nawet z bistoryi wyrago- 
wal Lecha, jako niepotrzebiego, jako wcale nieobj»> 
śniąjącego ją. fliimo to wszakże^ nowe to po Bogir- 
chwale tradycyi przez Dalemiisa rfomniiowanią (kWf e 
pozanue tylko byt Łedbowi zaprzeczą bo aczkolwiek 
aie osobowo, jednakże stanowo przywodzi jego imię^ 
rycerzem go mieniąc) waiaem jest dla jeo^afii same* 
goz podania, (bowiem z n|ego pokazuje się, ze z krątu 
połabi^ego, pa obudwóch stronach rzeki Łaby (Elby) 
rozciągającego się, a polskim językiem pierw^nie 
mówiącego, dostała się do Csedi o Łecha-rycerzii 
bąjdii), tudzież dla krytyki jego; gdyż uczy, ze nie ze 
wzglę^ na rodowość lub narodowość, lecz z widoku 
na stanowość, należy na Lecha i Lechów spoglądać. 
Podanie o nim i o nich^ po dwakroć sformułowane, 
objaśniając P. Lelewel, raz utrzymywał: .ze Lacho- 
wie polscy musieli dać czeskim początek, gdy z Pol- 
ski do Czech wysłać miał Lech brata -swojego na 
osiedlenie'* i); drugi raz twierdził, Jz dopiero z Da- 
temiłowego pienia narodził się Polski Łe<^, i w żadnym 
z ludowem Lechitów mianem nie zostaje związku; 
gdyż ci albo od Lygiów nazwisko swoje wywodzą, 

») Lelew. Thistoire L 4. II. 7. 
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albo z Kroacyi, czyli Ktrwdckig {tm JŁarpatalai 
te2ąrój) wysa^dłszy ziemi, i przewagę w (dfiOliea(4i 
rz^ Warty uzyskawszy, ntstli imię miejscowe, poli- 
tyczne, pewnej kupce ludów od sąsiadów wscfcodnich 
przyzwoicie nadane^); zwłaszciia» gdy itaswa I^etiU- 
tów jeko stanu, jako klassy^ dm sii^ dostrzec 
i u Słowian Winid^, u ^ołnćj Odry przesiadiyąc^di, 
którą prz»iosłdzy się do naą mogła dac początek 
* kłtt^e Łechłtów polskich" ^). Tak twłerdząt P. Le- 
lewel, objawił przez to, ze dotąd sfSiłego w sobie 
o Łecbach, Łediitadł, me wykształcił pojęda; Bllbi^ 
wma Lecbów saszych zauważywszy być stanem, 
wziął ich na t^e samej karde swojego dzieła za 
kupkę ludu, i dodał: »ze nie stan Lecbów między mą 
osiadły, lecz wscbodai jego sąsiedzi, dali t^ kupce 
miaho rzeczone; ** daldj wywiódłszy LedMw tyi^hie 
z Karwackiej ziemi, wyprowadził icb znowu z poza 
Odry. Rozwiódłszy się wyżej nad tern, £e Laębów 
imienia żadną miiurą brać za ludowe nie można, nie 
tknę dalej tej rzeczy. Co do reszty . twierdz^ua, 
uważam, ze P. Lelewel mylnie wyrozumićwa trar 
dycyą ^); gdyż ona wcale tego nie podaje, iz z Pol- 
ski M7szli na osiedlenie Czech Lechowie, lecz i owszem 
utrzymuje przeciwnie. Tenże również mylnie mniema, 

O Polska ^redn. wieków I. 25$. 260. 261. 26.3. 

2) Tamie I. 258. 259. 

3) Oram autem quam Moravia, Egra, Albia, Miiltania (Mo- 



tłftwa rzeka) alluant per ambulando, janior natti Czech, eam «ibi 
a germano Lech nata majori multifariis precibus obtinuit in per- 
petuam et in haereditariam sortem et possessionem rdingui. Lech 
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jakoby dopiero t Ddemiłowego pienia urodzić się 
miał Lech, gdyi wićmy, ze w IX jni wieku (według 
sądu Libuszy) radzili na sejmach czescy Lechowie, 
I ie Lech jakowyś z wojskami Karola W. walc^/ 
Nadto, gdyby od Łigitfw lub z Kroacyi przyszli byli 
i osiedli nad Wartą Lachowie, toćbyśmy wszędzie, 
gdziekolwiek Łęczanie przesiadywali (a więc i na 
Rusi), napotykali takowych, a ślady ich pochodu, 
w Gnieznach tkwiące, od południa na piHnoc, nie zaś 
od zachodu nd wschód, rozciągaćby się musiały. Po- 
nieważ zaś sam P. Lelewel zauwaSył O, .ze gdy La- 
chów nazwa stan, klassę ludu oznaczała, dochodzić 
przeto wypada ż ułycia jego w dziejach, czy się sta- 
ło, jak i kiedy nazwiskiem narodu, okolicy lub pań- 
stwa?" i poniewai jawnie tak objawił swą wątpliwość 
o tćm, »a2eby kiedy Lachowie a Polacy, Lechia a Pol- 
ska miała znaczyć jedno;" zdawało mi się więc do- 
strzedz wjego zapytaniach przyganę P. Szaffbrzykowi 
daną, który utrzymuje, .,iz ludowćm czyli narodowćm 
stało się z czasem Lechitów miano." Lecz jakież by- 
ło moje zadziwienie, gdym zaraz na następnćj stro- 
nicy tegoż samego wyczytał dzieła, Ae to nie ja, 
lecz Szafibrzyk wziął gruntownie pierwszy, iz nazwa 



itaque juniori fratri yaledicens* Dług. I. ?• 8. Toi^samo Koimas 
o zajęcia Czech^od strony Niemców powiada: «circa montem Bzip, 
inter daos fluyios, scilicet Ograni et Wltawam (Motława) primas 
posuit sedes (pater Bohemus). ** Położenie Wyszogrodu mniema* 
nie to zbija. 

O Polska średnijch wieków I. 260. 
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liidoif^a Lecliitów jest nazwą stanu** ^). Odparłszy 
przez cłironologią ten zarzut^), odpieram i inne 
tamże mi uczynione. A naprzód obawę objawioną, 
»azebym z pola poszukiwali dziejów prawodawstwa 
przeniósłszy się w manowce podań, i te nowym spo- 
sobem trzebić, karczować i nowe budowy stawiać 
zamierzywszy, nie ugrązł na trzęsawiskach nieosu- 
szonych," usuwam właśnie przez to, ie go wzywam, 
by światłą krytyką zatopił moje pomysły, i tak spra* 
wił, aSeby znowii ^powtarzane nałogowym sposobem 
od Lecha poczynające się bajeczki, ** widnokr^ pier- 
wotnych dziejów Polski zaciemniły ^; ażeby niechę- 
tni nam pisarze, wywodząc z za Karpat nąj/ezdniczych, 
jak mówią, i niesłowiańskich Lechów, prawili o tćm 
potworne bajdy, «2e to oni słowiańską narodowość 
Polaków na czas długi zgnębiwszy, stali się powodem 
znosowadałości nasz^ mowy , którą się teraz cheł- 
piąc, Francuzami się północn^emi nazywamy; gdy 
przeciwnie (czyli gdyby nie byli z za Karpat przybyli 
i nas nie luarzndli Lachowie) bylibyśmy jak mni Sło- 
wianie pozbyli się nosowych samogłosek" ^). Powtóre, 
myśl podsuniętą mi przez P. Lelewela niewłaściwie, 
»iz puściwszy się na pole lemieszem ustnego podania 
przegonione, i rozróinieniu zrobionemu przezeń 



^) Polska ćr^nich wieków L 261. 

^) Tygodi^ik Petersburgski z ^ 1847. numer 8 — 10. 

^) Polska średnich wieków. I. 145. 

*) Tak prawi P. Eunik w dziele swem dwutomowym, cUe Be- 
rufung dir Schwedischen Badaen^ durch dU FHnnen und Skmen St. 
Petersbourg 1844. Porówna) L 18. 19. 
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w podaniach pomorskich, krduiwskicfa, ledrickteh, są- 
przeczeme zadawszy, zraiaderzyłem dla Polan nad- 
wartańskich od Kyowa az do Krakowa ciągle trwałe 
zbttdować państwo, w kt4rćm byU principes succe^- 
nei, qiioriim strenuitas, lubo ct^aną dimurą zupefnćj 
niewiadomości powleczona była, jednakie dziwnym 
połyskiem w przeciąga tylu wieków wygasnąć nie 
mogła, ze grzeszę, gdy pojęciami swend nawracmn aa 
immensitas przedchrobrowe" ^); zarzut mówię ten, 
Jak odparłem dziełem, o pierwotnych dziegadi Polski 
i łatwy, tudziei poprzedni rozprawą o Polanach do- 
datkowo do niej napisaną, taH i tern pisaneib obecnie 
go odpierali, przypominając każdemu, ktoby coś po<- 
dobnego śmiał o nmie twierdzi- zem jćj nigdy nie 
miał i nie mam takiej myśli. Powiedziałem bowiem 
w mojem dziele, «i2 ód Dniepru a£ ku Łabie rzece, 
mieszkały odwiecznie jednoplraiienne rńznćj nazwy 
ludy, a między niemi i Polanie przebywali, którzy 
zrzuciwszy zczasein narzucone sobie przez obcych 
jarzmo, zaczęły samoistne, naprzód za sprawą Łachów 
a następnie Piastów, uzyskiwać rządy, w jedno nigdy 
nie zlawszy się państwo;" gdyi i Chrobrego, gdyż 
i Jagielonów władztwo, wszystkich Polan nie objęło, 
(przypominam* Polan nadłabańskich) i bratnim nie 
skojarzyło ich węzłem. Czego przyczynę odgadując, 
rozważałem pierwotne dzieje Polski wielostronnie, 
t^gdyz, (jak mówi Rzymianin), nie powie ci historya 
prawdy, jeżeli jej w całym ogromie swym nie rozwa- 



Pobka średnich wieków Ł 255. 473.^ 
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£ysz, ł o to C0 i jak byto^ we w^systkiiji jćj> nie po- 
pytasz, szcMgdiatii ^}. 

P. Stianisław Kaczkowaki ^) wychodząc z tych za* 
sad: .»|z g^ kironikarae polacy do końca XIV wieku 
aic nie wiedząc o Lędsu (nie zna go bowiem rękopis 
B(^cbwały Hodziejowski) nie mogą znać iŁechitów, 
jttko mniemanydi następców tychie, (co i^erwszy 
^ miał wymyślić Kromer), i gdy dla tego znąłdcyący 
aę w kronikach Mateusza, Wincentego, Bc^(^wały, 
Łechici powinni być z nich wymazani, jako do kronik 
tyciiie od przejnsióącydbi je wtrąceni samowolnie, £e 
gdy sam tylko Nestor mówiąc o Lachach, nie moie 
przesądzać pisarzom greckim, rzymskim, niemieckim, 
polskim^ którzy^ Polan dając za przodków Połakom, 
nic nie wspominają o Lechu i Lechach; gdy nadto 
ten|e Nestor o Łachach a ide o Lechach mówi, a jedri 
za drugich brani Iiyć nie mogą, bo w polskim języku 
samogłoska e nie zaanenid mą na a; gdy dal^j ruscy 
pisarze p# Nestorze żyjący, zaniechali Lachów (z prze* 
kąsem ty&o mieli oni mawiać o lackiej wi^ze) ! sami 
tylko polscy bawili się nimi, zapomniawszy Polan; gdy 
naKoniec wiadraiość o Lechu wspiera się na samćm 
podaniu tylko, a wszelka tradycya domysłem się na* 
wet nazwać nie może, jeieli pisarz, który ją podtrzy- 

') Memoriae vero rerum gestarum vi8 atqae majestas in 
omnibns momentis flde cferet, si quis modo partes ejus, ac nqn to-^ 
tam eomplectatm* animo. Plinias hist nat. VII. 1. 

2) Rozprawy tyczące się pierwotnych dziejów Polski, w Po- 
smania 1847 wydane. 
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maje, nie wytttfmaczy sdę z tego, Jakim sposobem 
podanie mogło przez dłiigi €zas, od nikogo zapisane 
nie będąc zostać nieskażone! i czemu ^erwsi kroni* 
karze, ci zwłaszcza, w których opowiadanie materya 
owa wpadała, nic o nićm nie nadmienili" z powodów 
tych mówię> P- Kaczkowski Lecha, Lechów, Leehitów, 
Lechią potępił; za urojenie poczytał je, i iadn^ hi 
nie przyznał wartości, przyrzekłszy olyawić i o tćm 
swe zdanie, czy godne są zachowania w historyi te 
miana? co jednakie nie wprzód uskutecznić przyobie* 
cał, az czytehiicy o tćm co dotąd wyrzekł objawić 
raczą swe zdanie; bo jeieU (jak mówi) na zapalenie 
fajek pójdzie cokolwiek o-tem napisał, odpowiedź 
moieby była zbyteczna ^); zwłaszcza gdy historyk 
nie może od czytelnika wymagać wiary w Lechów, 
skoro się mu udowodni, ie Lech, Czech, Rus założy- 
cielami Polski, Bojemii i Rusi nie bylL" 

Krytykę tych mniemań zaczynając od koAi^ zwra- 
cam naprzód uwagę na to; iz bez Lecha, mniemanego 
swego protoplasty, mocno stoją w dziąjach Lechowie, 
gdyż oni jemu, a nie on im dał .początek; ze bytowa- 
nie ich w historyi, przed chrztem Mieczysława L czyli 
przed odrodzeniem się Polski niewątpliwe, przenio- 
sło podanie na Łecha^ prawdę utkwiwszy w fałszu, 
ale jej przez to nieskaziwszy. Bo, jak mniemam, nie 
może temu nikt zaprzeczyć, źe istniał Lech, i to nie 
jeden, zanim imię jego zapisała historya; ze wprzód 
mm Boguchwała sformułował podanie o Lechu synu 



O Porównaj stronice jego dzieła 3. 5. 15. 25. 26. 29. 80. S2. 
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Panona, tudziei o zagnteidieniu się Lecha w Gnieźnie 
powiedział, istnieli Lechowie w Czechach a Lachowie 
w Polsce, według wypisów ze źródeł pod liczbą 2. 4. 
wyz^ iimieszczonyck Gdy podanie owe zostało wXni 
dopiero sformułowane wieku, przeto nie mogli go 
przywodzić kronikarze wcześniejsi, i tylko o Lachach 
lał) daleko stosowni^ o Lechitach, mogli mówić jedni; 
gdy przeciwnie drudzy, aczkolwiek coś o nich powie- 
dzieć byli powinni, musieli ich pominąć, z przyczyny, 
ie o czasadi leddclddi czyli przedpiastowskich tyle 
tylko przedsięwzięli powiedzićć, ile tego piastowskich 
wyrozumienie wymagało koniecznie. Tak uczynił Ga- 
lus , który z przycłyny postrzyiyn Ziemowitowych 
nieco o tych opowiedział dziejach, a zresztą przemil* 
czał je umyślnie ^). Poniewa£ Lachowie, czerwień- 
skie ząjąwszy grody, zetknęli się byli w czasach 
niepamiętnych ^), z tak póinićj nazywaną Rusią, nic 
dziwnego, ze i po ustaniu tamie rządów lackich a na- 
staniu polskich, Lachami, a maczćj bynąjmnićj, nie 
nazywał Nestor i po nim piszący kronikarze, nie tylko 
tameczne, lecz wszelkie zgoła polskie władztwo, 
gdziekolwiek ono swoją wykonywało potęgę. Przy- 
czćm jednakie należy zauwałyć, Ie ci Rusini, którzy 
jako poddani polscy, lub . z polskich czerpiąc źródeł, 
diziige Rusi pod rządami Polski zostając^, opisywali, 
Lachami nas i Polakami ' nawzajem nazywali, gdy 

•O Sed Istorum geata memorare negligamus, Galus, 26, 
3) O setkniędu tein bardzo poznl^ bo pod r. 981 od Neatoca 
zapisana wpnianka nas dosda. 

24 
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prf ecfwiit ci, którzy 4o nas nigdy nie zostawali 
w stosunku tynłe, Ładhami nas tylko^ a religią niE^zą 
lacką Mzywali wiarą O- Ażeby nam toS samo miano 
nadawać mieli pisarce Słowian tych, którzy równąi 
z nami czyli r^^ymsko katolicką wyznawadi wiarę/ na 
to dowodu nigdzie nie znalazłem, Jal^ nazywać iias 
nie niogli tern imtaiiem, ani Czesi ani Słowaiey ^/t6n 
bardzićj gdy ich także, Lechami bib Lachami, oo na 
jedno wychodzi ^)> nikt nie nazywał, (dhociaS jel^ 
a mianowicie Czechów , u ktdrydi istnieli Lediowie 
jako stan obywatelstwa jeszcze w końcu IX wi^^ na- 
zywali tćm mianem należało słusznie). Zgoła, gdyby 
nas Rusi nie była Lachów pazywała mianem, niktby 
go nam nie był dat . zjuste. I na to baczyć należy, 
ze nie sam ^[estor^ lecz i rocznikarz polski pod r^ 965 
ŁącMw, a Sąd Libuszy z końca K wieku {^echów 
wspomniai Greccy i rzymscy pisarze ni o nim, ni 
o i4(A,n|c nie powiedzieli, gdyż za ich czasu Lacho* 
wie jako stan^ jako klaissa ludzi nie słynęli jesz(^, 
a symbolicznie wyraląjący idbiLech nie był się je* 
szcze narodzif . Wspommał go Eginhard, i spółcza^ 
sne tudzież następne powtórzyły go kroniki, ni& 
przępomniawszy ol^awić Łechona światu,, skoro ^ 
tęgo potrzdlw okazałiu Ponieważ Boguchwałą ata- 



^) PóróTf naj przyplsek pod Eterami ii. 



2) Panowali nad niemi Polacy od czasów Bolesława Chrobre- 
go, aż do Kasimirsa wnuka jego. Porównaj pierwotne d^deje 
611. 

') Porównaj przypisek pod literami ^: 
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te€iiiie wyBuenia Lediitfw/a wymienia nie tytto tam 
gdzie Mateussa i Wiaceiiteg^ przepisiąle ^), leezitam 
gdzie odrębnie od nicbi (według mnycb kfonilc i ro« 
czników) ws^miiia tycbze ^), przeto przypuściwszy, 
My (wyraziyąc sięjP. Kaczkowskiego słowami) Łe* 
dutów linieniem przejMsywaeze połatali krrałkiowe," 
przypuśdćby należało i to, 2e zaraz jak tyfiko pisma 
Mateusza, Wincentego, Boguchwały puszczone zostały 
w. obieg, znaleźli sjęiudzi^ ktdrzy się na nich sprty- 
si(^ sfałszowanie, a od którąj to dcazy sam tyfto 
Hod^iejowski rękopis cudem jdoowymś, do wytłoma-* 
czenia niepodobnym, uszedł. Wreszcie i t^ twierdadć*- 
by należało, Se fałszerze dwymySKli sobie wyraz 
nowy, nikomu prócz nich nieznany, gdył o Lechach 
tylko lub Łachach, a nie o Łechitach mi^ąr według 
P. li^aczkowi^ego , rosprawiać kąronifeaiw. Co jest 
fałszem: bo nie tylko w Polsce, kcz jl w Oiechadi 
znano Łechitów miano, z. tą różnicą, ze gdy owdzie 
przeszło juz było na zbiorowy wyraz wXffiwie^ 
ku % u nas dopiero w wieku XV wystąpiła to miaM 
jako zbiorowe, i tak się wkrótce upowszecłmiło, ^ 
w końcu tegoż, czyli XV wieku, ąiospoliffo^mto rię 
wielce. Skoro się zaawita szlachcica nazwa,, i w ii- 
czhie pojedynczej używaną zpatała^ wymgiMraia Łe- 
diitę, który odtąd bardzo rzadka odzywał się w Po* 
laków j^owi^. 



1) PorówDąj preypisek pod Uterami U. 
^) Porównaj przypisek pod literami mnu 
') Porównaj przypisdc pod literami nn. 
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Słusznie uwaSa P. Kacdcowi^H ie coraz trucbdg 
być tdstorykiem, bo cześć dla prawdy wzrasta w mia- 
rę postępu oświaty, wymagania ścisłości powiększają 
się, wiara w ni^nylność upada; słusznie przeczuwa, 
£e jako badacz bez zapasów , moie zasłużyć na za- 
rzut, ii się wzfął do rozwaiania pierwotnych dzie- 
jów Polski niewłaściwie. Ja czyniąc mu ten za- 
rzuty wstrzymam się zresztą od czynienia mu podo- 
bnych przymówek, jakie on poczynić mi raczył. Nie 
nazwę go historyografem polskim czwartego dzie- 
siątka, ani spytam o to, aiali pism.om jego godzi się 
przyznać czystość historyczną? ani nawet, parodiyąc 
jego słowa ^), nie będę ialów Tospośderał nad tem, 
•ze bmda historyi polskiej, kiedy lada gaduła ze 
szkpły ilranciuddch encyklopedystów, bez talentu, bez 
usposobienia de krytyki, wziąwszy się do niej nawia- 
sem, lub dla widoków, ozuchwali się pisać o rzeczy, 
którąj nie zna, przywidziawszy sobie ze Ditmar nie 
jest głównem historyi swojego czasu źródłem, a wy- 
dawca kronik niemieckich Perć , nie jest skarbnicą 
dla polskiej przeszłości" ^). Tego ja, powtarzam, nie 
powiem o* P. Kaczkowskim, będąc przekonanym, ze 
i ten ma swoje zasługi, kto drugich pobudza do pra- 
cy, sam pracować nie mogąc Ta myśl kierowała mną, 
gdy tamże, gdzie autor rozpraw sięgałem. Czy zaś 
dosięgnąłem, o com się pokusił, objawi ten, kto mnie 
nauczy: «ze źródła historyi polskiego narodu prze- 

^) Porównaj przypisek pod literami oo* 
2) Porównaj rozprawy 25. 47. 48. 108. 
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zemnie w rozprawie tej rozwaSone^ inaczej wyrozu- 
miane być mogą, i powinny / czyli , nie moina tego 
z historyi prawodawstw przez podobieństwo dowieść, 
iz Kazimirz W. stanowiąc głowszczyznę, mógł ją nie- 
koniecznie wznowić z prawa, zwyczajem utrzymiuą- 
cego się w Polsce w czasacb przedpiastowskich, gdyi 
przypadkiem mógł na takąi samą trafić, jaka była 
u Saksonów w ósmym po Chr. wieku; ie prawem ry- 
cerskiem uprzywilejowana lecha nie była głównćm 
polskiej szlacheckośd znamieniem; ze szlacheckość ta 
zŁechitami i Lechami, a ci zŁetem czyli Lechem, 
w śdsłym nie zostawała związku.'' 



DO OBIlDIi^CH ROZPRAW. 
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Ptowadząć dalej rozpoczętą przez P.Kaczkowskie- 
go ^), o trudności pisania u nas dziejów pogadankę, 
zwracam uwagę na to, ze naród, którego się łdstorya 
rozważa, może tylko wtecly żądać, by mu ją według 
tak zwanego systemu porównawczego i szkoły filo- 
zoficznej pojęć przedstawiono ^ jeżeli ma obrobione 
jej źródła, inaczej bowiem nie ma prawa, i nie mpze 
wymagać tego od pisarza dziejów, nawet i wtedy, 
gdyby oświadczył^ « ze byle pod warunkanii owemi 
przedstawił mu ją tenzę, uwalnia go zresztą od 
fe wszelkich poszukiwań uczonych, nie chce go kłopo- 

dć o źródła, nie żąda od niego cytat żadnych, gdyż 
za ostatnią podstawę wierzytelności ma ząufbnie do 
autora, i na tem, co on wyrzeknie, poprzestanie, o mc 
zresztą nie troszcząc się więcćj.** Historyk bowiem, 

któryby żądaniom takim lekkomyślnie folgował, wy- 

* 

O Patri wyźśj na rtp. 18S. , 
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dałby się i Urn, ie przeznaczenia i dąłnośd historyi 
nie pojąi, gdyż mu nie o to idzie, by na drodze rze- 
czywistego postępu, obznąjmiąjąc ludzkość z dziejami, 
stał się oraz roradnikiem dla kształcącego się mło* 
dego pokolenia, i postawił go w moznośd prowadze- 
nia dalćj, co sam rozpoczął; lecz razc^ o to, ażeby 
stosiuąc się w opowiadaniu historyi do czytelników 
swych woli 9 zyskał za to ich poklask chwilowo. 
Taki pisarz nie dosięze nigdy histeryka sławy. Sa- 
modzielnie prawdy nie opowie , drogi która do jćj 
zbadania wiedzie nie wskaże, zgoła dziejów głosicie- 
lem i nauczycielem nie zostanie, a tćm sam^ nie 
uczyni zadosyć obowiązkowi, jaki mają historycy tych 
narodów, które się jeszcze na obrobienie źródeł swych 
dziejów mk zdobyły. Jest zaś ten obowiązek dwojaki 
Powinni bowiem historycy tacy (zwłaszcza gdy ich 
instytuta naukowe są jeszcze młodociane, i na nizkim 
stopniu stoi oświata narodu), nie tylko opowiadać, 
lecz i nauczać historyi: czyli mają powinność, kryty- 
cznie naprzód obrobić źródła tych dziejów, które 
opowiadają, a następnie opowiedzieć je, o ile można 
jasno, przyjemnie, postępowo; pojmiuąc świat w du- 
chu właściwego czasu, czyli zapatrując się na niego, 
według źródeł, a nie swojćj myiśli. Jednem słowem, 
powinni wysnuwać z dziejów, a nie wsuwać w nie, co 
i jak było; a przytem obowiązani są czynić rozwój 
historyi w duchu postępu wieków i ludzkości. Histo- 
ryk więc takiego narodu, który jeszcze warunkom 
owym nie odpowiedział, czyli źródeł historyi swej 
nie zebrał, i krytycznie ich nie wyjaśnił, nie powinien 
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dawać słuchu "tym czytelnikom , którzy woiąją naft 
o dzieje krytycznie rozwinięte, z utajeniem samćjie 
krytyki dziejowego rozwoju, powinien im je dwojako, 
potocznie i rozbiorowo wyłoiyć, względu na ządftnia 
czynione nie mając, gdyl nie o nich- tu samych, lecz 
i o kształcenie się młodego pokolenia chodzi, które, 
zkąd£e się*przekona o tem, że mu krytycznie histo- 
ryą przedstawił pisarz didejów, gdy źródła jej dotąd 
obrobione nie są? gdy się zmkąd o nich, ani ze zbio- 
rów, ani z badań historyków, (bo cl w naukowe po- 
szukiwania wdawać saę nie mają) dowiedzieć nie mo* 
2e? gdy zgoła nic mu rękojmii na to nie daje, le 
opowiadający dzieje pisarz, zgłębiwszy i rozważyw- 
szy źródła, wyłuszczył je rzetelnie, z uczuciem dla 
p^awdy^ i sumnieniem czystćm , ii (ćo za największą 
zaletę historyka poczytujemy) go nikt o złą wiarę 
posądzić nie mo£e. ■ ' * 

Ci sami pisarze, którzy (jąk PP.. J. Mofaczewśki, 
Draninik Sztilc, Aleks. TyszyAski) nie kłopocą się 
o źródła, krytycznie ich nie badają, i na nizkich sto- 
jąc szczeblach hii^oryćżnój wiedzy , bajają daremnie 
po za sfetę niepożnanych od siebie dziejów ^), wła- 
snym dowodzą przykładem, iź dobro ogólne lekce 
ten wały, kto dzikim iądąniom folguje, sądząc, iii po- 
żytecznie czyni, gdy sadzi się na to, by (mówiąc sło- 
wami Mikołaja Reja ) prześcigał w locie sokoły, 

1) Porównaj com o nich yrjrzekl w Orędowaikn z roku 18*44 
numerze 82 nstpn. Bibliot. Warsz. z rok^i 1848 II, 119 natpn. 
m. 146 nstpn. 
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zdolny zaledwie będąc do lotu sawiego; ii sieUe 
i drugich iudzi^ kto góićm słowem i^rawdę głosząc, 
mniema utwierdzać ją .przez to ; iz nakoniec od tych 
samych, którym k'woIi tak czynił, nie usłyszy zarzu* 
tu, \ie gdyby, sam głosiciel prawdy, chciał był 
szczerze uczynić zadosyć roszczeniom ogółu, znalazł* 
by był środek do pogodzenia rzeczy, jednym poto- 
cznie, drugun krytycznie wyłożywszy ją,*^ 

Unikając podobnych przymówek, i wzgląd mając 
na to, com gdziemdzićj wyrzekł.w tćj mierze ^), opo- 
wiedziałem rzecz w obudwóch roczaflcach i kronikach, 
na pozór ogółowo, a w rzeczy sam^ długo i steroce, 
z krótkiem powołaniem się na źródła. Uznawszy 
tego potrzebę, przejdę ją po raz drugi, jui krótko 
i urywkowo, juz pobieżnie i szczegółowo, wykłada- 
jąc takową w rozprawkach małego zekresu, które 
przypisami większemi nazwałem przeto. Na dwie 
podzieliwszy przypisy te części, odznaczę jedne du- 
zemi drugie nmiejszemi literami, i do woli zostawię 
czytehiikom, (zwłaszcza tym, którym. o główną rzecz, 
a nie o szczegółowy j^ rozbiór chodzi)> czytać ją 
lub zaniechać. Ci więc tylko, którzy źródła poznać, 
i krytycznie rozważyć je zechcą, niechaj przypisy te 
czytają, i upatrąją dróg, po których chodziłem, 
i chodzić będę w dalszym poszukiwań tych ciągu. 
Mam bowiem to przekonanie, ze praca taka usposobi 
nmie do obrobienia kroniki Boguchwała i Baszki, 
która z czasem ma wejść w poczet zbioru, krytycznie 

♦ 

\) Bibl. Warsz. z r. 1848. II. 533.nstpn. 
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obrobionych źródeł historyi polskiej , aieby następni 
jej rozwazacze, na nich badania swe wspierając, swo- 
bodnie juz rozważaniu jćj, według tak zwanego sy- 
stemu porównawczego, i szkoły filozoficznej pojęć, 
wyłącznie poświęcić się mogli. 



I . 



DO ROZPRAWY PlERWSZi:J. 



Podwąjne imiton* mtejse. 

Roku 1173 akt Henryka księcia Sandomirskiego, 
przyjęty przez jego brata Kazimirza Sprawiedliwego, 
w zbiorze Leona Hr. Rzyszczewskiego, mówi: Borre- 
sovic et alio nomine Wlasson. yff Kodeksie dyploma- 
tycznym, pr^ez tegoż i przez Ant. Mnczkowskiego 
(w Warszawie 1847 i nstpn/ dotąd w dwóch tomach) 
wydanym, czytamy pod r. 1228 villa guae olim Sew 
£e nunc atttem Swola dicUur. Porównaj tenie kodeks 
1. 128. 



Polską nazywały się ziemie I królestwo. 

Nad związkiem polskich krajów, różne, jak wyzćj 
rzekliśmy, nazwiska noszących, a przez naród jednym 
językiem rozmawiający, zamieszkiwanych, przełożo- 
nym byi ksiąze Polski czyli Wielkopolski; władnąc 
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U siebie małjw obszarem zientf, zewaątifs raś kraiia 
. swego wielldeiiu, od czasów Chrobrego^ pasając krd« 
lestwu. Ponieważ związek tycfa krajów zrobili na- 
przód Polanie, przeto utworzone ztąd państwo nazy* 
wałó s^ Polaka w pierwotnym gniaidzie swojem 
i w przyległych gniazdowi temu, a około Gniezna, 
Poznania i Kalisza rozciągających się kraikach; zaś 
dalsze państwa tego kraje Polską nazywały się u cu* 
dzoziemców tylko, lecz bynajmniąj w samćj Polsce O* 
Kronikarze przeto zagraniczni, w dziesiątym i nastę- 
pnych po Chr. piszący wiekach , mówiąc o państwie 
Bolesława Chrobrego, nazywają go Polską (Polonia), 
nie przepominając nazwisk jego prowiacyonalnych. 
Za nimi powtarzają to2 samo Gaius i Mateusz; lecz 
Boguchwała i Baszko Gnieźnieńskiemu tylko, Poznań- 
skiemu i Kaliskiemu księstwu miano to nadają, resztę 
krajów, rzeczywiście polskich, bo polskim mówiących 
językiem, prowincyonalnemi nazwami mianiuąc stale. 
Wszelako i ci, wzgląd mając na polską krajów tych 
narodowość, Polski powodiuą im miano; pierwotną,' 
z trzech owych księstw składającą się Polskę, nazy- 
wając po prostu Polską, lub starszą czyli dawną Pol- 
ską ^)y i tak dając do zrozumienia, 2e reszta polskich 

') Porównaj pierwotn. dzieje 60. 

*) Wyosobnia Boguchwała Polaków od reszty* krajowcgw, 
polskim mówiących językiem, wyrażając się tak: Cracwitce, San- 
domińłcB^ Cajamtay MazovitcB et Pohnu Tych Polonów książęta 
panują nad Polską , nazywaną od niego (po raz pierwszy ile 
wiem) dawną czyli starszą Polską. Mówi albowiem: Wladialaus 
Qdom8 in tołius Polanice daminio principciur; Mitu fnajma Polo' 
nim est pńnceps* 



» 
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krąKiw, mtoAszą CŁjh małą (npwą) stąnowiłu Poldcę. 
Od Xrv wieku zacięto Pokką mianować cate króle- 
stwo polskie, nie zapominając wszakie o jego pro- 
wincyonałnydi nazwach ^); ai wreszcie i te, ale do- 
piero w XVI wieku, zjednoczyły się w mianach Wielko 
i Małopolski ^). Prowincyonalne nazwiska pojedyn- 
czym krajom, czyli tak zwanym ziemiom odtąd przy- 
stały, których większa część województwami czyli 
prowmcyami nazwaną została. 



C. 

Rada P. Kaczkowskiego I napoiliii(Mrie, 
ktśre 4ać ml raecyt. 

Porównaj tamże lOS, tudzież 137, gdzie mówi: 
i^jawnem przeto jest, ze szukanie początkowćj historyi 
polskićj u dawnych jest daremnem, błędy tylko mno- 
iącćm usiłowaniem, z którego coraz nowe kwestye 
i zawikłania są nieuchronne. Leży ona w łonie Sło- 
wiańszczyzny." Tudziei 138, gdzie się tak odzywa: 
« chociaż P. Maciąjpwskiego dzieło, o prawodawstwach 
Słowian i Pamiętniki, wymagają licznych popraw 
i wyjaśnień ^) , tudzież usunięcie źródeł wiodących 



*) Roku 1300. 1347. rea: Polonice panował terria PclonioB^ 
Cracamensi^ Sandamirienai. Porównaj Bandtk. Jus polon. 22. 
35. 144. • 

,^) Słownik Lindego p, w. mało przywodzi na to dowody* 
') Prosimy o nie. 
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czasem do mylnych twierdzeń % przyznać mu na- 
leiy ^sprawiedliwie, iz wskazał drogę, ktdrą zapu- 
szczać się* wypada w odległe czasy słowiańskie, 
a zatem i pQlskie. * , - 

D. 

I 

€a znaczy u ptoliuneasza x£^aA9}. 

Przywiedliśmy wyżej wyrazy, któremi Grecy 2;rd- 
dloj poczcjfiek, i ujście rzeki nazywali. Z nich drugi 
I wątpliwe ma, czyli raczej zdaje się mieć znaczenie. 
Co uderzyło objaśniaczy Ptolomeusza, którzy dla te- 
go pytali , jak użyty przez niego wyraz otepakri, czy 
za źródło ? czy za początek rzeki ^) brać należy? 
Zgodzili się na to , ze gdy dowolnie używał go jeo- 
graf, przeto godzi się im także brać go raz w tem, 
drugi raz w owćm znaczeniu. Jakoż mniema Dkert ^^ 
że źródło a nie początek Wisłj' przez wyraz ów ro- 
zumi . Ptolomeusz , i gani Reicharda (nie znam go) 
który go inaczej wyrozumiewa. Lecz, pominąwszy tę 
okoliczność że prędzej o początku niż o źródle Wisły 
mógł grecki jeograf wiedzieć coś pewniejszego^ tu- 
dzież, że Rzymianie także odróżniając wyrazy fonsy 
capuij osłłum fluminis, rozumieli przez drugi wyraz 
nie tak źródło, jak raczej początek czyli pomnożony 



'), Prosimy o dawody na to. 

2) Porównaj Ptolomeusza II. 2 — 5. &. i*t. d. 

^) IJkert w dzkle Germania nach dam Anaichten der Griechen 

' . > - 

und Romer. Porównaj 143. 159. 
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bieg wody ^); uwagę swracam na to^ ii jeieli do zrd<* 
dła Wisły sastosijOeiay ów wyraz , wtedy piórowa* 
dzony odtąd południk, nie tylka nam szersze jeszcze 
na lewym brzegu rzeki granice sarmackiego państwa ' 
anizeliśmy je na mapie zakreślili wyrazi (co zamiast 
osłabić poprze nasze mniemanie o siedzibach Bula- 
nów owych), ale nadto liczne do pokonania nastręczy 
trudności. Rozwaimy te trudności, pytając naprzód: 

E. 

Co ftnaesy a PtoIomeasEa yędufifi? 

Dosłownie mówiąc, tak się wyraża Ptolomeusz: Od 
zachodu Wisłą rzeką^ tudziei wstód początku jej 
i sarmackich gór limą i sdmemi górami których 
się położenie opowiedziało. Cośmy jaśniej wyrazili ^) 
w opisie granic Sarmacyi europejskiej na zachodzie - 
leżących, dopełniając słów jeografa, nie tak ciemno, 
jak raczćj kuso wyrażającego się. Uwagę przytem 
czynimy, że ycńfijui] łacińskiemu wyrazowi lineą od- 
powiada, znacząc kreskę, czyli linią wszelką, tak zwy- 

• ' ' * * • ■ • . 

^) Fdrównaj świadectwa przywiedzione p. w« caput na stro^ 
nicy 387, .-t9 totiits lałinita^ Lewico conMip tt cura Jac<M • 
fiuseiclatii opera et iit^io Aj^idii Forcellinh Patimi 1805 rokjHi 
w czterech tomach; tudzież pod takow^mźe wyrazem na stronicy 
160 zebrane w Bamabae Brissonii de verhorum aignijicationef 
ed. Ju8t. Hening Bóhmer^ Halae^ Mag 1743. Wyrazowi caput 
odpowiada poniekąd w naszym języku zdroje a lepiój jeszcze 
merzchowisko^ dziś zwane początkiem rzeki, o czćm Lindego na 
stronicy 221 867. p. w. wierzchy zdró^\ porówna<i nałeźy* 

2) Porównaj wyźśj stronicę 26. 26. ^ 



cuiuą jak i aiatemiityczną ^). Prsypaściwszy Ił Ikiia 
ewa, {wśród początku Wisły i gór sarmackiich toiąca, 
csyli ad początku tejie rzieki, w dzf siejszem księstwie 
Cteszyńskiem^ i od stóp rzeczonycli gór pasma, niby 
od miastecdca Nowytaig , w dziakijszym eyrkide Są- 
deckim jfialicyi Austryackićj, podągniona) , me połii- 
dmk, $ie demarkacyjmi oznacza linią, Q9k to objaśnia- 
cw PtokHoeusza wyrozumiewąją utrzymując % ie od 
2(iiclipdii wokrąglaiy «hę krańce Sarmacyi «rzeką 
Wi$rłą, tudzież linią od jćj źródła do gór MrmacUdi 
poprowadzoną"), wtedy nie plunie się, al9 0W9Z€«i 
nowa powstanie wątpliwość, tćm tnidiuejs;(a do roz* 
wjązania, ze ją sam Ptolomeusz zrobił, przez to, it 
nie tylko Wisłą Ęecz i dmnanią odgraniczył pa 9Ar 
chodzie Sarmacyą. Przeciwnie zaś przypuściwszy, Iz 
linia owa południk oznacza, (tćm pewniej gdy sam 
]P4;ol(9nęusz wsmimi7Q^t^m Jiaią południkową gdzie- 
Hfdzićj ^nazwał), będzie zdwiem mojem wszystko 
wyjaśnione. Dla wynalezienia bowiem granic zachor 
dmćj Sarmacyi, kazał Joff graf linią (mającą oznaczyć 
południk) poprowadzić od miejscai mród poczc^ku 
Wisiy i^ór sarmackich Ię2ącego,(a sobie oczywiście 
nieznanego), ażeby się przez p^ granica owa sama 
przez ^ę^ jak rozumiał, wskazała. Tak wyrpznmiaw- 

'') Porównaj przywiedziony wyżej łaciński słownik p. w. linea 
na str. 717: 

2) Tak Ukert w dzidę Otmarda luwh den Asichten i t. d; 

Porównaj 355. 

^) IndH za Oaogoseoi ogisióąe. Porównaj kaiWf yilnft 

str. 207. rzeczonego wydania. 

26 
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S2y jeografii, znąjdziein zdrowy rozsądek w jego wy*^ 
słowieniu; inaczćj żaś pojmując go, czyli przez linią 
ową nie potudnilc lecz demarkacyjną rozamiejąc linią, 
słusznie go zapytamy o to, czciwi źródłem rzdkf 
zaokrągliwszy Sannacyą nie poprzestał na Nnrskazaniu 
tak jćj granicy zachodnićj? lecz jeszcze linią od źró- 
dła Wisły, az do gór sarmackich, do Nowegotarga 
poprowadzoną, oznaczył owe granice? Wszak cała 
przestrzeń ziemi po za źródłem Wisły, w księsltwie 
CieszyAskićm, na wschód rozciągająca się, do Sar- 
matów należała przez to, Se źródeł dotykała Wi- 
sły? pocói więc było upominać o to, ze się luiią 
ową i górami państwo ich odgranicza jeszcze? Jedno 
więc z dwojga: albo nie o iródle i Unii demarhacyj- 
nejy lecz o poczgtku Wisły i południku, granicę su- 
chą sarmackiego państwa od zachodu oziiaózaó 
mającym, mówi Ptolomeusz; albo prawi o tóm czego 
sam nie wió, darząc Sarinatów kriyem (od Cieszyna 
ai do Nowegotargu rozciągającym się), który był 
rzeczyMście W ich posiadaniu, i przez Germamą 
daremnie zaokrąglając na zachodzie ich państwo, gdy 
takowa Wisłą ai do morza (ód źródła dó ujścia rze- 
ki) odgraniczać się iniało. Nie chcąc ubUźać sławie 
męia, który dzi§ jeszcze ma;' po upływie siedmnasto 
blisko wieków, w uczonym świecie poważanie wielkie, 
przypuszczam pierwsze, zwłaszcza gdy się przekony- 
wam o tem, ze w podobny jak rzekłem sposób, nie 
o samej tylko Sarmacyi granicach, wyraził się. jeo- 
graf. Również albowiem powiedział o siedzibach 
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Retóir Or zMwa^wsży. to ^> ie cię ich krq na sa- 
chodzie g<irą Adula (dziś g6ra ś. Gotarda w Szwąj- 
caryl) i linią wśiród i^ząflcdw R&m i Dunaju pocią- 
gnfoną zaokrągla;^ do woli zostawcu^c, w którymby 
punkcie początków owych, chciał ktoś poprowadzić 
linią ową. Czyż się tu nie na ten sam sposdb co o gra- 
nicy Sarmacyi wysłowił jeograf? czyż nie tąz samą 
trudność w wyrozumieniu siebie spowodował? Przy- 
puściwszy^ że od góry ą. Gotarda, do źródła Rciiii, 
a od tego az do źródeł Dunaju, chciał mićć demarka- 
cyjną poprowadzoną linią, widocznem będzie iz nic do 
rzeczy prawił, wodząc granicę od zachodu na wschód 
(od góry ś. Gotarda do źródła lub początku Renu), 
od wschodu na zachód (od Renu do źródita lub po- 
czątku Dunaju). Przypuściwszy zaś, że górę ś. Go- 
tarda krańcem Recyi być uznał, a dalszy j^ ciąg do 
linii połudntkowąj odesłał, do. woli pozostawiwszy 
gdziąby, czyli z jakiego punktu^ byle między począ- 
tkami Renu a Dunaju obranego, poprowadzić ją ktoś 
chciał, będzie rzecz jasna. Z słów jeografa widać 
i to, ze między górą ś. Gotarda a początkiem. Renu, 
tezała na granicy Recyi a Windelicyi istna Ukraina, 
podobna do owćj; która, między krańcami Germanii 
a Sarmacyi w górach karpackich, rozciągała się z zjei- 

*) Mieszkali w częśd wschodniej dawnej Helwecyi, a dzisiej- 
szej Szwajcarj], mając na zachodzie sąsiadami Helwetów, na 
wschodzie zbś Windelików, w dzisiejszym Tyrolu i Voralbergu 
przesiadujących. Trzy te ludy z celtyckiego pochodziły szczepu* 

^) Porównaj Ptolomeusza. księgę II. III. na str. 61. 80. owe- 
go wydania. 
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dMtdn na wschdd, i przedmie. Na e» tacząc, iioz»- 
BtMwńtm hiałe miejsce loi^iy kolorem i6itym a Hę- 
kitnym, granicć owe (Germara a Sarmacyi) wUy 
stranie oznaczigącym; wśkan^ąc frt/a to, ie to była 
niby Ukrainą ie była pustyikia, ktiKrą podłt^ upodo- 
bania mogłi brać ir poidadłość Genaanowie litb Ster- 
mad Tak i za czasu panowania tatarów w Krymie, 
nie pewna była wnaszćj Ukrainie, między krymskieior 
cbaiDstwem a królestwem polskićmi, gramca. 

Zebrawszy w jedno , com tu szeroce opowiedział, 
powtarzam raz jeszcze, ii wchodząc W myśl jeografa, 
poszukaBśmy wśród początku Wisły I gór sanna- 
ckicb lezące miejsce, i od niego poprowadziliśmy 
linią południkową, któraby suche granice Sarmacyi 
oznaczając, ciągnęła się az tam, gdzie śię Sarmatów 

4 

państwo Germanią poza początkiem Wićrły czyli poza 
miasteczkiem Zatorem ciągnącą się, a następnie rzeką 
Wisłą ai da morza zakończało. Zapyta mnie mole 
czytehiik o to, czemu zamiast limą ową wywieść pro- 
stopadle, skrzywiłem ją? Na co Odpowiadam mu, zem 
to uczynił nie w celu ścieśnienia przez to granic Ger- 
manii na zachodzie, lecz dla tego, bym zyskał więcćj 
miejsca, do wyrażenia nomenklatur; które gdyby były 
ściśle na jednem miejscu skupione, byłaby się przez 
to mniej czytehią wydała mapa.. 
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WUty ftak#af. 

Pomponiusż Mela (pisał około r. 48 po Chr.) na- 
zywa Wisłę Visula, Pliniusz (około r, 79) YisUllm^ 
YistuUa^ Ptolomeusr Ouisiula, Amian Marcelin (około 
390) Bisuła ^, Jornandes (ok. 552) i bezimienny, 
a wyżej wzmiaidcowany kronikarz ś. Huberta (Pertz 
X.305) Yistulai Fwfe ^), Wulfstan i Alfred (ok. 900) 
Visle. Wszyscy więc pisarze ci, Wisłę podług mowy 
ludu nazywają. Miano tćj rzeki od tmseti ^) pochodzi,, 
co na jęj spadek z gór wskazuje. Nie jest więc konie- 
czną rzeczą od vis wyrazu celtyckiego, a wodę ozną-. 
czającego, wywodzić ją. Porównąi SzaflTarź. 1. 399. 



R 

wista zkąd nazwana Yandaliis? 

9 

Dzirzwa, (który około r. 1228 kronikę Mateusza 
i Wincentego kompilował) mówi, 2e od» Wandalów 
Polacy Wandalami nazywali się, i dodaje: Hic ^) ex 
nomine suo, qui nunc Wysla tmlgariłer riuncupałur, 
Yandalum censuił appellari; nam et mons de quo 
dicłus fluviusj Wanda ab ejusdem nomine vociłatur. 
Zkądby wnioskować można, iz dopiero m czasów 

O Ą za TT. 
') o za «, a więc Yissla. 
Ó TF«««(f, Miklos, p. t. w. 
*) Yandalua. 
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Dzirzwy, uzyskała Wandidns rzeka nazidsko Wisfy. 
Lecz Wisiy nazwa dawniejsza jest od Wandalów 
przebywania w Polsce i jest miejscową, a odwieczną 
nazwą. Ważna jest o tćm, lubo bardzo późno zapisa- 
na, zmianka w dyplomacie klasztoru Staniątkowi^e- 
go O* '^^^''y ^^^ ^ oryginału ^) przepisany. Powie- 
dziano w nim, ze pierwszy założyciel klasztoru. Komes 

• » • . _ . 

Siemens % kasztelan Opolski, nabywszy od brata 
swego Andrzeja dobra Staniątki, nadał go róznemi 
własnościami (^2^7/ł vzned eł cum portu virbełe ^) mtn-: 
cupato; super fluvium wandalum, a vulgo Wisła 
nominatum. Rzecz dziwna, ze jedna ^) z niemieckich 
kronik ^) nadanie nazwisko Wandalus Renowi rzece 
W^andalom przypistue, dof ozumiewać się każąc, ze oni 
tę rzekę własnem mianem jui u Herodota, (w piątym 
po Chr. wieku) nazywającą się, podobnież jak Wisłę 
przezwali. Porównaj Pertz X. 305. 



^) Leży pod Krakowem z tamtćj strony Wisły, założono go 
W aamym poc^^ą^ku Xin ^eku« ;. f .. . \ 

2) Pod r* 1254 przez Bolesła^rea WstydliwegO;Wydftnego. • 

3) Z Ruszczy? . . . 
*) W dypl. z r. 1262, również l^aniątkowskim, nazywa się 

Yirbencin prevoz^ leży pod Niepołomicami w Krakowskiem* 

*) Lubo z późniejszycli, bo z wieku XI. 

^) Chronicon Hugonis monachi Yirdunensis, "z r. 1065 (uro- 
dził się ów Hugo por. 1101. Rękopis kronik! jego spókzosoy 
drukiem ogłosił Pertz X. 282. nstpn). 
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H. 

Kiedy zjamili sl« w Pohee Wandal*wleT 

Nazwa Wisły Vandalu8 i okoliczności w przypisku 
powyższym, przywiedzione, wskaziyą na Wandalów 
niegdyś na Szląsku i w Małćj Polsce panowanie 0. 
Na toz samo wskaztyą. związki ich z ^annątami, 
(o czem Zetis 443 nstpn. zebrai świadectwa)^ Wiado- 
mo zaś, ze do Wisiy początku sięgało Sarmatów pań- 
stpro, które snadź posiedli w II 09 IV po Ciur. wieka 
rzeczeni Wandalowie. P. Kaczkowsdci, (rozprawy 130) 
twierdzi, »ze o siedzibach Woidaldw wedlei góm^ 
Wisły i Warty nikt z dawnych nie powiedział." Lecz 
nie umieśdłze Ptolomeusz DL 1 1 Sihngów ^) między 
Odrą a Wisłą? 

J. 

Miano Kąjaw. 

I 

Wcześniejszą niz w pierwotnych dziejach (poró- 
wnaj 62) to z r. 1136 i 1173 pochodzącą zmiankę 
o Kidawach (Cujwcia), znalazłem w bnlli Innocentego 
Papieża (u Raczyńsk. codex dyplom. Mąjoris Polon. 
4) tadziei w dyplomacie Kazimierza Sprawiedliwe- 
go ^. W mowie ruskiego ludu ^), Kujawa znaay 

1) Porównaj Szaffarz. I. 335. nstpn. 

2) Odnogę Wandalów. 

^ Jest w zbiorze dyplomatów Leona hr. Rzyszczew. 
^) Porównaj Grammatyki ruskiej przez Jana Wagilewicza we 
Lwowie 1846 wydanej stronicę 174. 
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kraj stepowy y pmłynię. Małopolanie^ co sam słysza- 
łem, nazywają zawieruchę Kujawą, niby dla tego, ie 
ona zasypując kurzem^ lub zalewając ziemię deszczem, 
pustynię z kraju zamieszkiwanego czyni. W Kidawach 
Ie£ąca wieś K^jów, przypomina K^jowian, którzy nad 
Dnieprem, miasto tego nazwiska posiadali ^). Rzecz 
dziwna, £e na pieczęciach najdawniejszych Kujaw- 
śkićh; znąjdąją się słowiańskie napisy, czego na innych 
nie dostrzeżesz. Rozwiodę się nad tćm gdzieinddej 

1) Baszko pod r. 1270 tnć^: villa Kijaw' PoznanieMk g[tiam^ 
ęmuc castretuęm^ de JStmikok aUqui occupant^ M uUfuumdo Ca^ 
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PRZYPłSY WIĘKSZE 

DO ROZPRAWY DRV«IĆ J. 



a, 

Statdta polskte najdawniejsze. 

Statut wiślicki różnego jest .wątku: składa się 
bowiem z statutu Wielkopolskiego r. 1347 spisianego, 

r 

i z własnej czyli wiślickiej redakcyi, w tymże roku 
sporządzonej. Obadwa wątki opatrzył znakami oso- 
bnemi (Wielkopolski oznaczył kółkiem, wiślicki krzy* 
zykiem) w krytycznem wydaniu statutu wiślickiego 
J. W. Bandtkie (Jus polonicum^ codicibus vet6ribuB 
manuscripłis et edźtionUms qtubmque collalis. Yar-^ 
samae 1831); wątek zaś trzeci zostawiwszy bez zna* 
ku, dochodzić kazał, jakiego czasu i jakiego prawo- 
dawstwa jest on utworem. Zdałiiem jego nie znajdo- 
wał się ten trzeci wątek w statucie ułożonym 
w Wiślicy, lecz wsuniętym został do niego od przepi- 
sywaczy, przed r. 1449 wszakże, gdyi w przekładzie 
polskim Swiętosława z Wojcieszyna, który tegoż i na- 
stępnego roku przepisano , juz się znąjdiuą te, jak je 

wydawca nazywa, dodaflu, mając swój byt w odległej 

27 
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staroiy tDOśd ^). Niewątpliwą bowiem jest rzeczą, ii 
dodatki rzeczone, jak większa część statutu wiślickie- 
go, zawierają w sobie prawa małopolskie, które się 
zwyczajem utrzymiuąc, częścią Weszły do statutu 
owego, częścią przez niego pominięte zostały. Jest 
jeszcze jedno źriklło praw polskich przedśtatutowych. 
Znajduje się w przekładach obudwóch, wielkopolskie- 
go i wiśUckiego statutu » po raz pierwszy drukiem 
przez Joach. Lelewela (Historyczne pomniki języka 
i uchwał polskich i mazowieckich % wieku XV. XVL 
Tom I. zawiera Księgi ustaw polskich i mazowieckich, 
na język polski w latach 1440. 1450. 1503. 1451. 
przełożone, w Wilnie 1824) ogłoszonych. Jedno 
z tych przekładów z r. 1450 nstpn. Wislicia zwane, 
z dodatkami od P. Lelewela opuszczonćmi, nowo wy- 
dał P. Kazindrz Wład. Wójcicki, {Statuła polskie 
króla Kazimirza w Wiślicy złożone, w Warsz. 1847). 
Wsunięte one do nich zostały od przekładaczy, po- 
dobnie jak do wiślickiego wsuwali przepisywacze 
prawa owe, które Kazunirz W. pominął. 

Pisownia imienia Łceh. 

Ci Niemcy; którzy najściślejszym połączywszy się 
węzłem z Słowianami nadłabańskimi; przyznali poli- 
tyczne znaczenie Lachom, i dopóki ich nie zbłaznili 
Frankowie, szanowali tychże Lachów prawa; Saksono- 

*) Porównaj przemowę na str. XV, 
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wie, mówią, pierwsi przekształciwszy wyraz Lach, 
dali powód innym Niemcom do wyłamywania go na 
różne kształty/ Ponieważ w pierwszym przypadku 
liczby nmogiej {Msał się ten wyraz przez s {LesiJ, 
a Saksonowie w miejsce tej spółgłoski używali ł (za 
Wasser mńwiali WatłerJ, przeto pisywali i mawiali 
Lęłi lub Lałi (Lałłi, podwajając ł/za Lesi, Lasi^ wtrą- 
cąjąc do wyrazu owego samogłoski e lub a, stosownie 
do ducba słowiańskiej mowy (Lech, Lach). Spadku- 
jąc wyraz utworzyli przypadek pierwszy liczby poje- 
dynczo Let (\x3ib, naginąiąc go na łacińskie zakończe- 
nie, Lelm)^ Lat i a gdy następnie dostrzegli źe owi 
Letiy Laiiy w tyipie stosunku co rzymscy Ladi (woj- 
skowi osadnicy) zostają do Niemców, wtedy za a 
kładli m łub a, zkąd powstał* wyraz Liiii Inni Niem- 
cy wymawiiyąc spółgłoskę s jak należy, lub zamiast 
nićj kładąc ^, pisali Lesi, Laesi, Łazi, albo podwaja- 
jąc spółgłoskę kładli Lassi, Lazzi, a torem Saksonów 
idąc w spadkowaniu wyrazu , utworzyli przypadek 
pierwszy liczby pojedynczej Laes, Laz., Powiększył 
się zamęt przez to, ze gdy rzymscy Laeti, zrówno- 
ważeni od Niemców z owemi L6ftV pisali się i Liti (ae 
wymawiano jak i), przeto zamiast Leti, Lałi i t. ^. 
pismo Laełi, LdU i t. p. A ponieważ od przypadku 
liczby mnogićj tegoż wyrazu, należało utworzyć 
pierwszy przypadek liczby pojedynczej, ztąd przeto 
powstał Ut lub (pisząc go przez d) Lid, który na 
łacińskie zakończenie naginając, wyrażono Litus, Id- 
du8. To wszystko tak dalece zagmatwało wyraz bę- 
dący w mowie, iz go dotąd żadnym sposobem odgma- 
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twać nie moie głętHdia iiczonóić niemiecka (obszernie 
mówiłem o tćm w pierwotnych dziejach 67 ns^n. 
06—107): i nie odgmatwa, zwłaszcza* gdy chcąc udo- 
wodnić pochodzenie i znaczenie niemieckie wyrazu 
Łehcs, coraz bardzićj się plącze. Bfianowicie Zeuss 
580 nstpn '630. 604 o tćm i oznaczeniu Łachów nie- 
Nsitworżone pogadał duby, twierdząc: .iz wszyscy za- 
chodni Słowianie Łachami nazwali się, od lam imię 
swe nosząc." W czem odwołiye 43ię do Nestora (bia^ 
ho dwa brała w Lasiech, połn. Sobr. ruskich Ijetopis, 
I. 5) mylnie, gdyi ten nie mówi izby w lesiech mie- 
szkać mieli przodkowie Radimiczan i Wiatczan, lecz 
ze przebywali pierwotnie te Lasiech czyli w Lachach, 
to jest w kraju Lachów. (Jako2 o Bolesławie Chr. 
paniuącym, jak się teńze Nestor (tamie 64) wyraził 
w Łasiech, wyraźnie to rudde kroi^ stwierdzają). 



Zamiana apMglosck w J^yka polskim. 

W najdawniejszych pomnikach języka polskiego, 
W Psałterzu Małgorzaty, d, bierze się za ł, (w Ps. 
CXVni. 76. ŁXVin. ZSprawod, fiobrodliwe, mpra^ 
woł, dobrotliwie: i przeciwnie < za £f, w Ps. ŁXXin i% 
gol za god (gody znaczą święta). Niekiedy bywa ł 
podwajane (tt), a wtedy jedno t stoi za rf, (w Ps. CVL 
64 czytamy z pottrezebyzn, za z podłrzebizn, z tego . 
co potrzeba). 



s 
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Plflowttla wynuBtt silachclc* 

r ' 

Dzysiejszy przyimek z, pisano wczasach najda- 
wniejszych (o czefn Psałterz Małgorzaty porównać 
należy) przez 8 lub sz; ztąd Lecfncy Lachic (Lechita 
Łachita) a dla miększego wymawiania Lechcic, Lor 
chciCj nazywał się w swoim potomstwie slachcic, 
szlachcic, co znaczyło, ze syn tegoż Lehcica czyli 
Lechity z Lechcica pochodzi ^). Wyraz szlachta zbio- 
rowo pcjmiyc statut wiślicki, (u Bandt. 90, 91 według 
nąj^arszych rękopisów). Dopiero Łaski a za nim Ko- 
narski, idąc za zwyczajem mówienia juz w końcu XIV 
wieku istniejącym (Porównaj wyjątek z biblii szarosz- 
patackiej w Pamiętniku relig^no moralnym rok IX 
stronica 7 przypisek 10), za szlachcie, pisać zaczęli 
szlachcic, czego krajowe nie naśladowały statuta, 
wyrazu szlachcic w XV dopiero wieku techniczoie 
uiywąjąc. 



N«w»e iNidaiila o krontkach Bognchwaty t Basska* 

Wydając Pierwotne dzieje Polski i Lilmy, nie mia- 
łem pod ręką wszystkich (jest ich ośm) dotąd znanych 
rękopisów owej kroniki polsJdej, którą Boguchwała 

. 1) Porównaj źródłoslów wyrazu szlachcic przez Lelewela 
(w Poezątkowem prawodawstwie polskićm w Warszawie 1828 
wydanem) na str. 15 rozebrany. 
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Biskap poinańsld, od czasów najdawniejszych począw- 
szy, do r. 1252 doprowadził, a odtąd dalej ją, az do 
r. 1271 powiódi Godzistaw BasdLO, kustosz kościoła 
katedralnego^ w Poznaniu. Zebrawszy je następnie^ 
przekonałem się o tćm, ze ośm rękopisów owych śą 
róinej wartości, 2e na czele wszystkich stoi rękopis 
biblioteki cesarskićj w St. Petersburgu, do biblioteki 
Załuskich niegdyś naleiący, tudziei rękopis Sieniawski 
pierwszy, w Pierwotnych dziejach 570 pokrótce prze^ 

* 

zeninie opisany. W nich bowiem jest daleko więcćj 
mł w innych rękopisach, i róSnice ich od reszty są 
bardzo znaczne. Pa nich, co do wartości swej wewnę- 
trznój, idzie rękopis Otoboniański, który 'się w biblio- 
tece Watykańskiej obecnie znajduje. Przed parą laty, 
w czasie pobytu swego w Rzymie, przepisał go Aleks. 
Hr. Przezdziećki, i do użycia pozwolić mi raczył. Na- 
stępiye rękopis królewiecki, w tamecznćm archiwum 
tajnym zmydąjący się, który w czytaniach do poprze- 
dzającego się zbliża, a przy końcu ma nieco więcej 
nii druk Somersbergerowski przedrukowany przez 
Załuskiego. Za tymi idzie reszta rękopisów, a mianowi- 
cie: Sieniawski drugi 1 Wilanowski, (obadwa są w Pier- 
wotnych dziąjach, tamże, zmiankowane),Redygerowski 
w Wrocławiu, Lubieński z wielkopolskiego klasztoru 
Lubieńskiego (zkąd jego nazwa), dziś zniesionego, do ' 
Warszawy r. 1 806 przeniesiony: który, będąc naprzód 
w bibliotece szkoły prawa tamecznej złożony, prze- 
niesiony został następnie do uniwersyteckiej. Przed 
kilkunastu laty dostał się do cesarskiąj biblioteki 
w St. Petersburgu, i tamie dotąd ^zostąje. Różni się 
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tćm szczególniej od reszty rękopisów, ie dopiero ro- 
kiem 1027 czyli panowaniem Mieczysława II dzieje 
nasze rozpoczymuąc, pierwetoydi czasów Polski wca- 
le nie dotyka. Wszystkie owe rękopisy z drukiem 
Sommersbergerowskim porównawszy, ułożyłem^ z nich 
tekst kroniki Boguchwały i Baszka, który przywodząc 
wyjątkowo w tern dziele, i^7dam z czasem całkowicie 
z przekładem obok polskim. Głębiej zastanowiwszy 
się nad tekstem będących w mowie kronik, przekona- 
łem się o tem, ie Baszko prowadząc dalćj kronikę od 
Boguchwały zaczętą, pozmieniał w nifj nie jedno, 
kładąc w usta poprzednika swojego, o czćm on, jako 
wcześniej zmarły, nie mógł wiedzićć żadną miarą; 
i Se znowu jego opowiadanie pozmieniał bezimienny 
XV wieku pisarz , podsunąwszy mu, o ezćm kustosz 
poznański wiedzieć nie mógł. Dostrzegłem dalej: ie 
początek kroniki Boguchwałowej nie jest przeistocze- 
niem kronik Mateusza i Wincentego, lecz raczój ukła- 
dem nowym, opowiadaniami kronikarzy owych nie bar- 
dzo nawet zapchanym; łe gdy pierwotne dzieje Pol- 
ski, al do skonu Mieczysława I, według róinydi zn- ^ 
granicznych i krajowych kronik, (Mateusza szczegól- 
niej), tudzież według podań <)powiedział Boguchwała, 
dalsze jednakie podług krajowych roczników i kronik 
opisał głównie; ze styl jego różni się wielce od Ba* 
szkowego; ze bezimienny XV wieku pisarz, zarówno 
obttdwóch kronikarzy swojemi pozapychał dodatkami, 
(pierwszego wszakże więcćj), kładąc je bądź w te- 
kście, bądź na boku rękopisu. O tem wszystkićm sse* 
roce się» da Bóg, w swoim ra;Kwiodę cąasie. Tu rzecz ' 
ucinam. 
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Pierwszą spółgłoskę, nazwisko grodu wyrażającą, 
przedłużywszy, czyli CnsL G zamieniwszy, wniosła 
potomność mylnie, ze od zagnieidzenia się w Wiel- 
kopolsce potęgi lackiej, Gnieznem nazywała się4 na- 
zywa pierwsza Lachów osada (Wawrzyniec Surowie- 
cki, um. 1827, któremu, jako swemu dobroczyńcy 
wielką winienem wczięczność, w waznćm swem dziele 
o upadku przemysłu i miast w Polsce Warsz. 1810 
pierwszy, ile wiem, zwrócił na to uwagę, którą przy- 
jął i upowszechnił Joach. L Porównaj Polskę średn. 
wieków n. 52). Rękopis Sieniawski pierwszy Bogn- 
chwałcwej kroniki, pisze na boku tąi samą co tekst 
ręką: Lach primo vel Gnizn, i zaraz poprawia Gnie^ 
zna ima mcata est Lacha więc czyli Lecha nazwą, 
z pierwszą paadą^ Łachów miała, według tego na- 
pondcnieniJEi, zostawać w związku* miano, osoby i ziemi 
(hicha, lecha) jednocząc ściśle, i następnie od Kpiazia 
dając miejscu nazwisko, które przeważyło z czasem. 

• 

Długosz L 36. 39 mó¥ri: Ibi enun primum, princeps et 
Parens Poionorum Lech, stativa flgens, peregrinari 
desiit, et illic sibi eł suis omnibus naiu majoribus ni- 
diflcandum, eł sedem Ducalem figendum^ ac manen- 
dum esse decreyit; ilUcąue in altis ac proceris arbori- 
bus aąuilas nidiflcasse comperit. Nidus ex eventa 
appellata (est urbs;), eo vel solo param felix, quod 
cum plures urbes Polonicales parturierit, se ipsam 
exinaniyit, lacubus^ ferax. 
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Pićrwsie Gniesne na JeEiors* Letalea. 

Długosz I. 25. mbwi: Lednica lacus... ińsulam non 
mediocrem hdbens in sui corpore^ in qua Gnesnensis 
Ecclesia mełropolitana, primum a veteribus memoratur 
magi8 QUAM scRiBiTUR fundatu fuisse. Quod murorum 
ruinae et relzguiae łestantur, et processu tempom 
propłer difficulfatem accessus Gnesnam translata. 
Jeszcze roku 1564. 1566, jak świadczą pochodzące 
z tych lat lustracye, (zwrócił na to uwagę moje pan 
Antoni Muczkowski professor akademii duchownej, 
za co mu dzięki składam), jezioro owo Lednica nazy- 
wało się , lecz z czasem Łatalicami nazywane być 
zaczęło, od wsi Łatalice (mianującej się niegdyś Le- 
tnicą), która leząc przy jeziorze owem, spowodowała 
odmianę jego nazwiska, z przyczyny iz rodzina Latal- 
skich, mając od roku 1442 Letnicę w zastawie, uzy- 
skała oraz wyłączne prawo rybołóstwa w jeziorze, 
jak świadczą lustracye rzeczone, z których wiadomość 
tę dosłownie wypisałem. Co się dotyczy wyspy na je- 
ziorze lezącej, gdzie pierwszy miał stać katedralny 
kościół, rzecz tę wyjaśnił Edw. hr. Raczyński 0^ zro- 
biwszy jego rysunek i wyraziwszy na nim okoliczne 
sioła, Łatalice ^), Dziekanowice, tudzież zapisawszy 



^) w wspomnieniach Wielkopolsk. w Poznaniu 1842 nstpo. 
w. dwóch tomach wydanych. Porównaj U. 375. nstpn. 

2) Łeźy ona pod górą, która wśród jeziora, poniżśj wyspy 
aterczy, a nazywa się Lenną (Lecha?) górą. 

28 
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podanie miejscowe dotąd opowiadające: iz natćj wyspie 
Bolesław Chrobry miał zamek i ogród. Snadź ta po- 
dejmował król tenSe Ottona HI Cesarza, który piel- 
grzymował do grobu ś. Wojciecha w dzisiejszćm juz 
Gnieźnie będącego. Dotąd istnieją szczątki zamku 
i kościoła ^), który przed r. 1000, stać tu musiał, 
gdy (jak mówi spółczesny Dytmar) ^), w tymże roku 
katedralny kościół, stał juz w dzisiejszćm Gnieźnie. 
Na tćj wyspie musiała być stolica książąt Wielkopol- 
skich pierwsza % czyli na niej musiało stać pierwsze 
Gniezno polskie; gdy pod bokiem książęcego zamku, 
jak niósł ówczesny zwyczaj , kościół , (pierwszy 

>) Podobiznę ich dał litograf, według rysunku przez £dw. Lr. 
Baczyńskiego zrobionego, przeniósłszy na drug% mapę zwali- 
ska zamku pod Lenną górą. ^ 

«) U Pertz. V. 780. 781. 

3) Lech venien8 ad guendam lacum^ tentoria suafiant in eodem.., 
pro sui et attorum conaennmone edificare cttpiens^ diaitj^nidificemuś! 
mówi podanie od Boguchwały aapisane. Łulio co się dotyczy 
wyrazu locum nie jednakowo czytają go odpisy, jednakie dra"* 
giego tylko rzędu rękopisy (Porównaj przypis do tej roz^nrawy 
pod literą e) mają locum za lacum* Wyrażenie się tekstów na- 
prowadza na właściwą myśl podania, które głosi, źe nad jezioro 
(ad guendam locum) przybył Lech, na niem, czyli na jego wyspie 
założył zan^ek, i miejsce to (locum) nazwał z czasem Gnieznem. 
Ostrzedz winienem czytelnika, że w przedruk wyjątku z kroniki 
Boguchwałowej przy Pierwotnych dziąjach 585 umieszczonego, 
wkradł się błąd drukarski. Pod liezbą 4 bowiem przypisu, stać 
powinna uwaga przy liczbie 1 mylnie położona (brzmi tak: ^z na* 
stępującego Gniezna widać, że tu stać powinno locum**)^ która 
będąc umieszczona mylnie, sens dla tego psuje. 
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z chrześciańskich w Wielko - Polsce ) zbudowany, 
gnieźnieńskim się według Długosza nazywał. Pomnąc 
bowiem m,to, ze w niedostępnych miejscach stawiano 
twierdze, przeto wnieść moina, iz pićrwszy gród 
który zbudowali Lachowie, i (jak Długosz wyrozumie- 
wa podanie), na gniazdo dla swych książąt przezna- 
czyli go, na tej zbudować go mogli wyspie, który na- 
stępnie do dzisiejszego, o półtory mili ztąd odległego 
Gniezna, (słynęło juz to miejsce za czasów pogań- 
skich, świątynią bóstwa Alcis ^), główną siedzibę 
swą przeniftśli: zkąd yuowu poszli do Kruszwicy, sto- 
licę i swoje panowanie tak przenosząc z zachodu na 
wschód. Nie pierwszy to przykład , ze na wyspach 
lub na jeziorach, albo nad jeziorami stały Gniezna: 
w dyplomatach bowiem pomorskich znajdujemy 
wzmiankę o Gnieźnie na wyspie Usedom zwanej, 
(leży przy ujściu Odry do morza) jeszcze roku 1229 
będącem ^). Zwał się zaś tem imieniem półwysep na- 
leżący do rzeczonej wyspy, który się dziś Achterwater 
mianige. Na półwyspie tym stoi dotąd wieś kościelna 
i dwie mniejsze wsie. Więc gdy na uzedomskim pół- 
wyspie mogły stać trzy wsie, nie mógłze stać kościół, 
zamek i ogrody na wyspie, w pośród jeziora Letnicą, 
. Łatelicami zwanego, wznoszącćj się? 

O Porównaj o niem i o Łelam Polelum pierwotn. dzieje 145 
nstpn. 

^) Porównaj codex diplomaticus Pomeramae I. 409. 
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Kraszwiea— Cłniesno. 



Powiada Galus, ze w Gnieźnie mieszkając książę 
Popiel, biesiadował na przedmieścia n Piasta rolnika 
swojego, który miai zonę imieniem Rzepichę O- ^^' 
wiada Boguchwała, ze i owszem w Kruszwicy mie- 
szkał ów rolnik, i ze tamże krył się pan jego we 
wieży, gdy go ścigały myszy, czyli (jak to dziś wyro- 
zumiewamy), gdy go parli powstańcy, Myszańscy oby- 
watele ^). Toź samo natracą Galus, donosząc według 
wieści, iz w drewnianej wieży, która na wyspie stała, 
ukrywał się nieszczęsny książę. Więc albo Popiel, 
Piast i Rzepicha równo w Gnieźnie jak w Kruszwicy 
przebywali; albo przez Gniezno owo rozumieć się ma 
książęcy gród, zbudowany w Kruszwicy. Drugie po- 
dobniejsze do prawdy, i ma za sobą podanie miejsco- 
we. Dotąd bowiem pokaziue ciekawemu wędrowcowi 
kruszwicki lud wyspę, na jeziorze Gople, na której 
niegdyś miał istnieć ogród Rzepichy 3). Tu więc 
mieszkał Piast, w brew twierdzeniu P. Gawareckie- 
go ^), który przeciwnego, ale daremnie, jest zdania. 
Gdy albowiem kronikarz (za podaniem zapewne idąc) 
głosi, ii z Kruszwicy do Gniezna miał Popiel prze- 
nieść swoje stolicę, przeto twierdzi toz samo co 

O Galus 19. 20. 24. 

») Przypisek J. W. Bandtkiego do Gala 26. 
3) Raczyński. Wspomnienia Wielkopol. II. 415. 
*) Przegląd Warszawski z r. 1840 H. 102. 
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i my O' ^^y^ S)<>si' i^ do istniejącego jnS^ a więc Kra* 
szwicy spółczesnego, albo nawet staroiytniejszgo od 
niej Gniezna, przeniósł się Popiel. Pominąwszy tę 
okoliczność, iz w Gnieźnie a nie w Kruszwicy zna* 
cJiodziły się dawne pamiątki, na odległą starożytność 
grodu wskaziuące ^), same nawet budowle w tern 
niegdyś istniejące mieście , na nowsze pochodzenie 
jego wskaziuą. Tu bowiem . stała wieża, (czy dre- 
wniana, czy murowana) dziełem sztuki, a więc now* 
szego będąca pochodzenia. Tamże pod wodami jeziora 
Gopła, stały i dotąd jeszcze stoją mury sklepione, 
snadź przejście z wyspy ną ląd, z wieży do grodu, 
czyli z twierdzy do twierdzy, niegdyś stanowiące ^, 
samą budowę swoje okazujące (nie znała bowiem 
odległa starożytność murów, zwłaszcza sklepio* 
nych ^), iz gród, który takowe posiadał, musiał być 
nowszego pochodzenia. Nawet i to, co na poparcie 
mniemania swego przywodzi P. Gawarecki, przeciwko 
niemu mówL Jeżeli bowiem handel, na co się zgadza* 



1) Długosz I. 82. mówi: regiam in Gnesnam ea Crusvicia obi- 
GiKAsiuM snuH ET YETUSTUU LOCUM transtulit. Grubszem pi- 
smem wydrukowane słowa kronikarza, do Gniezna nie do Kru- 
szwicy, odnoszą się oczywiście. ' 

^) Świątynia bóstwa Aida z pierwszego po Chr. wieku, czyli 
bóżnica Łela i Polela, zbudowana na górze Lechową dotąd zwa- 
nej. Porównaj pierw, dzieje 145. 356. 49. 

*) Widział te mury Tytus lir. Działyński i opisjrwał mi je i-o- 
ku 1847 gdym jego bibliotekę zwiedzał. 

^) Łeitfaden zur nordiscben Altherthumskunde, Kopei^agen 
1837. Porównaj 69. 
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my, dat przewagę Kruszwicy, więc toS samo na pd- 
s^ejszy jej byt wskaząje, popierając zdaiiie moje 
o póśiiejszem osiedleniu się Łachów między Polanami 
nad (ropiem, i o ich zagospodarowaniu się u nas, 
skoro się łepićj z miejscowością obznajmili. Przecząc 
atoli temu, ażeby Kruszwica miała być od Gniezna 
staroiytniejszą, przyznajemy to chętnie, 2e óbadwa 
grody sposobiły się na to swoją zamożnością i oka* 
żałością, by zostać stolicami książąt. Tylez bowiem 
a może i więcćj, z opola swojego stawiała do boju 
wojów Kruszwica ile Gniezno % a położeniem miej- 
sca pićrwsza przechodziła drugie. Powtarzam więc, 
ze na przedmieściu Gniezna, czyli książęcego w Kru- 
szwicy zbudowanego miasta albo grodu, (które leiało 
za wodą, jak dotąd po za wodami leią dawnych miast 
polskich, niegdyś zamożnych i obszernych a dziś ubo- 
gich i szczupłych przedmieścia) 2), rolnik polski ura- 
czał ksiąięcia polskiego, który szukając tu schronie- 
nia, w drewnianej zamknął się wieży, czyli, jak dziś 
lud opowiada , w szklannej się bani spuścił na dno 
jeziora. Przeniósł się zaś tu z Gniezna, bądź na je- 
ziorze Letnickim po r. 600 (gdyż pierwszy Lech miał 
na mem zbudować, tjak wyżej rzekliśmy, pierwotne 

1) Gniezno stawiało 1500 ciężko, 500 lekko zbrojnego rycer- 
stwa; Kruszwica siedm pułków (acies), przed swoim upadkiem 
dostarczała, Galus 52, 145. 

^) Tak Cieszkowie miasteczka, w dzisiejszym cyrkule sąde- 
ckim, w dawnem województwie Krakowskiem położonego, przed- 
mieścia, po za okalającą go rzeką Białą, dotąd się rozciągają. 
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GniezM), bądź nad jeziorem Jeleń, pod górą Łeeha, 
przed r. 862, zbudowanego. Co wszystko rozwaiyw* 
szy wypadnie i^niiosek, ze w róinych czasach róine 
budowano Gniezna, i ze Kruszwica była ostatnim 
przez Łechickich książąt tego nazwiska zbudowanym 
grodem. 

Wiślica. 

Podanie o tem przechowai Boguchwała w tych 
słowach: Erał enim łemporibus illis urbs famosissi" 
ma in regno Lęchilarum^ murorum altUudine cir^ 
cumseptUy nomine Wijslicia. Cujus olim princeps^ 
łempore paganźsmi^ fuerał Wyslaus decorus, qui et 
ipse DE sTiRPE Regis Popeli duiceTcU originem, Hunc 
gtudam Comes eciam sti^is eicsdbm ut fertub, forłis 
tiribus nomine Walcerm robustus^ qui in polonico 
Tocabatur udały Walczerzs, habens Casłrum Tijnec^ 
prope Cracomam^ (td)i nunc abbałia sancłi BenedicU 
per Casimirum Monachum regem Polonorum seu 
Lechitarum fundała comisłił) in guodam seditioso 
conflictu captivaveraL... 



k. 

Lech godnoóci znamię. * 

O rodzicu Leszka III opowiada Długosz 1. 63. Ne 
quid autem ad principandam personam noyam deflce- 
ret, yetusto nomine abrogato Leszek Yocatus est» 
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crebro emm ki jDomen apnd Polonos timc temporis 
habebatur, ul ełtam quos in Princę^ałus digniłałem 
asmmerenł^ illos quasi guodam characłere iM^ni- 
rent. Tożsamo Mateusz (dictus esłLesłcoJ powiada, 
a jaśnićj od niego wykłada Boguchwała: ob hoc (ze 
zwycięstwo odniósł) Lechiłe sibi nomen Lestek impo^ 
nenłes, ipsum in regem eligerunł. Znaczenie wyrazu 
jednakie w nowszem pojęciu rzeczy wyrozumiewa;. 
guem Lesłconem i. e. dołosum apellaveruntf nie pod- 
suwając mu atoli nic ubliżającego. Nie przyszło ni- 
komu z dawnych kronikarzy. na myśl, ze gdy Leszko- 
wie swoich znowu synów zwali Leszkami, nic w tern 
krzywdzącego ich sławę widzieć nie mogli. 

/. 

Wyliczenie Gniezn w Germanii leiącycli. 

O Gnieznach porównaj Alfabetisch-statistisch^topo- 
grafische Uebersichł^ der Dórfer Fleckerij Stadle und 
andern Orte der KonigL Preuss. Provinz Schlesien 
von J. G. Knie, Breskm und Oppeln 1 845 ^). Dzisiej- 
si statyści odnoszą te Gniezna ną|dal^ do roku 1203 
(Knie tamże), lecz w XII juz wieku i wcześniej wy- 
stępują ich nomenklatury ^), jak to następiyący wy- 
wód tćj rzeczy okazuje. 

') Porównaj na stronicy 291 nstpn, tego dzieła nomenklatary 
Kneachicz i następne. 

^) Knizne^ r. 1177 w Urkunden des Kloster Łeubus, Bresiau 
1821, Knegnich^ r. 1199 wUebersicht der Arbeiten und Veraen- 
derungen der slesischen Gesellschafl fiir Yaterland. Cultur, 
Bresiau 1840—1842. (Porównaj, stronicę 170 tegoż zbioru), 
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m. 

Gniezno w krą|a Henowersklm 1 1. p. 

Pod r. 786 wzmiankowane jest jezioro Hime, Hni- 
me(t), Gniezno, z którego wypływa rzeka Ise do rzeki 
Alery wpadająca. Nad tern jeziorem stai snadż tegai 
nazwiska gród, jak zwykle nad wodami, a szczególniej 
jeziorami, stawiano Gniezna O- Gnesdiz w iiowskićj 
niegdyś ziemi, dziś w ekonomii Buków, włość w po- 
bliżu miasta Wizimirza (Wismar) położona, jeszcze 
w r. 1171 do dyecezyi biskupstwa Szweryńskiego 
należała. (Porównaj Łisch meklenburgische Urkunden 
in.12). Kneese, Knegendorf, przy miastach meklenbur- 
skich Gadenbusch, Gustrow, położone, nie wiadomo 
kiedy (dla tego tez przy nich znak pytania położyłem) 
zbudowane . zostały: w ruinach ich dotąd wynajdują 
się starożytności zabytki 2). Gnessowe, kniezowe, 
kniazia miasto, nad jeziorem dziś Sęgenberg zwanem, 
(do którego Trawna rzeka wpada i wypływa z niego, 
wchodząc do morza pod Lubeką) w r. 1300 istniało 
jeszcze jako gród ^), tudzież KegnaeSy Kniezno, 
w Szlezwickiem, r. 1373 Danii zastawione ^), na Gnie* 
zna również wskazują. 



który przez P. Stenzel, jako dodatek do jego Dyplomatarynsza 
Szlązka i Luzacy! wychodzi. 

1) Porównaj codex diplomat. Pomeraniae I. 3. 

?) Porów. JahrbCich, fór meklenb. Gesch* X. 2. 22. Vn. 2. 20. 

^) Porównaj mapę Holsztynu dodaną do stronicy 200 drugie- 
go poszytu, tomu trzeciego, pisma zbiorowego, które pod napi« 
sem Nordalbingische Studien wychodzi w Kieł od r. 1844. 

^) Porównaj Urkundensammlung Łauenburg II, 1 sir. 297. 

29 
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n. 

Zetknięeie się Łachów z Basią* 

Zwrócifiśmy gdzieindziej O uwagę na podobień- 
stwo Obra (Awara) do olbrzyma, idąc za wyrażeniem 
się Nestora, który toz samo stosuje do pierwszych, 
eo mitologia mówi o drugich. Kronikarz bowiem mó- 
wi: •Se Obrowie byli wielkiego ciała a hardego (głu- 
piego) umysłu.* Również olbrzymi silni i wielcy 
ciałem , ustępowali w rozumie karłom czyli ludkom 
małego ciała, a wielkiego dowcipu 2), Kiedy się 
w Czechach zachwiała Awarów potęga, a następnie 
t. 6*0 po Chr. jak rzekliśmy, złamaną została, zaczęli 
1 nią bój Ładłowie, i złamali ją od Krakowa az do 
grod<iw Czei-wieńskich, które (wyparowawszy ztamtąd 
potęgę awarską) opanowali. Było to snadź pierwsze 
zetknięde się Rusi z Lachami, które z czasem spowo- 
dowało między Rusią początek tak zwanego halickie- 
go stronnictwa, na korzyść Polski, Morawii, Czech, 
Węgier odtąd działającego, i wespół z rządami tych 
kiiąjów występującego przeciwko reszcie Rusi. Krótko 
mówiąc, przyjaźń się między Lachami a Rusią, na- 
przód tą^ która między Sanem a Bugiem, a następnie 
tą, która między Bugiem a Dnieprem mieszkała, za- 
wiązała za to, iz ją ciz Lachowie wyzwolili z jarzma 
awarskiego. Gdy z czasem przyjaźń ta, jak ^ę zwykle 
między sąsiedniemi narodami dzieje, zamiemła się 

') Pierw, dzieje 47* 

^) Pierw, deieje 483. iiBtpii. 
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w oięprzyjaźD, wtedy Roś zaezęia lgnąć io potęin^ 
w K wieku a Polsce nieprzychylnej Mwrąwii i Czecbfi, 
a gdy z czasem i te potęgi przełamaia Polsk*. rzu«a- 
ła się Ruś w objęcia Węgier, co spowodowało usado- 
wienie się Węgrów na halickim tronie przez czas nie- 
jaki. Wykażemy to po szczególe w następnych.kro- 
nikach, \ opowiemy tamże, jak z podobmych przyczyn 
zawiązało się w północnej Rusi stronnictwo nowo- 
grodzkie^ germańsko*banzeetyc!dm miastom a nastę- 
pnie, Litwie sprzyjające; zwłaszcza odkąd, w Xffl XrV 
wieku, w tym stosunku prawie do Talarów co niegdyś- 
Lachowie do Awarów, stanąwszy z powodu Rusi Li- 
twa, zyskała takąż samą nad nowogrodzką i kijowską 
przewagę, jaką nad Czerwieńskićmi grodami (Rusią- 
Czerwmą) i nad halicką Rusią miała niegdyś Falska. 



PoehM Karola W. sad Wisl6> 

Omnes barbaras ac feras nationes, quae inter Re- 
num ac Visu^ fluyios, oceanumąue ac Danubium 
positae, lingua ąuidem poene similes, moribus vero 
atque habitu yalde dissimiles, Germaniam incalunt, ita 
perdomuit, ut eas tributarias efBceret, mówi Ein- 
hard ^). Za Vzsulam czytają młodsze rękopisy insu- 
lam,gaisaram. Pierwsze (insulam) jest omyłką pisar- 
ską, drugie mogłoby oznaczać Wizerę (Wezerę)- rzekę, 
gdyby kronikarz położywszy między owemi ludami 

O U Pertz II. 451. 
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Czechów, nie był palcem jakoby na Wisłę wskazał, 
i dał przez to poznać, ii Karol W. dotarłszy do Wi- 
sły, zachaczył o Polaków. 



najdawniejsze ślady stanowości a Polaków* 

Ditmar, wspominając o. wojsku Bolesława Chr^ od- 
różnia w niem principeSy miliłes. Toz samo wyoso- 
bnienie czyni najdawniejszy z kronikarzy naszych, 
wymieniając i inne wojskowe stopnie aczes militumy 
prmcipuniy magnatumy comiłes, nobileSy i o szlache- 
ctwie rodu mówi, łanta, łałiy prosapia exorti ^). 
Przypuściwszy, ze tu kronikarz w duchu swojego 
narodu, a nie według wyobrażeń Boleśławowej prze- 
mawia Polski , to przynajmniój widać z jego opowia- 
dania, iz za Chrobrego ni6 składała się juz (jak za 
patryarchalnych czasów) polska spółczesność w za- 
kresie domowym z naczelnika i rodziny, a w zakresie 
politycznego prawa z obywateli różnego stopnia, lecz 
złożoną była z monarchy i obywateli różnego stanu, 
według wyobrażeń zachodniej Europy. 

O Porównaj Gala 38. 55. 64. 69. 
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Jns milltare, sors, zrsebte. 

Tak r. 1226 zwane jm miliłale % nazywa się 
u dawniejszych tłómaczy statutu wiślickiego ^), pra- 
wo szlachetne, a u późniejszych 7?raM?o rycerskie ^. 
Zasadzało się na ziemskiej posiadłości, dając prawo 
ziemianinowi wszelkiemu pożądać to, by był policzony 
do rzędu szlachty, lub nawet powołując go z prawa do 
tego rzędu, jeżeli sam nie chciał do niego nalezćć do- 
browolnie. Własność taka nazywała się pierwotnie lo- 
sem/sors, zr zębie) czyli działem, albo raczej udziałem. 
Pierwotnie bowiem losowała gmina, komu i jaka część 
wspólnego gruntu przpadnie na udział, i dawała takowy 
każdemu, kto, pomiędzy nią osiadłszy, uzyskał prawo 
obywatelstwa ^); późnićj zaś tymże obyczajem, grunta 
puste wydzielał monarcha, pod warunkiem czynienia 
służby wojskowćj. Dotąd losują wspólne grunta roś- 
syjscy włościanie, o czćm wyżej powołany P. Haxthau- 
sen obszernie mówi. Snadź niegdyś były te udziały 
nader małe, lecz w czasach historycznych bywały wię- 

') MiUtare. 

^) Porównaj Bandtk. Jus polon. 29. 

') Porównj Lelewela pomniki 16. 

*) Tak sobie rzecz tę wybrażał Bogachwida, zgodnie z odle- 
głą starożytnością słowiańską (porównaj Pierwotne dzieje 212) 
wyrzekłszy, ie gdy Krakus osiadł na zawsze w pierwotno) Pol- 
sce, miał zaraz dany sobie udział w roli: aortę sibi divinku8 irUer 
fratres sma LeckUaa trtbtUa. 
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kszego obszaru, co wnet opowiemy. Ze względu mo- 
że na dawne czasy, i z uwagi na to, ze wszelka, by 
najmniejsza własność, dawaia prawo należenia do pra- 
wa rycerskiego, zwano później losem łan ziemi różnej 
miary, co w nowćm wydaniu historyi prawodawstw 
słowiańskich wyjaśnionym będzie. Tym czasem ra- 
czy czytelnik zwrócić uwagę ca to, co się w tej mie- 
rze powiedziało w Pierwotnych dziejach (238 nstpn.), 
i co świeżo rozwinął gruntownie P. Feliks Zieliński 

4 

W swoich poszukiwaniach historycznych nad finansa- 
mi polskiemi w XrV i XV wieku (w Bibliotece Warsz. 
z r. 1»49 m. 553 nstpn.) 



r. 
Slniebiitey panów Wasaliuat ich ii)e Ibylt. 

Wszystka słowiańska szlachta (germańskiej nawet, 
jak saskiej, fryzońskiej, turyńskiej, bawarskiej, któ- 
ra słowianizmem przesiąkła, nie wyjąwszy), miała na 
swych dworach poczty wojowników i służebników, 
którzy jednakie nie wazalaini, lecz sługami tylko 
byli u swych panów, braćmi nawet ich nazywając się, 
jeżeli z szlacheckiego pochodzili rodu. Byli jedni mi- 
liteSy drudzy sermłores armorum, jak się wyraża 
Baszko, a ci i tamci nalc^źeli do szlachty (uniyersitas 
npbilium), wieciyąc razem z nią. Ztąd mówi Bogu- 
chwała o Leszku Białym: »a caligato milite usque ad 
supremum, consenstt onuiium accedente, per unlyersi-* 
tatem nobilium in principem fuit susceptus." Od wła- 
sności nazywali się wszyscy ziemianami (terrigenae, 
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ztąd t^rrigeiiae Poloni" nnywa się od fiogaehwafy 
wielkopokika szlachta), od rodu Indowyini (populUH^) 
t j. wtadnie d, którzy nabywszy Toli, zostali nowo 
winsani do szlachty. Tych i tamtych zaydwuo wzywał 
na wojnę książę (»omnes nobiles et poptdares* wyra- 
2a się . Baszko). Wcale przeciwnie rzecz się miała 
u Niemcilw ^). 



udział rycerski cztero-taoowy. 

Uważano w XII. XIII wieku u Germanów, ze łanami 
czterema dostatecznie uposaża się duchowieństwo 
i szlachtę ^): Uważano w XV jeszcze u Polaków, ze 
takimze obszarem ziemi należy nadać szlachcica, na 
rycerskiem osadzonego prawie. Dowody na to przy- 
wiedliśmy wyżąj. 



Pierwsza zmianlta zwolaień ed cięiMirów. 

Roku 992— 1025 Bolesław Chrobry ») mówfc Om 
vill6 ab omni sunt penstone Dum immunes. R. 1139 

>) Pprównąj W,Aitz L 153. ss tem co tamże 130 powiedział. 

^) R. 1177 uposażając klasztor przeznaczono na to medieta' 
tern viUe Eazwdd in XXX mansos eatendende^ IV mansos ex hiia 
dicte ecclesie^ IV nobis ad attodia hahenda resewatis^ cod. Łub* 7. 
Podobnież wyrażono się r. 1236, de dote parocMalhtm ecdena- 
rumy protU discrętis viri8 rnsum fuerat^ ordinauimue quatiior man- 
sos cuilibet ecclesie liberę assignatos^ Łisch Geschichte und Ur- 
kanden des Geslechts Hahn 1 4. 

(c W Bibl. Warsz. r. 1847 IV. 292. 
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(u Raczyńsk. codex dipl. Miuoris Poton. 5), wyraiono 
się: In possessiombus guos EccUsia Gnemensis poi- 
sideł miUłes hiisunt R. 1197 ^) wydany dyplomat 
brznu: Crwosand viUam Craw atndsił ab eeclesia m 
qua sortem unam et mlla&decinŁam ęcclesiae se eon- 
fessus estdedisse. R. 1190 ^) dany mówi: omnes 
hereditates meas ei do: scilicet partem meam de 
Buzesk cum tum enłis, Nosovo, Petrowo , Tuchapi, 
Bezdruovo, Rechovo, Yiznicay CorenovOy Premislowo. 



u. 

Różnica ciężarów na szlachtę a gmin 

sfMidających. 

.PosadUj miłitare prevod, decima Ubera, illibera 
morę rtisticorum dar i solita ^), nazywają się ciężary 
owe, z których jedne szlacheckiemi, drugie gminnemi, 
jak same uczą wyrazy, nazywano, a które przywiąza- 
ne były do roli, lub osoby uprawiąjącój takową. Pra- 
wo posady, które niegdyś Komesa Zbrosiawa uciąza- 
io, zlał Mieczysław książę Opolski na włościan do 
kościoła ś. Jana w Wrocławiu należących 0. Inne cię- 
żary kolejno sięjui wy tłomaczyły i wy tłomaczą niżej. 

^) U Rzjązczewsk. eodex diplom. Polon* I. 14. 

a) Tainże 15. 

3) Porównaj pierw, dzieje 268. 339 przyp. 6. 

^) R. 1241 teneantur nohis dare ąuatuor conpetenłer armałoSy 
qtti sedeant in presidio caatri alicujua nostń diŁcatus in propriis* 
eapenaisy Stenzel Urkunden zur Gesch. des Bisthums Breslau 5. 
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SMla«heeka • gnriMiia dsiesi^lna. 

« 

R. 1326 ^) dany dyp. mówi: (Henricus I dux SlezieJ 
et miliłes suos quivillas sołuHone decimali dignas ab 
ipso a tempore concilii Lateranensis (r. 1 2 1 6) obłinue^ 
rant vel adhuc obptinere poterunt, decimas ecclems 
solvere coegit, guibus jurę debebanłur, jurę tamen mi- 
ŁiTAu, quź de tidAm pro vałtmłłŁt0 mm m dafupnum 
aUarum ecelesiarum quibus volebant conferebani. 
Wyraźniej jeszcze powiedziano w ustawie Bodzanly 
r.l359, u Ban. Jus pol. 164. Advocati etscuUett de qua- 
TuoR MANsis adtocułtae vel scultdiae łre$ ^cołtos gro9^ 

SOrUm SOhantj S£D SI PŁURES QUAM QUATU0B COLUBRIKII 
SICDT RUSTICI PRO DECIMA SOLVAI?T. WcŹeŚni^ bO F. 12&1. 

1326. Bogusza z Dobroszowa szlachcic szląski, ode- 
brawszy swym chłopom role, był przez to samo do 
płacenia dziesięciny niewolnej (morę n^ticorum) 
obowiązany, ^). Toz samo mówi Baazko pod r. 1268: 
Cum Petrus Pomoranus Canonicus Posnaniensis eccle- 
siae a Dobrogostio de Nagrodnycz, coram Nicolao 
Episcopo Posnaniensi, decimam praedialem repeteret, 
ęt terminus ad audiendam sententiam defBnitiyam 
fkiisset ąssfgnatus; Sulislaus Dobrogostii filius, picefar 
tum Canonicum in cimiterio ecclesiae in CirzneUno, in 

O u Stenzel Urkunden zur Geschichte des Bisthums Bre- 
slaa 3. 

2) Stenzel w Uebersicht der Urkunden (jest to dodatek do je- 
go Dyplomataryusza) z r. 1842. Porównaj 134 nstpn. 
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processione transeuntem, nefarie occidit. Eł ob hoc 
praefałus Dobrogosłius eł sua progenies, ad pras- 
stalionem decimae morę bosticano, fuenmt perpetuo 
cendemnałi 



X. 



€o znaczą milites ? 



MUUes nazywają się u Gala, Kadłubka, Boguchwa* 
ły wszyscy rycerze, stopniami tylko róinłący się 
między sobą. Jeszcze r. 1374 wyrażono się, strenui 
mUites domini Johannes palatinus et Capitaneus, 
Nicolaus caslellanusjit i. a r.l458 nazwał Kazimirz 
Jagielończyk wojewodów, kasztelanów mUites nosłri 
(dyplomat w rękopismie Leona Hr. Rzyszczewskiego, 
i w stąjniątkowskich). W stat wiślickim u Bandtk. O 
czytamy: Jus miliłare admonełtU attendamtis et super 
id consłiluamus, guod guidam ex nostris barombus 
nobilibus^ caeterisgus subdUis... uż wuae^t miłes, aut 
siMPŁEx, sid) cerłOj vexiUo erecło, cum stui słałione 
conguiescat. Tamie 85 powiedziano: si aułem HU 
KOBiŁi inferatur ^), qui non habet jus mcłitare tufnc 
marca grossorumpro tali vulnere. Przeciwnie zaś ^) 
postanowił tenże statut: smlłeto vel Kmełhoni factis 
mUitibus łres marcas pro vulneribus staJtuimus per- 



1) Jas pol. 29. 

2) Plaga. 

^) 91. tamże. 
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sohendm, Stalat mazowiecki z roku 1390 u Baiidtk. 

tamże 422 mówi: qui nom est nobujs sEd tantum jus 

BABET MIŁITAKE. 



Początek aeiskn Lechów. 

O tern pisze Witykind, który r. 942 został mnichem, 
tudziei Meginhart, który wcześniej od niego, bo w IX 
zył wieku O- Ów mówi: Parte guogue agrorum cum 
amicis auxiliariis vel hanumissis distributa, reliquias 
pulsae gentis tributis condempnaverant\ unde usgue 
hodie gem Sdxonica triformi genere dc legę prae^ 
ter conditionem servUem dimdUur (uPertz V. 421). 
Drugi powiada: Qm eam sorte dwidenteSf cum multi 
ex eis in helto cecidissent, et pro rariłate eorum tota 
ob eis occupari non potuity partem Ulius , et eam 

m 

guam maxime gue respicit orientem, cołonis trodte^ 

bant, Stnguli pro SOBTE SUA, SUB TBIBATO £XEBCENDA1C 

(u Pertz. n 675). Powiada X wieku kronikarz 2), 
ten sam wypadek opisiuąc^ et gui ab eis vivere sunł 
permissi litones sunt ab eodem vocabulonuncu paii^ 
a Zwierciadło saskie DI. 44 donosi, iz ztąd lassi po- 
wstali. Zważając zaś na to, ze podbój Turyngii 
uczyniwszy Saksonowie, przypuścili do podziału wy- 
zwoleńców swych, i pomnąc na to, ze inni spółcześni 
owym pisarze, (Nittard w IX, Hukbald w X piszący 
wieku), twierdzą, iz od samego w polityczne Uyim- 

. *) Pierwszego rękopis z XI. drugiego z IX wieku pozostał. 
^) Albertus Stadensis ed. Kulpis. Porównaj 209. 
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rzyskoo zamązku, dzicUM «ię SdcsoMwle lur Eddiii* 
gów, Frylingów, Łazów, przeto należy przyznać, ie 
wyzwoleńcami owemi byli właśnie owi Łazi, którzy 
wespół z Saksonami podbiwszy Turyngią, spowodo- 
wali stan wyzwoleńców nowych, pod dęzszemi wa- 
runkami do obywatelstwa przyjętych. Jedynie bowiem 
osobistą wolnością różnili się ci nowi Łazi, do obrad 
publicznych nie należąc. Przez ciężar rozumiała się 
pod ów czas wojskowość, od której rola Laza, Lita, 
nie mogła być żadnym uwolniona sposobem ^). 

Miles famosus alias szlachcie u Bandtk. Jus pol. 
90, co tłómacz z roku 1449 spolszczył slacłiczyc, 
a z r. 1541 wyraził się reczerz sławetny łho jesth 
slUachla^), Tak mianowanego w Wiślickim miles vel 
alias tir nobilis, ittustris ^), tłómacz z r. 1449 na- 
zwał: ryczers abo kthori ginszy masz slaehalnyj 

slyOchczicz abo gyni kłhorikołe oszwyees^ony ^). 

• 
* 

aa. 

Opozycya szlachty. 

Boguchwała, spadź ną zasadzie dawnych podań, 
mówi o wohiościach szlacheckich w czasach nąida- 

* 

O Waite I. 181 n. 195. 
*) Pomniki LeJ. 63. 115. 
3) D Bandtk. Jus pol. U. 94. 
*) Ppmni. Lei. 52. 67. 
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wniąjszych, tudzież napomyka o tćm, ze szlachta od 
»s«Dego początku opierała się postanowieniom monar- 
szym^ snadź w lurew* prawa narzucanym jej; a mówi 
w ten sposób: Lechilae qui nullum regem seuprin- 
ctpem irUersej tanąuam fratres et ab uno pałre 
orłum habenteSy kabere con$ueverant , sed tantum 
duódecim discreciores et locupletiores ex se eligebant^ 
qui ąuaestiones inter se emergentes difjzniebant et 
rem publicam gubernabant, ńuUa łributa seu intita 
sertida ab aliguo exigentes.... Non tamen illorum 
princymm toooico nefarie interemptorum filios et 
nepotes adsui obedimtiam^ bellicosts instUttbus^ mi- 
Tiis seu donariis , flectere potuU (Bemomth)^ gułn 
semper sibi et suis successoribus, mgiić ad tempora 
illius magni Bolesłai, pro posse resistebanl. 



bb. 

K r w a w n ^. 

Dyplomat z r. 1808 u Rzyszczewsk. (w rękopisie 
znajdujący się), uwalnia ab Cravanne (za krwawnej 
guod rałione capUis solm consuemty rozumiejąc przez 
to pewną opłatę, którą pobierano według postano- 
wienia prawa. Należy bowiem wiedzieć o tem, ze 
śledztwo, z powodu zabójstwa spełnionego, czyniący 
Woźny pobierał opłatę, która podług lepszych sta- 
tutu WiiHick. rękopisów (u Bandtk. Jus pol. 71) krtoor 
vme, krwm^me (tak się tćz wyraża tłómacz z ro* 
ku 1449) nazywała się. 
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cc. 

StrMa sslaeheeka a gnloBa. 

Dypl. Bolesł. Chr. (w Bibl. Warsz. r. 1847 IV 292) 
mówi: Que vUle ab omni sunł pensione Ducis immu-- 
nes. Pytając po szczególe o nazwiska tych ciężarów, 
nastręcza się słróia, od której wolne było rycerstwo. 
Tak bowiem o tem mówi Boguchwała : ąuUibet de 
arałro swe unce unam mensuram siligims et aliam 
avenae ad regis granarium amUs smgulis presen- 
łabat, pfo republica miliłarttibus duntaxat exceptis. 
Tak tez Długosz I. 170 wyrozumiewa ten ciężar, mó- 
wiąc ie sam tylko ^min podpadał pod niego. 



dd. 

Usmiitcle gmina od posiadAnta majątków ziemsklcli. 

Statut Jana Olbrachta u Bandt. Jus pol. 352. mówi: 
Item statuimus qaod ciyibus et plebeis i(ndecunque 
existentibus, oppida, yillas, praedia, et bona ałia, juri 
terestri supposita, emere, tenere, póssidereąue per- 
petuo, Yel obligatorio modo, liceat minima ex eo, quod 
in profectiombtis bellicis et aciebus ordinałis, locum 
irUer nobiles competentem non haJbereńt, guodgue 
UH, boTus łalibus habUis, occasioneś ąuąerere eon- 
saeeerunł, se abeUids expeditionibus Uberandiy el m- 
super cum ipsi domos et bona^ in jurę cmii siła, 
nobilibus non admittant resignari. 
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KlassyfikaeyA sBliielity mazowieekiąj. 

W statucie księcia Jana z Zakroczymia z r. 1390 
(u Eandtk. Jus pol. 423) odróżniono nobiles od miliłes, 
pierwszych szlachtą, drugich wiadykanu nazwano, 
i wyrzeczono: Cum vero communis młeffectus fuerit 
qui non est nobilis sed tantum jus habereł mUitale. 
Co tiómacz (Maciej z Rozana r. 1450) tak spolszczył: 
a gdi wlodica pospoliłi zabił bylgysz nye yesł slya* 
chczicz ale ma telko pravowłodicze. 



.1 



Dowód szlacheckoóci. 

Statut wielkop. mówi: si quis incułpałus fuerit quod 
non habereł jus miliłare; a statut wiślicki: si quis di^ 
cał se nabiłem auł iłlusłrem et caełeris nobUibus hoc 
negantibus asserat se parem (u Bandtk. Jus pol. 152. 
^4). Co tłómacz spolszczyi!^ kedyby kłho obm/nyon 
byłaby nyemyal pratoa slacbełhnegOy tudzież, a łhako 
rzeczełi sze kłho bycz slachcziczem alybo oswyeczo^ 
nym bycz, a gynszym siachczyezom tego mu nye- 
sznayączym i). 

O u Łelew« pomniki 92. 34. 
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gg- 
Praw* «i«m»M6 

Za Bf»łe9<mra Śmiałego, kt6ry umarł r. 1081, zie- 
miaoie cum ad sua coUoguia oontemebant^ prała et 
imnanat hominum depascebant^ sepła domorum. 
oomburebanś^ quod duamiessejm terre commune, 
(fitą s. Stanisl. przy kronice Gala 38^). Za Kazimirza 
S^ftwiedliwc^o> który umarł r. 1193, miał to prawo 
Icazdy (urzędnik) przejeżdżający się po krąju, fuU 
autem, huis genłi ex anłfguo persólemne, et ąuan 
consuełudinis authoritaie approbałum.... (mówi Ka- 
dłubek n. 44). Co później ograniczono, przyznawszy 
go tylko w nagłej sprawie podróż odbywającym. 



hh. 

Wystąpienie w dziejach Leclią, Czeeha, Rnsa, 
I pomniejsze imienia Leeli wyrozamienie. 

■ • 

« 

Lech u-Einbarda, Lachowe u Nestora (w lata^ 
30&— 1116, którycb poprzodaikami byli niepamię- 
tnych czasów sięgający Lau)^ a zaś ^'i^ (za Ciht)y 
Czechome, w innych kronikach niemieckich zasłynęli ^). 
Początek nazwy Rmi do r. 862, odnosi Nestor ^). 
Rusią wszelako mianowała się ogólnie sama tylko 

1) w ann. '£i]liani a Pertz I. 192. 223. 224. 307. w sądzie 
Libuszy, w rękopisie królodworskim i a Dalemiła. 
^) W poln. serb. nisk. \jetop. X. 9. 



cy książęta przesiadyw^, « zaś NowQgrj)c^ Fabii^, 
B nawet nad Klazmą założone wielkie księstwa mer 
skiew^e, bynajmai^ «ę, według- ruskii^ kroaik, vie 
otsywaio tćm mianfan. Do tej 8H«d^ czyli d^. kiJo,Wr 
Bki^ Kii|si Ofloasł J9)oguctiwała tradycyl sforomiowia- 
nie się, gdy Aąuwi czyni śradnioi Leciia^^an. Pr^c- 
ciwnie Długosz średnim czyni Czecha, a o Rusie ina- 
cz^ opowiada O- Wczemja upatruję dwojakie podania 
lice, wcześniejsze w Xni (za czasńw kwitnienia haK- 
ckiego księstwa), 1 późniejsze w XIV wieka (za czasów 
połączenia się Litwy z Polską) powstałe, które koliga- 
cenie się Rusi z nami, w imićm niz poprzednie, we- 
dług kronik późniejszych, (nie wiadomo czy ruskidi, 
czy polskich), przedstawiło świetle. Jakoi dopiero 
w XIV wieku, a więc po zajęciu Rusi czerwo 
Kaziinirza W., tak zwęna Justyńska kronili 
dycyą o Rusie, ani bracie, ani wniiku, lecz sy 
zapisała pierwsza. U Czechów inaczg p 
sformułowano, palemił powiedział, ze Lech imieniem 
Czech, który miał sześciu braci, zbiegł do ziemi cze- 
skiej. Boguchwała zapisawszy do kronki<dawne po- 
daniO) o pochodzeniu miana Leszek godność oznacza- 

') 1.21.22, Quaequidemregioonentalis abunotiepotum Le<A 
qui Ru» weahatuT, poit plurea aetaUs kaiiita et popalata, Ruttiae 
nomen aecipiena... Auerere noiimdli eam raiiontm conantur. Sum 
fłoM Leohoma nepetem led genaanum extiiiete, et tecvnt ujt^ 
atgus Cafchfratre Urtioea Garaatią egre$*um, (anj^ęirna Mua- 
aorum reytia populatse, et Urminos euoa ultra NoyogroJ dilatasae. 
'*-=) PoIiHije 3t>bi-aD. riisk.,-ljeU)pi8. II. 236, 
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jącego, dodał powód nadania takowego, napomykając 
o tćm, . ił dla zasług uzyskał go (DicUur namqu0 
Lesek guasi dolostis, <2uia dolo et abts supbbatkrat 
moidUilnmm regem Aleo^ndrum), Dopiero szląscy 
kronikarze w wyrazach doUiSy artes, coś nagannego 
upatrywać zaczęli, myśl polskich kronikarzy przekrę- 
ciwszy. Porówniu przypisdc pod literą k. 



Lacka wiara. 

O Władysławie Jagiele, Witołdzie, Kazimirzu Ja- 
gielończyku, pisze Justyńska kronika ^):Jagello Korol 
Polskiy kid^kie Utopiści glagoliut^ Kazimera Jagelo- 
wicza postawiszu w Polski korolem^ kotorogo Poła- 
ci ne chotat priznati, a zaś o Witołdzie mówi nowo- 
grodzki latopisiec (tamie III. 101) Kniaź Witowi pria 
Ladskuju wieru. 

kk. 

Zamiana sawagloack w Jtcylm poltklm. 

Pierwotny język polski, (za świadectwem jednego 
z najdawniejszych pomników swoich), a na ^ i nawza- 
jem 6 na a zamieniając, zamiast tmara, kwyat, wia- 
trów, mówi Wiera, ktoyet, wyetrow: za czekay, swenty, 
pisze czakay, swanty. (Por. symb. 72. Ps. CU Cffl. 59. 
Ps. XXXVI. 21. i znowu symb. 72. w Psałt. Małgor.) 

') W pofaioje sobraaie nisk. (jetojp* d$l. nstpn. 
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Tak i Boguchwała, według rękopisów, czego w wyda* 
niach drukiem nie wyrażono, pisze Leach, do woli zo- 
stawując jak kto, Lech, czy Lach, imię to czytać 
zechce; i Snorro Sturleson, który r. 1241 ishmdzkie 
spisał opowieści (Saga), Lachów jako sąsiadów Rusi 
wymieniając, podobnież ich nazwisko ale odwrotnie 
przez ae pisze, wyraiając się Laesjar (u Zeuss. 68). 
Jakói w rękopisie Sieniawskim pierwszym ^), obok 
Leach spółczesna ręka napisała da boku ekzemplarza 
Lmh. 

U. 

Łeclilci od Bogadiwaiy wcdtng MatooMia 

Bmlankowaiil. 

Odrębnie od swoich poprzedników rzekł o Lechu 
Boguchwała, iaden bowiem z dawniejszych kronikarzy 
kr4*owych nie powiedział tego o mm , co Biskup po- 
znański. O Lechitach zaś i Leszkach powiedział częścią 
toi samo, częścią więcćj, a powiedział sam tylko: ani 
bowiem słówka nie rzekł o nich Baszko, dla tego iz 
za jego czasów jui się był polonizm ustalił, a lecMzm 
poszedł w zaponmienie, istniejąc jui tylko w szlachcie. 
Pomijam miejsca, gdzie zgodnie* z Mateuszem i Wm- 
centym, rzekł Boguchwała o Leszkach i Lechitach, 
(wiadome są bowiem z uwag P. Lelewela nad Mateu- 
szem herbu Cholewa), a wypiszę te, gdzie odrębnie 
od swoich poprzedników wspomniał o Leddtadi 
tychie. 

1) Porównaj pierw* daieje 570« 
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Miejsca pierwotnych dai/^w (od samego ich po- 
czątku, az do skona Mieczysława Ł) są te: Historio^ 
graf hi Lechitarumy ducum ac prindpwn regni P4* 
lonias seu LechUarum^ Lechilae Poloni dicuntufi 
rtgna heehUaąrumy LeebUarum imperia ntbjt^^ tri- 
buła Lechitis dare, reges Leehiłarum, Lechiłae nui^ 
lum regem habere consueterunły Lechiłae sunt ofh- 
pellaU, Lechiłae rege carebanty de łerris Lechitarumy 
Lechiłae nwńen impónentes; inter regnicólas Lecht- 
łarum, (Pasłh) ex Lechitarutn propagine, Mesca ba- 
ptisałus cum łata gente LechUarumsęu polonica. 
Następują miejsca dziejów dalszych (od Bolesława 
Chrohr. az do końca), a są te: Terminos LechOarum 
recuperaveratj ut tuereiur regni Lechiłarum guber-^ 
naculaj eoram procertbm LecfiUarum^ provinciae^ 
reiffubUcae, Leehiłartm seu Pohnorumj, regem Po^ 
lononmtseuLechiłarumy łantf ew genie Lechiłarum^ 
gem Leehiłica, łurbas eleełissimae gentis LoehUieoBy 
Lectiłis. irru^i^ibm. Wszystkie te auąjsea są, weAtos 
nmieihama P. Kaczkowskiego, irsawkanii, ktdre prze- 
pisywacze kioniki Bogucfaiwaitowej^o^zynłć mieli) hy 
nićmi Oak się krytyk wyraził) połaitać ^zledfoKshupa 
poaaaMuego! 
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nn. 

t 

€«i9kR sslachta. 

Śstechta kianuje się td szlachta w tak zwatiym Ale- 
ksandrze, czyli bohatytskiem o Aleksandrze Vf. pie- 
niu ^). U iias przeciwnie wyraz Lechiłd trwając jeszcze 
za czasu. Wincentego (przypominam 2e on roku 1223 
umarł) w pierwotnym swoim kształcie, zlał się nastę- 
pnie z wyrazem szlachta. Dla tego tći Boguchwała 
wyżej nad Leszka Białego czasy, (na których kroni- 
kę swą Wincenty zakończył) czyli dalćj ni£ Wincenty 
nie posuwa go, i przestawszy rozprawiać o Lechitach, 
opowiada następnie o samćj tylko szlachcie. Wcze- 
śniej zaś u Czechów niz u nas ukształtował się wyraz 
szlachcic, w prawnem znaczeniu. Tam albowiem w XIV 
juz wieku ^) czytamy: „si autem minus nobilis, sive 
Wladyca, alium magniflce nobilem idest slechticzonem 
magniflcum, pro capite dtayerit." 



00. 

Wykrzyknik P* Kaezkowskiegó przcdwezesDy 

I niepoezesny. 

Na stronnicy swego dzieła 47, tak P. Kaczkowski 
mówi: »Biada więc historyi polskićj, kiedy lada zak 

') Wydał go P. Wacław Hanka w pięciotomowćm dziele, Sta* 
róbykt Madanie^ w Pradze 1817 nstpo. Porównaj II. 211. 

^) Tak zwane Ordojudicii ierrae^ po r. 1378 ułożone prawo, 
wydał go P. Palacki w drugim tomie swego dzieła pod napisem 
Arehip Czuhy w Praze 1840 nstpn. Porównaj U. 94. 



24ft 



ze szkoły niemieckiej, bez talentu, bez usposobienia 
do krytyki , wziąwszy się do nćj nawiasem, lub dla 
widoków, ozuchwali się upośledzać naród i jego pisa- 
rzy, dla tego ze ich nie zna: zaś poznać ich nie chcąc, 
jako obcym przeciwnych, uwidzi w Ditmarze wyro- 
cznią i główne źródło, a w wydawcy Percu skarbnicę 
prawd dla polskiej przeszłośd!" 



MmsiDDMmOTir 

DO TKJ ROZPRAWY. 



1. WIADOMOŚĆ HIST0RYCZN0-BIBLI06RAFICZNA. 

Gdy z czasem dały się we znaki Carogrodowi ludy, 
które panując niegdyś nad Słowianami zlały się na- 
stępnie z nimi w jedno ciało, wtedy Cesarze bizanccy, 
zwróciwszy większą nil wprzód uwagę na niebezpie* 
cznych sobie [(jak ich zwali) barbarzyńców, badali 
ich charakter, wy rozumiewali rządy, a nade wszystko 
wojenną ich sztukę rozważali pilnie. Pod tym wzglę- 
dem na wielką zasługuje uwagę panujący w Caro* 
grodzie r. 582—602 po Chr. Cesarz Maurycy, który 
osobne o tem napisał dzieło, ważne dla tego, i£, jak 
sam zeznaje, napisał go według własnego doświad* 
ćzenia i opowiadai dawnych ^). Z tego co wyrzekł 
pokazuje się, w jakim stosunku do swych władzców 
zostawali Słowianie, jak pod ich sztandarami walcząc 



1) Przy końcu opowiadania o sposobie wojowania u Antów 
1 Słowian, mówi: Atcue haec guidem^ quantum ex eaperieniia ipaa 
dictiacue veUrum cognovimu8^ fcnpnmti^, pr<nU pduimus. 
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nabyli tej wprawy w wojowaniu, przez którą z czasem 
stali się słynni przodkowie nasi, jak nakoniec zespo- 
liwszy się z Scytami, Sarmatami, Awarami, tworzyli 
z nimi jedność, wsiąkłszy w siebie massy tych ludów, 
i przyswoiwszy sobie cokolwiek u nich znaleźli do-' 
brego. 

Jedno tylko wydanie wyszło tego dzieła w osemce» 
pod tytflłepi; Aarric^jfutim eł ^aurieii fi/rłif mUitaris 
libri duodecim, omnia nunąuam antę publicaJtay 
graece primm edit, verswne latina nołisąm illtistrcUy 
Joann, 8c^^(^ęr^s Aręentoratensi$. Upsafae. cum 
prwileg. exeudU Henricus Curio S. R. M. eł Academ. 
Upmlienm BiUiopolą. Aąfio MDCŁXIV\ klóre po 
grecku z przekt^em łaciwkim ^ ogłpsił dmkjyB^i 
Strazburczyk Szefer, przypisawszy gQ krótowąj Kjry- 
stynie. Z porównywanych rękopisów czterech w bi- 
bliotekach włoskich odkrytych^ (dwa dostał z biblio* 
teki Barberimcfa, trzeciego z Medyćąjskiej, ą czwartego 
z Famezyjskiej), ułożył tekst dzieł* tegf Łuka^s^E 
Holsztyn (HolsteniusX n wydał go jak rzekli$wy Jan 
Szefer. W nićm występiye napi^ód Arri^n,. a nastę- 
puje Maurycy, i wykłada riecz o wojskowości w trzech 
kisięgach ^), nie wszędzie Jasno i 4qkłądnie wyrazigąc 
się: co wszakże nie ttk jemu, jak raczćj tekstowi pi- 

>) Xtft lY de iamdm Sat^m^ co aię na ^trpnipy 107 4<ii^a 
znajduje, Lih. VI de Scyihica eaercitaUone tn specie^ Lib, XI quo 
modo cwn ScytkU eit congrediendum h* e* Abąris et TuPciej co 
wyłożone od str. 261 — 265, quo modo sU congredienifutiŁ atm 
Sclama et Antis sitmldbu$qu6j Od etcoiiicy 272 — 290. 
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sma które wydał, dotąd meustalonemu ^ gd^ z f&- 
injch rękopiaów denoo nocz iryniii|}ąeydi prabie- 
ranemu, powiwio *być poayUtw śa winę. Ułoiył bo- 
wiem dzieło owe Cesarz, który z powołania nie był 
wojskowym męiem^ a prz^isywidl jego pracę ludzie^ 
równiei jak on nieznąjący się na wojskowoiści^ Pismo 
więc Maurycego pozostanie w wiela miejscach nie-, 
zrozumiałe, dopóki je uczony jaki nie obrobi strate- 
gik, i nie wykaże, co przez . to lub pwo wyrażenie 
rozumiał autor, i czy dobrze lub czy źle zrozumiał 
swą rzecz. Gdy jednakże mimo te wady, ma rzeczone 
pismo swoje zalety, kładziemy tu wypis z niego, 
(z księgi lY i ixj który zrobił Aleks. Hr. Przeżdżie- 
cki (z ekzemplarza rzadkiego, w bibliotece. Burboń- 
skiej w Neapolu przechowąjącego się), przekonani 
będąc» ie się przez to j^rzysłuiymy pwrwotpym dzie^^ 
jom naszym^ zwłaszcza wewnętrznym, a to tćm bar- 
dziej, gdy od dwóch wieków wydanie jego nie będąc 
powtórzone drukiem, stało się bardzo rzadldto^ 
Wypisi^jąc rzeczone dzieło AldcS; Hr. Przezdzieckf, 
ograniczył się na samym przekładzie ładAikim, czyli 
opuśdł oryginał gr«eki z tój prsycżyny, ii tnaiboby 
było składać go w druku, gdy Meerowie nasi nie s% 
jeszcze w wyczytywtiiu grecldcii ciMurakterdw biegli. 
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2. o SPOSOWE WOJOWANIA SCYTÓW, 
SARMATÓW, AWARÓW, SŁOWIAN. 

Cip. u* le ScftUdi iisMIIi.. 

Cum iam fit conflictus, sponteqae ii goisunt in pri- 
ma acie, in fugam sese yertunt, hostesgue sine ordine 
sabsequuntar. Postguapoi adyentum est in locum in quo 
collocatae insidiae, prorumpentes illi, qui dolum Cei- 
ciunt;, tęrgo adYersariorum insistere consueyerunt 
Pojstea et qui fligiebant conyersi, in medio bene ordi- 
nątortim ącierum eos includunt. £t hoc quidem facere 
ut plurimum gentes Scythicae sueyerunt 



Cap. III. (lMn6d« tMM Seytlh it' MAgreiUeBioi k. c 

Abaris et farcis. 

.. Gentes Scytbicae uno lU sic dicam, ordine utuntur 
alque. hde, imperantes multos kabent^ et sunt nego- 
ciorum expertas. Sol9e yęroi Turcarum atque Abarum 
COMBI' adhibentordinis et aciei militaris, yalidius in- 
atłtuendae quam jcaeterąe gentes Scy tharum» pugnas* 
que cenuMttaiitiCOiijisietim. £t Tiucarmn quidem po- 
pulosa est et libera, ut aliena ab aliis negociis, peritia- 
que nil exercens, quam ut fortiter dimicet adyersus 
hostes. Abarum yero laboriosa et mutabilis, et rerum 
militarium peritissima, et quia yelut ab uno gubema- 
ta, non amore sed mętu regitur, et labores omnes 
moIestiasque magno animo perfert. 



Sa^erat cflloresf atqiie ftigwa reKąiuinoBpue rerdil 
Mtessarianim aeg^tatem^ cuni Titam degat pasteri-^ 
tiam, cąripsa esty et eoDsiMoram siioEum ohtegemSf 
pecmuanim immoiM^ tóetardesideriOL Jiiajorandiia 
n^igit aec pacta consenrat, mąue idlis doiUs si^tis 
potest compeści, sed priHsqii«tt qu0d affiertur; aceppe^ 
ńty ittidias meditotar, et defecticmem ,ab eisi m ąnsiń 
coBsensit Occas^oueśboaasdiiigeiiter dbśeryat^ilsąiie 
hattd snperflciarie utitur. Neque tam ddt^^ienm, «t 
iqperte ?iiic»t hostes suos^ ąuam firafuditans atąiie de** 
Ikf et rermn necessariifiim mgustia* iUmantui; aateib 
thoraci11>iis, et gładłis €t arcubus, et scuttó, qaoiiim ii 
^gnis pteriqae habent d«p|ida/ In humeris gestaat 
tontos, in manlbiis tontnt arciis, et utrisąue prout 
mm exigit, proełii^iir. Neątteipsi solom Wtaroai"* 
U, sed et equos ferro y^l ceptonGulis (catenuliś?) ia 
aateriorttus operiunt, qai emineat kter eos. ExerceQ'« 
tar autem mi^a diligenlia, mt ętiasidiantes eqtiis 
posińnt emittere sagittas. Seqmtar quoque eos ma*? 
gnas jnmentomm namerus !itriitsqup sesuii, emid ut 
ex iis ykUoBi hidbeant^ et miiititado major videatiir 
Teatoria poaunt non intra fiissam sic ut Persae Td 
Romani/ yerUm aparsin M diem proełii iiśqueiper 
genera sua et Eecessitudines, eqaos paaceates asaidnft 
aestate hyeiaeqQe. Tum, ąm necessaifi smaŁ cmffamU 
et pedibus adteqtoria re%aBt, ciiatodiontąue ad 
ten|)ił8 certamuiis, qttod s^ib noetem mcipittnt. Ylgi-^ 
lias saas e iongiiiąiió alia^rjusta alias coltocant^ut mn 
ńt fiiefle iaopina&tibHS iiaperv«aire. In puglia . Yier o 
noą Ht Rraiani Persaere^ Mitfi ii^tFoi«M; triNipar* 
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IHias^ 86d im di^ersas tmrbas, diffsas iriter se owates 
cjnyinigiiiit, ut imn salam adee vid«tiir. łfebest 
anten extm adem cofiw sapermunerales, gnas mit* 
tant ad iiisidias llideiidas ittis^ q«i non circmaspecte 
8ia(»i adrerfliiieos pn^aat^ re\ ad snbsidiimi laboran* 
tis partis serraat Inpedjmenta tma a tergo adei 
locaat ptenimqae atque serduaą vel etiam Atxtn 
BiDkArwe adei, uniiia fere Yd atteńas miMariB inter^ 
Talio, sHib modico praeisidio. Saepe Tero a^jongnnt eqiłi* 
tes supemoBierariOB a tergo aciei, ad ilias outodiaiik 
Ac latitadinem ąuideiii YtersuBm non faabent definitaai, 
Yemrn prout acddit, eam faciant, inagkiąae dant ope* 
ram latitudini , ac ut neąuaUs Gondensata^ae irons 
8it Gattdent quoqae pngnis eionguiqiio,etłiisidiis et 
etooamYentionibtts hostiam, et fiig^ similatiu etcoft* 
¥ersionibu8, et adebus per coneos instructis, hoc est 
sparsis. Cnm Tero hostes suw coąjidaiit kt Aigam, 
8abłieqaimtttr, quipOfiiti ailnt iń feeconfUi ade: iieqQe 
soffldt eis, dcut Persiy ać Romańis, aIiisqQe gentibus, 
medioeris łiostis pfersectttio, et direptki pj^oTindamm^ 
sed eo usqiie insistimt, donec hortes pnites dissipaye- 
rint, omnmn rationem ad id adhibentes. Si qiii ex łio« 
Btibus elabuntnr, et ad mńnmientiim aliquod se eon- 
fenmt ftiga, diligenter student explorare, si qiMi re 
neeessaria nidigeant, f sire ea, quae ad equos, sire eat 
quae ad viros pertinet), qiio per ejus Inopiam hostes 
redigant in potestotem sumi, vel ad eaquae siłń ^a« 
ceant, consentienda compeUant Bnigentes primo qiił- 
dem ]eviora qttaedąm, cumque eis hostes conseiiserunt, 
tam demom praedima prc^^enunt. Adveiiaiitur afutem 



353 



^3|3 jpaJbiiłi inoj^a, propter muUitudiBeni jnmentoruni, 
ąnilNij; fenuitiur^ et in b^etta acies pedestris bene cou* 
densata m est adrersa, ąnia ipsi utuntur eąuis nec 
ex 619 deseeńdimt: nec aum^nsistere pedibos Talenty 
«t qiii perpetao eąuia iabaereant^ sed sec ambułarą 
qiiia JBtbeciUitatć impediuiitur. Łocus quoque aegua- 
lis ac pargus, Acies equei^ris eondensata et uidivisa» 
w ii^aerens. Proelium coiiuQi«0nm pedę c(dlftto, 
biGlirsiaiied noetwmie, cum cirGaiifipeclJoae iwfjtutae, 
sic ut pws ma guidem sery et or^dtoem exspectetque> 
idten inciiTSioiieiD fadat Vexaiit yero eos yehemeii-* 
ter transftigae spoataiK^. Nała cum jsint aBimi incon- 
stantia et capidi lucn et ex multis generibiis collecti/ 
aoa carant magnopere cognationeoi et beneYolentiam, 
q«am erga se babere deberest, ciimąue pauliua coe- 
periint detfcere ac bumaiiiter habeatur^ ingeas amiie* 
ms segaitur. Oportet igitur cum ad pngnam appro- 
głnguaat, primma Yigilias cum cara et idoneis diirisa 
spaciis babere. Post cogitaore accnrate, quae adyer* 
sam spectaat fortanam, et lociiai yalidum reqairere 
in tempore, et comportare dienua alłqaot commea* 
tmn, pro jumentis pariter, si potest fleri acbominibus, 
maxime yero copiam aquanun: Postea cum impedimen- 
tis ita yersari, sicat in libro de eis scriptum est. Ac 
siqiiidem pedites ad manus sunt, eos in prima ade, in 
qiiaataai penaittit consactudo ejos gentis, ex qaa 
saat^ m oportet iastraere, ut apparet ex descriptione 
aciei is^l Tutimia onuf^iac^ h. e. ejus qaaę babet equi- 
tes pediitibus aałijanctos. Si yero soli eqaites ad pu- 
gnaia sunt idoaei, plerosque ac eos aptissimos ppor- 



\\ 



254 

tet in lateribus collocare. In tergo eiiim defensores 
safflciniiŁ Cnrseres tero non plus trfbns, aut qnatuor 
teU jactibus ab ade defetisormn in persecutfonibiis 
abesse debent, neqae ex5pectare ipsos donec reyer- 
twitm: Dandaqooqae opera, nt in loco nado/ et m 
ąuo ftacile ambidari potest, qii»tiim licet, ade» iii- 
struatnr, in qua nuHae i^t sylrafe, nullae paludes; 
neqiie cavitates molestae, propter fnsidias ipi^onom, et 
ut Yigfles per dna inter^aHa a qQatiior aciet parias 
babeantur. Uttle yero est si potest flerf , aut fluyiom 
transita difflcitem, aut paladem, aut lacum a tergo 
adei babere, ut sic tergum sit custoditum. Et quando 
quidem proeUum prospere erenit, non pi'osequendi 
sdnt nimis, nec negligenter subsistenduin. Non enim 
ut gentes afiae, cum prhna pugna yicti sunt, absistnt 
a bello, yerum donec prori$us subigantur, onmem dant 
operam, ut aliis aliisqne modis cum hoste confligant: 
Cum yero yictus est exercit!is, pluresque pedites im 
eo, proyisione quadam pa^tam est procurandum pro 
junientis. Nec enim onnino, cum adyenermt equit« 
bostium, pabulum comportari potest 

Caput V. ((ft«Bi«d« di cMgrrdiendun cft« ScUfis 
et knih, et siniUbiu. 

Sciayorum gentes et Antum una yiyendi ratione, 
moribusque simiBbus utuntur, libertateim quoque tth 
lunt, nec uUa ratione ad seniendum aut parenduiof 
persuadentur, maxime in regione propria fbrtes tołe* 
rantesque. Sostinent facile firigus et calorem, et iradi^ 



Urtem c(»»pNniiii et irietiis pnariam. Siseit - ąuoąue 
ad^wrras peregrinos benigni, ma^ioąae studio servaiit 
iacolumesi saIvosqiie de uno loco ib alium deducunt*' 
ąu^Jiecesse habent, ^^ ^t si per incariaDoi ejus, gui 
senrare talem 4ebet, acddat, at damno peregrinus 
afflcjatur, bellum ipsi jnferat Yicinus ejus, pietatem 
arbitratw^ sac ułei&ci ykiium. . Qui 9iłiit iń captiyi** 
tale apud eos, nm mm tempore, ot apud geates alias» 
in senritute tfóaentUTi sed certum eis definitor tempus, ' 
iii> arUi|rio eoTvm relinąaendo, si oblata ipercede yeliat 
Ma i?€yerti ad suos> aut manere apudipsos liberi, et 
aflttd;: / Atmiidaat copia bjrutoruia onmis generis, et - 
terroe iuisce»<pHim , quae comportant in cuniiiluni; 
praedpue Yero milii et panici Pudicitiae seryaute^ 
eumesy ^t feaunae eorum supra omnem modum erga 
•iftritos saosy adeo ut earum multae yirorum suorum 
nortc^a proprio interitu ąolari yoluerint, seque ipsąą 
siiffociurint ultro, non ferentes yitaio solitariam. In 
Niyi9> aut ad fluyios et paludes lacusque aditu difflci- 
Ifis, babitaiit. Multifarios exitu9 faciunt aedium sua- 
tum, propter yaria;, quae forte possunt accidere. Re$ 
suas nęcessorias recondunt sub ter ra, nihil super** 
fluum pĄlam possidentes, sed yiyentes instar praedo- 
num. }n locis dilficilibus, et angustiis, aut latebrarum 
plenis, amant confligere cum hostibus, £t utuntur 
aiiiteii^.fr^uenter incursionibus , et repentinis irru- 
pjbionibiis et dolis, teippore noctumo diumoque, mul- 
tą. yariaqvę p>r ludibrium simulantes. Inter artes 
yerp ęorum est etiam, subire flumina. Plus enim quam 
cąetęri bomines, et melius durant in aquis, adeo ut 
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saepe aliqiii yersantes in propriis, emu ex inf roYiw 

inyaduiitur, per mersos in profludo a^ptae cakmmi 

lengos* ad hoc ftctos, iiitiisqne paeaitiui ex€avatM| 

et ab oris ipsorom pertinentes ad summitatem mpmB 

ttsque, jacentes supim inproftado spirituni ducaiit, et 

sic durent loago tempore, at nuUa amplius suspicio sit 

de lis. Sed etsi acddat forte ut calami aterfos cer* 

aantor, aati pirtantar ab iis qiati rem ha&c ignorait 

Itaqne illi qui hoc ooTennit, at calmum ex sectione, 

aut positione dignoscmit, rei compuigimt on iptamm 

cum illis, vel avellimt eos , atqiie sk ex atpm prodiH 

cant, dom manere diatias fn aqaa neqMat. ArmM* 

tar aatem jacalis daobas qailibet» qiddaiii vero ex 

ipsis etiam scatis, ?alidis qaidem, sed qaae diflHcolter 

hac illacqae possant transfisrri; atontorgae gaayie 

arcobas ligneis, et sagitt» parris, yeneno Mtifl^ ątmd 

est talde efflca^, nisi theriacae potom somserif; qiri 

yalneratas est, vel alia praesidia adbibaerit, qaae no^ 

rant medici peritl, aat yolnos- statim drcomcideri^ ne 

longios venenum serpat, totamqae corpas refigoom 

inyadat. Neminem ftrant imperantem, seqae matoa 

proseqaantar odio. Sed neqae ordinem noyenmt, nec 

coiuonctim carant pagnare, vel in lods nadis planisqae 

se ostendere. Siqae acddat, at in pognam contra ire 

aosint, condamantes simol param se movent, et sf 

hostes damori eorom respondeant, advertant ceierri-> 

me. Si vero non, yertontor, neqae carant aAato pede 

vim saorom adyersariorom experirL Yergm feendont 

in syhras, a qaibas plorimom a^jayantor, ot qai appti- 

me sdant praeliari inter angostias. Sed, et non raro 
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praedam aftenint cma Bimnlationa ąuapia pavori8, 
Yelat deiterrent eam, coiicedttntqiie in sylyas, iisqiie, 
qiii superrlemimt et dreom praedam yagantur, ma- 
gnum afferimt diBtrinieiitani, strenue regressi. Hocąiie 
diyerBimode- ac ułtro fiioere student, ut sit ?elut esci^ 
qua hostes capiant Onminó autem perfldi, nec fiicile 
conseatiunt in pacta, ut.qui terrore magis qua» prae^ 
loiis subigaatur Cum enim contrariae in eis reguat 
sententiae, aut nob toliyeniunt inter se, aut ai ąoł 
coayeniunt^ placita Mram caeteri statim tnmsgrtdi* 
uatur, cum omneś contrarie inter se ant ąnimati, 
neuterąue alteri velit obse^. Nocat yero ^ in 
pug^ quidem sagittarum jaćtus, et inopinati incursus^ 
et insidiae diyersis lods institutae, et pugnae peditum, 
ióprimis leyiter annatonmi^ et lod nudi et apti ad 
ambulandum. Oportet igitur equites et pedites maKi-* 
me leyiter armatoś, et copias sa^ttariorum sibi com<- 
parare, et jaculorum copiam noii sagittarum modo, 
sed et telorum alioram. Et pontes , eoa maxime qui 
possuBt natare, ut indistnmiiiatim fluyios possittt 
transire, cum multi nnt impenrii in eorum regione, ac 
alios ąuidem Scytharum ritu pontea stniere aiios pu^ 
^Hure. Hab6r6 quoqtie utres ex boum aut capraram 
peUibus, ut 6X eis fleri possint rates, et in subitiś 
iteuraonibuB triyectiónftiiśpoe adyersus hostes mili* 
fes per ^lestatem eis innatare. Oportet autem impetus 
sAyersus eos fleri hybem tempore potissifiium, cum 
arboribus nudatis bene nequeilnt laitere, et iux yesti-* 
gia fligicintium moiiatur, et res fimiłiaris est exigua; 
ip8ique yelttt nudi> praeterea et ob glaciem flumina 
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transiri possunt Pars autem iiiaxiiiia jumratonim et 
suppellex non necessaria relinquenda in insidiis mmii* 
tioribus, in terra propria, cum modico praesidio prae- 
fectoque. Dromones Tero statmndae in insidiis neces- 
sariis. Pars quoque aiiąua eąuitom relinąuenda in 
regione cum praefecto idoneo> et ad costodiam, ne 
distrahatur exercitiis, qai transirit, si forte hostes 
insidientur iUi, et simid, ut spargatur ramor, ąuasi 
alio quoque in loco incnrsus fleri in ipsos debeat, ut 
ob hunc mmorem et praefectomm proYidentiam, qais- 
qms certans de suis rebus, non concedat eis tempas 
coąjungendi sese et aogendi exercitus labores. Opór- 
tet autem eos commorari juxta Danubium, neperspe- 
cta ipsorum paudtate contemnantur, sed nec nimis 
longe ab eo, ne nimis diu expectandum sit, cum re^pi- 
ret tempus, ut a tergo traaseuntem exercitum seqa- 
antur, sed abesse a Danubio mansione una. Traase- 
untem Tero exercitum oportet subito in terra hostili 
consistere, transitumque facere in locis aequalibus ac 
planis, statimque praefectum idoneum cum selectis 
praemittere, silentiumque tenere ut , quae sit ratio 
kostium, exacte possit inyestigari. Cayendum autem 
quantum potest, ne in loca impedita difflciliaque aesta- 
Us tempore ullatenus transeatur quoquo modo ab8que 
exploratione praeyia, maxime si hostes fUerintcong^ 
bati, antequam perpedites vel equites flierint expulsi 
Si vero propter angustias locorom necesse s|t transi- 
tum decernere, oportet hos, sicut dictum est in libro 
hac derę, V6l excindere et complanare ea loca, vdl 
suffidentem numum in ipsis relinąuere, donec fiat re- 
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ditus; ne hostes, ex fabinnjftto iimentes, rei occulte^ 
vim inferant exercitiii, praeda forte onusto. Sed et in 
castris eritare Dportet loca impedita qaantuiii licet' 
nec iił Yiciiiija eorom flgere teatoria. Nam occasione 
iłlorum fadłe suscipiuntur incarsiones, et jamentoruni 
iiuit rapinae. Oportet vero pedites ordine in loco 
fiMssa nmnito metari, equites Tero extra emu. Yigiles 
?ero e longinquo circom circa, cumeąuisdiitinpasctiis/ 
colłocare, si yel pabulatum mitti eqm non possunt, et 
ifiterdiu et noctu intus sunt senrandi. Si vero pugnae 
tempus imminet, non debent nimis latae acies consti^ 
tui, nec solmn dari opera, ut impetus fiat in pontem, 
sed et in partes reliąuas. Sin yero loca toneant muni- 
tiora, ^ terga castodita hpbeant, nec facile circumye* 
niri sese sinant, aut impetum in latera vel tergum 
fleri necesse est, ut in insidiis aliąui locentur, caeteri 
ftigani simulent in conspectu eorum, ut spe persecu- 
tłonis Ticti, deserant muninienta sua, atque tum in 
ipsos conyertątur, caeteriąue etiam qui latent in insi- 
diis, eis superyenifttun Cum yero multi inter eos sint 
reguli, neque inter se concordes, non ftterit inconye^ 
niens, aliquos eorum trahere in partes suas, \el per- 
suasionibus, yel largitionibus, maxime eos qui yidnio- 
res sunt, et yenire ad caeteros solent, ne se omnes ho- 
stiliter jungant,et sub unius imperium cpncedant Opor- 
tet quoque refUgos, aut profligatos, qui se iterlnon- 
straturos pollicentur, aut ducturos aIiquo, diligenter 
custodire. Nam et Romani sunt, qui obsequuntur tem- 
pori, et suorum obliyiscuntur , et gratiam pluris 
hostium, quam suorum faciunt. Quod si fldem bonam 
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geryanty ben^dis affld, si makm ftciunt, pnniri de** 
beiiŁ Commeatiis ¥ero, qtii per regionrai InTeninntur, 
non nimia et inteaipestiYe absumendi^ renim danda 
opera, ut in regionem nostram trassferantar, per 
jumenta yel navigła« Nam cum fluiii ipsomm se Da- 
Dubio committant, facile transYectioiies possunt fleri 
per nayigia. Sont autem pedites necessarii non modo 
in locis angustis et munitis, sed et impeditis, ut si 
appareat hostis, cełeriter per ea pontes possint sternŁ 
Paucis namque natatis et leyiter armatis tempore 
nocturno clam, rei interdum in Bttore opposito staiH 
tibus, acieque cełeriter instructa obs^tentibus, et 
a tergo flumen habentibus, tuto conjungi possunt flii« 
vii ponte ad trayciendum. In anguatis uutełn flumłni^ 
buB locisTe superandis prorsuś necessarium est, lit 
habeantur opysthophylaced expedlti, pro situ locoront 
Tum eajm fere mpetus improYisi solent fleri cum 
copiae sunt diyisae, siąue; qui antećedunt, subseąu- 
entibus subvemre nequeunt. Cum autem adrersus 
hostes impetus improrisi susdpiuntur, ordine debent 
fleri, ut aliqui quidem a fronte adoriantur eos, ac 
perterrefaciant, caeteri vero clam a tergo, sire pedi- 
tes sive equites sint, instent, ut si fugere yolent, in 
bos łatentes, quando primum alterumye impetum co- 
nantur eritare, ex improyiso incidant Necesse autem, 
ne aestatis quidem tempore cessare ab infórendo eis 
damno, expilatis eo tempore locis płanioribus, tracta- 
que in ipsorum regione mora, quo captiyi ex Romams 
capiant animum flduciamque tuto redeundi» Cum enim 
tum maxime sylyae sint yestitae foliis, fócultas est 
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captiYis, aecure revertfnidi. Goetera de itiseis ac 
procectioae, it«mqiieexpilatioiieregion[8; «Iia4Uj& qlifte 
P9&3uiit accidere, explicata suiit eo libro;, qua de itn 
nerę in bello egimus. Nunc autem ąuioitiim potest 
fleri, breyu»ime compreheademns. SdiaTorum qqippe 
atqiie Antim regłones, eum adflumina contiiw sint 
sitoe/ quae se mutuo aic conttngimt^ ut iater ea ind^ 
hm relłQquatar spaciiim^ quod sit^nerorabito, sylm 
aut paludibwi> aut arujadiietia omula CQmpI«iitibua> 
aecidit fere in uniyer3UBi, utqui espeditionesi $U9Cipi* 
uat, contra eos dtetim ia limiae regtoais eomm oaasir 
stere coguaturi cum caetera bM ImperYia, et Aemis^ 
aimis sylm coasita, ia qułbu3 fócile (^saudimt in 
propiaąuis iter faci^tes, ideo cełerrisie ef fugiuati 
qui accederc ad ipisoa conantur. Cwaque iuyeae^ 
eonim siat expediti| data ocea$ioae. clf»a miljitibuą 
superyeniuftt, ut sic non multum nocere possiat m 
hoistea, qui expeditioaem coatra ips9s suficlpluat. 
Quare propter locprum dUStealtatcan incursioaibw 
inopinatis iafestaadi sunt Oportet autem aate omoia 
constituere banda seu taegmąta^ ut sciant^i quodnam 
primo loco, quodye secundo, et tertio> et deiaceps 
debeat praecedere, maxlme per loca augusta, ne eon* 
ftmdantur, et aegre, cum diyisa sunt^ dlscernantur. 
Cum yero flumen celeriter trąjectum est, siquidem 
iucursio blnis locis commodo potest flęrl, exe;rcituiq 
inpartes duas diyldi oportet, atque unam quidem 
partem capere Hypostrategum, expeditam, et absque 
sardnis, et praecedere ad spacium quinque cirdter 
yel decem yel ylginti quoque miliarum, per loca tgao- 
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ta trangfersiffl, ut per locte desertiorftiis Yenieiis iii* 
Tenire, ae propior factus occupare possit praedas 
regionis pleaae, at ad partem alteram Strategi 
Yenire. Strategani Tero samere partem alteram, et 
a loco alio incurśioiiaii fiicere in regionem, praedam- 
que agere, ac sibi mutuo occurrere, ex€indeiitesqne ac 
dirqiieiites regiones in medio positas circa resperam 
in eo loco, in qao cónrenient, conjimctim castra me- 
tan. Ita namąue et incursiones tato possnnt fleri, et 
qui ex hostibus unnm ex illis e?adaiit, in altemm ino- 
pinati iaddent, nec potemnt inter se itenim conjiingŁ 
Quod si vel una solom idonea est via, per quam irra- 
ptio in terram hostilem potest fleri, oportet tamen et 
sic quoque dividi exercitmn, et alteram ejns partem, 
quae expedita maxime sit, et valida, capere Hypostra- 
tegum absque sarcinis, ciimque proprio suo, qiiod ipse 
habere solet, bando antę omnes antecedere, habentes 
secum omnes taegmatimi suorum praefećtos, et in pri- 
ma regione in quam venerint , ad exercitam suum, 
seperare unum, aut duo banda, ut qmdam praedarl, 
quidam vero tueri praedantes valeant. UtUe vero est^ 
in primis regionibus non multa separari banda, licet 
regiones videantur magnae. Si enim par est Strategus, 
non datur tempus contra eundi illis, qui reperiuntur 
in ipsis, sed Hypostrategum celeriter transitum ad 
ulteriora facere oportet Similiter procedere ad regio- 
nes caeteras debet, donec suflBcientes erunt subditae 
ipsi copiae. Cum vero Hypostrategus sic in primis 
partibus versatur, tria quatuorve banda usquead mille 
cirdter viros. idóneos drca se habere oportet, donec 
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inaur^ iłla ad exitam fkierit producta, ut simul et 
yigilem Yałifom. ia ipso habeant caeteri. Cmaątte 
łiaec ita ab Hypostatego flunt, Strategum siibseqtli 
opor^et> praędantesque per partes recolligere , ac 
progredi ad interiora, Yertenb sese ad Hypostrate- 
gum, qai facere idem^ ac recolligere in accessu prae- 
dantes debety et in eo loco, in qua sibi mutuo occur- 
rerunt, castra metan illa ipsa die. Quapropter et 
neque minus quam quindecem, aut yiginti.miliarum 
spatio institui hujusmodi iucursiones debent, ut suf- 
flciant utrique parti, et adpraedas agendas et ad 
metanda castra eadem die. In hiyusmodi incursionibus 
autem non oportet copias quae confligunt, ducere 
captiyos, verum obyios quosque intericere, ac pro- 
gredi, nec in eodem loco subsistere maxime qui prae- 
cedunt, atque occasiones aprehendere. Atque hoc qui- 
dem, quantum ex experientia ipsa, dictisque vetermp 
cognoYimus, scripsimus, prout potuimus, in eorum 
usus, qui in ea forsan incident. Caetera praecepta 
omnia, quae nunc non occurrunt, nec in libro hoc de- 
scripta sunt, per experientiam praedictam, ipsamque 
rerum naturam facile licebit coUigere, atque iis quae 
subnascuntur, quantum potest accomodare. Quomodo 
enim po^sibile nobis sit, aut cuiquam alii pro ratione 
eorum omnium, quae accidere nunquam possunt, scri- 
bere ut cuncta eyitentur. Cum enim non eodem sem- 
per modo subigi hostes queant , ut sic certis signis 
flitura quis denotare yaleat, ne eadem quidem arte 
bellicą semper erit utendum. Cumque ratio bellandi 
yaria sit et multiplex, subigehdi quoque modi diife- 
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rent Itaąue atuuliain a Dec stadiose im^lorandmii, 
ut ^uis podsit hostes fałlere. Astata naniąae est iiatił>- 
raliainana, dif&ciilterqtte Bubigi potest. Multa ^uoąiie 
myeniri consUio, ac yeiiire praeter opidioimD possunt 
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M«pa pierwsza przedstawia połoieoie ziem pol* 
skich, między drugim a szóstym po Chr. wiekiem, pod 
władzą róinych ludów zostąjącydi. Pruga takii icA 
stan w szóstym a dziewiątym wieku (gdy były pod 
władzą ŁachóW;) ukazige* Na obudwócli uderzają 
liczby, nomenklatury, l^plpi^^ rysunek; co rozważyć 
naleiy. 

I. LIOZBA. 

Coiriegdyś byio, jęat fraicłi^ dośjeesete, ate 
pomekąd tylko, B* dipcuii ucni wflz^ poBOStato 
się dawie ffttoleak, dliod«2 tći ssme x»' iiiegdyft 
stencią na si^ g*ry, tći aame pa:yi4 ni^^ jbeł 1090 
stoją jeziora, tychi« amyjch n4rs Mwany ^teywąją 
j^ bńegi; wsa* Ukt, 9* oswBeniii imgiett, ajatsm 
woAa i^ynia p« nonił 1^ łNiii. Bdrowue pf>vietne 
«Msi się Md Mi pomeraelmią, głelit j^ fftaift lię 
urodząjniejszą, bo iyznieiiszą. Nadto saskła wieflui 

34 
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znuaoa z nomenkIattirq, tak saiaćj ziemi jak i wszyst- 
kiego, co się z nią ściśle łączy; w czćm właśnie okry- 
wa się początek i dalszy postęp jćj dziejów, wykazu- 
jąc za pośrednictwem liczby koi^e czasu, przez kt<łre 
ziemia przechodziła, podpad^ąc pod władzę czło- 
wieka, na przonian ze wschedu i zachoibi dsnącego 
się w j^ krańce. Wyraltuąc te liczby, kładliśmy je 
goło, lub dodawaliśmy do nich przedimki po, /jrzerf i)^ 
znakiem pytania obadwa zastępiyąc niekiedy. 

Zapobiegając temu, aieby czytelnik nie miał ztąd 

jakowćj wątpliwości, ostrzegam go: ie liczba goła 

li i pytania znakiem (|pa- 

V jest niepewny, czyli łe 

stotnle wskazana nomen- 

1 swoje whistoryi bytowa- 

wiem: ilekroć goło.pokła- 

przez to uwagę czytelnika 

na to, li opatrzona nią nomenklatura wystąpiła ' 

w dziejach pod tym lub owym niewątpliwie rokiem. 

Przeciwnie zaś, kła4t\c. pi;zędii^ek po, wyrażałem 

przez to, ze nomenklatura owa pokazała się istotnie 

;}0>ouy}nroAu, lecz którefobysię,. czy . pierwszego, 

c^ dmgipgo lata, lub nawet ipiłźni^j jawiła? wiado-, 

m<i nie jest. Przedimek /rii toi sano, ale wstecznie 

wyraz^ąc, znać daje, i£ pmedowym tokiem wyafaffilft 

ju£ w dziejach niwoenklatura Tzeczona, lubo nie wie- 

my w którym poprzednio roku, czy pierwszjm, czy 

drogim; Inb nawet odle^ejszym, pokupła się. lA. 

(t^Mtc|H-ziykład żmapypierńi^)Cvótbirie pokazali 

^ Pd. ouuczR Dąfbzcdcićj ów drogi przedimek pnas akrócenie. 
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się, nad Bałtykiem i oliotD 4u8ieJ8zego miasla F^mtut 
mieszkali juz roku 3!^0 pnsed Chr.,' lecz czy.319 łub 
31B lub uawet 200 a nawet 100 ąsczęli mieszkać 
tamże? wiadoidbo oie jesti aczkalmek to pewao (jak 
wykazaliśmy w dziele), ze napiywiAwym na te Hri^, 
a nie pierwotnym, czyli przed dawniąjszym, jiAJnikoi- 
wiek ziemi tej mie^zkaAoćm (czy stowiaa&kim; czy 
litewskim, lub innym jakowym), pokazują się bye lu^ 
dem. Przeciwnie .cizi sami Gotpwie grubsijćm pissiett 
wyrażeni, i między stppnięn ^^^ści^^d; 39. ą szero- 
kości 54. 52. umieszczeni; $ą wyobrazIęiełŃai j^dzwh 
nięt^ potęgi swej, ktdrą niegdyś (akoloPucka) wje- 
dnym się tylko czyli 36^ 54 długości i szerokości 
skupiała stopniu. l|ak (biorąc przykład z mapy diut 
giej) wiemy o tćm, kiedy Gniezno po lewym brzegu 
Łaby wystąpiło pp raz pićrwszy w dziąłaeb: >}. Ale 
jak niewiadomo iiam, kiedy zaczęło mieć wraz z inne- 
mi po prawym br?egu :ltej rzeki lelącemi .6nieznavi|, 
swoje Wr dziejach bytowano, tak r(iwnież jest najrn 
tajno, kiedy na widoku bistoryi; Gniezna owe. wystąn 
piły, kt6w Niemcyjrwe«*^,*«^^wrf^^^ ^ 

« 

2. NOMENKLATURA. 

Jednoraka, a niekiedy dwojaka, lub nawet trojaka, 
wyrażona jest na mapach nomenklatura, i jest ozna- 
q;pnajiiijedną,jui dwoistą liczbą 2). Występuje tez 

t 

I 

») Hnisfae r. 786. 

2) Oeean germańskie sarmacki rokiem 138—161, Bałtyckie ma- 
rze 320 pd. z mapy pierwea^ wzięte, niech posłużą za przykład. 
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MwtildBliin łm wc»Mi<j ttorfiy^ teslnrfwiek im ottii 
f^ned^ectne v hittor^ bytcA^riaue *). Co się iict;;^ 
lito dh tego, \pi óiftrzeiifc otytel^U, £« ttotneiiklatO' 
n ficsbą ofatrzentafto 8i| rt«t3ywiMi« ttitśd w wic 
ka, kttfrymapa prMdsttwia, aMio Bi$ mieicit! lodle >); 
oieOjpafinoM tttft i% t« i^ tyttdsasowo połotyłii 
k'wott |80iośfci s), by tak ttdgt fatwo i»aleić się ccy- 
telidk na iitpii^ «KyU by w dawtt<j «Mkacyi irotpft^ 
tn^c Bię^ łub x dztsiejstą pdPdWdywi^c ją, trafił fóm 
iat«1«j do miejsca ifttiii pfdła^go, a Ml^yi oi^dł«>- 
go i prt«dvniie; tsyli aleby «ł$ pt%«koiiał e t^ 
w jakiego dot« Itil g»>dti okoii<7 dtfeiejtt^ tftała 
niegdyś iM>me^<itt(ra.ta, którą wyraziHi&ty na mapie. 
ChociAł Więc na terat Me pofbiyfto ^ rokti przy t^ 
i ow^ nom6iddatdtt« % J6diiak£« wystąpi ona pjK 
iMćj, i WBkałe nam źródło, na jakkim oparłem tViei^ 
dzenie lub domniemante swoje o czasie tałoSenia, lub 
wystąpienia w historyi po rat pićrws£y,t^ lub owćj osa* 
dy, tego Ittb owego miasta. Dojdzie Kaś prosto czytid- 
nik do źródła noniMkiatnr, isa pośivdtictw*em skorth 
widza dodanego do dzieitt, (który go po UciiMe do 

« 

^) Tak, (biorąc przykład z mapy tejzę), obok Boulanes rokiem 
183 — 161 opatrzonych, aUń £outena^ która pod r. 1109 wystę- 
puje w dziejach; obok FidiiicUandBtoi Poliania^ PoUmia. Karpaty 
mają r. 241, pd. Chr. Tatry^ Kraków po 891 — 894, o czem 
mówią pierw, dzieje. 354. 95. 371. ](7a 'mapie drugiej stoi be2 
Hczby i^e7*Zf n f inne taiasta, ćhodać wiadomo ie roku ISBO na- 
stąpiło w dziejach z tern nazwiskiem rzeczone miasto. 

^) BouUmes^ PuUnaland. 

^) PoUania^ Pohnia stojąca obok PtiUnatand. 

*) Przy Batdena, Berlin i t. p. 



uimky tyeh raaników i krraik ]p«^wadzi)f ską<l 
pneko^a sif o t^ ie cokolwiek w t^ aiwse wy- 



Jt. KOLÓtt. 

Pcgediyati^ i ifbiarowy tiłowiek^ tayU M i lUdMd 
wszelki, ma w kolorze jednym większe niz w jakte 
inym upódi^biprie. Kolor pneto tdsi udhodKisa wła- 
ściwą Bia, czyli za morodową j^^ inrwę. W źNtya 
kolwze mctególiii^ p^obat MMe Nkuiłec^ a atrok 
titiisę jkładt w rdwm czarny 1 dserwuny, w tnlpLob'' 
rową strojąc się barwtf. W niebteskim kolorze miot 
afiodobatf e FoIak> a optóct Mego eemii wysoce barwt^ 
czenroną, kMrą niekiedy łtfłtą pnr^latat ftarbą. Wa-> 
hi^ się iidędi^ aiebieskim a itittym Rtu^» i joi to 
obaiwa miał za kolor narodowy odrętmie, Ju£ pomii^ 
szaae Ytiem i tak w ztetoną zamienione farbę, poczy- 
tywał ka barwę swą narodową, kładąc eboknfij 
czerwony kotor. €riy więc pierwotne (czarny, łdłty^ 
czerwony^ iridbieski) i złolone kolory (zielony) miały 
swoje znMcz«ni« uNlemcdw i Słowian, przeto jako 
narodowe wyraziłem je na ty<it teapacky 1 dal^ wy« 
rałaC Je będę na następycL Poniewaft zaś nie przed** 
stawiłem tu czyst04iiemiedddi krą)<iw lecz Germanią^ 
czyli władzttro Niemców, tak w jch śfedMskaclt jak 
i w siedzibach słowiańskicb rozdągąlące się luddw, 
nakareśliłett nu tyd^e napach; gdy daldj nie wykre^ 
śMłem na nicft ani polskiego królestwa, ani jakowegiH 
bądź samodzii^ego państwa Słowitn nie wyramOfeui, 



(2Włas2cża gdy ddcowejestcże nie było w/prtestm- 
rze' opowiedsianych przezemnie wfektfw), lecz ty&o 
władztwta rtfSnycłiiiaid Siowianaid pan^ąeych liidtfw 
wyobraziłem tamie, naleiało mi przeto nie pierwo- 
tnemi jedynie, lecz i złozonemi kolorami wyrazić rze- 
czonych władztw granice, co tez uczyniłem, kolorów 
łółtegó, niebieskiego, czerwonego, bronatiiega Ina to 
uSywszy. 

Na pierwszej przeto mapie występąją kolojry trzy. 
Z tych i(H:ty Germanią oznacza, niebieski wyiaiapiiń- 
stwo' Sarmatów,' branitey Jazygdw i Hunów, esfyli 
mieszaninę różnych ludów , z których sici nastęjpie 
węgierskie Utworzyło królestwo, wyobraia. Sarma- 
tom dałem barwę mehieską^ gdy/r ci wsii^łszy. z < cza- 
sem wmassę słowiańskiego ludu i zupełnie się^ze- 
słowiąitezczywszy, przyjęli nasze; narodowośić, i Sło- 
wianami pozostali na ^wn^. :Na mapie dnigi^ 
cztery się juz kolory, brmiatny, iółty, niebieaki, 
czerwony ukazi^ą. A naprzód fierftiania w dwpistćj 
się przedstawia barwie. Jedna, czyli tak zwana nię- 
ipiejcka, nosi kolor brunatny, gdyEjest miesząsiiią; ró- 
żnych z postępem, c«asu zniemczonych ludów, j z^ła 
w tym samyn się. stosunku do .Słowian, co. niegdyś 
Jazyg^wie i Hunowje ma. Druga Ger<nan£it; kolorem 
jest żółtym oznaczona przeto, ie zostawszy z. czasem 
od Wisły odepchnięta i za Odrę przeparta,^ Biiała.się 
do nas w podobnymze stosunku co Germania :ow;a« 
którą lółto na pierwsząj wyraziliśmy mapie, czyli^ ze 
ona rozkazi\iąc teraz zamieszka!:^ między Łabą 
a Odrą ludnodd słowiańskiej, Je^&cze Jej* była nie po- 
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chłonęła, lecz władztwo nad nią wykonywała tylko. 
O kolorze niebieskim, który na tćjze mapie Awarów 
wyraża państwo, toS samo co o takimze na pierwszćj 
ppciągnionjTn mapie, rt)zumtóc należy.. I Awarowie 
bowiem, zesłowiąńszczywszy się zczasem, pomnożyli 
mąssę^qasze^' ludności, będąc przedostatnim, azyaty- 
clum ludei)^ (os^toim byli Tatarowie)^ kt^ry w wiel- 
^^. massie napłynąi^śzy. na Europę, (w masie małej 
napływały ciągle na Buś róznę ludy, az do usądo-. 
wiei^a, 3ię tamże Tatarów ^ nastęj^iię, Mądziaroi^ię, 
ńajpóźnjej. Turcy ^akarpacką Słowiańszczyznę .^al^^ 
poizpstał w niej, i przyjął jej obyczaje. ,JColor czerw/): 
iiy^kt(ii;y na tejże mapie, suto występi^e., wyia^ 
włąd^twp.kupkaiairozsypanćj ludności, która z poza 
ł4^y ąz ku. Bugowi rzece rozrzuconą będąc, ^siąkłą 
ną^tę^nie w ipiąjscową ludnqść, dawszy .pierwsi;y ;(ą- 
wlązeik miUicęoi^zczą^enf wysitąpić nsmąjiie Europy 
)gr^}estwu.polskiemu. Kolor swój.przyniósłąi^y z sobą 
WT«z TL godłem ot^ą ludność owa, pozostawiła go pa 
soli)ij3 w puściźńie łudpwi polskiemu, i nim to odtąd 
wyosobmał się od reszty ałpwiansktcb plemijemuków 
swych; Polak. Popie waz zaś i Rusin obok zielonego 
polubił ten. kolor, przeto chcąc się w (ól mierze od- 
r0z^p;jalfj^olwiek^ jasno-czerwonego czyli ponsowęgo ' 
u^ąi;, gdy przeciwnie Łach » następnie Po|ąk (;ie-. 
mnpTCzerwony, czyli ąmiarantowy; przybrał ^olpr. Ja)( 
wicC| na obf;(W^ wydającej się mapie drugiej w ąmą- 
rantowym kolorze przedsitawiliśmy lechickie grody 
i księstwa , tak na następnych ponsowo wyrazimy 
księstwa ruskie. 
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Lubo, jak o tćm gdziefndzićj % juz nadndeiiffiiimy, 
mapy mąfące wybbrałać dawne krąJe, o tyle tylko 
śeisto-matematycznie wyraiąją prawdę, o ile kreślący 
je badacz dziejdw ubikacyą na nich przedstawioną 
dowodami po]M-ze; i lubo dla tej przyczyny kaSda 
z pod jego ręki wychodząca mapa stosuidcowo tyBco 
do historycznej prawdy wiarogodną bywa, a zresztą 
na iadną zgoła nie zasługąje uwagę, jako ta kMra 
deniem jest swojego światła, czyli rysunkiem tego 
eo wyraia drief o, którego się uczepiła ńiekenieczme 
t>otrzd)nie (historya bowiem moie się obejść bez ma- 
py, ale mapa bez historycznego wywodu Sądnym 
sposobem nie mołe się ostać); lubo w skutdc znowu 
tego nie mapa, l^z dzieło ktt^rego ona jest dodatkirai, ^ 
ulega krytyce: jednakie wtedy i sama przez się mapa 
zasługuje na zarzut, gdy coś odrębnie od dziełu 
przedstawia, czyli gdy ją historyk niezgodnie z dzie- 
łem wykreśli, lub gdy co mnego V piśmie swćm, a co 
hmego w rysunku wyrazi. Pod tym uwalana wzglę- 
dem mapa,^ którą według Ptolomeusza skreśliwszy 
P. Ckert, dodał do swojego dzieła, zasłngige na mo- 
cny zarzut. Powiedział bowiem ^), ie owi Ptolomeu- 
szowi Bótdąnes, są to Poliame nadwlślaltocy, \t6ny 
w części wschodnićj dziś tak zwanego wielkiego knc- 

O Pierwotn. &zlejt 348. 
>) Skythien 434. 436. 
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stwa poznańskiego (czyli dawnej Wielkopolski) tar 
dzież w pogranicznych mu powiatach pruskich (czyli 
na krańcach pierwotnego Mazowsza) mieszkając nie- 
gdyś, zyskali następnie miano Lachów: i dobrze tak 
powiedział. Ale pobłądził w tem, że niezgodnie z wy- 
wodem rzeczy nakreślił mapę, czyli nie po lewym, 
lecz po prawym brzegu Wisły, wyraził na niej siedzi- 
by Polan owych. Zkąd widać, że albo nie zgłębił rze- 
<:zy, gdy co innego w dziele swem, a co innego na 
mapie przedstawił, albo też według błędnych Ptolo- 
meusza mniemań wykreśliwszy mapę, odesłał czytel- 
nika do swego dzieła po jej sprostowanie! Co pjoczy- 
tigemy mu za błąd , i słusznie pytamy go, komu w tej 
mierze, czy historykowi, czy mapie zawierzyć mamy? 
Takich zarzutów możnaby zrobić wiele dzisiejszym, 
niegdyś głęboko uczonym, a dziś po tandeciarsku 
dzieła swe piszącym Niemcom. Wiedzą oni o tem, 
jakie za Ptolomeusza czasów istniały miasta po lewym 
i prawym brzegu Wisły, i na mapie ubikacyą fch 
wskazują ^). Szczęśliwi ludzie! że tak dokładną ma- 
ją rzeczy wiadomość; my, ubodzy w duchu, nie po- 
siadamy niestety! tak głębokich wiadomości. 

') Porównaj Ukerta Germania nach den Ansichten i t. p. n 
stronicy 439. 445« i świeżo wydany Atlas przez Weilanda. 
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nica 1 — 7. 
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i Lechii miano 61 — 64. II. Źródła i wyrozumienie znieh wyra- 
zu 65-^82. m. Podanie o Lechach i Lechu 83—100. lV. Wy- 
rozumienie z polskich dziąjów i statutów znaczenia Lechów 
i Lechitów 101 165. Y. Krytyka nmiemań dzisiejszych pisarzy 
o Lechach i Lechu 166—^89. 

Pnypisy więiisze do obudwóch rozpraw. Przed- 
mowie 19.1—195. , 

Przypisy więl£8ze do rozprawy fiexwszi\. A. Po- 
dwójne imiona miejsc 197. B. Polską nazywi^y się ziemie 
i królestwo 198. C* Bada P* Kaczkowskiego i napomnienie któ- 
re dać mi raczył 198. D. Co znaczy u Ptolemeusza KSpdkrj? 
199. E. Co znaczy u Ptolomeusza ycdfiiii}? 200. F. Wisły 
nazwa. G* Wisła zkąd nazwana Yandalus? 205. H. Kiedy 
ijawili się w Polsce Wandalowie? J. Miano Ktyaw. 207 — 208. 
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Pnypisy więksie do rozprawy dmglćj. a. Statata 

polskie najdawniejsze 209. b. Pisownia imienia Lech 210 — 211. 
c. Zamiana spółgłosek w języku Polskim 212. d Pisownia wy- 
razu szlachcic e. Nowsze badania o ^nik8x:h Boguchwały 
i Baszka 218^215. f. Piisownia notńenkhitniy Gdiezno 216. 
g. Pierwsze Gniezno nad jeziorem Letnica 217 — 219* h* Kru- 
szwica-Gniezno 220—222. i. Wiślica 223. k. Lech godności 
znamię 223. L Wyliczenie Gniezn w Germanii leżących 224. 
m« Gniezno w kraju Hanowerskim i t. p. 225. n. Zetknięcie się 
Lechów z Rusią 226. o. Pochód Karola W. nad Wisłę 227. 
p. Najdawniejsze ślady stanowości u Polaków 228. q. Jas mili- 
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.285. z. Klassyfikacya szlachty 286. aa* Opozycya szladity 236. 
bb. Erwawne 237. cc. Stróża szlachecka a gminna 288. 
dd. Usunięcie gminu od posiadania majątków ziemskich 288. 
ee. Klassyfikacya szlachty mazowieckiej 284. £ Dowód szla- 
checkości 239. gg. Prawo ziemskie 240. hh. Wystąpienie 
w dziejach Lecha, Czecha, Husa, i późniejsze imienia Lech wy* 
rozumienie 240 — 241. ii. Lacka wiara 242. kk. Zamiana sa- 
mogłosek w języku polskim 242. IL Lechici od Boguchwały 
według Mateusza zmiankowani 243. mm. Lechici odrębnie 
zmiankowani 244. nn. Czeska szlachta 245. oo. Wykrzyknik 
P. Kaczkowskiego przedwczesny i niepoczesny 245. 

Przypis dodatkowy do tej rozprawy. 1. Wiadomość 
historyczno-bibliograficzna 247 — 249. 2. O sposobie wojowania 
Scytów, Sarmatów, Awarów, Słowian 250 — 264. 

Objaśnienie dwóch map do tego dzieła doda- 
nych* Liczba 265 , nomenklatura 267, ^kolor 269, rysu- 
nek 272. 
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Akis 219. 

Antrustiones 123. 

Awarini 25. 28* 

Awarowie 53. 104. 108. 226. 
pochłonęli Scytów 250. ich 
zaś pochłonęli Słowianie 254. 

Bałtyckie morze 267. 

Baszka kronika 215. 

Beheimi 175. 

Berlin 268. 

Boguchwały kronika 213 nstpn. 

Bohemi, patrz Beheimi. 

Bolesław Chrobry 112. 

Bona libera 120. 

Boulanes 20. 23. 

Boulanowie 25. 28.31. 

Boulena 18. 

Brynica rz. 30. 

Chorbatowie 55. 

Chorwacya srbska 87. 

Ghrobady patrz Chorbatowie. 

Ciężary 231. szlacheckie, gmin- 
ne 232. 238. 

Cracoyia 55. 

Cnlpis 27. 

Czech 84. Czechowie 240« 



Ćzechia 84. 

Czermno 90. 

Czerwień, czerwieńsko-lechickie 

grody 90. 
Dalwił 84. 
Dominns 137. 
Dominium 137. 
Drewlanie 41. 
Dziekanowice 217. 
Dziesięcina szlachecka, gminna 

233. 
Edelingi 133. 
EdheUngi97. 
Estyowie 43. 
Falah 43. 
Feudalność 140. 
Feudum 129. 
Finowie 25. 28. 
Franki 10. 
Frilingi 97. 133. 
Frugundiowie 25. 28. 50. 
Galikus Mai*cin 73. 
Galindowie 28. 
Germania 101. niemiecka 12. 

98. riowiańska 12. 98. 
German! 9. 10. 
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Germańeka rzesza 111. 
Getfaae 56. 
Githones 50. 
Gitonowie 26. 28. 
Głowflzczjzna 131. 146. 147. 

151. 
'GDesdiz225. 
Gnessowe 225. 
Goez 219. 
Gniezno 88. 90. 100. 216. 218. 

220. 224. 
Gode 57. 
Gopło 57. 
Gotinowie 30. 

Gotowie 47. 49. 58. 56. 103. 
Gotscher 57. 
yQd(i(i7i 200. 201. 
• Gutonowie 49. 
Gymyenye 120. 
Hereditas 120. 
Hidne225. 

Hodziejowski rękopis 82. 
Honor 138. 
Honowie 47. 104. 
Jadzwingi 56. 103. 
Jazygowie Metanasti 25. 
Jeleń jezioro 88; 223* 
Imię 61. 63. 
Jns militale 150. militare 140* 

229. dacale 150. 
Karpat/ 268. 
Eastowość 62. 
Eegnaees 225. 
KepdXri 24. 199. 



KDee8e225. 
Enegendorf 225. 
Kn^di 224. ^ 
Eniezno 88. 216. 
Knizne 224. 
Kolor narodowy 269. 
Krakna 93. 

Kraków, Krakowianie 55. 

Krok 52. 

Kruszwica 88. 220. 

Krwawne 237. 

Kąjawy 207. Ki:gawianie 207. 

Kurpiowie p. (patrz) Grocie., 

Łachi, Łachy 63. 77. (kraj 212) 

Lacka wiara 242. 

Łatałice 217. 

Łazi 75. 97. 

Łednica, Letnica jezioro 88. 

Ł^ach243. 

Ledi 64. i Lech 75 — 77. 

90—91. 93. 240. {jak się 

pisze 210. nstph.) godnoi^d 

znamię 223. 224. 
Lecha 63—64. 78. 140. 
Lecha góra 88. 217. 
Lechańska ziemia 106. 107. 
Lechia 78. 85. 105. 174. 
Lechita 80. 244. 
Lechity 63. 
Łechizm bierny 143. 
Lechowie, Lechy 63. 105.235. 

240. 
Lec, Lek, Leek 75. 
Lennictwo 129, 
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Lenna góra 217. 

Łennoóć 129. 

Łesssek 54. 242. 

Łeszki, Leszkowie 112. 114. 



NiemcjrlOl. 

Nobiles 231: 

Ocean germański, sannacki 25. 

Osowie dOi 



Łet 75. 76. (jak się pisse 211). Opole 117. 



Letnica 217. 

Leudes 123. 

Liberati 137. 

lobertates dacales 150. 

Licha, p. Ledia. 

Lidcaniki 55. 

Ligii 11. 28. 

Liti 97. 235. 

\jaii nieznany % nazwiska 48. 

49. 
Logii p. Ligii. • 
£aba 98. 
Magnopolenses 43. 
Małopolska p. Wielkopolska. 
MarUo 143. 
Mazowszanie 55. 
Mieczysław L 112. 
Miles 124. 128. 230. 234. 



Ost&lowie 43. 

Osseta 30. 

Pan 84. 

Pannonia84.' 

Hijyfl 24. 

Pertinentiae 188. 

Phenni 50. 

Phmgandiones p« Frogandio* 

wie. 
Piteasz 48. 

Podlasianie p. Pollexiani. 
Polan 40. 

Polanie 11.40—41.54.105. 
Pole 45. 
Polin44. . 
PoUiana 55. 
PoUexiani 56. 

Polonia 36. 40. 198. major 
197. 



ligatos 151. 230., de nóbi- 

linm genere 145., gregarios Poloni 197. 

145., militas 151., snpremns Polska 60. 197 

p. caligatos. Populares 281. 

Mifites cnriales 142. sirapHces Potestates 137. 



152. supremi 230. 
Mnitaris discipiina* 140. 
Morawski szlak 51. 
MoUawa 179. 180. 
Nadnarwlanie 55. 

s 

Nadwiślańskie gaje 53. 



Prawo szlachetne , . rycerskie, 
wojskowe 102. 140. 229., 
ziemskie 240. 

Prossacy, Prassi 56. 

Przemyśl 90. 

Psary 84. 
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PalaneB 82. 

Pnlinaiand 54. 

RadyiiMoaeanie 58. 

Ben rzeka Yandalas 206* 

Bobath 173. 

Bzip góra 84. 

Bas 85. 176 241. Boi, Boso- 
wie 241. 

Sakiionowie 47. 

Sarmacyi granice 25. 89. Sar* 
matowie 108« sarmaekie gd« 
ry 25. 

Sdayania 55. 

Sdaye 173. 

Scytowie, ich sposób wekowa- 
nia 250. 

Servitores armorum 2S0. 

Siedmiogrodc 53.. 

siedziby Leszków 99. 

Skartabelowie 133. 

Slacbta 170. 

Slahta 170. 

Sianzanie 55. 

Sors 118. 229. militis, mititaris, 
terrestris 96. 120. 

Soulanes 23. 

Srbsko, Srby 87. « 

Staniątki 206. 

Stróża szlachecka, gminna, p. 
ciężary. 

Szlachta 63. jćj Uassyfikacya, 
opozycya 236. czeska 245., 
mazowiecka 157. 239., me- 
miecka 119., polska 158. 



(jak się pisze 21S, jak się 

dzieli 228). 
Szlachectwo pddoe 120. jego 

dowód 289. 
Tatry p. Sarmackie góry. 
Terrigenae 230. 
Turyngia 143. 
Tyniec góra 89. 228* 
Udział szlachecki 231. 233. 
UniTersitas nobilkim 230. 
Usedom 219. 
Yandali p. Wandalowie. 
Yandalas 205 — 206. 
Yoasalica bona 141. 
Yendicariae p. potestates* 
YiadgL 12. 
Yisleland 89. 
Walcerz, Waherza gród, le- 

ehickie księstwo 89. 
Wanda 52. 
Wandalowie 47. 51—52. 110. 

'205. 207. 
Wandalas p. Wandalowie. 
Wandalskie góry 51. 
Waredonia 55. 
Wenodi p. Wenedowie. 
Wenedonia 55. 
Wenedowie 25—26. 42.49. 

53. 
Wenedyckie morze, wybrzeże 

50. 
Westfalowie p. Ostfelowie. 
Wiatczanie p. Badymiczanie. 
Wielki Kniaź 89^ 
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Wielko*lechickie Popiela kiic- 

«two 89. 
Wielkopolanie 48. 99. 
Wielkopolska 60. 198. 
Wiślanie 55. 
Wiślany kraj 89. 
WisUca 89. 223. 
Wiślicki statut 62. 209. 
Wisła 51. 109. 227. naswana 

Yandalus 52. 
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księstwo 89. 
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Wołocbowie 86. 

Wyszogród 177. 

Ziemianie 230. 

Ziemska posiadłość 238. 

Ziemskie prawo, p. prawo. : 

Zrzebie 229. 

Zwaliska zamku Chrobrego 
218. 
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